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Jan Gwalbert Pawlikowski.

Społeczna organizacja ochrony przyrody.

Ochrona przyrody, której idea początek swój bierze zazwyczaj w sferach 
uczonych przyrodników i w tych też sferach miewa swą najsilniejszą ostoję, uwa­
żaną bywa przez szerszy ogól za jakąś specjalność zawodową. Zwyczajny obywatel, 
który nią się zajmuje, stawianym  bywa w jednym rzędzie z filatelistą, — jest to 
sport jeśli nie maniactwo. Taki pogląd stanowi walną przeszkodę dla rozwoju idei 
i trzeba mu usilnie przeciwdziałać. Pewna jednostronność przyrodniczego poglądu 
na tę sprawę nie jest tutaj bez winy. Przyroda jako źródło poznania, więc jako 
przedmiot badania naukowrego, ma wartość niczem nie zastąpioną i olbrzymią, ale 
nie jest to (nie mówiąc oczywiście o wartościach materjalnych), między idealnemi 
wartościami jej wartość jedyna, — a co niemniej jest ważnern, nie jest to wartość 
któraby przez szeroki ogół mogła być łatwo zrozumianą i przez którą możnaby go 
dla sprawy ochrony pozyskać. Ochrona przyrody zacieśniana do przyrodniczego w y­
łącznie punktu widzenia byłaby więc nietylko niew ystarczającą, gdyż pomijałaby 
inne ważne kulturalne cele, ale nadto przez takie zacieśnienie osłabiałaby swą siłę 
ekspanzji. Inne, poza naukowo przyrodniczym stojące, cele ochrony, są dla ogółu da­
leko zrozumialsze i stanowią wdzięczniejszy m aterjał dla propagandy. Trzeba je so­
bie przypomnieć.

Przyroda jest dla nas wszystkich — (dla wszystkich bez względu na zawód 
i stanowisko społeczne) — wspólnem mieszkaniem, i to mieszkaniem, z którego w y­
prowadzić się nie można, chyba na drugi świat. Oczywiście jest przeto w interesie 
wszystkich, aby to mieszkanie było jak najpiękniejsze i jak  najmilsze. Jeżeli z tego 
nie wszyscy zdają sobie sprawę, to dlatego samego, dlaczego nawet w sferach 
m aterjalnie uposażonych znajdujemy mieszkania niechlujne albo barbarzyńskie. Jest 
to brak kultury. A więc z szerzeniem się prawdziwej kultury  duchowej powstaje 
poczucie potrzeby doskonalszej i szlachetniejszej kultury przedmiotowej, zatem wszyst­
kiego co nas otacza. I z tem uszlachetnieniem duchowem przychodzi poczucie, że 
w skład tej kultury przedmiotowej, która stanowi o obliczu ziemi, wchodzą nie tylko 
dzieła ręki ludzkiej ale przedewszystkiem wyższa ponad nie i niezastąpiona niczem 
przyroda. Odróżnić w niej możemy dwie formy: przyrodę przeistoczoną przez pracę 
ludzką i przyrodę dziką, pierwotną. Obie te formy mają swoje idealne wartości i obie
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winne być pielęgnowane, sprawa jednak »ochrony przyrody* odnosi się przedewszyst- 
kiem do tej drugiej. Ona posiada wartości idealne szczególne: oprócz wartości po­
znawczej, która dla dzisiejszego kulturalnego człowieka i poza sferą zawodowców 
nie jest obojętną, także szczególną wartość estetyczną i uczuciową, która właśnie 
przez kontrast ze wzm agającą się ciągle artyfikacją życia nabiera ceny. W skład 
tego sentymentu wchodzi także uczucie umiłowania cech swojskich, zatem pewien 
rys tradycjonalizm u i nacjonalizmu, bez którego żadna wogóle kultura niema fi- 
zjognomji i podobną jest do fabrycznej tandety, tudzież — również z tym ry ­
sem związane — pragnienie zachowania historycznych lub choćby legendowych 
pamiątek.

Z takiego rozszerzenia zadań ochrony przyrody w ynikają bardzo doniosłe 
następstwa: zmieniają się postulaty stawiane w tej dziedzinie ustawodawstwu, zmienia 
się charak ter organizacji.

Co do ustawodawstwa ochronnego, to rysem jego zasadniczym jest wyjęcie 
z obiegu, względnie ograniczenie swobodnego rozporządzania rzeczami, które bez tego 
byłyby przedmiotem własności nieograniczonej, a to w imię »interesu publicznego«, 
z temi rzeczami związanego. Z rozszerzeniem pojęcia ochrony rozszerzają się gra­
nice tego interesu publicznego a zatem i sfera ograniczeń. Ustawa musi przeto wy­
raźnie określić jakie motywy ochrony uważa za złączone z interesem publicznym. 
Pod tym względem różne ustawodawstwa mają różny charakter, różne zajm ując 
stanowisko wobec czterech motywów naczelnych, któremi są: motyw przyrodniczo- 
naukowy, estetyczny, pamiątkowo-historyczny, wreszcie wzgląd na charakter swoisty 
krajobrazu. W Prusiech rozporządzenie ustanawiające Państwowy Urząd Ochrony 
Przyrody z r 1906, stoi na stanowisku naukowo-przyrodniczem i chce ochronić prze- 
dewszystkiem te twory przyrody, które zachowały się tylko w resztkach i którym 
grozi zupełne wyginięcie; jest to ochrona » z a b y t k ó w «  przyrody. Życie jednak 
sprostowało tę jednostronność. Ochrona przyrody zostaje bowiem tutaj przeważnie 
w rękach towarzystw »ochrony swojszczyzny« (Heimatschutzvereine), które obok 
opieki nad cechami etnograficznemi pewnych okolic zajm ują się zachowaniem w ar­
tości historyczno-pamiątkowych i estetycznych a  przedewszystkiem zachowaniem 
swoistych cech krajobrazu. — Ustawa francuska z r. 1906 nosi tytuł »praw a o ochro­
nie pomników przyrody i okolic m a j ą c y c h  c h a r a k t e r  a r t y s t y c z n y ®  
i uwzględnia wyłącznie motyw estetyczny. — Ustawa norwegska z r. 1910 wymie­
nia wszystkie motywy oprócz estetycznego; — Berneńska (z r. 1912) Opuszcza mo­
tyw historyczny; — Heska (z r. 1902) i Oldenburska (z r. 1911) uwzględniają wszyst­
kie cztery  motywy. U nas pierwotne projekty rządowe stały na ciasnem stano­
wisku ochrony » z a b y  t k ó w «  przyrody; pewien zwrot jednego z tych projektów wy­
rażał się nawet, że należy to chronić wśród wolnej przyrody, co się nie da schować 
w muzeum. Równocześnie jednak Ministerstwo kultury i sztuki podjęło inicjatywę 
ochrony krajobrazu z punktu widzenia estetycznego. Opinja rzeczoznawców wypo­
wiedziała się wtedy w tym kierunku, że ustawa powinna być jedna i obejmować 
wszystkie motywy, zajmowanie się bowiem tym samym nieraz przedmiotem przez 
różne organy, z różnych punktów widzenia i na podstawie różnych przepisów praw ­
nych, prowadziłoby do nieskończonych bałamuctw i zatruwałoby życie wszystkim

i



—  5 -

działaczom, którzy woleliby się raczej od tego zamętu usunąć. Opinja ta ostatecznie 
zwyciężyła a Państwowa Komisja Ochrony Przyrody w projekcie swych przepisów 
organizacyjnych, wymienia jako przedmiot ochrony wszelkie twory przyrody, bądź 
pojedyncze, bądź ich zbiorowiska, a także całe krajobrazy i okolice, których zacho­
wanie czy to ze względów przyrodniczo-naukowych, czy estetycznych, czy histo- 
ryczno-pamiątkowych, czy ze względu na cechy swoiste — leży w interesie pu­
blicznym.

Także w składzie osobowym Komisji ta różnorodność motywów znalazła swój 
wyraz przez mianowanie członków również z poza sfer naukowo - przyrodniczych. 
Wszelako pozostała pewna niejasność w określeniu granic kompetencji pomiędzy 
Komisją (podlegającą Ministerstwu W. R. i O. P.) a Ministerstwem kultury i sztuki, 
które na podstawie ustanawiającego je dekretu m a opiekować się zabytkam i kultury, 
przyczem pod to pojęcie podciągniętym jest poniekąd i krajobraz. W praktyce może 
to prowadzić do niepożądanego zamętu. Komisja O. P. liczy się z temi stosunkami 
w ten sposób, że zaprosiła do grona swego reprezentantów Ministerstwa kultury 
i sztuki, aby zapobiec rozbieżności i u trzym ać łączność działania. Zresztą połącze­
nie obu Ministerstw W. R. i O. P. tudzież K. i Sz. w jednem ręku jak  obecnie, czy 
też ewentualnie ich organizacyjne zlanie się w jedno, przyczyni się niewątpliwie do 
konsolidacji.

Drugi wynik faktu, że postulat ochrony przyrody nie zam yka się wyłącznie 
w granicach interesu naukowo-przyrodniczego — jest jeszcze ważniejszy: dla sprawy 
pozyskuje się zainteresowanie- szerokich warstw społecznych, można powiedzieć, że 
staje się ona »sprawą społeczną«. Z punktu widzenia przyrodnika jest to dlatego 
tak ważnem, że on postulaty swoje łatwiej urzeczywistnić może związując je z tym 
szerokim prądem. Stawiam bowiem tezę, ż e  ż a d n e  u s t a w o d a w s t w o ,  ż a d n a  
o r g a n i z a c j a  p a ń s t w o w a  n i e  z d o ł a j ą  s k u t e c z n i e  s p e ł n i ć  z a d a ń  
o c h r o n y  p r z y r o d y  — b e z  o p a r c i a  s i ę  o s z e r o k ą  p o d s t a w ę  s p o ­
ł e c z n ą .  Od przejęcia się tem przekonaniem zależy, mem zdaniem, skuteczność 
wszelkiej pracy w dziedzinie ochrony przyrody. — Ażeby udowodnić tę tezę muszę 
najprzód ustalić pogląd na to, czem właściwie jest ustawodawstwo ochronne i na 
czem polegać może działalność państwa w tej dziedzinie.

Przed kim że to broni ustawa dany twór przyrody? Czy przed złodziejem 
i rabusiem, lub przed szkodnikiem, którego czyn podpada pod przepis karny o zło- 
śliwem uszkodzeniu cudzej własności? Nie; do tego w ystarczyłyby przepisy powszech­
nego praw a karnego lub przepisy karne innych ustaw, jak  lasowej, rybackiej, ło­
wieckiej, wodnej, o ochronie własności polnej itp. Co najwyżej możnaby tu podnieść 
szacunek wartości pewnych przedmiotów, jako szczególnie cennych, aby w ten spo­
sób podnieść ich kwalifikację karną. Ale właściwe ustawodawstwo ochronne niema 
do czynienia z takimi tylko szkodnikami, zaczyna się ono dopiero tam, gdzie chodzi
o ochronę danego przedmiotu przed jego prawnym właścicielem lub uźytkowcą. 
Własność jest prawem dowolnego rozrządzania rzeczą, jfej użycia, przeistoczenia, zu­
życia i zniszczenia; ograniczenie właściciela w któremkolwiek z tych uprawnień 
jest częściowem odjęciem mu jego własności, jeżeli nie zupełnem to częściowem 
wywłaszczeniem. Ograniczenie takie może być dwojakiego rodzaju: może to być
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ograniczenie przedmiotowego praw a własności, ścieśnienie niejako zakresu ustawo­
wego pojęcia tego prawa, tak że z zakresu pojęcia własności wyłączone zostają 
pewne atrybuty, — albo też może to być ograniczenie pewnego tylko podmiotowego 
tj. indywidualnego praw a własności, którego źródłem jest w każdym wypadku spe­
cjalny akt prawny. Z reguły jest ten akt umową, gdyż właściciel tak jak może 
pozbyć całą swą własność, tak też może pozbyć albo jej część albo poszczególny jej 
atrybut; w ten sposób powstaje np. służebność na rzeczy cudzej. Niekiedy jednak 
ma ten akt charak ter jednostronny, zostaje on narzucony właścicielowi przez pań­
stwo; jest to naruszenie praw a własności. Ażeby ono było prawnie uzasadnione, mu­
szą zaistnieć pewne szczególne warunki, określone w państwach cywilizowanych 
i praw orządnych kautelami konstytucyjnemi; w ^szczególności motywem musi być 
niewątpliwy i przew ażający ihteres dobra publicznego, stwierdzony przez organ 
kompetentny i bezstronny, a nadto za odjęte prawo przysłużą właścicielowi odpo­
wiedni ekwiwalent pieniężny.

Z tych trzech sposobów ograniczenia własności — pierwszy, tj. zmodyfikowa­
nie przedmiotowej treści samego prawa, jest najdogodniejszym ale zupełnie nie wy­
starczającym . Daje się on bowiem zastosować — i to nie zawsze — tylko do przed­
miotów oznaczonych gatunkowo, podczas gdy w przeważnej liczbie wypadków 
przedmioty zasługujące na ochronę można oznaczyć tylko indywidualnie. Przy za­
stosowaniu drugiego środka, tj. dobrowolnego odstąpienia własności łub niektórych 
jej atrybutów, bądź darmo bądź odpłatnie, łatwo pojąć jak wielką rolę odgrywa 
opinja powszechna. W Prusiech, gdzie niema dotąd wywłaszczenia dla celów ochrony 

/ przyrody, środkiem tym zdołano uzyskać bardzo wiele; we Francji uważa się wy­
właszczenie za środek ostateczny a przed jego zastosowaniem zabiega się zawsze 
najpierw o dobrowolną zgodę właściciela. Trzeci środek, wywłaszczenie, czy to wy­
właszczenie całego praw a własności, czy też przymusowe ograniczenie go przez tak 
zwaną »służebność administracyjną*, musi być wyjątkowy, bo jest bardzo kosztowny. 
I tak  np. w bogatej Francji ustaw a z r. 1906 zastrzega się, że w żadnym wypadku 
koszta wywłaszczenia nie spadną na skarb państwa, ale pokryte będą z budżetów 
departam entalnych; w ustaw ach innych krajów są również ograniczenia z tego ty ­
tułu. Pozatem jednak wywłaszczenie jest środkiem bardzo niepopularnym i tylko 
powszechne przekonanie, że to co powoduje jego zastosowanie jest rzeczywiście in­
teresem publicznym, może tę popularność znieść lub złagodzić. A nie jest przecież 
obojętnem czy działa się po myśli powszechnej opinji, czy też wbrew niej. Opinja 
taka w ytw arza się najłatw iej lokalnie, lepiej więc jest jeżeli inicjatywa do ochrony 
wychodzi z województwa, powiatu, miasta, wsi, aniżeli z centrum  państwa. Oczy­
wiście inicjatywę poprzedzać musi uświadomienie, a do tego uświadomienia prowadzi 
z jednej strony propaganda idei, z drugiej pociągnięcie do współdziałania jak naj­
szerszych w arstw  społeczeństwa.

Prócz tego jednak samo faktyczne wykonanie ochrony, ażeby było skuteczne, 
musi szukać oparcia w społeczeństwie. Najlepszą żandarm erją jest uświadomienie 
ogółu i opinja publiczna. Nie trzeba sądzić, że to jest cel zbyt odległy, — na razie 
w ystarczy bowiem założenie np. w gminie skromnego towarzystwa »przyjaciół drzew*
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lub co ś . podobnego, albo zainteresowanie choćby jednej osoby i powierzenie jej ho­
norowej funkcji delegata itp.

Sprawa ochrony przyrody leżała zwykle w ręku stowarzyszeń; kiedy zajęło 
się nią państwo, pociągnęło ono do współdziałania również żywioły obywatelskie. 
Żywioł urzędniczy nietylko nie wystarcza, ale z wielu względów do tej pracy się 
nie nadaje. Najdalej w kierunku autonomji społecznej poszła, zdaje się, Baw arja; 
państwo zorganizowało tu tylko wydział centralny stowarzyszeń, któren to wydział 
wzmocniło dodanymi urzędnikami. We Francji komisje departam entalne utworzone 
na podstawie ustawy z 1906 r. składają się w większej części z żywiołów obywa­
telskich, więc z delegatów rad departam entalnych, z uczonych, artystów i literatów. 
W Prusiech potworzono komitety prowincjonalne do których wchodzą osoby powo­
łane ze sfer obywatelskich a w szczególności przewodniczący stowarzyszeń; cen­
tralny organ stanowi jednostka, uczony, profesor Conwentz. Perjodyczne zjazdy re ­
prezentantów stowarzyszeń i komitetów prowincjonalnych m ają charak ter informa- 

.cyjny i dyskusyjny. Gdzieindziej, np. w Oldenburgu, doradczym organem rządu są 
konserwatorowie, instytucja podobna do znanych u nas konserwatorów zabytków 
sztuki; istnieją też rady kolegjalne, tzw. »rady pomników przyrodv«. Takie są roz­
maite typy organizacji z udziałem żywiołu .obywatelskiego. Dodać można jeszcze 
Szwecję, gdzie całą sprawę oddano w ręce Akademji Umiejętności. Są jednak i or­
ganizacje gdzie żywioł obywatelski jest pominięty i tak np. w Hesji i w Kantonie 
berneńskim, gdzie do ochrony przyrody powołane są urzędy lasowe. Jednakże i tu 
niewątpliwie swobodna inicjatywa stowarzyszeń zwracających się do organów rzą­
dowych z przedstawieniami i postulatami nie jest bez znaczenia; stopień tego zna­
czenia zawisłym jest od żywotności i energji tych zrzeszeń.

U nas Komisja ochrona przyrody składa się z żywiołów obywatelskich, prze­
ważnie uczonych - przyrodników, ale także artystów  i innych działaczy, tudzież 
z urzędników delegowanych przez poszczególne Ministerstwa. W prezydjum i w wy­
dziale wykonawczym nie zasiadają wcale urzędnicy zawodowi. Z żywiołów obywa­
telskich, podobnych jak Komisja główna, złożone są organy prowincjonalne: Kura- 
torja ochrony przyrody. Tu rozszerza się jeszcze zakres udziału żywiołu obywatel­
skiego w Radach kuratoryjnych, organie doradczym kuratorjów, do którego powo- 
ły wanemi będą w szerokim zakresie osoby odpowiednio ukwalifikowane, rzeczoznawcy 
i działacze, między tymi zaś reprezentanci stowarzyszeń. W ten sposób inicjatywa 
i praca stowarzyszeń zostanie skoordynowaną i uzyska większą skuteczność wcho­
dząc w bezpośredni stosunek z organizacją państwową. Ale organizacja ta  dalszemi 
jeszcze nićmi stara  się wniknąć w społeczeństwo: na najbardziej nawet zapadłej 
prowincji, gdy tylko znajdzie osoby ukwalifikowane, mianuje »delegatów«, jako swych 
urzędowych reprezentantów, powierzając im funkcję przedstawiania sobie wniosków 
ochronnych, czuwania w porozumieniu z władzami administracyjnemi nad wziętemi 
w ochronę pomnikami przyrody, a nadto propagandy i inicjowania stowarzyszeń 
i wszelkiej samorzutnej akcji społecznej w dziedzinie ochrony przyrody. Prócz de­
legatów mianowani bywają jeszcze »korespondenci®, którzy, nie m ając charakteru  
urzędowego, pozostają z Komisją lub Kuratorjami w stosunkach jako informatorzy, 
a  nabierając zainteresowania dla sprawy ochrony i zapoznając się z jej metodami,

*
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mogą się stać bardzo cennymi inicjatoram i samorzutnej akcji społecznej w tej 
dziedzinie.

Przepisy organizujące Państwową Komisję O. P. nakazują jej zresztą inicjo­
wanie stowarzyszeń, tudzież zachęcanie rozmaitych stowarzyszeń już istniejących 
(jak np. przyrodniczych, krajoznawczych, turystycznych, upiększania kraju etc.), do 
przyjęcia w zakres swych zadań także i ochrony przyrody. Towarzystwom takim 
mogą być powierzane delegacje P. K. O. P. przez co akcja ich kierowana przez 
Komisję, zyskuje na wytrawności i konsolidacji. W ten to sposób organizacja ochrony 
przyrody wnika w społeczeństwo. K uratorja już są potworzone, — mamy już sze­
reg delegatów i korespondentów; instytucje korespondentów jednak trzeba niewątpli­
wie w najbliższej przyszłości lepiej wyzyskać, a przedewszystkiem wymagać od nich 
naprawdę »korespondencji*. Trzeba wyjść z tego założenia, że ta  instytucja nie 
tyle służy do celów naukowych ile do celów propagandy. Oczywiście, centrala pro­
wadzeniem takiej korespondencji zajmować się • bezpośrednio nie może, — jest to 
rzeczą Kuratorjów; im też, mem zdaniem, należy pozostawić prawo mianowania 
korespondentów.

Do nawiązania stosunków ze stowarzyszeniami najlepszym środkiem jest Rada 
kuratoryjna. Po raz pierwszy zwołało ją w końcu lutego b. r. Kuratorjum lwowskie. 
Próba w ypadła całkiem zadowalająco; postanowiono zwoływać Radę co trzy mie­
siące. Należy oczekiwać że inne Kuratorja pójdą co rychlej w ślady Lwowa.

Pomiędzy stowarzyszeniami służącemi ochronie przyrody jeden w szczegól­
ności typ wybjł się na czoło w Niemczech a rośnie w znaczenie i we Francji, — są 
to stowarzyszenia ochrony swojszczyzny — (Heimatschutz, regionalisme). W tym 
typie łączy się w doskonały sposób ideą ochrony cech etnograficznych pewnej oko­
licy, obyczaju, pam iątek historycznych, z ideą »upiększania« okolicy przy zachowa­
niu jej cech swoistych i z ideą ochrony przyrody, uw ażaną głównie jako dążenie 
do zachowania charakterystycznych cech lokalnych krajobrazu. Ochrona swojsz­
czyzny jest ideą pokrewną patrjotyzmowi, można też powiedzieć, że jest jego w y­
chowawczynią; z tego powodu wnika ona łatwo do serc i ma w sobie wielką siłę 
propagandy. Pom ijając wielką swoistą wartość, dla której winna być u nas zaszcze­
pioną, z punktu widzenia ochrony przyrody jest ona kokoszą, która to jajko podło­
żone jej doskonale wygrzać potrafi. W Niemczech »Heimatschutze« są najsilniejszą 
ostoją idei ochrony przyrody.

Spopularyzowanie idei ochrony przyrody, a  zwłaszcza spopularyzowanie jej 
w łączności z ochroną swojszczyzny, przynosi z sobą jeden skutek, z którym trzeba 
się liczyć. Jest nim wielkie rozszerzenie zakresu przedmiotów chronionych, nie tylko 
ze względu na ich kategorje, ale także ze względu na ich ważność, a więc i na ich 
ilość w obrębie kategorji poszczególnych. W ystępują przedmioty mające ważność 
tylko lokalną, różne niby »wielkości prowincjonalne*, drzewa uważane za olbrzymy 
tylko w Koziej Wólce, zwierzęta o kilkanaście mil dalej pospolite, głazy wzbudza­
jące uśmiech politowania mieszkańca gór i t. p. Oczywiście państwowa organizacja 
ochrony przyrody niema żadnego powodu takiemi osobliwościami się zajmować — 
z wyjątkiem  gdyby była pytaną o opinję. Ale prądu tego rodzaju bynajmniej nie 
należałoby lekceważyć. Idzie on na rękę ochronie także prawdziwych i ważnych
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pomników przyrody; a prócz tego ma też wartość swoistą. Każdy urządza sobie 
mieszkanie środkami na jakie go stać, a dobrze jest zawsze jeśli robi co może 
i ubóstwem środków się nie zraża. Jest to spraw a odmiennej kategorji jak  ochrona 
przyrody w ściślejszym tego słowa znaczeniu, sprawa która powinna być kierowaną 
raczej przez jakąś centralę towarzystw ochrony swojszczyzny, ale przecież dla ce­
lów ochrony przyrody nie obojętna. — Podobny wypadek przedstawia sprawa tak 
zwanego »upiększania okolic«. Kiedy się o tem mówi nie trzeba koniecznie mieć na 
myśli owych chińskich altanek stawianych na szczytach skał albo terakotowych 
gnomików wyzierających z paproci leśnych... Tego rodzaju wybryki głupoty i złego 
gustu, w których specjalistami są — a przynajmniej byli — zwłaszcza Niemcy, były 
powodem istnienia pewnego rodzaju stanu wojennego pomiędzy ideą » upiększania « 
a ideą ochrony przyrody. W zapale walki padały zdania, że przyrody wogóle 
upiększać nie można i że trzeba ją zasadniczo pozostawiać taką jak jest. Takie 
hasło, bardzo trafne w odniesieniu do przyrody pierwotnej, zdaje się zupełnie zapo­
minać, że większa część ziemi, została zmienioną przez kulturę i sztukę ludzką. 
Czy jest jaki powód te zmiany, jeśli był kierowane niedbalstwem, nieświadomością, 
wyłącznie materjalnemi względami lub złym gustem, uważać za nietykalne? P rze­
ciwnie! — gdzie chodzi o przyrodę zartyfikowaną, spraw a jej ukształtowania, więc 
»upiększenia®, jest sprawą bardzo dużego kulturalnego znaczenia. I jest to znowu od­
mienna kategorja od ochrony przyrody, ale i z tego prądu spraw a jej ochrony 
może i powinna korzystać. Dobrze pokierowany budzi prąd ten umiłowanie przy­
rody i otwiera oczy na jej piękno, — pośredniczy przeto także w zrozumienju po­
trzeby zachowania jej zabytków. Dlatego nie leży żadna sprzeczność w zaleceniu 
nawiązywania stosunków pomiędzy organizacją ochrony przyrody a  towarzystwami 
»upiększania k raju* ; należy je przeciwnie wprost nakłaniać do przyjęcia w statuty 
swoje wyraźnie także zasady ochrony przyrody.

Idea ochrony przyrody może więc, jak widzimy, przybierać różne modyfi­
kacje i wsiąkać różnemi strumieniami w społeczeństwo. Ma ona związek z bardzo 
żywotnemi interesami tego społeczeństwa. Nie może być uważaną za jakąś ezote­
ryczną ideę pielęgnowaną w zamkniętych konwentyklach, bo wtedy minęłaby się ze 
swojem powołaniem, tak  jak etyka, gdyby chciała być pielęgnowaną tylko w kołach 
specjalnych etyków. Wogóle idea ochrony przyrody ma z etyką dużo podobieństwa... 
Nie jest to gałąź wiedzy albo rzecz zawodu, ale jest to norma postępowania, która 
powinna być normą ogólną. Jest ona do norm etycznych jeszcze w tem podobną, że 
rozszerza pojęcie obowiązku i odpowiedzialności tudzież uczucie solidarności i mi­
łości także poza sferę stosunków z ludźmi, na całe (jak nazywał Mickiewicz) — 
»królestwo nieme*. Tylko kierownictwo należy tu do specjalistów, działanie — do 
wszystkich. Każde zamiłowanie, każde uzdolnienie, może tu (zwłaszcza w organiza­
cjach ochrony swojszczyzny) znaleść dla siebie odpowiednie pole. Na pierwszy plan 
wysuwa się więc narazie spraw a inicjatywy i propagandy, celem zaszczepienia, idei 
ochrony przyrody w szerokie masy społeczeństwa, tej idei, która tyloma nićmi zwią­
zana jest z kulturą ogólną i obywatelską.
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Władysław Szafer.

Uwagi o celach i organizacji badań naukowych w polskich 
parkach natury.

Dzięki coraz głębiej w społeczenstwo nasze sięgającemu zrozumieniu ko­
nieczności zachowania w stanie nienaruszonym najpiękniejszych skrawków przyrody 
polskiej w postaci t. zw. »parków natury«, oraz dzjęki zupełnemu zrozumieniu dla 
tych dążeń u naszych czynników rządowych, w szczególności zaś w Ministerstwie 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych (Departament Leśnictwa), zbliżamy się szybkim kro­
kiem do realizacji postulatów, jakie w tym kierunku wysunęła Państwowa Komisja 
Ochrony Przyrody. Oto, jak wynika z protokołu drukowanego w ^dziale urzędowym, 
Departam ent Leśnictwa Ministerstwa R. i D. P. zdecydował już utworzenie »parku 
natury« w Puszcz’y Białowieskiej, w przygotowaniu zaś w tymże Departam encie 
znajduje się plan utworzenia większego rezerw atu lasu pierwotnego, kosodrzewiny
i połonin w grupie Czarnej Hory. Jeżeli do tego dodamy Tatry, które na wielkich 
obszarach z natury  rzeczy zachowają na zawsze swe pierwotne oblicze i które głos 
opinji całego społeczeństwa polskiego uważa już dzisiaj za nietykalny »park naro­
dowcy*, oraz Pieniny, dziś wprawdzie nie chronione jeszcze planowo, lecz potęgą 
swego piękna i wartością naukową swej przyrody wysuwające się na czoło w sze­
regu terenów ochronnych, — otrzym am y w oczach naszych realizujący się obraz 
przyszłych polskich parków natury.

W chwili gdy ochrona jednych z obszarów wspomnianych wyżej a zasługu­
jących swą rozległością na miano »parków natury* jest już zrealizowana, a innych 
jest tego bliską, uważam za konieczne, aby na łamach nietylko »Ochrony Przyrody* 
lecz także innych pism naukowych i fachowych, wszcząć dyskusję na tem at nauko­
wego spożytkowania tych terenów ochronnych. Równolegle do tej dyskusji powinna 
odbyć się wym iana myśli w kołach pedagogicznych na tem at zużytkowania wycho­
wawczego polskich parków natury, w kołach zaś turystycznych i krajoznawczych 
analogiczna dyskusja celem skrystalizowania poglądów na cele naszych parków na­
tury  z punktu widzenia krajoznawstwa i turystyki. Dopiero po tak obszernej wy­
mianie zdań i myśli wyłonić się może konkretny projekt c e l o w e g o  i wszechstron­
nego w ykorzystania tych wszystkich wartości, jaki każdy »park natury« przynosić 
powinien kulturalnem u społeczeństwu.

Celem moich uwag będzie podanie niejako programu n a u k o w y c h  badań, 
jakie wykonane być winny w terenach naszych parków natury, przyczem główny 
nacisk kładę na nietykalność ich przyrody, co niejako rozumie się samo przez się, 
gdyż istota »parku natury* w tem właśnie leży, ażeby przyrodę pozostawić tu sa­
mej sobie i usunąć od niej jaknajdalej wszelkie wpływy człowieka.

Nazwa »parku natury* lub »parku narodowego« pochodzi z Ameryki pół­
nocnej, i siłą suggestji przyjęta została stam tąd niemal na całym świecie, chociaż
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nie jest najtrafniejszą, gdyż słowo p a r k  niesłusznie przywodzi nam na myśl nasze 
miejskie lub dworskie p a r k i ,  w których hodowane są sztucznie liczne zagraniczne 
rośliny, podczas gdy p a r k  n a t u r y  jest w rzeczywistości ich antytezą, gdyż jest 
on terenem chroniącym bezwzględnie r o d z i m ą ,  p i e r w o t n ą  i d z i k ą  przyrodę. 
Włodzimierz Dzieduszycki stw arzając przed laty  teren ochrony w lesie bukowym 
w Pieniakach (w W oroniakach) nazwał go »pam iątką« i stworzył w ten sposób 
polskie określenie »rezerwatu*, jednakowoż pojęcie to nie przyjęło się w naszej lite­
raturze i nie mogło zastąpić popularnego i międzynarodowego »parku natury«. Po­
jęcia bowiem takie jak »rezerw at«, »pamiątka«, »pomnik natury«, »ostoja natury* 
i t. p. mogą mieć tylko lokalne znaczenie i odnosić się mogą tylko bądź to do 
szczupłych. co do obszaru terenów ochronnych, bądź też do pojedynczych okazów 
takich n. p. jakimi są pojedyncze drzewa olbrzymie, głazy narzutowe, grupy skał, 
źródła i t. p. Na nazwę »parku n a tu ry « a tem więcej »parku narodowego* zasłu­
gują tylko wielkie obszary ochronne. Park Yellowston obejmuje 8671 km 2, park na­
rodowy w Szwajcarji 140 km 2, rezerw at w Puszczy Białowieskiej obejmie około 
50 km 2, w Tatrach około 120 km 2, w Pieninach około 18 km'2, w grupie Czarnej 
Hory około 30 km 2. Na tych wielkich przestrzeniach, które częściowo lub niemal 
w całości są dzisiaj użytkowane przez człowieka pod względem gospodarczym, po­
zostawione będą pewne partje  jako tak zwane rezerw aty z u p e ł n e  i te będą 
a b s o l u t n i e  nietykalnemi, inne zaś staną się rezerwatam i c z ę ś c i o w e m i ,  to 
znaczy, że na ich obszarze dopuszczone będą pewne, ściśle określone i ograniczone 
przepisami, działania człowieka. Nie ulega, wątpliwości, że polskie »parki n a tu ry « 
będą wszystkie takiemi rezerwatam i kombinowanemi, czyli że'częściowo będą one 
rezerwatam i z u p e ł n e m i ,  w innych zaś partjach c z ę ś c i o w e m i .  W białowieskim 
»parku natury« n. p. obejmującym 53 oddziały czyli t. zw. » kw artały  « (każdy o po­
wierzchni 113 ha), tylko 10 oddziałów stanowić będzie rezerw at zupełny, reszta zaś 
będzie rezerw atem  częściowym.

Nie trzeba dowodzić, że tereny tak zwanych rezerwatów zupełnych będą 
w obrębie naszych narodowych parków obszarami najcenniejszemi dla biologa. Po­
nieważ w obszarze parku białowieskiego, który jako pierwszy uzyskaliśmy, rezer­
watem zupełnym czyli ścisłym stać się m ają dotychczasowe oddziały zaznaczone 
w planie gospodarczo-leśnym Puszczy liczbami: 225 (częściowo), 256, 257, 266, 287, 
316, 317, oraz 648, 781 i 809, przeto następstwem tego postanowienia będzie zupełne 
i absolutne pozostawienie tutaj przyrody jej własnym losom, czyli, inaczej mówiąc, 
jej z d z i c z e n i e .  Proces d z i c z e n i a ,  który odbędzie się w obrębie tej cząstki 
puszczy, która bądź co bądź pozostawała dotychczas pod wpływem człowieka (czysz­
czenie, usuwanie suszu i wykrotów, polowanie, przechodzenie pieszych, ruch kołowy 
i t. p.), będzie dla biologa źródłem jedynych w swoim rodzaju obserwacyj. Oto 
puszcza, z nazwy tylko, stanie się w cyklu przemian tego procesu prawdziwą puszczą 
leśną, a stanie się to (lub przynajmniej stąć się powinno) niejako pod naukową kon­
trolą polskich biologów, którzy, system atycznie śledząc stadja owego »dziczenia*, 
zaobserwują niezliczoną ilość faktów, podpatrzą szereg epizodów walki q byt, po­
znają naturalną broń potykających się w tej walce organizmów roślinnych i zwie­
rzęcych, — słowem, prowadząc badania ile możności bez luk i większych przerw,
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spiszą w szeregu p rac naukowych historję narodzin prawdziwej puszczy leśnej z lasu 
na pół-kulturalnego, jaki przedstawia Puszcza Białowieska w chwili obecnej.

W planowo przeprowadzonej pracy obserwacyjnej nad procesem d z  i c z e ­
ta i a rezerwatów zupełnych w Białowieży, w Pieninach a częściowo także w T atrach
i na Czarnej Horze, widzę jedno z najdonioślejszych zadań naukowych, którego do­
konać m uszą złączone i planowe wysiłki botaników, zoologów i leśników. Nietykal­
ność terenu rezerw atu zupełnego zagwarantowana po wsze czasy, uczyni te bada­
nia niejako niezależnemi od czasu ich trwania, gdyż obserwacje przez nasze pokole­
nie rozpoczęte prowadzone będą nieprzerwanie przez pokolenia następne, aż dopro­
wadzą kiedyś do względnego końca, czyli do rozpoznania obrazu względnej równo­
wagi życiowej, jaka  kiedyś w zbiorowisku »puszczy« zaistnieje, jako efekt końcowy 
tych przemian i faz przejściowych, które przeżyje las ten w długim okresie swego 
d z i c z e n i a .

Ażeby móc wykonać tę wielką i trudną pracę zbiorową, należy już dziś, 
t. zn. natychm iast po zrealizowaniu utworzenia rezerwatów zupełnych w naszych 
parkach natury, przystąpić do sporządzenia dokładnych ich opisów, do sporządzenia 
szczegółowych ich planów, map rozmieszczenia gatunków roślin i zwierząt na małej 
przestrzeni, słowem do utrw alenia obrazu p o c z ą t k o w e g o ,  aby p ó ź n i e j s z e  
obrazy przemian mogły się stać zrozumiałe.

Szwajcarzy doskonale zrozumieli ogromną wartość naukową swego świeżo 
powstałego »park u narodowego« w Val Cluosa w tym właśnie kierunku, gdyż zaraz 
po utworzeniu tego rezerw atu i zabezpieczeniu jego nietykalności przystąpili do wy­
łonienia z szeregów swych uczonych specjalnej i s t a ł e j  komisji do badania nau­
kowego przyrody tego terenu. Jednym  z jej głównych zadań jest śledzenie natu ra l­
nych przemian, jakim ulegać będą te obszary rezerwatu, które pozostawały dotych­
czas pod działaniem gospodarki ludzkiej, a które pozostawione teraz samym sobie, 
przejdą w stadja z d z i c z e n i a ,  aby kiedyś po przeżyciu cyklów walk i naturalnego 
płodozmianu, przejść w względnie stałą  postać alpejskiej puszczy leśnej. Przez zor­
ganizowanie stale prowadzonych obserwacji nad stadjami przemian naturalnych od­
bywających się w łonie dziczejących zespołów (assocjacji) roślin i zwierząt, dojdą 
kiedyś biologowie szwajcarscy do odtworzenia obrazu genezy p i e r w o t n y c h  zbio­
rowisk (biocenoz) i ujmą w ram y ścisłej, induktywnej obserwacji biologicznej zja­
wisko n a s t ę p s t w  (sukcesji), które w innych w arunkach niedostępnein jest dla 
takiej metody badania. Powolne przesunięcia granic gatunków i ich grup, nowi przy­
bysze, ustępowanie z terenu lub zdobywanie go, zjawiska perjodycznego rozwoju 
organizmów, pojawów fenologicznych, praw a socjalne sąsiedztwa gatunków, współ­
życia i walki — oto szereg doniosłych problemów, których rozwiązanie znaleść może 
biolog jedynie tylko w łonie przyrody pierwotnej. Przez te wartości jakie ujawnia 
teren parku natury  dla biologa współczesnego, staje się on dzisiaj dla nauki ame­
rykańskiej, szwajcarskiej i niemieckiej obok pracowni biologicznej i ogrodu doświad­
czalnego trzecim, nader ważnym warsztatem  pracy naukow ejJ).

*) C. Schroter: D ie  A ufgaben  der w issen sch aftlich en  E rforschung in N ationalparkcn  (Hand- 
buch der B ioJogischen A rboitsm cthoden von Dr. E. Abderlm lden, 15)21).



-  13 —

Nie wątpię, że polscy biologowie zrozumieją, że w powstających w Polsce 
»parkach n a tu ry « zyskują nowy, urokiem świeżości i doniosłości naukowych proble­
mów pociągający teren pracy i zjawią się w nim zorganizowani w stałą »komisję 
naukową dla badania polskich parków natury«. Przed pracownikami skupiającymi 
się w biologicznych instytutach uniwersyteckich, w Towarzystwach Naukowych, 
w biologicznym Instytucie im M. Nenckiego, oraz w muzeach przyrodniczych, otwie­
rają  się szeroko nowe zadania i nowe cele...

Uważam za nieodzowną potrzebę naukową, aby na mającym się zebrać 
w niedługim juź czasie pierwszym Zjeździe Przyrodników w niepodległej Polsce, pod­
dać wyczerpującej dyskusji zadania i cele badań biologicznych w naszych parkach 
natury i aby w rezultacie tej dyskusji wyłonić wzorem Szwajcarji stałą komisję 
badawczą złożoną z botaników', zoologów, leśników, meteorologów i gleboznawców ').

W zorując się na planie organizującym badania naukowe w szwajcarskim 
parku narodowym Val Cluosa, powinien plan badań naszych parków natury doty­
czyć następującego zakresu:

B a d a n i a  k l i m a t u .  Urządzenie stałych stacyj obserwacyjnych w punk­
tach szczególnie ważnych, na których odbywałyby się obserwacje meteorologiczne 
według planu Państwowego Instytutu Meteorologicznego. Ustawienie termografów 
i totalizatorów w punktach szczególnie ważnych, jak  n. p. na linji górnej granicy 
lasów w Tatrach i na Czarnej Horze. Obserwacje ciepłoty w cieniu i na słońcu, 
w glebie, na powierzchni i w głębi skal, oraz pod pokrywą śniegu. Badanie wahnień, 
oraz ustalenie maximum i minimum ciepła i wilgotności w różnych miejscach, bada­
nych na małej przestrzeni. Czas trw ania oświetlenia bezpośredniego przez słońce 
różnych stanowisk. Spożycie światła (Wiesnera »Lichtgenuss*)- Opad, parowanie, za­
chmurzenie. W yznaczenie miejsc w zimie bezśnieźnych.

B a d a n i a  g l e b y .  Geologiczne zdjęcia w wielkiej podziałce ze szczególnem 
uwzględnieniem dyłuwium i aluwium. Badanie związku pomiędzy glebą a roślin­
nością. Fizyczne i chemiczne analizy gleby. W terenach pochyłych badania nad ru ­
chem gleby. Badania nad chemiczną i mechaniczną erozją. W terenie jezior i sta­
wów w Tatrach i na Czarnej Horze badanie procesu zarastania tych zbiorników 
wody roślinnością. — Utrwalenie zaobserwowanych zjawisk o ile możności na fo­
tograf ji.

B a d a n i a  b i o l o g i c z n e .  Biologja gleby. Dokładny spis wszystkich (o ile 
to możliwe) gatunków istot żywych a  więc roślin i zwierząt występujących na te­
renie parku natury. Katalog stanowisk gatunków, z mapą rozmieszczenia poziomego, 
a w górach także pionowego, dla każdego gatunku z osobna. Zdjęcia florystyczne 
i morfologiczne wszystkich zbiorowisk roślin, oraz analogiczne zdjęcia faunistyczne. 
Klasyfikacja gatunków na elementy: geograficzny, genetyczny i kierunkowy. Ba­
dania w dziedzinie warunków życia, okresowości, perjodyczności, spektrów biologicz­
nych i sukcesji dla pojedynczych gatunków i dla ich skupień naturalnych (biocenoz).

') B yć  m oże że  in ic ja ty w ę  do u tw o rzen ia  kom isji tak iej da juź w najb liższym  czasie  
•P o lsk ie  T ow arzystw o B otaniczne* pow ołane do ży c ia  10 k w ie tn ia  b. r. n a  I-szym  ogólnym  zjeździe  
botan ików  polsk ich  w W arszaw ie. (
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Zorganizowanie nieprzerwanie czynnych obserwacji nad przemianami dokonywują- 
cemi się w składzie i w fizjognomji zbiorowisk roślinnych i utrw alanie tych zmian 
na fotografjach oraz na m apkach topograficznych. Badania nad florą i fauną tu ­
bylczą szczątkowo zachowaną lub w ym arłą, oraz nad aklimatyzowaniem gatunków 
tubylczych (n. p. żubr i bóbr w Puszczy Białowieskiej, kozice i koziorożce w T a ­
trach, cis w Puszczy Białowieskiej i t. p.). Badania trwałości i długowieczności wro­
dzonej życia u poszczególnych gatunków zwierząt i rośłin. Badania nad płodnością 
i ekologją rozsiewania u roślin, nad okresami płciowemi i zwyczajami ścielenia 
gniazd u ptaków i innych zwierząt. Badanie chorób indywidualnych i epidemicz­
nych u roślin i zwierząt. Badania pojawów fenołogicznych w świecie zwierząt 
i roślin. Zachowanie się gatunków na granicach ich poziomych i pionowych za­
siągów.

Specyficzna odrębność każdego z parków natury  sprawi, że z tego ogólnego 
programu badań jedne postulaty okażą się ważniejsze w terenie tego, inne zaś w te­
renie innego parku natury. Stąd wyniknie swoista różnorodność zagadnień nauko­
wych dla każdego z tych obszarów z osobna, a tem samem zwiększy się na tle po- 
równawczem ich wartość dla nauki.

W szechstronne i według jednego planu prowadzone badania naukowe w parku 
natury są nietylko trudne do wykonania ale także, jak każda praca zbiorowa, trudne 
do zorganizowania. Pod tym względem powinniśmy się wzorować na zagranicy, która 
wyprzedzając nas, nietylko parki natury już utworzyła, lecz pracuje od szeregu lat 
system atycznie nad ich naukowem zbadaniem. W Europie, w sposób wzorowy, zor­
ganizowano dotychczas taką pracę w trzech terenach ochronnych, a m.: w obszarze 
Sarek w Laponji szwedzkiej, w szwajcarskim  parku narodowym w Vał Cluosa 
i w rezerwacie niemieckim, w miejscowości Plagefenn koło Chorina w pobliżu 
Berlina 1).

Obszar ochronny Sarek obejmuje powierzchnię 105-6 km*, mieści w sobie 
w całością masyw górski Sarektjakko (2090 m. wys.), z nietkniętą niemal przyrodą. 
Jeszcze przed utworzeniem z terenu tego parku natury  rozpoczęto tutaj zbiorową 
pracę badawczą, prowadzoną przez 14 współpracowników pod kierownictwem Dr. 
Axel Ham berga (od r. 1895-1907). Dzisiaj prowadzi się tam dalej badania naukowe, 
wykonywane według wspólnego planu przez 15 pracowników. Rezultaty badań w y­
daje się drukiem z zasiłku państwowego.

Szwajcarski park  narodowy w dolnym Engadinie stanowi olbrzymi rezerw at 
z u p e ł n y ,  rozciągający się na wysokości od 1400 — 3169 m nad p. m., na prze­
strzeni 140 km 2. Ogólny dozór nad parkiem wykonywuje »Komisja parkowa«, zło­
żona z 7-miu członków. Obowiązku zorganizowania i wykonywania badań nauko­
wych w tym obszarze podjęło się "Szwajcarskie Towarzystwo Przyrodników®, a uczy­
niło to w drodze kontraktu spisanego z »Komisją parkową*. W tym celu wyłoniło 
Towarzystwo »Komisję do zbadania naukowego parku narodowego«, złożoną z 13 
przyrodników, a m.: meteorologów, geologów, geografów, botaników i zoologów. Ta

*) P odobn ie badano przed przew rotem  w R osji rezerw aty  na K rym ie oraz rezerw aty  s te ­
pow e; w pracach tych u czestn iczy li z  P o lak ów : Prof. Z. M okrzeckl i J . Paczosk i.
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rozpadła się na 4-ry podkomisje: geologiczno - geograficzną, meteorologiczną, bota­
niczną i zoologiczną, z których każda opracowała dla siebie plan pracy i zaangażo­
wała szereg współpracowników. Od roku 1917 pracuje w ciągu lata  każdego roku 
około 20-tu obserwatorów. Pobierają oni skromne djety i korzystają ze schronisk 
znajdujących się w różnych punktach parku. Oprócz tycli pracowników naukowych 
czynną jest w parku służba ochronna.

W badaniach naukowych w szwajcarskim parku narodowym obowiązują p ra­
cowników następujące zasady i postanowienia:

1°. Zaopatrzeni oni są przez »Komisję parkow ą« w rodzaj legitymacji, w któ­
rych określono ścisłe ich praw a do czynienia zbiorów naukowych na obszarze parku.

2°. Nie wolno używać im broni palnej; zwierzęta, o których zdobycie się 
rozchodzi, muszą być chwytane w paści lub sidła.

3°. Nie wolno chw ytać na obszarze parku ciepłokrwistych zwierząt kręgo­
wych. Wyjątkowo wolno kolekcjonować tylko gryzonie, owadożerne i ptaki, gdy tego 
wymaga potrzeba ich dokładnego określenia.

4°. Zbieranie kręgowców zimnokrwistych oraz zwierząt bezkręgowych musi 
być ograniczone do niezbędnego minimum okazów. To samo dotyczy zbierania roślin.

5°. Zakazane jest czynienie w terenie parku narodowego jakichkolwiek zbio­
rów prywatnych.

6°. Tylko pracownikom naukowym wolno w razie koniecznej potrzeby palić
ogniska.

Środków pieniężnych, potrzebnych do publikowania prac naukowych, doty­
czących parku narodowego szwajcarskiego, dostarczają: Szwajcarskie Towarzystwo 
Przyrodników, skarb Państwa, oraz kilka towarzystw naukowych i kilka osób p ry ­
watnych.-Administracja, zasiłki dla badających i druk prac naukowych kosztują od 
3—6000 franków rocznie. Zbiory naukowe i demonstracyjne są składane w osobnem 
»Muzeum Parku Narodowego*.

O zadaniach i organizacji pracy naukowej w niemieckim rezerwacie w Pla- 
gefenn mówić tutaj szerzej nie będę, gdyż dokładne daty znajdzie o tem każdy 
interesujący się w znanem wydawnictwie Conwentza: »Beitrage zur Naturdenkmal- 
pflege< (Bd. III, 1912).

Sądzę, że nadszedł już czas, ażeby przystąpić w Polsce do zorganizowanej 
naukowej pracy zbiorowej w terenie polskich parków natury, w pierwszym zaś rzę­
dzie do takiej pracy w łonie zrealizowanego już rezerwatu w Puszczy Białowieskiej.

K raków, w kw ietn iu  1922 r.
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Kazimierz Zbigniew Gottwald.

Najstarsze ustawy ochronne w dawnej Polsce.
e

W zbiorze ustaw wydanych przez Imci pana Teodora Zawadzkiego pod tyt.
» Compendium to jest krótkie zebranie wszystkich a wszystkich Praw, Statutów 
i Konstytucji koronnych aź do Roku 1613®, wydanym w Krakowie w drukarni 
S. Kempiniego R. P. 1614, znajdujemy następujące interesujące z punktu widzenia 
ochrony przyrody ustępy:

Rozdział IV. Tyt. 22, str. 128 i nast.
I. »Ktoby jelenia, wieprza dzikiego, konia, abo łosia cudzego popędzonego 

abo pojmanego gwałtem, abo potajemnie przed psy cudzemi wziął, abo ułapiwszy 
sobie przywłaszczył, takowy przywłaszczający za zwierzynę abo za psy, trzy  grzywny 
za winę, a drugie trzy grzywny onemu czyj był zwierz zapłacić powinien®. Wład. 
Jagiełło w Krakowie i w W arcie R. P. 1423.

II. »Od święta św. W ojciecha aź do zebrania wszystkich zbóż ozimnych 
i letnich z pól, na majętności cudzej, przez woli onego Pana żaden nie m a polować: 
inaczej czyniąc temu, który szkodę ucierpiał, winę trzy  grzywny zapłacić ma«. 
W ład. Jagiełło j. w.

III. »Liszek młodych aby nie zbierano: a u kogo je najdą aby dziesięć 
grzywien przepadł a liszki rozpuścił*. Zygmunt August w W arszawie R. P. 1557.

IV. »Jeśliby kto wszedłszy w las, drzewa które znajdują się być wielkiej 
ceny jako jest c i s  abo im podobne podrąbał, tedy może być przez Pana abo dzie­
dzica pojman, a na rękojemstwo tym którzy oń prosić będą ma być dan. Tymże 
obyczajem o gajach gdzie mało lasów ma być zachowano*. Wład. Jagiełło w K ra­
kowie i w W arcie R. P. 1423.

V. »Szlachta abo prostego stanu ludzie, do boru, lasu, zapustu, czyjegokol- 
wiek przyszedłszy, gdyby chcąc abo z przygody las zapalił, a przez pana wsi będą 
obwinieni, nie innym prawem jedno Polskim, jako ci którzy palą m ają być sądzeni. 
Skąd acz czci ich to nie ma nic uwłaczać, wszakże przekonany będąc kmieć, a nie 
m ając skąd onej szkody zapłacić, ma okupić gardło dziesięcią grzywien, jako za 
głowę kmiecą zwykło być płacono*. Wład. Jagiełło w Krakowie i w W arcie 
R. P. 1423.

Tyle podaje nam Imci pan Zawadzki do roku 1613.
Znany nam jest jeszcze wyrok króla Zygm unta III. z roku 1597, który 

powiada:
^Skazujemy, aby poddani wsi pomienionej tam  gdzie tu  r o w i e  bywają 

i pastw iska swoje albo stanowiska mają, bydła swego nie ganiali, a traw  na poży­
tek swój nie kosili ani obracali, gdyż ta wieś nie tak dalece dla dobytkówr ich, jako 
dla turów i takiego zwierza wczasu jest posadzona i wolnościami obdarzona. S ta­
rosta Sochaczewski ma tego przestrzegać, jakoby puszcza nasza, gdzie tur przebywa, 
od poddanych przerzeczonych pustoszoną nie była, żeby turowie, zwierz nasz, mieli 
swe dawne stanowiska«.
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Mowa tu o puszczy Jaktorowskiej nad Tuczną w ziemi Sochaczewskiej, o któ­
rej lustracja dóbr królewskich z r. 1620 podaje smutną wiadomość: »znaleźlimy 
w Puszczy Jaktorowskiej juź tylko jedną turzycę®. — Była to zdaje się ostatnia 
z rodu Bos primigenius. (Patrz W. Spausta »Na tropach*).

Dla uzupełnienia powyższych notatek podaję, że cały szereg ustaw ochron­
nych zawiera Statut litewski (W. III. R. X): »o puszczę, o łowy, o drzewo bartne,
0 jeziora i sianoźęci*.

S tatut ten chronił żubra w puszczy Białowieskiej.
Co do bobra, to od czasów Bolesława Chrobrego, polowanie jak i »żeremia* 

bobrowe, były wyłączną własnością i przywilejem korony, lub uprzywilejowanych. 
Chronił go też Statut litewski, z czasów Zygmunta I. Rozdz. XTTT. art. 9 powiada 
tam: »Kiedy kto ma w czyjej ziemi gony (bobrowe), ma prawo żądać, aby właściciel 
tego gruntu ani sam, ani ludziom nie pozwolił podorać pole lub karczować sianożęć 
w odległości jednego rzucenia kija*.

Jak  z powyższych pobieżnie zrobionych notatek widzimy, nie brak nam było 
ustaw ochronnych w dawnej Polsce; nie zapobiegały one jednak wyniszczaniu wielu 
zabytków naszej przyrody! W nowej Polsce, prócz niezbędnych zresztą ustaw 
ochronnych, winniśmy wszczepić w społeczeństwo zamiłowanie do przyrody. Gdy 
społeczeństwo polskie polską przyrodę pozna i umiłuje — potrafi ją  uszanować
1 ochronić.

Witołd Kulesza.

Kilka uwag w sprawie ochrony roślin zarodnikowych.

Drobne i niepozorne organizmy ze świata roślin zarodnikowych, nie wzbu­
dzają u ogółu zainteresowania a przynajmniej w stopniu o wiele mniejszym, niż 
okazałe zazwyczaj rośliny kwiatowe. Ludzie, którzy bliżej interesują się niemi, to 
nieomal wyłącznie specjaliści-botanicy. Skoro dziś hasła ochrony przyrody coraz 
głębsze zyskują w społeczeństwie zrozumienie, skoro pisze się wiele w yczerpujących 
artykułów  w kwestji ochrony ginących rzadkich drzew, krzewów i roślin zielnych, 
pragnę zwrócić w kilku słowach uwagę na sprawę ochrony tych niższych, niepo­
zornych roślin, wśród których spotykamy równie często prawdziwe skarby rodzimej 
flory, tak ze względu na rzadkość, jak  na rozmieszczenie geograficzne, sposób 
życia i t. d.

Sprawą ochrony roślin zarodnikowych mało się dotąd zajmowano. Z litera 
tury znaną mi jest tylko jedna publikacja na ten tem at: L i n d a u :  Schutz der blii- 
tenlosęn Pflanzen  (Naturdenkmiiler H. 8. 1915). Nie można zaprzeczyć, że w miejscu
o charakterze pierwotnym, gdzie tworzy się rezerw at ochronny dla jakiegoś osobli­
wego gatunku drzew, czy też całego charakterystycznego zespołu florystycznego, 
uzyskują na zawsze przytułek i uiższe organizmy roślinne, które w samodzielnych

Ochrona lirzjrody. 2
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skupieniach bardzo rzadko występują: odnosi się to zwłaszcza do wszelkich torfo­
wisk. Ale i co do tych ostatnich musimy sobie uprzytomnić, że w kwestji uznania 
ich za teren godny ochrony, miarodajną dla nas jest flora występujących tam  roślin 
naczyniowych; o rośliny zarodnikowe nikt zwykle nie pyta. Pomyślmy zatem, czy 
w pewnych okolicznościach należy uznać jakiś teren za godny i w ym agający ochrony 
jedynie dlatego, że wśród niepozornej, wątlej wegetacji znajduje się jakaś, narażona 
na wyniszczenie osobliwość, dająca się w ykryć tylko bacznemu obserwatorowi, cho­
ciażby sam teren z innych względów a zwłaszcza na wegetację roślin naczyniowych 
nie przedstaw iał nic osobliwego.

Nie ulega wątpliwości, że zabezpieczenie takiego stanowiska jest ze wzglę­
dów naukowych nie mniej ważne, jak  ochrona świetnie zakwitającego obuwika, mi­
sternej szarotki lub okazałej limby. Ale i względy estetyczne przem aw iają często 
za ochroną tej drobnej roślinności; dotyczy to zwłaszcza mchów. Ileż uroku dodają 
ciemnym, smerekowym lasom regla tatrzańskiego, potężne, mchem zupełnie pokryte 
głazy, — a jakiż przykry widok, gdy tak  często spotykam y całe darnie, zupełnie 
bezmyślnie i bezcelowo zdarte ręką ludzką, po to tylko, by legły o parę kroków 
dalej, zniszczone i zdeptane. W ypadki takie, aczkolwiek nie grożą wyniszczeniem 
pewnych gatunków, masowo zwykle występującego mchu, to jednak już sam fakt 
jest karygodny z tego względu, że odarty z przyrodzonej szaty głaz, nie prędko 
pokryje się świeżą darnią a często już na zawsze nosi przykre ślady odwiedzin 
ludzkich! W ten sposób grzeszą niestety zbyt często początkujący bryologowie, 
zdzierając darnie rzadkich nieraz gatunków w znacznie większej ilości, niż tego za­
chodzi faktyczna potrzeba. Wiele gatunków mchów a zwłaszcza delikatnych wą­
trobowców skalnych, ulega łatwo zniszczeniu przez wydeptanie.

Co się tyczy grzybów kapeluszowych, to roztrącenie takiego grzyba nie 
przynosi mu szkody, może raczej korzyść, gdyż przez to zarodniki na dalszą prze­
strzeń mogą się rozsypać, niewiadomo jednak dlaczego olbrzymia większość osób 
odwiedzających las, czuje się powołaną do niszczenia wszelkich, napotkanych na 
drodze grzybów, o ile nie uzna ich za jadalne. To też słuszną i dowcipną zamieścił 
Mickiewicz uwagę w opisie grzybobrania, odnoszącą się do tego, kto...

»błąd sp o strzeg łszy , g rzyb  zdepce, albo nogą  kopnie, 
tak szpecąc traw ę, czy n i bardzo nieroztropnie!*

W szystkie przytoczone wypadki są jednak drobne i na ogól nic nie zna­
czące w gospodarstwie natury. Znacznie groźniejsze, prowadzące do daleko idących 
zmian a  często do doszczętnego wyniszczenia szeregu gatunków, są wszelkie prze­
jaw y bezwzględnej gospodarki ludzkiej w przyrodzie.

D la mchów i wątrobowców, należących przeważnie do roślin hygrofilnych, 
wszelkie odwadnianie i osuszanie terenu przynoszą nieuchronną zagładę, nie mniej 
szkodliwie działa wytrzebienie lasu, odsłaniające nagle, ocienione dotąd, przepojone 
wilgocią dno leśne. W takich wypadkach, pospołu z lubiącymi cień i wilgoć m sza­
kami, ulega zupełnej zagładzie cała flora grzybów.

Wśród mchów i wątrobowców a zwłaszcza wśród porostów spotykam y cały 
szereg epifytycznych gatunków, jak przepiękną brodaczkę Usnea barbata Fr. zwie­
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szającą się w długich, siwych splotach z gałęzi sędziwych świerków krainy regla, 
nadając im charakterystyczny, pełen tajemniczego uroku wygląd. Wycięcie sta­
rodrzewu, zwłaszcza połączone z zastąpieniem go jakimś, innego rodzaju drzewo­
stanem, wyniszcza wspomniane gatunki a conajmniej zmienia charak ter i skład 
pierwotnej ich flory do niepoznania. W wielu, gęsto zaludnionych i przemysłowych 
okolicach Niemiec i Śląska, porosty epifytyczne wyginęły całkowicie; przyczy­
niło się zresztą, do tego niewątpliwie zatrucie powietrza najróżniejszymi szko­
dliwie oddziaływującymi gazami, które ulatniają się z fabryk. Już sam dym fa­
bryczny działa zabójczo na rośliny zarodnikowe; najwrażliwszymi pod tym względem 
okazują się porosty.

Skoro już* mowa o porostach, wspomnę na tem miejscu, że głazy narzutowe, 
chronione ze względów geologicznych, m ają również doniosłe znaczenie, jako ostoje 
dla rzadkich nieraz, arktyczno-alpejskich porostów i mchów, jak n. p. dla rodzaju 
Andreaea Ehrh. i innych; przybyw a zatem jeszcze jeden, natury  botanicznej mo­
ment, przem aw iający za potrzebą ochrony głazów narzutowych.

Gdy uwzględnimy głębokie zmiany w w arunkach bytu, wytworzone przez 
człowieka, zrozumiałą staje się rzeczą, dlaczego delikatne organizmy roślinne, nale­
żące do wymienionych klas, są na niżu coraz rzadsze, bądź też zespoły ich, acz­
kolwiek tu i tam jeszcze liczne, stają się coraz mniej urozmaicone, gdy w składzie 
ich pozostają tylko najmniej wybredne, najw ytrw alsze w walce o byt gatunki.

Co się tyczy epifytycznych roślin zarodnikowych, to ciekawą ich florę na 
potkać można jedynie w sędziwych, mięszanych la sach. Gdzie panuje sosna o nie­
trwałej, silnie łuszczącej się korze, — tam  świat naszych drobnych roślin niema 
żadnego widoku rozwoju; skoro zatem jakiś, szczególnie sędziwy ostęp leśny, .obfity 
w obrosłe mchem i porostami drzewa, paść musi nieuchronnie pod siekierą, — to 
wskazaną jest rzeczą pozostawienie w takich wypadkach po kilka bodaj, w ybranych 
drzew, — ażeby stanowiły jaką  taką ostoję dla przedstawicieli drobnej, epifytycznej 
roślinności. — Na większe jeszcze trudności napotyka kw estją ochrony ś l u z  o w ­
c o  w, g r z y b ó w  oraz wszelkich gatunków, wegetujących na zmurszałem drzewie;
o ich zabezpieczeniu może być mowa jedynie na stanowiskach, wchodzących w skład 
zupełnych rezerwatów.

Na ogół, widać z paru przytoczonych powyżej zdań, że spraw a ochrony 
roślin zarodnikowych nie jest łatw ą do przeprowadzenia, ażeby nie weszła w kolizję 
z wymaganiami kultury leśnej, czy jakiejkolwiek innej gospodarki ludzkiej. Stoso­
wanie ochrony względem pewnych, określonych gatunków, jak  to niejednokrotnie 
przeprowadzam y dla osobliwości ze świata roślin naczyniowych, byłoby bezcelowe 
a pod względem technicznym absolutnie niewykonalne. Zatem, chcąc ochronić jakiś 
rzadki gatunek, musi się ochronić całe stanowisko na pewnej przestrzeni, wraz 
z całem jego otoczeniem, z całym  zespołem innych, towarzyszących mu roślin; w ra­
camy więc do tego, o czem napomknęliśmy w yżej: w p e w n y c h  w y p a d k a c h  
p o t r z e b n ą  i u s p r a w i e d l i w i o n ą  j e s t  r z e c z ą  s t w o r z e n i e  t e r e n u  
o c h r o n n e g o  j e d y n i e  z e  w z g l ę d u  n a  o s o b l i w e  r o ś l i n y  z a r o ­
d n i k o w e .

Przechodząc do omówienia kilku, zasługujących na ochronę stanowisk roślin
3*



—  20 —

zarodnikowych na ziemiach polskich, poświęcić pragnę przedewszystkiem parę słów 
pewnemu gatunkowi wątrobowca, który zresztą jest w tern szczęśliwem położeniu, 
że występując w Tatrach od dolnej granicy kosodrzewu aż w krainę turni, za ­
mieszkuje teren, który — mamy nadzieję — niebawem uznany zostanie za całko­
wity rezerwat. W spomniany gatunek, niepozornej postaci, przedstaw iający się jako 
prosta, zielonawa, po brzegach fjoletowo nabiegła pleszka, w rzeczywistości zaś wy­
soko uorganizowany, należy do najosobliwszych elementów flory polskiej wogóle, 
godny stanąć obok wszelkich reliktów trzeciorzędowych i najrzadszych form ende­
micznych ze św iata roślin kwiatowych. — Jestto Bucegia romanica Rad., gatunek 
znany poza Tatram i jedynie z K arpat rumuńskich i z Ameryki północnej. Nadzwy­
czajna rzadkość i ciekawe rozmieszczenie geograficzne nasuw ają myśl, że mamy tu 
do czynienia z elementem jakiejś bardzo starej roślinności. Dodam, że Bucegia w y­
stępuje w niektórych zakątkach T atr w znacznej ilości i że towarzyszy jej często 
cały szereg rzadkich, arktyczno alpejskich elementów, zwłaszcza w dolinie Swi- 
stówce nad W antulam i i w kotłach Mułowym i Litworowym, o którychto miejscach 
wyraził się ś. p. prof. Raciborski, że pod względem bogactwa flory wątrobowców 
należą napewno do najpierwszych w Europie.

Dość blisko spokrewniony z Bucegią jest inny, postacią swą również prostą, 
taśmowato wydłużoną plechę przypom inający gatunek wątrobowca, Gritnaldia fra- 
grans Corda. Roślina ta znana jest w Polsce jedynie z okolic Krakowa, gdzie za­
mieszkuje ku południowi nachylone, słoneczne stoki skał wapiennych; gatunek roz­
powszechniony w południowych krainach Europy środkowej, sięga też w strefę śród­
ziemnomorską. Do Polski mógł się dostać przez Bramę Morawską w jakimś cieplej­
szym -okresie międzylodowcowym; pod względem ekologicznym ciekawy, jako jeden 
z niewielu wybitnych suchorostów pomiędzy wątrobowcami. Bardzo nielicznie rośnie 
Grimaldia na Krzemionkach Dębnickich, właśnie na tej przestrzeni, która ma być 
objęta rezerwatem. Przy bardzo uważnem i starannem  szukaniu można odnaleźć po 
parę zaledwie maleńkich i nędznych darenek, na humusie w szparach skalnych 
w pobliżu groty Twardowskiego i w paru innych miejscach. Niezmiernie bogate jest 
natomiast stanowisko na stromej i wyniosłej skale w Przegorzałach, wznoszącej się 
tuż przy gościńcu, prowadzącym ze Zwierzyńca ku Bielanom. Tu występuje Gri­
maldia w dużych, czystych i niezmiernie dorodnych darniach, owocując obficie; 
towarzyszy jej kilka mchów, z roślin kwiatowych zaś Sempervivum Sobolifernm  
i inne. To miejsce zasługuje ze wszech m iar na ochronę. Żadne inne stanowisko, 
których kilka jeszcze spotykamy wzdłuż lewego brzegu Wisły, jak  poniżej klasztoru 
na Bielanach i na  skałkach w pobliżu Piekar, nie może się równać ze stanowiskiem 
w Przegorzałach. Dopóki zachłanność ludzka nie popróbuje założenia kamieniołomu 
w bezużytecznej skale, stanowisku nic nie grozi; kozy i psotne dzieciaki, które wspi­
nają się czasem na strome zbocza, poważniejszej szkody nie wyrządzą, choć i przed 
tymi gośćmi należałoby stanowisko zabezpieczyć. Nie potrzeba dodawać, że rozsa­
dzenie malowniczej i imponującej ściany skalnej, oszpeciłoby przepiękny krajobraz 
nadwiślany.

Godnym ochrony jest dalej piękny i osobliwy mech, P ł a s k o 1 i s t b ł y s z ­
c z ą c y  (Plerygophyłlum łucens Brid.), w granicach państwa polskiego znany tylko z le­
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sistych, zachodnich zboczy Baraniej Góry, nad potokami Bystrą i Malinką; o ile kie­
dyś tak  ważny pod względem geograficznym i florystycznym teren, jak źródła W i­
sły, zabezpieczony będzie ustawą ochronną, należy koniecznie w łączyć do niego 
również stanowiska wymienionego mchu.

Większą jeszcze osobliwość bryologiczną stanowi niepozorny mech Timtnia 
megxtpolitanum Hedw. pod Nakłem w Poznańskiem. Jestto ponoć jedno z czterech 
zaledwie stanowisk tej rośliny, jakie -znane są z Europy środkowej. Wspomniany 
mech porasta od północnej strony drobne wyniesienia ponad powierzchnię łąki, słu­
żącej za pastwisko; na wyniesieniach rozwijają się kępy S a lix  repens i Betula Jiu- 
m ilis i z tego powodu łąka nie bywa koszoną. — Że stanowisko godne jest ochrony 
nie trzeba się rozwodzić. (Flugschrift zur Heimatkunde der Prowinz Posen, Po­
znań 1912.)

Ochraniaćby także należało wszystkie stanowiska świecącego mchu (Schi- 
stostega osmundacea W. et M.). Niestety w granicach państwra polskiego nie znamy, —
0 ile mi wiadomo, — ani jednego stanowiska tej osobliwej rośliny; z K arpat poda­
wano ją  z czterech Zaledwie miejsc, z których jedno przypada na dolinę Mięguszo­
wiecką w Tatrach, wszystkie znajdują się poza granicam i Rzeczypospolitej. (Dr. 
Rouppert: Dwa rzadkie mchy w K arpatach. — Kosmos r. XLII. 1917, zesz 1—4). 
Pozatem znany jest mech świecący z Inflant i z pod Elbląga, — niewątpliwie da się 
jednak w ykryć w niejednem jeszcze miejscu na terytorjum  Polski.

Podobne nieco, jak mech świecący, rozmieszczenie geograficzne wykazuje 
u nas inna rzadkość, delikatny, promienisto ulistniony wątrobowiec Haplomitrium  
Hookeri Nees. W  Polsce znane są dotąd cztery jego stanowiska; dwa znajdują się 
w Tatrach, trzecie w K arpatach wschodnich u stóp Turkułu nad jeziorkiem Niesa- 
mowitem na wys. 1720 m., czw arte na Pomorzu w pobliżu W ejherowa, nad jezio­
rem pod Osową górą. Uważam, że brzegi jeziorka Niesamowitego, bogate w inne 
jeszcze wysokogórskie osobliwości bryologiczne, powinny być ochronione, jak nie­
mniej stanowisko pod Wejherowem, o ile w ogóle nie uległo dotąd zniszczeniu.

Wspomnieć należy jeszcze o godnem ochrony, wielkiem bagnie polnem kolo 
Zabłocia w powiecie Szubińskim, które kryje bardzo ciekawą wodną odmianę, 
już pozatem rzadkiego gatunku wątrobowca Riccia Huebeneriana Lindb. var. 
natans Torka. W ybitna ta  odmiana, p ływ ająca na powierzchni wody w postaci mi­
sternych, dichotomicznie podzielonych gałązek, nie znana jest dotąd z poza Księstwa 
Poznańskiego (występuje jeszcze pod Nakłem), należy więc do endemizmów flory 
polskiej.

Zaznaczam, że na przytoczonych powyżej kilku przykładach, nie wyczerpuje 
się bynajmniej szereg godnych ochrony roślin zarodnikowych, sądzę jednak, że przy­
kłady te wystarczą, ażeby wzbudzić przekonanie o potrzebie ochrony tych drobnych
1 lekceważonych nieznanych ogółowi organizmów.
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Konstanty Stecki.

O  świstaku w Tatrach.

Kto zna Tatry , ten wie, jak  bardzo miłym zwierzątkiem jest świstak (Arc- 
tomys marmotta) pospolicie zam ieszkujący górne części dolin tatrzańskich. Jest on 
jedną z ciekawych osobliwości wysokich gór, należy do krajobrazu górskiego i jest 
jego ozdobą i wdziękiem. Jakże przyjemnemi dla ucha turysty  są przenikliwe świ- 
stacze gwizdy, gdy opuściwszy las i krainę kosówki, wchodzi on do pozornie m ar­
twych i pustych górnych części dolin, zawalonych złomami granitów, a częściowo 
zasypanych stożkami piargów mniej lub więcej zarosłych nędzną roślinnością. Martwą 
i dzwoniącą w uszach ciszę górskich uroczysk przeryw a niespodzianie ostry gwizd 
a wrażenie pustki i m artwoty zapadłej dolinki, wrażenie grozy, idącej od pionowych 
nawisłych ścian skalnych, które zdają się lada chwila runąć i przytłoczyć niebacz­
nego wędrowca, uczucie grozy, wiejącej ze strąconych jak  drobny pył potężnych 
złomów i bloków granitowych, pierzcha i ustępuje miejsca uczuciu zaciekawienia.

Drobny ten mieszkaniec niegościnnych krain budzi zainteresowanie i uczu­
cie radości, gdy uda się dostrzec jego zabawną, grubą figurkę, kiedy niezgrabnie 
przeskakując, jakby przetaczając się po przez kamienie, lub szeleszcząc wśród 
wielkich liści miłosny (Adenostyles albifrons Rchb.) i co chwila zatrzym ując się 
i oglądając na nieproszonego gościa, zm yka do swej nory, wygrzebanej wśród ka­
mienistych, skąpą roślinnością porosłych zboczy. Nie zapomnę nigdy zabawnej 
sytuacji, gdy, idąc w 1914 r. na Granaty, posłyszałem gwizd świstaczy i po chwili, 
gdym się znalazł tuż pod prostopadłą parum etrową ścianą bloku skalnego, pod któ­
rym  przechodziła ścieżka, zobaczyłem tuż nad swą głową wychyloną do połowy 
sylwetkę młodego niewielkiego świstaka, trwożliwie rozglądającego się po okolicy. 
Widocznie posłyszał niepokojący go odgłos naszych kroków i, wybiegłszy na głaz, 
nie spostrzegł stojących pod nim ludzi. Świstak rozglądał się sporą Chwilę, ner­
wowo i zabawnie zw racając głowę w coraz to inną stronę, aż wreszcie spojrzawszy 
przypadkowo na dół podskoczył przestraszony, raz jeszcze spojrzał, pociesznie 
przechylając głowę ku nam z zabawnie niemądrą miną, aż wreszcie zorjentowawszy 
się w sytuacji zemknął coprędzej, ginąc za krawędzią bloku, a w odwrocie mignął 
nam jeszcze swym kusym, puszystym ogonkiem.

Podobne spotkania należą do najmilszych wspomnień z wycieczek ta trzań ­
skich, ożywiają je i uprzyjemniają, a gruba postać świstaka podobnie zresztą, jak 
i smukła sylw eta kozicy, tak  zlewają się w jedną całość z pojęciem naszem o krajo­
brazie Tatr, iż słuszną jest rzeczą, że zwierzęta to uważamy niejako za część tego 
krajobrazu, za niepodzielnie należące do niego. Gdyby ich zabrakło, krajobraz na­
szych gór straciłby niewątpliwie jeden z bardzo charakterystycznych swoich 
szczegółów.

Świstaka zaliczamy do rzędu gryzoni, do rodziny wiewiórkowatych^CTw/fcfoe), 
do której, prócz św istaka i wiewiórki, należą także polatuchy (Płeromys), susły 
(Spermopkilus) i wreszcie bardzo podobny do świstaka i należący do tego samego
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rodzaju bobak (Arctomys bobac Pall.), mieszkaniec stepów od Dniepru do W schod­
niej Syberji. Świstaki żyją oprócz T a tr i w innych górach Europy: w Alpach i Pi­
renejach. W T atrach  dosięgają.one 65-ciu cm długości; wysokość w łopatkach 20 cm.; 
ciało m ają grube, niezgrabne, głowę dużą o szerokiem czole i policzkach jakby wy­
dętych; pysk tępy z widniejącemi z rozciętej wargi silnemi zębami siecznemi; oczy 
nieco wystające, czarne, błyszczące; uszy króciutkie, zaokrąglone, do głowy przy­
ległe i częściowo ukryte w futerku. Szyja krótka i gruba, grzbiet szeroki, płasko- 
okrąglawy; nogi krótkie, silnemi pazurami opatrzone; ogon 16 cm. długi, pokryty 
włosem dorastającym, dość znacznej długości. Futerko świstaka koloru szarawo-bru- 
natno-popielatego przypomina futro szopa, nie jest gładkie lecz składa się z krótkich 
puszystych i odrastających dłuższych włosów niejednakowo zabarwionych, na gło­
wie i grzbiecie ciemniejsze, na brzuchu nieco jaśniejsze. Głowa i grzbiet więcej 
czarniawe i brunatne, spodem silniejszy odcień źółtawo-popielaty.

Ruchy ma świstak niezgrabne, biegnąc kiwa się na boki i drobnemi krocz­
kami przebiega wśród kamieni i ziół. Ciekawie wygląda świstak, gdy stojąc zapewne 
na straży pasącej się rodziny, siedzi na tylnych łapkach, wyprostowany do góry, 
opuściwszy po bokach łapki przednie. Rozgląda się bacznie na- wszystkie strony 
i śledzi wzrokiem, czy nie zbliża się skąd nieprzyjaciel, których świstak m a. dużo. 
Orzeł poluje nań zawzięcie, człowiek tępi dla jego sadła. Spostrzegłszy niebez­
pieczeństwo wydaje kilka ostrych gwizdów i ucieka ku norze. Lecz nieraz orzeł 
zdąży go dogonić a wtedy przeraźliwe gwizdy i wrzask mordowanego zwierzątka 
mąci ciszę gór i świstak ginie pod dziobem i w szponach orła. Polowanie orła na 
świstaki obserwowałem z dolinki Za Mnichem na zboczach Mięguszowieckiego.

Świstaki żywią się pokarmem wyłącznie roślinnym. Jedzą liście i korzenie 
ziół halnych. Najlepiej lubią podobno marchwicę (Meum Mutellina  Gaertn.) i kozło­
wiec (.Aronicum Clusii koch.). Roślinę odgryzają świstaki zębami z podziwienia 
godną szybkością, a siadłszy na zadzie niosą przedniemi łapkami jak  wiewiórki lub 
koszatki do pyska i przytrzym ują, dopokąd nie zjedzą. Żerują tylko za dnia i w dnie 
pogodne na kwiecistych upłaskach grzbietu i na  zboczach lub' dnie dolin, najczęściej 
wśród kamienistych i traw iastych stożków' piargów utrwalonych już przez roślin­
ność, a leżących poniżej nagich ścian skalnych, zawsze jednak powyżej krzaków 
kosówki, mianowicie począwszy od około 1800 m. n. p. m.

Tutaj też kopią w lecie świstaki wspólną norę, w Tatrach letnikiem 
zwaną ’), która służy im za mieszkanie. Nora ta  miewa 3 — 6 stóp długości i nie 
idzie prosto, lecz to w dół, to w górę, zależnie często od położenia kamieni pod 
ziemią: wejście zwykle jedno, a w głębi zaw raca nora często wr bok i wreszcie roz­
szerza się w kotlinę, większą lub mniejszą zależnie od liczebności rodziny. W yrzu­
cona ziemia tworzy m ały kopczyk przed norą, z którego świstaki po w'yjsciu z nory 
rozpatrują się po okolicy. Pod jesień schodzą świstaki nieco niżej i tu taj zaw'sze 
jeszcze w obrębie najwyższych pastwisk halnych i ponad kosodrzewem sporządzają 
norę zimową, gdzie przesypiają zimę. W ybierają w tym celu miejsce z powałą skalną

*) T c, jak  i w iole inuvch podanych tu w iadom ości, za czerp n ię to  z pracy D ra M. N o w ic­
k iego . 0  św istaku *. Koczn, T ow . N au k . K rak. 1876.
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aby miękka ziemia nie zaw aliła się i nie podusiła mieszkańców. Nora wchodowa 
lamie się w pewnej odległości od wejścia i ciągnie się tem dalej, im więcej śwista, 
ków nad nią pracowało (około 5 m). Wkońcu przechodzi w krągław ą komorę, górą 
i dołem wydrążoną, obszerniejszą niż w letnisku, do m etra szeroką i dość wysoką. 
W tylnej części wychodzą z niej jeszcze 2 boczne nory około sążnia długie i częś­
ciej krzywe niż proste. W jednej z nich często znajdują się odchody, co napełnia 
całą norę niemiłym zapachem. Ma to miejsce zdaje się wtedy, gdy niepogoda wpędzi 
zwierzęta zbyt wcześnie do nor, gdyż zwykle w ostatnich momentach przygotowy­
wania zimowego legowiska zwierzęta nie jedzą, a piją tylko często i wiele. Po wyko­
paniu bowiem nory zimowej, zazw yczaj około końca września znoszą jeszcze świ­
staki przez dzień lub 2 zeschłą traw ę do w nętrza w ten sposób, że każdy chwyta 
pęk suchej traw y stojącej na pniu, odgryza od spodu zębami, wkłada łapkam i do 
pyszczka i niesie tak do nory. Boki i dno nory w yścielają w ten sposób na grubość 
pół stopy. W tedy to nie jedzą już prawie nic. Udawszy się na leżę zimową zaty ­
kają wyjście od wewnątrz kamienistą ziemią, której dostarczają sobie tak, że roz­
szerzają norę przy ujściu w kotlinkę. W ten sposób »zabijają«, jak  mówią górale, 
norę. Tutaj w zupełnym letargu spędzają świstaki całą zimę i dopiero w maju lub 
początku czerw ca wychodzą nad ziemię. Leżą jeden koło drugiego głowami do sie­
bie, zwinięte w kłębek, .pysk schowawszy pod ogon, a podeszwy nóg tylnych trzy ­
mając po bokach głowy. Śpiący świstak robi wrażenie nieżywego. Oddechanie nad­
zwyczaj powolne, do 15 razy  na godzinę. Obliczono, że w ten sposób w ciągu 6-ciu 
miesięcy letargu świstak oddycha 71.000 razy, gdy czuwając, już w 2 dniach od­
dycha 72.000 razy. Tem peratura ciała opada do 9-4° 12° C. Obieg krwi staje się 
niezmiernie wolnym. Krew staje się nieobfitą i wodnistą. Zauważono także, że pod­
czas uśpienia krew  dopływa do mózgu tylko jedną tętnicą, co dla objawów czyn­
ności życiowych jest wielkiego znaczenia. Zwierzę jest zimnem, na okaleczenia nie- 
czułem, członki ma sztywne, żołądek próżny i skurczony, jelito próżne, pęcherz n a ­
pełniony moczem. Gdy się śpiącego świstaka wniesie do ciepła, oddycha on szybciej 
dopiero przy 17° C, przy 20° poczyna chrapać, przy 22° w yciąga członki, przy 25° 
ocuca się, chodzi słaniając się, staje się coraz raźniejszym i zabiera się wreszcie do 
jadła. Wyniesiony na zimne powietrze — marznie.

W uśpieniu zimowem przepędzają świstaki całą  zimę (około 7-miu miesięcy). 
W norze zimowej ma się także odbywrać ruja wnet po obudzeniu się zwierzątek 
z uśpienia. Czas trw ania ciąży określają na 6 tygodni. Młode widywano w Tatrach 
już około św. Jana  (24. VI). Samica ma najczęściej dwoje młodych, choć podobno 
bywa czasem i więcej (aż do 6-ciorga). Dopokąd nie podrosną, rzadko pokazują się 
poza gniazdem, które dzielą z rodzicami aż do następnego lata, potem młoda samica 
ciągnie wraz z samcem w inną dolinę dla założenia nowej osady.

Świstak jest zwierzęciem łagodnego usposobienia. Daje się dobrze oswajać 
i w niewoli przyzw yczaja się do stałego otoczenia, staje się łaskawym  i posłusznym* 
przychodzi na zawołanie, przy łagodnem postępowaniu spoufala się nawet, ale draż­
niony odpiera kąsaniem natręta. Świstak chowany przez górala W alę chodził po ca­
łym domu i po ogrodzie na paszę, skąd w racał sam do izby, bawił się z dziećmi, 
lubił, gdy go drapały i sam nawzajem iskał je zębami, na noc pclnil się między
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śpiącycłi do łóżka, wyłaził na strych, skąd, przegryzłszy w dachu dziurę, rozglądał 
się po okolicy i gwizdał, gdy przechodzili nieznajomi ludzie. Był ulubieńcem całego 
domu. Świstak dr. Janoty poznawał domowników, a nie lubił obcych, których starał 
się ukąsić z tyłu w nogę, przybiegając nasrożony i rżąc przytem  jak konik, naje­
żywszy się, m achając szybko ogonkiem. Nie lubił wrzawy, hałasów i wrzasku; za­
raz gniewny i rżący przychodził przekonać się skąd hałas pochodzi. Dzieci hałasu­
jące nawet gonił rozgniewany, chcąc je ugryźć. W jesieni znosił do swego legowi­
ska najróżniejsze przedmioty: ąiano, sztuki bielizny i t. p. Żył w niewoli pięć lat. 
W Sabaudji biedni Sabaudczycy, dopokąd tego nie zabroniono, wałęsali się po wsiach 
z wyuczonemi różnych sztuk świstakami, jak skakanie na dwu łapkach, chodzenie 
po kiju, odpowiadanie gwizdnięciem na rozkaz pana i t. d.

Miłe to i łagodne zwierzątko jest niestety w Tatrach zawzięcie tępione. Za­
równo jak  wszystkie przesypiające zimę zwierzęta, a więc jak niedźwiedź i borsuk, 
odznacza się i świstak silnym rozwojem tkanki tłuszczowej, zwłaszcza na jesieni, — 
i stąd zapewne wynikł zabobon, źe sadło jego, podobnie zresztą jak niedźwiedzie 
i borsucze, ma być uniwersalnym środkiem leczniczym na wszelkie dolegliwości; 
jako taki cudowny środek jest skwapliwie poszukiwane i kupowane. Ma ono goić 
rany i okaleczenia, uśmierzać kaszei czyli »krzypotę«, pite z mlekiem ułatwia 
poród, z wódką leczy dolegliwości żołądka, używane zewnętrznie lub wewnętrznie 
skutkuje przeciw przepuklinie dzieci i starych, podobnie przeciw reumatyzmowi, 
goi stłuczenia, złamania i t. d. Specjalnie cenionem jest sadło jelitowe »nukowe« 
i z tego powodu nie mieszają go górale z zaskórnem. W swoim czasie byli spe­
cjalni handlarze świstaczego sadła wśród górali po wsiach podhalańskich, jak 
również i specjaliści myśliwi »świszczarze«, kopiący świstaki po górach. W sku­
tek tego świstakowi nieraz już groziło i grozi jeszcze zupełne wytępienie. Dr. M. 
Nowicki w swej pracy (druków. 1876 r.) powiada, źe świstak, który ongiś kosztował 
na Podhalu 4 złr. »teraz tak się umniejszył, że p lącą za sztukę 24 do 30 złr.« 
A dalej: »W Tatrach umniejszyło świstaki nieustanne ich prześladowanie do tego 
stopnia, że można obejść całe pasmo tych gór, a  nie obaczyć ani jednego osobnika, 
ani usłyszeć go gwiżdżącego. W r. 1864 nie było już można za żadne pieniądze do­
stać świstaka, dochowało się bowiem dotąd ledwie kilka rodzin w miejscach dla 
człowieka w większej części niedostępnych. W lecie r. b. (1876) miały być świstaki 
jeszcze tylko w doi. Solnisku, Starołeśnej, Głazistej, Kolbachu, Felce, Szczyrbskiej, 
Mięguszowieckiej i 5 staw ach polskich, a  zatem wówczas już tylko w ośmiu zakąt­
kach na całe T atry ; obecnie zaś nawet nie w tylu, gdyż tej jesieni wykopano 
znowu trzy rodziny«... Dalej cytuje zdanie Fr. Fuchsa z dziełka »Die Centralkar- 
pathen«. Peszt 1863: »Jeszcze przed 20—30 laty  napotykało się je nietylko w każ­
dej większej dolinie halskiej, lecz także i nad Szmeksem na zasłanych zwaliskami 
zboczach, skąd wchodzących do doi. Kolbachu w itały przeraźliw ym  gwizdaniem. 
Teraz (1863) tak je wytępiono, że do października zeszłego roku utrzym ało się ledwie 
kilka rodzin*. Pod przełęczą Pod Kopą w doi. Koperszadów przednich miał się w tym 
czasie znajdować już tylko jeden świstak, na którego polował znany świszczarz Jo- 
nek z Jurgowa.

Wobec tak groźnej dla świstaków sytuacji i dzięki żywemu zainteresowaniu
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się Tatrami, jakie w następnych latach powstało wskutek działalności wybitnych 
jednostek z dr. T. Chałubińskim na czele i rozwojowi Tow. Tatrzańskiego, otoczono 
świstaka, a także i kozicę opieką, zorganizowano w celu chronienia tych zw ierząt 
straż górską a stosunki z biegiem lat poprawiły się nieco. Jeżeli chodzi o świstaka, 
to relacje obecne nie brzmiałyby tak pesymistycznie, jak przytoczone z lat 60-ych 
i 70-ych ub. st. Nawet, jak  pisałem w 2-gim numerze » Ochrony Przyrody«, zwłaszcza 
łata  wojny dadzą się określić jako lata  rozmnożenia się świstaków i gwizdy śwista­
ków często dadzą się słyszeć w dolinach tatrzańskich. Jednak ^pamiętajmy, że sadło 
świstacze zawsze jest w oczach ludu tem cudownem, uniwersalnem lekarstwem na 
wszelkie choroby i zawsze świstakowi grozi zagłada. Groźnem jest dla świstaków 
wykopywanie ich jesienią, gdyż tym sposobem giną całe rodziny. Gdy świstaki już 
śpią, wygrzebanie nie przedstaw ia zbyt wielkich trudności; gdy jednak zwierzęta 
jeszcze nie posnęły, ratu ją  się ucieczką do bocznej nory j  szybkiem zagrzebywaniem 
się w głąb. W tym wypadku nie zawsze uda się świszczarzowi dobrać się do nich. 
Jednak los ich i wtedy jest smutny. Nie m ając czasu do naprawienia rozgrzebanego 
gniazda lub sporządzenia nowego, giną od zimna. Z tej samej przyczyny górale nie 
zostawiają w gnieżdzie rozkopanem samic lub młodych, bo i takby zginęły od zimna.

Z letnich nor świstaków prawie nigdy nie można wydostać, wkopują się bo­
wiem w głąb nierównie szybciej niż ich prześladowca i unikają zguby. To też tę­
pienie ich odbywa się głównie jesienią. Strzelanie zaś lub łowienie świstaków latem 
innemi sposobami prawie wcale nie jest praktykowane. Zresztą latem przy ożywio­
nym ruchu turystycznym  kłusownik nie czuje się dość bezpiecznym. Jesienie o wczes­
nym opadzie śnieżnym zabezpieczają je od napaści i są korzystne dla ich rozmno­
żenia. Tępienie więc świstaków, a to samo da się powiedzieć i o kozicach, odbywa 
się głównie jesienią; wrzesień i październik, aż do opadów śnieżnych, to czas, gdy 
te zwierzęta najbardziej są prześladowane i wtedy to należałoby głównie roztoczyć 
nad niemi opiekę.

Czujemy wdzięczność dla naszych poprzedników, którzy potrafili obronić 
zwierzęta te od zagłady i w chwili gdy groziło im wytępienie zorganizowali po­
trzebną obronę. Podobnie i na nas leży obowiązek czuwania, by stan ten utrzym ać 
i nie dopuścić do odarcia krajobrazu T atr z tej niewątpliwie jednej z najwdzięcz­
niejszych jego cech; w przeciwnym razie spotkamy się u naszych następców z za­
rzutem, że nie umieliśmy ochronić tych dóbr, które jako własność całego narodu, 
a nie wyłącznie tylko naszej generacji, przekazały nam poprzednie pokolenia.

Edward Lubicz Niezabitowski.

Wysokie torfowiska Podhala i konieczność ich ochrony.
T urysta  przebyw a zwykle nowotarską kotlinę ze wzrokiem utkwionym 

w tatrzańskie turnie lub zaokrąglone czuby Gorców. Uchodzą też jego uwagi widne 
miejscami zdała, czarne smugi rozległych torfowisk, jak ie  się tutaj rozścieliły. A jo-
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dnak i one nietylko pod względem przyrodniczym lecz nawet i turystycznym  w arte 
są widzenia: Na równem jak  stół podłożu dyluwjalnych iłów, wznosi się na kilka 
nieraz metrów wysoko, płaski, olbrzymi kopiec torfu, przypominający postacią swą, od­
wrócony dnem do góry talerz, tak różny wyglądem od niskich, zwykle zaklęsłych tor­
fowisk wypełniających moczary, jeziorzyska lub stare koryta rzek i potoków.

Gdy wydostaniemy się na wierzch torfowiska, otwiera się przed nami roz­
legły, niezwykły, dziwnie nastrojowy widok. Ogromne przestrzenie brunatno-czarnego 
torfu, pokryte są zrzadka kępami szaro-zielonej roślinności, wśród której miejscami 
jak klomby, porozrzucane są kolisto rozgałęzione krzew y torfowej kosodrzewiny 1).

Dwa razy do roku zmienia się czarna szata torfowiska na białą. W zimie 
gdy ją  pokryją śniegi i z wiosną gdy torfowisko obsypie się śnieżnemi kwiatami 
wełnianki pochwiastej (Eriophorum vaginatum) i bagna (Ledum palustre). Zwiedza­
nie torfowisk nie jest rzeczą łatwą. Z wiosną i jesienią a  także w7 czasie wilgotnego 
lata, dostęp do nich i dalsze po nich wycieczki są prawie niemożliwe. Sam torf 
i pokrywające je poduszki mchów torfowych (Sphagnum) nasiąkłe są wodą jak 
gąbka. Noga zapada się w nie głęboko i tylko skacząc z kępy na kępę i okrążając 
miejsca nieporosłe, można się mozolnie naprzód posuwać. Przytem  miejscami doły 
wybrane w torfie wypełniają się wodą, która zmieszana z miałem torfowym, łu­
dząco naśladuje powierzchnię torfu, gotowa pochłonąć tego ktoby niebacznie na nią 
wrstąpił. W  tym czasie jednak człowiek tam  nie zabłądzi! Dopiero gdy jaki suchy 
rok nastanie, wtedy można swobodnie wr głąb torfowisk dotrzeć. Mozolną jednak 
i wtedy jest droga. Stopa jak przedtem w bagnie tak  teraz zapada się w czarny 
pył torfow'y, albo wr kruche podłoże torfowców', nieraz na pół m etra głęboko. Kępy 
wełnianki stoją miejscami tak gęsto, że wT głębokich szczelinach między niemi za­
ledwie stopa zmieścić się jest w stanie, zatrzym yw ana przytem, zgm atwaną siecią 
liści wrełnianki i przygiełki, tam ującą każdy ruch. W ędrowiec z mozołem tylko 
i to krok za krokiem posuwać się może a  wyczerpany, co chwila zatrzym uje się, 
zwiaszcza gdy podjął wycieczkę wr skw arny dzień letni. Dziwna m artwota panuje 
na torfowisku. Idąc niem od rana do nocy nienapotyka się zwykle ani zwierza ani 
ptaka! Tylko małe szare jaszczurki (Lacertci crocea) uciekają z pod nóg. Również 
i świat owadzi nielicznie jest reprezentowany jakkolwiek w bardzo ciekawych for­
mach. Niektóre tylko partje  obumarłych już zresztą torfowisk, wzięły wr posiadanie 
mrówrki, pokrywTając je na znacznej przestrzeni swymi kopcami. Jest to Lasius fla- 
vus, ten sam który podobnymi kopcami pokrywTa pastw iska wre wschodniej Mało- 
polsce, jeszcze w większej ilości2).

Niewielu turystów widziało torfowiska Podhala ale i z przyrodników' również 
nieliczni tylko się tutaj zapuszczali. Stanowią też torfowiska Podhala teren bardzo 
mało zbadany tak  pod względem zoologicznym jak botanicznym i geologicznym. 
Czas też najwyższy aby, zanim ulegną zagładzie i ich wygląd się zmieni, pomyślano
o ich naukowem opracowaniu.

') T a  nazw a  b y ła b y , zdaje  mi się , n a jod pow iedn iejszą  na o k reślen ie  tej odm iany  sosnj 
górsk iej (P. m ontana), która  jako P in us un cin ata  A nt. porasta  torfow iska.

’) N iezab itow sk i: Kopce z iem n e syp ane przez m rów ki po p astw isk ach  G alicji W schodniej 
Kosmos X X X V . 1911. I, T abl. i rys. w tekście.
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Powstałe niegdyś w okresie polodowym, dzisiaj przy zmienionych w arun­
kach klim atycznych kończą te torfowiska swój żywot a ręka ludzka przyspie­
sza ich koniec. Mieszkaniec tam tejszy eksploatuje je system atycznie po krańcach 
lub kopie w pośrodku nich głębokie jamy, używając torfu, który przedtem składa 
do dołów z gnojówką, jako nawozu, lub rzadziej po wysuszeniu jako m aterjału 
opałowego.

Ten rodzaj wyzyskiwania torfowisk najmniej jest jeszcze dla ich istnienia 
niebezpiecznym. Pominąwszy bowiem kilka odosobnionych, drobnych gniazd, których 
istnieniu zagraża i które wkrótce prawdopodobnie znikną zupełnie, to przeważna 
część torfowisk jest tak  wielką, że jeszcze wiele dziesiątek, jeżeli nie setek lat 
upłynie, nim przy podobnej eksploatacji zupełnie zostaną wybrane. O wiele niebez- 
pieczniejszem natomiast jest dla torfowiska tak zwane zbieranie ściółki. W porze 
jesiennej gdy powierzchnia torfowisk podeschnie, ludność ścina kosą mchy i rośliny 
torfowe tuż przy ziemi, suszy i zgrabia na ściółkę dla bydła. W ten sposób roślin­
ność staje się coraz uboższą, gdyż wykoszona, częściowo tylko z wiosną się odradza 
a liczne gatunki giną przytem  zupełnie.

Najgroźniejszym jednak wrogiem torfowisk jest pożar. W zwykłych latach 
gdy opady atmosferyczne są obfite, torfowisko nasiąka wodą i jest prawie niedo- 
stępnem. Gdy jednak trafi się rok suchy, tak jak  np. r. 1921, wtedy powierzchnia 
torfowiska wysycha na głębokość 30 lub 40 cm. i przedstawia olbrzymie masy pal­
nego m aterjału, który nadzwyczaj łatwo zostaje zatlony ogniskami pastuchów. Po­
żar rozszerza się wtedy wolno, zataczając coraz to dalsze kręgi i wnika w głąb 
aż do warstw  wilgotnych. Kłęby niebieskawego gryzącego dymu snują się nad po­
wierzchnią a co chwila na granicy pożaru w ytryskają płomyki obejmujące zioła 
i krzewy. Pożar taki trw a dnie i tygodnie dopóty, dopóki nie zagasi go deszcz 
ulewny lub ogień nie natrafi na miejsca mokre, kładące tam ę jego pochodowi.

Tam gdzie pożar przeszedł, pozostaje tylko szaro-rude popielisko, smutny 
przedstaw iające widok! Z roślinności nie pozostał ślad nawet, chyba miejscami 
sterczą osmalone gałęzie sosny torfowej lub torfowej kosodrzewiny, których ogień 
w zupełności straw ić nie zdołał.

Lecz nawet i w czasie niezbyt suchych lat, gdy ponad nasiąkłą wodą po­
duszką mchów torfowych wznoszą się wysuszone wiatrami źdźbła welnianki, turzyc, 
traw  i roślin wrzosowatych, powstają często pożary. Ogień wtedy, nie mogąc iść 
w głąb, ślizga się po powierzchni, niszcząc wszystko co się ponad nią znajduje. — 
Bagno (Ledum), solanki (Vaccinium uliginosum l) a przedewszystkiem sosny zostają 
spalone. — Pozostają jedynie mchy wilgotne, pośród których następnego roku za­
czyna odrastać wełnianka i turzyce. Inne rośliny torfowe znikają najczęściej zupeł­
nie. W ten sposób całe przestrzenie zostają pozbawione charakterystycznej swej 
szaty roślinnej, wiele roślin torfowych staje się, jak Scheuchzeria paiustris  lub koso 
drzewina torfowa (Pinus montana var. uncinata Ant), coraz rzadszemi, a niektóre 
wyginęły już zdaje się zupełnie, jak np. Beluln nana. Toteż wygląd torfowisk zmie-

*) Vaccinium ulu/inosum, które lu<l gd zie in d zie j n a zy w a  p ijan ica in i, ludność P odhala  n a ­
z y w a  solankam i.
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nia się z roku na rok. Gdy lat temu szesnaście widziałem je poraź pierwszy, zbie­
rając  m aterjały  do flory sosen G alic ji'), przeważna ich część okryta była jeszcze 
swą typową roślinnością, dzisiaj należy to już przeważnie do przeszłości.

Obecny stan wysokich torfowisk Podhala przedstawia się w następujący sposób:
Zaczynając się na wschód od wsi Dębna i ujścia rzeczki Białki do Dunajca, 

ciągną się one z przerwami na przestrzeni dłuższej niż czterdziestu kilometrów ku 
Bobrowu i Namiestowu na Orawie. Rozpadają się idąc od wschodu na zachód na 
następujące części:

I. B ó r  H a r k l o w s k i .  Pomiędzy wsią Harklową a Białą.(Uj Bela), 578 m. 
ponad p. in., na niezbyt grubem podłożu torfiastem, rośnie tu las złożony ze sosen 
i świerków, podłoże którego porastają obficie mchy torfowe i płonniki z typową 
florą torfową jak wełnianka (Eriophorum vaginatum) Ledum palustre, Vaccinium 
oxycoccos, V. uliginosum, V vitis idaea, V. m yrtillus  i t. d.

TI. Na zachód od Boru Harklowskiego znajduje się oddzielona od niego mniej­
sza partja  podobnego boru.

III. Trzecie podobne torfowisko znajduje się dalej pomiędzy wsią Łopuszną 
a Gronkowem, oddzielone od poprzedniego potokiem Czerwonka. Wznosi się ono na 
wysokości 595 m ponad poziom morza, jest mniejsze od poprzednich i w części na 
torf eksploatowane.

IV. B ó r  n a  C z e r w o n e m .  Torfowisko to znajduje się pod Nowym Targiem, 
na wysoko wzniesionym nad poziom rzeki, prawym  brzegu Białego Dunajca. Spo­
czywa ono tutaj na białych iłach a w części zachodniej, gdzie w arstw a torfu jest 
bardzo cienką, pokryte jest lasem sosnowym,, (wśród którego trafiają się okazy 
Pinus silvestris var. hamata Vill.) i świerków, z domieszką gdzieniegdzie koso­
drzewiny torfowej. Północna część jest typowem torfowiskiem wysokiem. W dra­
pawszy się na dwumetrową, przez eksploatację stromo uciętą ścianę torfu, wśród 
której widne są liczne korzenie i pnie sosny, rzadziej brzozy (najobficiej w głębo­
kości kilkudziesięciu cm. pod pow ierzchnią2), widzimy rozciągającą się przed nami 
płaszczyznę, pokrytą zrzadka kępami kosówki torfowej, obok której rośnie Ledum, 
Vaccinium uliginosum  a po suchszych kępach: Calluna vulgaris, Vaccinium vitis 
idaea i różne gatunki Cladonii. Pośród tego kępki Eriophorum vaginatum, Andro­
meda polifolia  a na poduszkach torfowców Żórawiny (Oxycocces palustris), gdzie­
niegdzie rosiczki (Drosera rotundifolia), rzadka już Scheuchzeria palustris, różne 
turzyce, Rhynchospora albida, nadto wśród tego małe brunatno rdzawe bedłki a  po 
miejscach gdzie powierzchnia torfu nie jest zarośniętą, buraczkowo-czerwone glony. 
Znalazłszy je poraź pierwszy przed laty, przesłałem ś. p. Prof. Raciborskiemu, który 
je. pokrótce opisał, dając im prowizoryczną nazwę Ulotlirix subtatrana. Tym glo­
nom czerwonym występującym  wszędzie w wielkiej ilości, po torfowiskach i ogołoco­
nych z torfu iłach Podhala, zawdzięczają, zdaje się, swoją nazwę miejscowości:

') N iezab itow sk i. M aterjały do flory sosen  G alicji, llo zp . W ydz. m at.-przyrod. A kad. Um . 
T. X L IX . Ser. B. 1909.

’) Podobną w arstw ę drzew  w tejże g-lębokości, sp otyk a  się  rów nież w  torfow iskach innych  
krajów E uropy, n a w et w  N orw egji.

r
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Czerwone, Podczerwone, Międzyczerwienne, gdyż rzeczywiście, zwłaszcza jesienią, 
gdy poschną traw y i zioła a kałuże powysychają, ziemia na znacznych obszarach 
pokryta temi glonami, przybiera barw ę czerwoną, tak, jak  gdyby ją  kto polał 
barszczem. W towarzystwie tego glonu żyje prawie zawsze pewien gatunek Oscil- 
larii, tworząc na czerwonem tle glonów, sinozielone plamy. W  południowej części, 
miąższość torfowiska maleje, przechodząc zwolna w las, na kraju którego wystę­
puje dosyć licznie Empetrum nigrum. Najciekawszą jednak jest kosówka torfowa, 
która w licznych formach tutaj występuje (między innymi P. unc. rostrata castanea 
Ant.), w ostatnich, jednak latach została przez ludność znacznie wyniszczoną.

V. B ó r  n o w o t a r s k i .  Po lewym brzegu Białego Dunajca, pomiędzy drogą 
wiodącą z Nowego Targu do Ludźm ierza a linją kolejową Nowy T arg—Zakopane, 
ciągnie się las sosnowy z niewielką domieszką świerka, a dawniej w części swej za­
chodniej i jodły. Niezbyt grube, bo kilka do kilkunastu cm. tylko liczące podłoże 
torfu, pokryte jest bujnie rozwiniętemi mchami torfowemi z domieszką gdzieniegdzie 
płonników, porosłe zrzadka przez wełniankę, bagno i inne rośliny torfowe. W po­
bliżu dworca kolejowego Nowego Targu, w młodym podroście sosnowym spotyka się 
również i kosodrzew torfowy a  po brzegach rowów wzdłuż toru kolejowego biegną­
cych, występuje rosiczka (Drosera rotundifolia), tłustosz {Pinguicula vulgaris), wi­
dłak (Lycopodium clavatum), brzoza omszona (Bctula pubescens) i. krzaki szarej 
wierzby (Sa lix  cinerea).

VI. B ó r  na R ó w n i .  Niewielkie to, typowe jednak torfowisko wysokie, znaj­
duje się niedaleko od m iasta Nowego Targu po lewym brzegu Czarnego Dunajca, 
po lewej stronie toru kolejowego Nowy Targ—Lasek. Eksploatowane dosyć intenzy- 
wnie, zmniejsza się z roku na rok i prawdopodobnie jedno z najpierwszych ulegnie 
zagładzie. Grubość torfu dochodzi tutaj przeszło dwóch metrów. Kosodrzewina tor­
fowa (P. uncinata rotundata mughoides Villd.) porasta tutaj bardzo bujnie obok ty ­
powych roślin torfowych. Ku wschodowi przechodzi torfowisko w moczarowate łąki, 
na których występuje Pinguicula vulgaris, a w dołach wypełnionych wodą Utricu- 
laria minor. Na południe i zachód przechodzi torfowisko w las na torfiastcm pod­
łożu rosnący, składający się jak  inne mu podobne ze sosen i świerków, a  ciągnący 
się aż ku stacji Lasek.

VII. T o r f y  L u d ź m i e r s k i e .  Po prawym  brzegu Czarnego Dunajca, około 
przystanku kolejowego Ludźmierz linji Nowy T arg—Sucha Góra, rozpoczyna się roz­
ległe torfowisko, ciągnące się w kierunku zachodnim aż do t. z w. Czerwonego Po­
toku. Miąższość torfu wynosi tutaj dwa a gdzieniegdzie i więcej metrów; toteż po 
krajach swych obydwóch od strony Ludźm ierza jest ono na znacznej przestrzeni 
eksploatowanemu Na przekroju pionowym widać i tutaj liczne pnie i korzenie w torfie 
tkwiące. Najbardziej obfitująca w nie w arstw a leży w głębokości około 70 cm. i od­
powiada widocznie jakiemuś suchemu okresowi naszego klimatu, kiedy to torfowisko 
widocznie tak  wyschło, że mogło się pokryć wysokopiennym lasem. Na całej swej 
przestrzeni pokryte kępami kosodrzewiny torfowej, stanowi ono podobnie jak  Bór na 
Czerwonem i Bór na Równi typowe torfowisko wysokie. Oprócz wełnianki, bagna, 
i roślin borów kowatych, spotyka się tutaj obficie Empetrum nigrum, Rhynclwspora
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alba, Drosera rotundifolia  i intermedia, Lycopodium selago, i inundatum, Viola pa- 
lustris i t. d.

VIII. T o r f y  K r a u s z o w s k i e .  W ązką równinką, rozciągającą się po bo­
kach maleńkiego pot oczka, od rdzawej wody Czerwonym Potokiem zwanego, na któ­
rej rosną wspaniale okazy torfowej kosodrzewiny, oddzielone są torfowiska ludź­
mierskie od t. zw. Krauszowskiej Puściny lub Puścizny. I słuszną zaiste jest ta  
nazwa, bo torfowisko to nie ustępujące grubością swego pokładu i wielkością prze­
strzeni jaką zajmuje, torfowisku poprzedniemu, pod wpływem niszczącej ręki czło­
wieka zupełnie zmieniło swój wygląd. Nietylko bowiem prawie cały kraj torfowiska 
jest wybieranym, lecz wycięto również kosówkę, a powierzchnia torfowiska w ygra­
biona, splądrowana, pozbawiona prawie zupełnie roślinności, smutny i ponury przed­
staw ia widok.

IX. T o r f o w i s k a  D ł u g o p o l s k i e .  Na północny zachód od Krauszowskiej 
Puścizny na zachodnim brzegu Czarnego Potoku, rozciągają się równe jej wielkością 
i wyglądem choć mniej eksploatowane torfowiska Długopola, zam ykające łańcuch 
torfowisk na prawym brzegu Czarnego D unajca położonych.

X. T o r f y  C z a r n o d u n a j e c k i e .  Na północ od Czarnego D unajca m iasta 
a na lewym brzegu rzeki tejże nazwy, rozpoczyna się wielki kompleks torfowisk, 
ciągnący się aż w pobliże Chyżnego. Idąc z m iasteczka Czarnego D unajca w kie­
runku północnym, dochodzimy do wschodniej części torfowisk, zwanych W ylewi­
skiem, które leży w wysokości około 650 m ponad p. m. i ciągnie się na zachód aż 
do potoku Kluska, wpadającego do potoku zwanego Piekielnikiem, dopływu Czarnego 
Dunajca. Po drodze wśród pól, spotyka się tu niezwykle piękny wiąz (Ulmus mon- 
tana), na wysokości ramion człowieka cztery i pól m etra obwodu mający. Pod nim 
znajduje się kamienna figura z napisem: »A. D. 1798 Jakobus Bzuwka fin L exc«. 
Przybywszy na miejsce, widzi się torfowisko ogromne ale martwe, wyschłe, które 
zatraciło już zupełnie swoją charakterystyczną roślinność. W południowej jego części 
n iespotykany zupełnie roślin torfowrych takich jak wełnianka, bagno, rośliny* borówko- 
wate i t. p., a wyjątkowo tylko można gdzieś spotkać drobną, nawpól wyschniętą 
kępkę torfowca. Miejsce ich zajęła roślinność inna: Thymus serpyllum, Euphrasia, 
Tormentilla erecta, Plantago lanceofata, Bidens cernua, Epilobia, jak roseiflorum 
i inne, Rum ex acetosa, Tussilago, Potenfilla anserina i reptans, Ranunculus acer, 
Gnaphalium dioicum  i t. p. Wśród tego, w południowej części, w zagłębieniach wil­
gotnych: Pinguicula vulgaris, Parnasia palustris, Equisetum limosmn, Viola pa- 
lustris i turzyce. Dopiero w północnej części ku potokowi, napotyka się ślady pier­
wotnej roślinności torfowej w postaci pojedyńczych zm arniałych okazów bagna, 
Żórawiny, brusznic, solanek i wrzosów. Na całej powierzchni torfowiska spotyka się 
rozsiane głębokie doły, powykopywane przez ludność, która tutaj w ten sposob a nie 
systematycznie po krajach, jak to na poprzednich torfowiskach widzieliśmy, torf 
wydobywa. W dolach świeżych, nie zamulonych jeszcze, wypełnionych wodą, wpa­
dają w oczy wspaniale okazy pływaczy (Utricularia minor), grzybienie (Nymphaea 
sp.J, Potamogeton natans, Typka latifolia i t. p. Wśród tego liczne żaby (Rana 
esculenta i temporaria) bardzo ciemno zabarwione, ślimaki z rodzaju Limnaeus 
i małże z rodzaju Pisidium. W dolach zamulonych, po bokach napotykam y: Dro-
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tykam y: Drosera rotundifolia, Menyanthes trifoliata, Comarum palustre i t. d. 
Bagniste brzegi potoków (rdzawka) porastają turzyce. Torfy suche pokryte są na 
znacznej przestrzeni przez kopce ziemne będące gniazdami mrówki Lasius flavus.

Na zachód od potoku Kluska, miąższość torfowiska wzrasta blisko do sześciu 
metrów. Przez to torfowisko, którego powierzchnia wznosi się na 655 m ponad p. m., 
biegnie dział wód pomiędzy zlewiskiem Bałtyku a zlewiskiem morza Czarnego, do 
którego należą już źródła Zimnego Potoku, wypływającego po wschodniej stronie 
torfowiska.

Nad potokiem Kluską widzimy liczne krzewy wierzby szarej (Salicc cinerea) 
wśród tego wrzosy i wełnianki. Dalej na zachód od torfowiska rozciąga się Sphagne- 
tum, ponad którym wznoszą się zrzadka pojedyncze drzewka sosny (Pinus silvestris 
tiar. tur fosa), wśród nich zaś, widać rzecz niezwykłą bo około 10 m wysoką a  ze 
dwadzieścia cm średnicy m ającą zwykłą sosnę, która koronę swą wysoko nad tor­
fowisko wznosi. Nadto, jako pozostałość lepszych czasów torfowiska, jeden tylko 
krzew kosodrzewiny torfowej. Zresztą wszystka inna roślinność, która nad powierz­
chnią torfowiska się wznosiła, uległa spaleniu i tylko gdzieniegdzie młode odroślą mo- 
drzewnicy (Andromeda) z ziemi się podnoszą. Taki obraz przedstawia torfowisko aż 
do drogi z Czarnego D unajca do Piekielnika wiodącej. Ponad tą drogą znajdują się 
m okradła porosłe wierzbą szarą (S a lix  cinerea), a wśród tego miejsca suchsze, na 
których rozsiadły się licznie jałowce.

XI. T o r f y  P o d c z e r w o n e g o .  Oddzielone drogą od torfów7 czarnoduna­
jeckich ciągną się długim, w pośrodku nieco zwężonym pasem w kierunku południo­
wym aż w pobliże stacji kolejowej i wsi Podczerwone. Na wschód towarzyszy im 
szerokim pasem Gaj Baligówka, las sosnowy z domieszką świerku na torfiastym 
podłożu rosnący, o typowej florze. W północnej części tuż za drogą do Popielnika 
wiodącą, ziemia pokrytą jest tylko kilkocentimetrową w arstw ą torfu na której rosną 
ogromne kępy Ledum palustre i Vaccinium uliginosum. Idąc dalej w głąb, w arstw a 
torfu staje się coraz grubszą i pokrywa się kolosalnie rozwiniętem Sphagnetum  
w które- nogi po kolana zapadają. Sosna torfowa i kosodrzewina torfowa rzadko 
tylko występują. Przeważnie napotyka się okazy opalone, martwe. Dalej ku połu­
dniowi idąc, spotyka się roślinność wiele lepiej zachowaną. Miejscami Rhynchospora 
alba pokrywa znaczne przestrzenie a im idziemy dalej w kierunku Podczerwonego 
tem częściej spotykamy i kosodrzew torfowy, który pokrywa wreszcie kępami cale 
torfowisko, nadając mu typowy, charakterystyczny wygląd. W południowej swej 
części torfowisko posiada dwumetrową przeszło grubość i tam też przez mieszkań­
ców Podczerwonego jest eksploatowane.

Północna część torfowiska jest po stronie zachodniej odgraniczona wąskim 
pasem lasu od rozległego torfowiska zwanego Puścizną a sięgającego na zachód aż 
do potoku zwanego Potokiem Borowym. Lasek ten podobny do Gaju Baligówki, 
przerżnięty wzdłuż maleńkim potoczkiem posiada bardzo bujną roślinność szczegól­
niej co do roślin borówkowatych.

P u ś c i z n a .  Rozległe torfowisko 663 m ponad p. in. wzniesione, pokryte jest 
przeważnie przez Eriophorum vaginatum  i Rhynchospora alba, wśród czego obficie 
rosną duże krzaki solanek ( Vaccinium uliginosum). Zresztą zrzadka porozrzucane
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pojedyncze niewielkie drzewa 
Pinus silvestris var. turf. do­
pełniają krajobrazu, który wi­
docznie przez dawne pożary po­
zbawiony został kosodrzewiny 
torfowej i zmienił swój wygląd.

XII. T o r f y  R u d n e g o  , 
i S u c h e j  G ó r y .  Niewielkie 
torfowisko, eksploatowane, cią­
gnie się od stacji kolejoMej Su­
cha Góra w kierunku północ­
nym. Porosłe kosodrzewiną tor­
fową jest typowem torfowiskiem 
wysokięm. Dalej ku północy 
przechodzi 0110 w t. zw. Bór, las 
rosnący na torfiastem podłożu, 
zajmujący ogromne przestrzenie 
na którego kraju wschodnim wy­
stępują dwa mniejsze a na za­
chodnim cztery większe gniazda 
wysokich torfowisk na torf eks­
ploatowanych, te ostatnie są na 
wschód od wsi Chyżne położone.

XIII. To r f o wi s k o  w Ko- 
n i ó w c e .  Na wschód od torfo­
wisk Rudnego, pod wsią Koniów- 
ką, między torem kolejowym a le­
wym brzegiem Czarnego D unaj­
ca, znajduje się jeszcze jedno 
typowe wysokie torfowisko z któ­
rego ludność również torf w y­
dobywa, zajmujące tylko niewiel­
ką przestrzeń.

XIV. T o r f y  n a d  C z a r ­
n ą  O r a w  ą. Torfowiska te cią­
gnące się od Ostrembówki na pół­
nocy aż do Źabińca na południu 
po obydwóch stronach Czarnej 
Orawy jak  również —

XV. Torfowiska nad poto­
kiem Bobrowiec, położone pomię­
dzy Bobro a Żabińcem a w końcu

XVI. Torfowiska koło Na- 
miestowa, nie są mi bliżej znane,

O c h r o n a  p r z y r o d y .  *
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gdyż dostęp do tych okolic zajmowanych dawniej przez Węgrów, dzisiaj przez Cze 
chów, byl i jest utrudnionym.

Torfowiska wysokie występują, jak widzimy, na Podhalu w dwojakiej po­
staci. Najprzód jako torfowiska płytkie, gdzie w arstw a torfu jest na kilka lub kil­
kanaście cm gruba i z tego powodu nie utrudnia drzewom wzrostu. Toteż torfowiska 
te porosłe są lasem, którego podłoże pokrywają mchy torfowe z rosnącemi wśród 
nich roślinami takiemi jak : Eriophorum vaginatum, Ledum, Vaccinium oxycoccos, 
uliginosum  i t. p. Torfowiska takie występują w różnych miejscach na ziemiach 
Polski, jak n. p. we wschodniej Malopolsce, Wołyniu, Polesiu, Pomorzu i t. d. Po- 
wtóre jako torfowiska głębokie, gdzie -warstwa torfu dochodzi grubości od kilkudzie­
sięciu cm do kilku metrów, co już choćby z powodu nadmiernej wilgoci wyklucza 
istnienie lasu; torfowiska takie może porastać tylko z pośród roślin drzewnych koso­
drzewina torfowa (Pinus montana var. uncinata) z licznemi swemi odmianami, oraz 
zmarniałe drzewka zwykłej sosny t. zw. torfowej (Pinus silv. var. tur fosa), która 
w rzeczywistości nie jest żadną odmianą, gdyż okazy, jakie--z torfowisk nowotar­
skich przesadziłem do dobrej ziemi, po kilkunastu latach przemieniły się w prze­
piękne okazy właściwej sosny. Ten typ wysokich torfowisk porosłych kosodrzewiną 
torfową obok wszystkich innych roślin torfom wysokim właściwych, występuje, po­
minąwszy małe torfowisko na Babiej Górze, jedynie i wyłącznie tylko na Podhalu.

* Tym więc torfom tak jak porastającej je kosodrzewinie, którą poza torfami znajduje się 
tylko sztucznie posadzoną miejscami na piaskach nadbałtyckich, grozi przedewszyst- 
kiem w niedługim czasie zagłada. Jeszcze przed kilkunastu laty  widziałem Koso- 
drzew torfowy obszernie rozsiedlony po wszystkich torfowiskach wysokich Podhala. 
Dziś na torfowisku na Czerwonem jest on już bardzo wyniszczonym, w lasach No­
wego Targu jest na wyginięciu, pozostał jeszcze dość licznie tylko na torfach Ludź­
mierza, Podczerwonego i Suchej Góry, podczas gdy na Torfach czarnodunajeckich 
i na wschód od nich przez ludzi i pożary został wygubiony. W ytępioną została też 
prawdopodobnie przez zbieranie ściółki ciekawa Scheuchzeria palustris, którą zaledwie 
na Torfowisku na Czerwonem rzadko znaleźć można a zdaje się znikła zupełnie 
Betula nana, która kiedyś w pobliżu Piekielnika miała się znajdować.

Byłoby więc wskazanem, utworzenie na wysokich torfowiskach Podhala kilku 
rezerwatów (powiadam kilku, gdyż torfowiska nie wszystkie posiadają jednakowy 
charakter), na których kopanie torfu, wycinanie kosą i zgrabianie ściółki byłoby 
niedozwolonem. Przytem  byłoby koniecznem odgrodzenie rezerw atu głębokim rowem 
od pozostałej części torfów a-to  aby powstrzym ać szerzący się ewentualnie pożar.

Na takie rezerw aty, mym zdaniem, nadaw ałyby się przedewszystkiem:
1. Część środkowa T o r f o w i s k a  ii a C z e  r  w o n e m.
2. Część T o r f o w i s k a  n a  r ó w n i .
3. Część T o r f o w i s k  L u d ź m i e r s k i c h .
4. Część T o r f o w i s k  k o ł o  P o d c z e r w o n e g o .
Przy malej wartości, jaką samo torfowisko posiada, utworzenie rezerwatów, 

zdaje się, nie napotka na większe trudności.



Bogumił Pawłowski.

Ochrony godne zbiorowiska roślinne w powiecie 
Nowosądeckim.

(Z m apką).

Chronić ojczystą przyrodę, ratow ać od zagłady to, co jest w niej jeszcze 
pierwotnem lub mało tylko zmienionem przez człowieka, by obecne i przyszłe po­
kolenia mogły z tych nielicznych już skrawków w drobnej bodaj mierze nabrać 
wyobrażenia o jej istotnym, swoistym charakterze — oto hasło, które śladem wszyst­
kich kulturalnych państw Zachodu coraz donośniej rozbrzmiewa w Polsce. Koniecz­
nym warunkiem jego urzeczywistnienia jest możliwie dokładne zdanie sobie sprawy 
z tego, co i w jaki sposób w każdej poszczególnej części kraju winno być chronione.

Celem obecnego artykułu  jest właśnie zestawienie tego rodzaju danych dla 
powiatu Nowosądeckiego, co praw da tylko częściowe, bo obejmujące tylko zbioro­
wiska roślinne, z pominięciem wszelkich, choćby najosobliwszych okazów pojedyń- 
czych oraz wszelkich wiadomości niebotanicznych. Opieram się przytem  wyłącznie 
na własnych obserwacjach, zebranych w czasie 5-letnich badań botanicznych w tym 
terenie. Korzystając ze sposobności zamieszczam też na tem miejscu szereg uwag, 
które mogą mieć zastosowanie do ogółu lasów karpackich.

I. L a s y .

Nietylko przyrodnika, ale każdego* miłośnika K arpat boleć musi niezmiernie 
owa stopniowo ale nieustannie od lat kilkudziesięciu dokonywująca się przemiana 
szaty leśnej tych gór pod wpływem gospodarki ludzkiej. Pierwotne łub podobne do 
pierwotnych puszcze leśne, pełne dzikiego uroku i groźnego m ajestatu, należą tu już 
(przynajmniej w Karpatach zachodnich) do rzadkości; ostatnie ich szczątki padają 
w naszych oczach pod siekierą. Miejsce ich zajm ują wprawdzie nieraz lasy nowe, 
zwykle sadzone przez człowieka, nie tylko jednak nie dorównujące swym poprzed­
nikom ogromem i pięknością, ale, co gorsza, o zupełnie zmienionym składzie. W ia­
domo powszechnie, że istnieją w K arpatach 3 odrębne, przez przyrodę samą stwo­
rzone i utrzym ywane krainy leśne, położone jedna nad drugą: u dołu, do wysokości 
500—600 m n. p. m. k r a i n a  l a s ó w  m i ę s z a n y c h  z grabem, dębem, lipą, paklo- 
nem, niekiedy także jodłą i bukiem lub sosną; wyżej, mniej więcej po 1100—1250 m 
k r a i n a  l a s ó w  j o dł  o w o-b u k o w y  c h  l u b  b u k o w y c h ;  wreszcie najwyżej 
k r a i n a  c z y s t o  ś w i e r k o w y c h  b o r  ów (t. zw. »regiel górny*), sięgająca w zach. 
K arpatach aź po górną granicę leśną (ok. 1400—1500 m). Każdą z nich cechuje 
nietylko odrębna roślinność, ale nadto pewien swoisty charakter fizjognomiczny, 
uwydatniający się niezmiernie wybitnie w krajobrazie. Słowami trudno go dobrze 
określić, zna go jednak każdy, kto miał sposobność widzieć i podziwiać przeciwień­
stwo ciemnych i ponurych świerkowych borów górnego regla, borykających się usta-

3*
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wicznie z wichrami i śnieżycami i zdradzających ślady tej walki w pogiętych,' jakby 
utrudzonych koronach — oraz dolnoreglowych puszczy z olbrzymich buków i jodeł, 
które latem zdumiewają bujnością i pełnią życia, jesienią zaś odcinają się już zda- 
eka swym przepięknym, czerwonawo-fioletowym kolorytem. To przeciwieństwo nad 
sobą leżących krain stanowi jedną z najbardziej istotnych cech karpackiego krajo­
brazu. Gospodarka człowieka nie troszczy się jednak bynajmniej o jego zachowanie 
przy odnawianiu wyciętych lasów, ale postępuje zupełnie szablonowo, sadząc wszę­
dzie i wyłącznie prawie ś w i e r k a ,  który jako drzewo najszybciej rosnące, a więc 
obiecujące najrychlejszy zysk, cieszy się szczególną jej protekcją. Dla roślinności zielnej 
właściwej buczynom i jedlinom jestto poprostu klęska, sadzone bowiem świerczyny 
dzięki bardzo gęstemu zwarciu, powodującemu silne zacienienie, oraz dzięki bardzo 
obfitej opadzinie igliwia, tłumią jej rozwój i stanowią jedno z najuboższych we florę 
zbiorowisk roślinnych.

Tak więc miejsce różnorodnej, odmiennej w każdej krainie szaty leśnej zaj­
mują stopniowo nużące swą ponurą jednostajnością, mroczne świerkowe bory. Jeśli 
tak pójdzie dalej, to za lat kilkanaście lasy bukowe, tak charakterystyczne dla k a r­
packiego regla dolnego, że trudno go sobie bez nich wyobrazić, zanikną zupełnie; 
prawdziwy, niezeszpecony sztucznie krajobraz karpacki stanie się wówczas taką samą 
piękną, lecz minioną niepowrotnie legendą, jaką są dzisiaj puszcze leśne przeważnej 
części niżu polskiego. Byłaby to s tra ta  poprostu nieobliczalna, którejby nie zdołały wy­
równać największe nawet m aterjalne korzyści. Gdybyż zresztą one istniały! Z góry już 
jednak można przypuszczać, że czyste drzewostany świerkowe nie mogą się dobrze 
udawać w krainie, w której brak ich z natury, do której nie są zatem dostatecznie 
przystosowane. P rak tyka  potwierdza to w zupełności. Jeden z najlepszych znawców 
naszych lasów, prof. St. Sokołowski, w znakomitem swein dziele »Hodowla lasu« l) 
zaznacza wielokrotnie, że »unikać należy zakładania czystych drzewostanów igla­
stych na miejscu buczyn«. Świerk bowiem »na glebie bardzo żyznej, głębokiej, 
w położeniach niskich, rośnie w pierwszej młodości bardzo szybko, rychło jednak 
w przyroście ustaje, a drewno wewnątrz ulega murszowi. Stąd pochodzi, że drze­
wostany świerkowe, założone po drzewostanach dębowych, bukowych i t. p., z a w o ­
d z ą  z a w s z e  n a d z i e j e  w n i c h  p o k ł a d a n e . . .  Świerk odznacza się m ałą od­
pornością wobec ujemnych wpływów, a c z y s t e  d r z e w o s t a n y  ś w i e r k o w e ,  
h o d o w a n e  w u k ł a d z i e  ł ą c z n y m  11 a r o z l e g ł y c h  o b s z a r a c h ,  s ł a b ą  
d a j ą  r ę k o j m i ę  d o j ś c i a  do  w i e k u  r ę b n o ś e i « 2). Cierpią też często od 
ok iścis).

W ynika stąd, że protegowanie świerka w dolnym reglu karpackim, przyno­
szące z punktu widzenia przyrodniczego i krajobrazowego niezmierne szkody, także
i ze stanowiska praktyczno leśniczego zasługuje na naganę i może być dyktowane 
jedynie przez krótkowzroczną, nierozumną zachłanność. ,

') W yd. II., Lwów i W arszaw a 1921.
*) 1. c. str. 264 i 206. O zn aczen ie  irek tórych  zdań drukiem  rozstrzelonym  pochodzi odeum ie.
*) 1. c. str. 332.



X  J t o X l  S')t a W - s U  Kv£>  k r m c i a j t t

O  S3
W M - W - ^ (T R .riv W V  t j c l - s 3 c v

.............  )oovduvtH n o w o -
SfydttJcitgo

/'~ \f" \  'W a r j lw v  ce- 3 DO 600
t -/0 00 /»v

4 K B  XaSv Idiluflują-t-t 1ft iftfrj'*"-1*, *
3 Ub mttvowycfc.

$  Ji .5cvfcslł-) I f t r v c H  * 3 c W  oi»tCn *( p p w in i tn  i y t l f t -
*  j . d l . w t  J tft.wVnj, j » * Q  i f c t i i . n *  *> f i w ' t n t p

0 - Ł ^ i n U - n . u  s-tffrw U K H K - ______________

Rye. 2.

Mapka ochrony godnych zbiorowisk roślinnych 
powiatu Nowosądeckiego.
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Czy wobec tego nie byłoby wskazanem dążyć do przywrócenia pierwotnego 
składu drzewostanu nawet w znacznej części lasów sadzonych^ przez wprowadzanie 
do nich z powrotem jodły i buka, to zostawiam rozwadze naszych sfer leśniczych. 
Nietylko jednak możliwem, ale i koniecznem jest otoczenie opieką tych wszystkich 
partji leśnych, których charak ter jest jeszcze podobny do naturalnego. We większości 
wypadków nie chodziłoby o absolutne wyłączenie ich od użytkowania, ale jedynie
o modyfikację systemu gospodarki leśnej w duchu ochrony ich przyrodzonego cha­
rakteru.

Ogólne zasady tej ochrony wyobrażam  sobie w sposób następujący:
1. U ż y t k o w a ć  n a l e ż y  p r z e d e  w s z y s t k i e m  l a s y  s z t u c z n e ,  sa­

dzone (świerkowe, niekiedy także jodłowe), w dalszym zaś rzędzie dopiero lasy na­
turalne. Szczególnie oszczędzać należy buczyn.

2. P r z y  u ż y t k o w a n i u  l a s ó w  n a t u r a l n y c h  s t o s o w a ć  n a l e ż y
o ile możności s y s t e m  p r z e r o b o w y ,  u n i k a ć  z a ś  c z y s t y c h  z r ę b ó w .

3. Jeżeli jest to absolutnie niemożliwe, należy przynajmniej zostawiać na- 
sienniki oraz

4. d ą ż y ć  p r z y  o d n a w i a n i u - d r z e w o s t a n u  do  t e g o ,  b y  n a l e ż a ł  
on  do  t y p u  w ł a ś c i w e g o  d a n e j  k r a i n i e  g ó r s k i e j  (czysto świerkowy w re ­
glu górnym, jodłowo-bukowy w dolnym, mięszany z dębem i grabem na pogórzu).

5. U ż y w a ć  n a l e ż y  w y ł ą c z n i e  n a s i e n i a  p o c h o d z e n i a  m i e j ­
s c o w e g o  lub przynajmniej karpackiego. Jestto rzecz niezmiernej wagi, wiadomo 
bowiem dzisiaj, że drzewa leśne tworzą rozliczne, czysto lokalne rasy, napozór mało 
różniące się między sobą, przystosowane jednak ściśle do warunków, wśród których 
się wytworzyły. Jest zatem rzeczą oczywistą, że rasy  występujące n. p. w Sąde- 
czyźnie, będą się tu lepiej udawać, jako lepiej przystosowane, niż sprowadzone 
z innych, zwłaszcza dalszych okolic.

Prócz tego byłoby rzeczą bardzo pożądaną zachować niektóre szczególnie 
piękne i niezniszczone partje naturalnych lasów w stanie nietkniętym lub p rzynaj­
mniej ograniczyć się do usuwania z nich obalonych pni.

Na ochronę tego rodzaju będzie coprawda w niejednym powiecie już za- 
późno, tak dalece postąpiło tam  zniszczenie. Sądeczyzna należy jednak pod tym 
względem do okolic szczęśliwszych. Zwłaszcza w części jej południowej, obejmującej
2 wyższe pasma górskie: Radziejowej i Jaworzyny, lasy o składzie zbliżonym do 
pierwotnego zajm ują jeszcze niemałe przestrzenie. Ochronę ich ułatw ia niezmiernie 
ta okoliczność, że przeważna ich część stanowi bądź Dobra Państwowe, których 
Zarząd Centralny w W arszawie odnosi się z pełnein zrozumieniem do haseł ochrony 
przyrody, bądź własność Adama hr. Stadnickiego z Nawojowej, który przez założe­
nie rezerw atu w Barnowcu zdołał już sobie zapewnić chlubną kartę  w historji pol­
skich lasów, obecnie zaś ma podobno zam iar utworzyć nowe jeszcze rezerw aty. Mam 
nadzieję, że te oba czynniki zechcą wziąć pod przychylną rozwagę uwagi powyższe, 
jak  również podane niżej, bardziej szczegółowe dane.

a) L a s y  b u k o w e (i jodłowo-bukowc) są najbardziej ze wszystkich zagro- - 
żone, wycina się bowiem corazto nowe ich partje, sadząc na zrębach gęste młodniki 
świerkowe, kultur zaś, buka nie prowadzi się bodaj nigdy! Gdyby jednak nawet
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utrzym ać tylko obecny stan posiadania buka w Sądeczyźnie, to jeszcze ocalałyby 
pokaźne szmaty jego skupień. Nie byłoby to zaś bynajmniej rzeczą trudną dzięki 
niezwykłej, zdumiewającej wprost zdolności odmładzania, jaką to drzewo w naszych 
stronach okazuje, a która świadczy wymownie, jak bardzo odpowiadają mu tutejsze 
warunki. Widziałem nieraz, n. p. w dolinie Wielkiej Roztoki, wśród miodników świer­
kowych młode, zdrowe buczki, pochodzące z samosiewu, w niemniejszej zgoła ilości 
od sadzonych i protegowanych świerków. Już zatem system przerębowy lub racjo­
nalny podsiew bukiem i jodłą, a nie świerkiem, niekiedy samo tylko wysadzanie 
jodły, wystarczyłoby do utrzym ania naturalnego charakteru lasów.

Za szczególnie piękne i godne ochrony uważam następujące lasy bukowe na 
naszym terenie (por. mapkę na str. 37 )ł).

1. Prześlicznie zachowane buczyny w okolicy szczytów »Nad Kamieniem« 
1083 m n. p. m. i »Łabowska Hala« (1061 m) w paśmie Jaworzyny, oraz nieco na po­
łudnie od nich, aż po Dragomankę (894 m), zwłaszcza na stokach zwróconych ku 
północy (własność hr. A. Stadnickiego). Znamienną ich cechą jest wyłączne pano­
wanie buka; jodła i jawor są tu rzadkie i nie odgrywają żadnej prawie roli. Byłoby 
rzeczą bardzo pożądaną zachować część bodaj tego kompleksu w stanie nietkniętym, 
na-reszcie zaś stosować wyłącznie gospodarkę przerębową. (Por. mapkę pod cyfrą 1.)

2. Wspaniałe, stare buczyny na zachodnim stoku Szczawnickiej Skałki 
w paśmie Radziejowej i na części grzbietu głównego na zachód od niej, koło punktu 
»287« tudzież na sąsiadującym od północy grzbiecie bocznym, oznaczonym na m a­
pie nazwą »Spadzie*, koło wyniesień 910 i 1058. W pobliżu, na stokach północnych 
Gabońskiej Skałki znajdują się również przepiękne i bogate we florę zielną buczyny 
mieszane z jodłą i jaworem. Cały ten kompleks należący do lasów rządowych ( 2 ) ł) 
zasługuje również na wyłączenie od użytkowania.

3. Część lasów między Niemcową a Wielkim Rogaczem w paśmie Radziejo- 
wrej (własność gminy Piwniczna), w których jodła i buk jednaką p raw ie . odgrywają 
rolę, zasługuje na ochronę podobną jak oba poprzednie (3 ).

4. To samo dotyczy lasów w okolicy Runka (1082 m) w paśmie Jaworzyny, 
zwłaszcza na jego stoku północno-wschodnim i wschodnim (własność rządowa; na 
szczycie samym znajduje się już zrąb i oczywiście kultura świerka (4).

5. Piękne prawie czyste buczyny na północno - wschodnim stoku Dzwon- 
kówki w paśmie Radziejowej (5) — winny być gospodarowane jedynie przerębowo, 
podobnie, jak

6. mieszany las dolno reglowy (buk, jodła, jawor, świerk) na górze Groń po­
niżej polany »Koniecznej® w temże paśmie ( 6 ), oraz

7. prawie czyste buczyny w okolicy Makowicy, Jasienowej i Pisanej Hali 
w paśmie Jaworzyny (7).

8. Na zabezpieczenie przed zmianą składu drzewostanu (a zatem na przerę­
bową tylko gospodarkę) zasługuje również las bukowy (dołem z domieszką graba

>) Ze w zg lęd u  na m ałą  sk a lę  zaznaczono na m apie przew ażn ie  ty lk o  schem atyczn ie  po­
łożen ie  zbiorow isk. G ranice ich zw ła szcza  n ie  są byn ajm niej dokładne. N ie  oznaczono też  rezer­
w atu  w Iia inow cu , k tórego p ołożen ie  n ie  je st  mi b liżej znane.

’) Cyfry w naw iasach  oznaczone tłu stym  drukiem  odpow iadają tak im że cyfrom  na m apce.
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i paklonu) na Dąbrowskiej Górze, ok. 6 km na północ od Nowego Sącza, zarówno 
jako jeden z ostatnich już w tej części powiatu lasów tego typu, jak  dla swej 
pięknej i bogatej flory. Rosną tu bowiem m. i.: buławnik wąskolistny i wielkokwia­
towy (Cephalanther a longi folia i alba), podkolan zielony (Platanlhera chlorantha), 
lilja zawojek (Lilium  mar ta gon), przedewszystkiem zaś, na jedynem w Sądeczyżnie 
miejscu o b r a z k i  (Arum  maculatum). Na stromej, ku Dunajcowi zwróconej ściance, 
na której rośnie ta ostatnia roślina, las winien być pozostawiony w stanie nietknię­
tym (Mapka pod 8 ).

Również i resztę lasów bukowych w powiecie (por. mapkę) należałoby użyt­
kować ze stosowaniem uwag podanych we wstępie, t. j. z troską o zachowanie na 
przyszłość ich naturalnego składu.

b) L a s y  j o d ł o w e  cieszą się większą nieco syińpatją leśników i dlatego 
mniej są zagrożone. Zwrócić uwagę wypada na następujące:

1. Las nad Żeleźnikową w wysokości ok. 600 700 m, godny oszczędzania 
ze względu na znaczną przymieszkę modrzewia polskiego L a r ix  polonica llac. (9;.

2. Lasy na Chelmieckiej Górze (10) i w Marcinkowicach (11) koło N. Sącza, 
znamienne obecnością roślin górskich (Dentaria glandulosa, Galium rotundifolium , 
Petasites albus, Homogyne alpina) już w niewielkiej stosunkowo wysokości. Nale­
żałoby zostawić w nich jodłę w roli drzewa panującego.

3. Las na Jodłowej Górze koło Paszyna (12) Pas brzeżny od strony pól 
i grzbietu góry, tuż przy granicy powiatu (wys. 500—700 m n. p. m.), szeroki na 
kilkadziesiąt m winien zostać nietknięty dla ochrony występującego tu krzaczas­
tego c i s a .

c) N aturalne l a s y  ś w ie rk o w e , które okrywały do niedawna grzbiet pasma 
Radziejowej powyżej 1100 m, różniły się ogromnie od sztucznych kultur świerka. 
Zarastające ich dno olbrzymie lany górskich paproci, tak wysokich, że człowiek to­
nął w nich całkowicie, wyniosłe i barwne górskie rośliny jak  miłosna (Adenostyles 
alliariae), mleczaj (Mulgedium alpinum ), omieg (Doronićum austriacum) i i., liczne, 
obalone wichrem wraz z korzeniami pnie drzewne, składały się na obraz niezwykle 
potężny a piękny. Dziś miejsce lasów zajm ują przeważnie zręby, a choć zasadzono 
na nich młode świerczki, to czy przy zbyt gęstem zwarciu kultur i usunięciu ta ­
kiego źródła próchnicy jakiem były butwiejące na miejscu pnie, zdołają one utwo­
rzyć lasy równie piękne, jak dawne? W ygląd młodszych lasów na Wielkim Roga­
czu zdaje się temu przeczyć. Toteż byłoby bardzo wskazanem ocalić bodaj jeden 
z ostatnich skrawków dawnych lasów, istniejący w dobrach rządowych na półn.- 
zachodnim stoku Wielkiej Prehyby i na sąsiednim Mierkowym Groniu w wysokości 
1100—1190 m (13). Wprawdzie w ostatnich 2 latach siekiera zrobiła w nim niemałe 
szczerby, jednak natychmiastowe zaniechanie robót i intenzywna ochrona mogłyby 
go jeszcze ocalić.

d) L a s y  m i ę s z a n e  niższych położeń są już przeważnie bardzo zniszczone. 
Z jednego tylko ich typu mianowicie z lasów bukowo grabowych z domieszka pa­
klonu i lipy dotrw ały jeszcze do dziś poważniejsze szczątki na stokach nadpopradz- 
kich kolo Źyczanowa (14) i naddunajcowych koło Zarzecza (15) i tych skład po­
winien zostać zachowany. •
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e) Jedyny dziś w Sądeczyźnie l a s e k  d ę b o w y  na wzgórzu tuż obok dworu 
w Znamirowicach nad Dunajcem ( 16) wymaga podobnej ochrony, jak  wymie­
nione pod d).

f) L a s  l i p o w y  kolo Muszyny (17), opisany w 2-gim zeszycie »Ochrony 
Przyrody«, jest jako rezerw at rządowy dostatecznie, jak się zdaje, zabezpieczony.

I I .  Roślinność bezleśnych stoków skalistych lub krzaczastych.

W Sądeczyźnie, należącej do typowo lesistej krainy karpackiej, naturalne 
zbiorowiska bezdrzewne ograniczone są do maleńkich skrawków terenu, na których 
warunki są Specjalnie niekorzystne dla wzrostu drzew. W łaśnie z tego jednak po­
wodu grozi im obecnie wielkie niebezpieczeństwo. Zachłanny bowiem człowiek, usu­
wając lasy z miejsc korzystniejszych, które zamienia na orne pola, s ta ra  się zato 
zalesić i w ten sposób wykorzystać te miejsca, które pod uprawę absolutnie się nie 
nadają, więc przedewszystkiem strome i skaliste ścianki nadrzeczne. Próby takie 
kończą się wprawdzie zwykle niepomyślnie, bo drzewa nie rosną dobrze na takich 
stanowiskach, grożą jednak zagładą ich naturalnej roślinności, stanowiącej najbo 
gatsze i pełne ciekawych a rzadkich gatunków zbiorowisko roślinne Sądeczyzny. 
Ochrona jego jest zatem bardzo potrzebna, a ze względu na maleńkie obszary za­
jęte przezeń i na minimalną ich wartość gospodarczą, zgoła nawet nietrudna.

Oto najważniejsze stanowiska:
1. Skalisty stok południowy Białowodzkiej Góry (»Zamczysko«) nad Dunaj­

cem, ok. 8 km na póln.-póln.-zach. od N. Sącza (18), żywiący rośliny skalne, których 
brak zresztą w całej Sądeczyźnie, jak irga (Cotoneaster integerrima), czosnek gór­
ski (Allium  montanum) i i., oraz krzewiastą brekinię (Sorbus torminalis). Zalesia­
nie i wypasanie winno tu  być bezwzględnie wykluczone. Stromość i niedostępność 
ułatw iają zresztą bardzo zadanie ochrony.

2. Część południowo-wschodnich stoków góry Chełmieckiej na zachód od 
N. Sącza (19), na której rośnie brekinia, perłówka siedmiogrodzka (Melica transsil- 
vanica) i pięciornik zwodny (Potentilla fallacina) winna być zostawiona wyłącznie 
własnemu losowi.

3. Skalisty wschodni stok góry Zamkowej w Muszynie (20) winien pozostać 
niezalesiony; na części stoku południowego kultura leśna nie powinna być odnawiana.

4. Uwadze miłośników przyrody polecam również krzaczaste ścianki nad 
Dunajcem koło Łącka, Zarzecza, Maszkowic, Kłodnego (nieoznaczone na mapie), któ­
rych zalesienie nie przyniosłoby zresztą wielkich korzyści.

I I I .  Ł ę k i .

powiatu nowosądeckiego zawdzięczają wprawdzie w przeważnej części pochodzenie 
człowiekowi, zrosły się jednak do tego stopnia z krajobrazem  górskim, nadto zaś 
żywią tyle pięknych i rzadkich roślin, że zasługują, na zachowanie. Ochrona ich
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ograniczałaby się zresztą tylko do niezalesiania i niedopuszczania w dotychczasowej 
gospodarce zmian takich, jak nawożenie, sztuczny wysiew, osuszanie i t. p. W y­
mieniam tylko najważniejsze:

1. Ł ąka nad W ielką Roztoką (21), przez którą przechodzi ścieżka turystyczna 
z R ytra na W ielką Prehybę, a  wys. ok. 550—600 m. Na ochronę (t. j. nieosuszanie) 
zasługują zwłaszcza części jej wilgotne, żywiące m. i. Ophioglossum milgatum , Trol- 
lius europaeus, Microsłylis monophyllos.

2. Ł ąka na W dziaracli W yżnich (22) przy tej samej ścieżce, lecz wyżej, 
ok. 820— 870 m.

3. Szereg ląk  (23) na grzbiecie ciągnącym się od Skałki Gabońskiej ku Ga- 
boniowi, położonych w wys. 800— 1050 m. Rosną tam: Selaginella se/aginoides, To- 
fieldia calyculata, Geum montanum, Euphrasia Tatrae, Hypochoeris tiHif/ora, Gym- 
nadenia albida.

4. Łąki na Dzwonkówce (24) od 800 m po szczyt.
5. Łąki wokół szczytu Heliaszówki (25).
6. Łąki wok$ł szczytu Jaw orzyny Krynickiej, ok. 1000—1116 m (26 ).
7. Ł ąka na północno-wschodnim stoku szczytu Nad Kamiennem (27) około 

1000—1083 m, zapewne prawie pierwotna, miejsce występowania widłaka alpejskiego 
(Lycopodium alpinum) i prosienicznika jednokwiatowego (Hypochoeris uniflora).

8. Bodaj jedna z hal szczytowych pasma Radziejowej, n. p. na Małej Pre- 
hybie (28), ok. 1100—1170 m. Byłoby wskazanem pewne ograniczenie zbyt inten- 
zywnego obecnie jej wypasania.

9. Część bodaj łąk wilgotnych w Trzetrzewinie i Krasnem Potockiem na 
zachód od N. Sącza (29).

Kazimierz Oemel.

Rezerwat leśny i zwierzyniec w Pilawinie na Wołyniu.
(Opis z r. 1916).

Znalazłszy się latem 1916 r. na Wołyniu, skorzystałem ze sposobności zwie­
dzenia słynnego zwierzyńca J ó z e f a  hr .  P o t o c k i e g o  w Pilawinie.

Chociaż zwierzyniec ten powstał przeważnie w celach myśliwskich i spor­
towych, niemniej przedstawiał on wiele rzeczy ciekawych i dla naturalisty, z punktu 
widzenia ochrony przyrody i ak lim atyzac ji').

Zwierzyniec powstał przez wyizolowanie i ogrodzenie 21/2 metrowej wysokości 
parkanem  znacznego, bo liczącego 12.206 morgów obszaru pierwotnej, dziewiczej nie­
mal k n i e i  wołyńskiej.

•*) Ł y d e k  k e r  R., A trip to P ila w in -T h e  deer-park op count Joseph P otocki in V olhy- 
n ia  R ussia . R ow land W ard. L ondon 1908.

S o k a l s k i  R. O dczyt na walneru zgrom ad zeniu  >O bszczestw a liu b ltie lej p rirod v< w Ki- 
jotvie, tnarzec 1911 r, (ręk op is)..
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Posiada on też wszystkie zasadnicze cechy tej kniei: las w miejscach such­
szych, gąszcza krzaczaste w miejscach nieco niższych i typowe bagna i błota w zu­
pełnie niskich.

Charakter lasu w kniei pilawińskiej jest mieszany. Składają go przeważnie 
dąb szypułkowy i sosna, często dochodzące znacznego wieku. Poza temi formami 
przewodniemi występują również grupami: brzoza, grab i osika 1). Oddzielnie trafiają 
się: jesion, lipa i klon. Las wyróżnia się swem nadzwyczaj gęstem podszyciem ro- 
ślinnem. Niema zupełnie miejsc gołych: wszędzie bogate traw y i zioła zbitym rosną 
kobiercem. Niezbyt gęste skupienie drzew umożliwia swobodny dopływ światła do 
ziemi. Osobliwością największą jest tu dziko rosnąca azalea pontyjska (Azalea 
pontica).

Błota i bagna pokrywa wierzba krzaczasta, trzcina, sitowie i ta tarak .

F a u n a  m i e j s c o w a  składa się w Pilawinie z form charakterystycznych 
dla kniei wołyńskiej. Ze względu na jej pochodzenie podzielimy ją na następujące 
gatunki:

1. te, które zamieszkiwały obszar kniei do chwili jej ogrodzenia,
2. te, które same przybyły z okolicy do zwierzyńca i*w nim osiadły,
3. te, które przez człowieka umyślnie zostały tutaj wprowadzone.
Z form które zamieszkiwały obszar kniei do chwili jej ogrodzenia przyto­

czymy jako najbardziej typowe: leśne borsuki, lisy, kuny, łasice, zające, wiewiórki, 
głuszce (Tetrao urogallus), cietrzewie (Tetrao tetrix), jarząbki (Tetrao bonasia), 
jastrzębie, orły (Aquila heliacea), gołębie leśne (Columba palumbus i C. oenans) 
i turkaw ki (Turtur communis).

Na bagnach i błotach: kaczki dzikie (krzyżówki i cyranki), bekasy; gdzie­
niegdzie gnieździ się żóraw ( Grus cinerea).

Ogrodzenie kniei nie wpłynęło ujemnie na jej • mieszkańców pierwotnych. 
Szkodliwe i drapieżne nie były tępione w zwierzyńcu. Tolerowano ich jak  wolnych 
•obywateli n a tu ry «. Dziś też są one pospolite, co niemało przyczynia się do powabu 
i różnorodności fauny.

Pożyteczne doznały nawet wyraźnej opieki. Głuszec otrzymuje gruby piasek ' 
i żwir potrzebny mu do trawienia. Drobnemu ptactw u: dzięciołom, szpakom, siko­
rom, muchołówkom, — rozwieszono około 2800 sztucznych gniazd i dziupli, dosto­
sowanych odpowiednio do wymagań życiowych różnych gatunków.

*) N adto wśród lasu  P ila w in a  w yróżn ia  się  grupa licząca  około 2000 pni bardzo starych  
m odrzew i; n iektóre z nich m ają w obw odzie u  śc ięc ia  do 4 m etrów . P osadził je  w zorow y g o sp o ­
darz i p ion ier  jednej z n ajstarszych  w Europie ku ltu r m odrzew iow ych  X . J ó z e f  C z a r t o r y ­
s k i ,  w końcu X V III w.

Na pom niku w zn iesion ym  pośród tych m odrzewi ku u czczen iu  jeg o  pam ięci czy tam y:

»Ci którzy  w id zieć  będą w asz w zrost potom nie
• M ogą k ied yś w spom nieć o m nie.

(Z »Ody do Cedrów  X. J . C zartorysk iego).



— 44 —

Druga część miejscowej fauny Pilawina — to formy przybyłe z okolicy. 
Nad stawam i dziś żeruje czapla, której w zwierzyńcu przedtem nie było. Zjawiła 
się ona z zaczątkiem  zaprowadzenia tutaj rybnej hodowli.

To samo dotyczy czarnego bociana (Ciernia niyra) rzadkiego gdzieindziej. 
Podobnie jak  czapla, osiadł 011 na stale od czasu założenia stawów (w r. 1916 wia­
domo było o dwóch gniazdach jego w zwierzyńcu).

Zwierzyniec pilawiński przez różnorodność swych warunków, przez tworze­
nie w nim odpowiednich środowisk i stanowisk dla zwierząt stal się więc sam przez 
się miejscem ściągającem i zatrzym ującem  w sobie faunę okoliczną.

Pozostałe formy miejscowe: łosie, sarny i bobry umyślnie wpuszczone zostały 
do zwierzyńca.

Łosie rozm nażają się nawet w zwierzyńcu; ich liczba przekroczyła w roku 
1916 100 egzemplarzy. W szystkie tak im swoiste warunki życiowe: nizko położone 
bagniste gąszcza, obfity pokarm, znaczny obszar i spokój znalazły one w ustron­
nych miejscach Pilawina.

W ym ierające już na Wołyniu bobry (Castor fiber) wpuszczone zostały do 
Zw ierzyńca w 7 egzemplarzach. Niestety 5 sztuk zginęło, dwie pozostały, lecz nie 
rozm nażały się. Najprawdopodobniej obydwa pozostałe osobniki były jednej płci.

Tak więc wskutek tego, że fauna miejscowa znalazła na ogrodzonym obsza­
rze zwierzyńca bądź spokój i tolerancję ze strony człowieka, bądź wyraźny jego 
wpływ ochronny, oraz wskutek tego, że zwierzyniec sam przez się stal się miejscem 
ściągającem i zatrzym ującem  w sobie faunę okoliczną, wskutek tego wreszcie, że 
niektóre coraz już rzadsze na Wołyniu formy zostały wpuszczone umyślnie do parku 
i poddane opiece — fauna miejscowa, wołyńska stała się w Pilawinie obfitszą i róż­
norodniejszą, niż w miejscach okolicznych, o podobnym charakterze fizjograficznym.

Główną osobliwością Pilawina nie jest jednak jego fauna miejscowa, lecz 
gatunki obce, które chociaż pochodziły z innych stron, żyły i rozm nażały się w Pi­
lawinie, przystosowawszy się do warunków przyrody wołyńskiej.

Zwierzyniec pilawiński był więc jednocześnie rezerwatem  oraz wielkim par­
kiem aklim atyzacyjnym .

Następujące obce formy żyły w Pilawinie: Osiem gatunków jeleni, w tem 
dwa am erykańskie (Cervus Wapiti i C. vin/iniana), oraz sześć azjatyckich (C. ma­
ra!, C. sonyaricus, C. eustephanus, C. kashmirianus i C. Dybowskii)', sarny uralskie 
(Pygargus uralensis); żubry europejskie i bizony am erykańskie; od roku 1914 także 
muflony (Ovis mu si mon), wreszcie zające bielaki (Lepus glacialis):

Najlepiej zaaklim atyzowały się w Pilawinie kanadyjskie w ap iti'). Widocznie 
dosyć surowy, kontynentalny klimat Wołynia bardziej im przypomina ojczysty, niż 
klimat wyspowej Anglji, gdzie aklim atyzacja ich nie udaje się. Również dobrze czuły 
się w Pilawinie azjatyckie gatunki: C. ntaral, C. Dybowskii i (L caucasicus. Cztery 
pozostałe gatunki jeleni dały w Pilawinie nieznaczny przychówek, lub nie dały go

'*) D z ies ięć  egzem p larzy  (2 sam ce i H sam ic) zupełnie, ak lim atyzow an yeh  p ila w iń sk ieg o  
chow u w ap iti w yp uszczon o naw et poza obręb zw ierzy ń ca  dla d a lszeg o  ich rozp rzestrzen ien ia . P rze­
konano się  że  ży ły  one w lasach okolicznych.

1
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zupełnie. Nie dowodzi to jednak, że aklim atyzacja ich nic powiodła się. W yniki tylko 
nie są tak jasne, jak względem C. Wapiti, C, marni lub C. Dybowskii.

Przychówek otrzym any w Pilawinie z sarn uralskich w yraźnie wskazuje, 
że aklim atyzacja ich na Wołyniu udaje się. To samo można powiedzieć o żubrze. 
Zewnętrznie przedstawiał on się nawet lepiej niż żubr z Białowieży. Bezwątpienia 
miał w zwierzyńcu pilawińskim lepszą paszę, bo podszycie leśne niezmiernie było 
obfite, podczas gdy w Białowieży miejscami jest ono bardzo ubogie, zwłaszcza tam 
gdzie masowo rozrasta się świerk.

Stepowy bizon również żył i rozmnażał się w Pilawinie. O górskich muflo­
nach nic pewnego powiedzieć jeszcze nie było można. Zające bielaki widywane były 
od czasu do czasu; jednak obliczenie dokładne ich przychówku było rzeczą ba r­
dzo trudną.

W Pilawinie czyniono także próby aklim atyzacji innych form; nie dały one 
jednak dodatnich wyników.

Suhaki (Saiga tartarica) oraz gazele perskie (Gazella subgutturosa), pocho­
dzące z zooparku w Nowej Askanji, zginęły; zapewne jako typowe stepowe formy 
południa nie mogły aklimatyzować się w Pilawinie. Również wyginęły delikatne 
i płochliwe piżmowce (Moshus moslńferus).

Para renów sprowadzona w 1905 r. z Wołogdy też zginęła choć nie należy 
widzieć w tem pewnego dowodu niemożliwości ich aklim atyzacji; ren bowiem dobrze 
trzym a się w ogrodach zoologicznych Europy a nawet tam rozmnaża się. Rozpoczę­
tej aklim atyzacji dzikiego indyka (Meleagris ocellata) zaniechano.

W każdym razie rezultaty otrzym ane do r. 1916 są ważne. Pozwalają one 
stwierdzić fakt, że w P i l a w i n i e  p r ó c z  o b c y c h  f o r m  l e ś n y c h  ż y ć  m o g ą  
n i e k t ó r e  s t e p o w e  i g ó r s k i e .

Zwłaszcza znamienną była dla płaskiego Pilawina aklim atyzacja form gór­
skich (Cervus caacasicus, Pygargus uralensis i Ovis musi mon).

Wśród różnorodnych warunków parku pilawińskiego akłimatyzowane formy 
odpowiednio do swych obyczajów grupowały się jak  następuje:

Cervus Wapiti i C. caucasicus trzym ały się przeważnie na łąkach, zrzadka 
tylko żerowały wśród lasu. Marale syberyjskie przebywały przeważnie wśród lasu, 
żywiąc się dziką leśną paszą. Jeleń Dybowskiego i wirginijski żerowały na nizinach 
i bagnach, wśród najdzikszych miejsc parku, wspólnie przebywając z łosiami.

To ugrupowanie ekologiczne nadawało wyraz zewnętrzny faunie Pilawina: 
jadącemu po parku przeważnie rzucały się w oczy wapiti i jelenie kaukaskie, rza ­
dziej marale, jeszcze rzadziej jelenie Dybowskiego.

Życie w parku pilawińskim wpływało swoiście na akłimatyzowane • formy. 
W szystkie one oswajały się mniej lub więcej. Widząc w człowieku li tylko opiekuna 
nie uciekały od niego i nie bały się go zupełnie; wapiti naprzykład często staw ały 
przed człowiekiem na odległość dziesięciu kroków, przyglądając się ciekawie. Z punktu 
widzenia aklimatyzacyjnego nie jest to jednak rzeczą pożądaną. Zwierzęta nie pło­
szone dostatecznie niedobrze trzym ają się, stają  się nieruchome, zapasione i nie­
odporne.

Również dało się zauważyć wpływ aklim atyzacji na płodność u form pila-
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wińskich. Łoś po pewnym czasie rodził tylko po jednem cielęciu, podczas gdy na 
na zupełnej swobodzie rodzi po dwa, a niekiedy nawet i po trzy  naraz. Zmiany 
w płodności zjawiły się zapewne i u innych form wr Pilawinie.

W arunki pilawińskie musiały również wpłynąć i na morfologj^ form akli- 
m atyzowanych od kilku pokoleń. Należało się jednak przekonać, czy zmiany te są 
prawdziwemi zmianami ewolucyjnemi, czy też noszą cechy t. zw. karłowacenia oraz 
należało poznać przyczyny tych zmian (warunki klimatyczne, odżywcze, krzyżowa­
nia krewniacze etc.); niestety tego nie uczyniono.

Zgrupowanie w parku pilawińskim różnych pokrewnych gatunków, żyjących 
normalnie w różnych okolicach ziemi, pociągnęło za sobą pewne, w ażne.dla p rzy­
rodnika następstwa. Możliwość krzyżowania różnych gatunków ułatwiona była ta- 
kiemi warunkam i jak  żerowanie obok siebie, jednoczesne bekowanie i t. p. przyczy­
nami wywołanemi przez życie w parku aklim atyzacyjnym .

W parku zauważono następujące mieszańce: 
cT C. caucasicus x  ? C. wapiti,
c? C. Dybowrskii x  9 C. m aral (dwa byki trzylatek  i dwulatek),
c? żubr x  9 bizon,
c? zając bielak x  9 zając zwykły.
Cechy tych mieszańców były pośrednie pomiędzy cechami rodziców.
Fauna aklimatyzowana w Pilawinie ze swej strony wyw ierała znaczny wpływ 

na otoczenie.
Zgrupowanie na obszarze zwierzyńca około 600 jeleni, obolo 500 sarn, około 100 

łosiów i 50 żubrów i bizonów etc. musiało dawać się silnie wyczuwać florze i faunie 
miejscowej. Flora pierwotna służąc za pożywienie zubożała. W pływ niszczycielski 
na florę gąszczów Pilawina rzucał się szczególnie silnie w oczy. Z drugiej strony 
fauna wprowadzona zmieniła faunę miejscową. Choć ostatnia była w parku pilano- 
wickim bardzo obfita, przecież odczuła ona 'w pływ  fauny obcej, tembardziej, że ta 
cieszyła się specjalną opieką ze strony człowieka. Nowa fauna jeszcze i w ten spo­
sób w pływ ała na faunę miejscową, że zjawiły się formy bezpośrednio związane z no- 
wowprowadzonemi. W r. 1916-tym roiło się w Pilawinie od muchówki Lipoptena 
cervi, siadającej człowiekowi natrętnie na tw arz i na oczy. Dawniej nie było jej 
wxale w Pilawinie.

Głównie dawał się zauważyć na otoczeniu p o ś r e d n i  wpływ nowowprowa- 
dzonej fauny. By ułatw ić lub umożliwić życie aklimatyzowanym gatunkom, wpro­
wadzono w Pilawinie cały szereg zmian: przerzedzono umyślnie las w niektó­
rych miejscach, obkopano dzikie grusze i jabłonki, by lepiej rodziły, potworzono 
wiele polanek, łąk i sianożęci, zasiano w miejscach odpowiednich owies, żyto, sera­
delę, żarnowiec etc. niektóre bagna przemieniono w staw y przepływowe — słowem 
knieja wołyńska zatraciła częściowo w Pilawinie swój charak ter pierwotny, zmieniła 
się stopniowo w park dostosowany do potrzeb życiowych aklim atyzujących się 
gatunków'.

Mój obraz Pilawina jest niekompletny: brak w nim mapki rezerw atu zwie 
rzyńca, brak fotografji, które miały być umieszczone, brak innych także uzupeł-
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nieó. Niestety nagła śmierć dyrektora Pilaw ina p. R. S o k  a i s  k i e g o ,  od którego 
te uzupełnienia miałem otrzymać, stanęła na przeszkodzie zamierzonym uzupełnie­
niom opisu.

W ydarzenia pozostające w związku z rewolucją rosyjską dotknęły park .pi- 
lawiński w jesieni 1916 r. Pilawin został rozgromiony, faunę wybito. Dziś już Pilawin 
jako zwierzyniec i rezerwat nie istnieje. Uległa zniszczeniu jeszcze jedna placówka 
kultury polskiej na kresach! Dlatego też pozwoliłem sobie zamieścić notatkę niniejszą 
jako wspomnienie ostatniego przyrodnika, któremu dane było zwiedzić Pilawin.

PIENINY JAKO REZERWAT PRZYRODNICZY.

i.
Ludwik Sitowski.

Charakter i osobliwości przyrody pienińskiej.
Obszar Pienin rozciągający się pomiędzy Czorsztynem a Szczawnicami s ta ­

nowi jedną z najbardziej bogato ukształtowanych grup skał wapiennych w naszym kraju.
Nadzwyczaj charakterystyczny krajobraz górski pasu skalicowego Pienin 

wyodrębnia się oryginalną postacią stromo sterczących ścian skalnych, które odbi­
jają  swą białą barw ą od ciemno-zielonego płaszcza zw artych lasów na stokach gór­
skich i od niebieskiej wstęgi Dunajca, przedzierającego się ciasnym wąwozem Pie­
nin. Ta malownicza grupa skał wapiennych przybrała fantastyczne kształty  nazwane 
Mnichami, Golicą, Sokolicą, Okrąglicą, Trzem a Koronami, Cukrową Skałą, Sio­
dełkiem i t. p.

Cudny ten krajobraz opiewany w poezji polskiej przez Wincentego Pola, 
Adama Asnyka, Marję Konopnicką zachował dotychczas charak ter przyrody pier­
wotnej i z tego powodu był, jest i będzie przedmiotem licznych badań naukowych.

Krainę turni pienińskich urozmaica w Leśnicy grota zwana Aksamitką, 
której wnętrze zdobią piękne nacieki. Spadające na dno pieczary krople wody dały 
początek słupom, które przybrały postać naturalnych filarów, podpierających skle­
pienie jaskini.

Prawdziwą ozdobę Pienin stanowią dzikie potoki wrzynające s ię 'g łęboko‘po­
między skałki wapienne. W padając do Dunajca, tworzą one nieregularne zakręty  
i meandry najbardziej charakterystyczne w Sobkowym Potoku uchodzącym pod 
Trzema Koronami, Pienińskim pod Czertezem i Leśnickim pod Mnichami.

W wąskich i malowniczych jarach tworzą miejscami olbrzymie skalice szcze­
gólnego kształtu »wrota« skalne. Cały pas skalic pienińskich wyodrębnia się od Be­
skidu pod względem składu i wieku geologicznego. Różnorodny typ m aterjału petro­
graficznego wchodzącego w skład skał pienińskich, sięgający od liasu aż po górną 
kredę, jest przedmiotem badań wielu geologów. Niewyjaśniona dotąd geneza skałek 
pienińskich, ich osobliwe stosunki geotektoniczne, stanowią rówmież nader ciekawy 
tem at badań naukqwych.
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Skład chemiczny skał wapiennych, oraz odrębna konfiguracja pasu skałi- 
cowego stworzyły cały szereg czynników decydujących o oryginalności flory Pienin. 
Jeden z najznakomitszych botaników polskich ś. p. profesor Raciborski napisał, że 
•najpewniejszą ostoją roślinności stare*  tubylczej były i pozostały Pieniny, dla bo­
tanika i geobotanika przyszłości prześliczny zakątek badań®. Toteż cały szereg wy­
bitnych florystów polskich jak Berdau, Woloszczak, Gustawicz, Zubrzycki i wielu 
innych zajmowało się szczegółowem badaniem roślinności w Pieninach. Różnorodna 
szata roślinna tych gór, niezwykłe bogactwo gatunków, oraz liczne stanowiska ende- 
inizmów, wyodrębnia Pieniny od gór sąsiednich. Typowym przedstawicielem roślin­
ności ostatniego trzeciorzędu, k tó ry . przetrw ał na stromych i słonecznych stokach 
pienińskich po obecne czasy jest gatunek endemiczny, ograniczony w całej Europie 
tylko do Pienin, złocień Zawadzkiego (Chrysanthemum Zawadzka Herb). Strome 
i słoneczne zbocza skalic pienińskich, zapewniły także schroniska roślinom południo­
wym, zniszczonym podczas epoki lodowej na północy. Rosnący nad Leśnickim Po­
tokiem, w bliskości szczytu Sokolicy i na Facimiechu jałowiec (Juniperus Sabina L.), 
oraz w całem paśmie Pienin występująca biała tu rzyca (Carex alba Scop.) są 
przedstawicielami flory południowej w Pieninach. Cały szereg roślin endemicznych 
jak  Aster glabratus, Arabis pienina, Brunet/a pienina  i inne właściwe tylko Pie­
ninom, nadają tym górom cechę wybitnej odrębności pod względem florystycznym.

* Połogie stoki Pienin zarastają  lasy głównie świerkowe, z domieszką jodły. 
Na Golicy i Sokolicy pojawia się w większej ilości i buk. Na uwagę zasługuje rów­
nież Pinus silvestris var. gibba, która tylko w szczątkach utrzym ała się na nagich 
szczytach skałek pienińskich (Sokolica, Cukrowa Skała, Czertez, Sosnowo). W  m iej­
scach niedostępnych Golicy, między Facimieche u a Sokolicą oraz na stromych ścia­
nach Sobkowego Potoka utrzym ał się w drobnych okazach c.s ( Taxus baccata L.), 
który, jak  nazwy tutejszych miejscowości Cisowiec i Podcisowiec wskazują, był 
dawniej w Pieninach drzewem pospolitem, obecnie przez człowieka całkowicie w y­
tępiony. Rzadko ale grupami występuje na Przechodkach naprzeciw Potoku i w Le­
śnicy modrzew polski. Nazwa wsi, znajdującej się w pięknym jarze m ałych Pieni- 
nek, Jaworki, wskazuje że i jawor był również w Pieninach drzewem pospolitem, 
szczątki bowiem lasów jaworowych znajdujemy w całem pasinie Pienin.

Stoki wapienne skałek Pienińskiego Potoku zarasta  w karłowatych okazach 
drobnolistna lipa.

Nazwy miejscowości, Lipnik) Zalipnice, Lipowiec świadczą o istnieniu pier­
wotnych lasów lipowych w tych okolicach. Oprócz wymienionych gatunków drzew, 
które wchodzą w skład głównej części dizewostanów, występuje także wiele innych 
drzew i krzewów, które stanowią albo podszycie albo niżne warstwy drzewostanowe. 
Tu należy wiąz górski (U/mus montana Sm.) spotykany również w całem pasinie, 
przechodzący w formę karłowatego krzewu nad grotą w Rabsztynie. Dalej jarzębina, 
czeremcha, klon oraz jałowiec zwykły, które porastają stoki wapienne. Jedną z naj­
piękniejszych w dziedzinie lasów roślin jest powojnica alpejska (Clematis alpina L)
o dużych błękitnych kwiatach, która wspina się na gałęzie drzew splotami swych 
liści i kwiatów. Widzimy ją  na brzegach lasu pod Trzem a Koronami, Sokolicy, Sio­
dełka i innych szczytów.
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Poręby leśne w Pieninach odznaczają się niezwykłą bujnością roślinną.Z gęstwiny 
krzewów, wśród których występuje iwa, leszczyna, bez pospolity i koralowy, wierzba ślą­
ska, kalina, w ychylają się rozgałęzione białe wiechy krzewiastej taw uły i fioletowe 
kwiaty miesięcznicy (Lunaria rediviva L) Agrest alpejski, czerwona wierzbówka, 
różowy sadziec (Eupatorium cannabinum L.) przez górali ojcem ziół nazwany (Sejec) 
zarastają  masowo wyręby leśne. To zbiorowisko roślinne cechuje również naparstnica 
żółta wraz z wilczą jagodą. Interesująca roślinność zarasta w Pieninach brzegi gór­
skich potoków schodzących w krainę lasów. Widzimy tu olszyny nadrzeczne (Alnus 
incana DC.) tam aryszek niemiecki oraz rzadki i charakterystyczny dla flory Pie­
nin — alpejski rokitnik (Hippophae rhamnoides L.). Olbrzymiej wielkości dorastają 
liście białego lepiężnika (Petasiies albiis Gartn.) na brzegu pienińskiego potoka; 
wśród nich w ychylają swe różowe głowy ostrożenie (Cirsium eriophornm Scop.j 
i żółte (C. erisithales Scop.).

Do najpiękniejszych zbiorowisk roślinnych w Pieninach należą łąki i polany. 
Przewyższają one barwnością nawet hale T atr i Beskidu. Uderzają nas mieszaniną 
form nizinnych, górskich i podalpejskich. I tak, nadzwyczajne bogactwo storczyków 
wynosi na polanach pienińskich prawie połowę wszystkich gatunków znalezionych 
na całej przestrzeni naszego kraju, a w szczególności Karpat. .W idzimy tu piękne 
okazy Orchis ustulata  L., Orchis globosa L., Ophrys muscifera Huds., Ceplialantliera 
pallens Rich., Epipactis rubiginosa Gaud., Cypripedium calceohis L. występujący 
w olbrzymich okazach i inne. Na łąkach tych dominuje najpospolitszy w Pieninach 
okrzyn szerokolistny Laserpitium latifolium  L., ciemieżyca biała Veratrum album  L., 
złotogłowy Liliiim  martagon L., szafirowe kw iaty trojeściowatej goryczki Gentiana 
asclepiadea L. i G. verna L. Dalej różnokolorowe okazałe dzwonki, szełężnik, psze- 
niec i inne urozmaicają trawniki różnemi odcieniami barw. Naturalne te łąki i po­
lany ustępują niestety coraz więcej polom owsa, ziem niakowi koniczyny — wreszcie 
ugorom na których rośnie masowo czyściec Stachys germanica, świetlik i przelot 
żółty (Anthyllis vulneraria L.). Na polanach, gdzie woda sącząca się z góiy wydo­
bywała się na powierzchnię, rozwinęła się roślinność moczarowa, obfitująca w skrzypy 
i turzyce. Te polany mokradłami zwane, zarasta  wełnianka, tłustosz zwyczajny 
(Pinguicula vulgaris L.), Tofieldia calyculała Wahl., drobny Scirpus pauciflorus 
i wspaniały podejźrzon (Botrychium lunaria L.).

W apienne skałki są siedzibą najpiękniejszych roślin górskich i stanowią 
właściwą florę turni. Tu rosną najbardziej znamienne rośliny Pienin.

Na stromych ścianach rozwija się całe bogactwo flory alpejskiej, sadowią 
się tu przedewszystkiem suchorośle, rośliny sztywnolistne jak  skalnica (Saxifraga  
aisonn Jacq.), poslonek (Helianthemum alpestre), mięsolMny rojnik (Sempervivum  
soboli ferum  Sims.), przez górali zwane wronie sadło (Sedum m axim um  Sut.), 
i inne. Liczne łodygi tych roślin tworzą zbite poduszki. Zdaleka widzimy darniaste 
trawniki m okrzycy drobnolistnej i modrzewiolistnej (Alsine setacea i A. laricifolia 
Wahlb.), oraz żółte kępy włochatej smagliczki (Alyssum  saxatile L.) i ożanki gór­
skiej (Teucrium montanum  L.) Wśród licznych t r awi  turzyc jak Poa alpina, Carex 
alba, Sesleria coerulea, wysuwają się liłjowe astry  alpejskie, za niemi chylą swe 
białe kiście pierzaste goździki (.Dianthus praecox Kit.). Za niemi idą górskie bla-

O c h r o n *  p r t y r o d y .  4
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watki (Centaurea montana L.j, żółte silnie pachnące kwiaty pszonaka (Erysim um  Witt- 
mannii Zaw.), liljowe złocienie Zawadzkiego, Scabiosa lucida V i l l i Inula  ensifolia  L., 
Buplm rum  falcatum  L., Libanotis montana Cr., Astagalus australis, Plantago mon­
tana Lam. i inne. Z pośród tych różnokolorowych zarostów, w ychylają się czerwone 
owoce jarzębiny mącznej (Sorbus aria) i porzeczki alpejskiej. Gdzieniegdzie tkwi 
także drobny krzew górski Cotoneaster i Evonymus verrucosus Scop. Gdzie skały w a­
pienne staczają się ze stoków i tworzą piargi, tam  rozwija się roślinność o długich 
korzeniach przystosowana do życia na podłużu ruchomem, jak  Gypsofila repens L., 
Artemisia calcigena i Carduus glaucus. — Na skałach mniej stromych przerw a­
nych progami i uskokami rośnie Bellidiastrum Michelii Cass., Anthemis tinctoria L.
i czosnek górski Allium  acutangulum v. pelracum  D. C Ogól szaty roślinnej będący 
w ścisłym związku z charakterem  krajobrazowym, stosunkami geologicznemi i kli- 
matycznemi wpłynął także na świat i życie zwierząt w Pieninach, które tworzą tu 
również do pewnego stopnia szereg biologicznych zbiorowisk.

Do takich zbiorowisk roślinnych, które charakteryzują  się specyficzną fauną 
należy przedewszystkiem las w Piei,inach. Wprawdzie fauna leśna nie przedstawia 
się już dziś w tej okazałej formie, w jakiej była w chwili, kiedy las miał swój cha­
rak te r pierwotny, to jednak jeszcze obecnie spotykamy kilka gatunków zwierząt 
rzadkich, które dzięki swym kryjówkom, w mało dostępnych dla człowieka miejscach, 
zdołały się uchronić przed zupełną zagładą, I tak wilk rasy karpackiej (Canis lu­
pus  L.) zamieszkiwał Pieniny do niedawna. W lesie zwanym »Łupisko« istnieją 
jeszcze wilcze doły, w które dawniej chwytano wilki. W, latach około 1850, za cza­
sów austrjackich, starostwo w Nowym-Sączu nagradzało górali dukatem za każdego 
ubitego wilka i wówczas zwierzę to zostało doszczętnie wytępione przez człowieka. 
Nierzadko pojawiał się również tutaj ryś (L y n x  lynx  L.), dziś tylko sporadycznie 
spotykany w Pieninach. Zwierzę to zamieszkuje jeszcze, w małej ilości, sąsiednie 
grupy górskie, t. j. niektóre pasma Beskidu jak  Radziejowa, Mogielnica, Dobra i inne. 
Ryś zasługuje na bezwzględną ochronę jako zwierzę znikające już z naszej fauny.

Jednem z najrzadszych zwierząt ssących nietylko w paśmie Pienin ale wo­
góle wr całym  łańcuchu karpackim , jest żbik (Felis silvestris Brisson). Żyje jeszcze 
obecnie w najbliższem otoczeniu Pienin na Lubaniu (1200 p. n. m.) i w Czarnej 
Krośnicy, gdzie w r. 1908 zabito okaz olbrzymich rozmiarów. Tab. VII.

Niedawno zniknął także z lasów pienińskich niedźwiedź brunatny (Ursus 
arctos L.J, który dziś zachodzi tutaj tylko wyjątkowo w czasie wędrówek. Fakt, że 
w r. 1915 vv czasie ostrej zimy zjawiło się w listopadzie 5 sztuk niedźwiedzi w Ma­
łych Pieninkach (Czarna Woda, Jaworki), z których 3 okazy zabito, świadczy o tem, 
że zwierzę to możnaby utrzym ać w tych okolicach przy odpowiedniej opiece. Ze 
zwierząt łasicowatych zdołał się jeszcze uchronić przed zagładą człowieka borsuk 
(Me/es meles L.), tylko dzięki swej rezydencji podziemnej, zamieszkuje bowiem nie­
dostępne nory podziemne, budowane najczęściej w szczelinach skalnych. Kuna leśna 
(Mustela marłeś L.), przez tutejszych górali zwana gajówką oraz kuna domowa 
(Mustela foina Erxleben) nazwana skalarką, są również tępione gwałtownie dla cen­
nego futra i stają  się coraz rzadszemi zwierzętami. Łasica gronostaj (Putorius ermi- 
neus L.) i łasica łaska {Putorius nivalis vulgaris Erxleben), mieszkańcy urwistych
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brzegów górskich potoków, jako tępiciele myszy, zasługują również na ochronę 
Mieszkańcem śródleśnych skałek wapiennych jest m alutka ryjówka (Sorex minii- 
tus L.). Z pośród gryzoniów występujących w lasach Pienin zasługuje na wzmiankę 
popielica (Glis glis L.). Nocny tryb  życia tego zwierzątka uchronił je dotąd przed 
człowiekiem. Częstym gatunkiem  szczególnie na porębach leśnych jest orzesznica 
(Muscardinus avellanarins L.). Karpacka wiewiórka SciurUs vulgaris v. carpaticus 
Pietruski) żyje w Pieninach dość licznie, utrzym yw ana w równowadze przez kuny, 
którym służy za pożywienie, nie w yrządza poważniejszych szkód w tutejszych la­
sach. Do najliczniejszych gryzoniów leśnych należy tu mysz, przez górali trafnie 
nazw ana skoczkiem Mus sil/oaticus L.).

Obszerne knieje bukowe, sąsiadujące z pasmem Pienin, stanowią dogodne 
siedziby dla dzików, które odbywają wędrówki jesienią, wyrządzając nieraz znaczne 
szkody w polach uprawnych. Dziki tutejsze odznaczają się silną budową ciała
i ciemnem zabarwieniem, czem znacznie różnią się od dzików równinowych, stano­
wiąc niezawodnie odmienną rasę górską. Sarny pienińskie (Capreolus capreolus L.) 
posiadają silne nadzwyczaj rogi. Są jednak masowo tępione przez górali i dziś na­
leżą już do rzadkich zwierząt w Pieninach. W faunie Pienin spotykam y wśród nie­
toperzy oryginalnych reprezentantów. W r. 1867 odkryto w grocie »Aksamitka* 
południowy gatunek »podkasaniec wąskoskrzydły« (Miniopterus Schreibersii Natt.). 
Jest to jedyne stanowisko tego gatunku na całym  obszarze ziem polskich. Podkasa- 
niec występuje w południowej Europie, w południowych Alpach i Pirenejach. Gatu­
nek ten, przedstawiony na załączonej ryc. 3, na podstawie okazów, które zebrałem 
w 1913 r., odznacza się nadzwyczaj szybkim lotem, przyczem posługuje się ostro

4*

Iły c . 3.
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wydłużonemi błonami lotnemi, przyczepionetni do nader długiego trzeciego człona 
palca. Badania nasze dokonane w ostatnich łatach w Pieninach wykazują, że istnieje 
cały szereg bardzo interesujących gatunków niedoperzy w tym paśmie górskiem.

Charakterystyczną formą, występującą zwykle w południowym pasie naszego 
kraju jest Podkowiec mały {Rhinolophus hypposiderus Bubstein). Zbierałem tu rów­
nież gatunki, które cechują wyłącznie regiony górskie, jak  mroczek posrebrzony 
( Vespertilio murinus  L. syn. discolor Keys et Bias), dalej nocek duży ( Vespertilio 
m urinus Schreber) najczęstszy towarzysz podkasańca w grotach panińskich. Ty­
powym reprezentantem  gatunków północnych jest w Pieninach mroczek pozłocisty 
{Eptesicus nilssoni Kayserling et Blesius). Z kosmopolitów rozpowszechnionych po 
całej Europie widzimy tu mroczka karlika {Pipistrelhis pipistrellus Schreber) oraz 
m roczka późnego {Eptesicus serotinus Schreber). Świat ptaków obejmuje w Pieni­
nach około 150 gatunków. Główną ich siedzibą są krainy zw artych przestrzeni po­
rosłych lasem bukowo-jodlowym i świerkowym. W tej strefie spotykamy przeważną 
część wszystkich gatunków. Mieszkają tu drapieżce dzienne i nocne. Z orłów, orzeł 
zys {Aquila chrysaetus L.) i orlik (Aąuila pounarina  Brehm), myszołowy (Buteo 
buieo L.), jako jeden z najpospolitszych ptaków drapieżnych Pienin.

Znamienną formą z pośród sów jest przedstawiony na tab. VII. puchacz 
{Bubo hubo Lin.), p tak  przed 50 laty  bardzo liczny w Pieninach, dziś należy do 
rzadkich.

Znamiennemi są dwa stanowiska w turniach i szczelinach skalnych wapien­
nych, w pobliżu Krościenka, w których gnieździ się puhacz. Są to skałki w lesie 
Łupisko i Ocierana koło Dunajca. Na wschód od Krościenka gnieździ się także pu­
chacz w okolicy Szlachtowej i Jaworek. P tak ten tępiony przez górali szczególnie 
w porze gnieżdżenia się, powinien być pilnie strzeżony przed grożącą mu zagładą. 
Sowa pódźka {Athene moctua Gray), sowa włochatka {Nyctale Tengmalmi Gmel.), 
sowa uszata (Asio otns L.), jak wogóle wszystkie sowy należące do zwierząt poży­
tecznych przez tępienie myszy, utrzym ujące stałą  równowagę w przyrodzie, należy 
również otoczyć opieką. W strefie wrysoko położonych lasów szpilkowych Pienin 
mieszkają lelki** dzięcioły, drozdy, sikory z typowemi odmianami jak  {Parus atrica- 
pilła  assimiUis Brehm.), dalej złotogłówki, pełzacze i kowaliki oraz liczne gatunki 
łuszczaków. Wyniosłe grzbiety górskie wychodzące szczytam i ponad granicę jodły
i buka są siedzibą typowych mieszkańców górskich. Tu założył swoje państwo głu­
szec {Tetrao urogallus L.), dzięcioł trójpalczasty {Picoides tridactylus alpinus Brehm.)
i czarny {Dryocopus martins  Linn.), drozd obrożny {Turdus torquatus alpestris 
Brehm.), paszkot {Turdus viscivorus Linn.), oraz orzechówka (Nucifraga caryocata- 
ctes brachyrhynchos Brehm.).

Bogactwo owocujących krzewów w porębach leśnych Pienin stw arza nad­
zwyczaj korzystne warunki żywnościowe dla ptactw a, które w tem zbiorowisku ro- 
ślinnem jest urozmaicone. Oprócz żerujących tu grubodzióbów, wilg, kukułek, dzierzb, 
gołębi, pokrzewek, gajówek i muchołówek, spotykamy także rzadkiego już w innych 
p artjach ’ łańcucha karpackiego jarząbka {Tetrao bonasia sylvestris Chr. 1 Br.). 
P tak ten jest stałym  mieszkańcem krainy górskiej w Pieninach. W ystępuje w wyż­
szych częściach lasów bukowo-jodłowych, rzadko schodząc poniżej 700 m. p. m.
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Rozpowszechniony z obu stron Dunajca gnieździ się licznie na zboczach potoka pie­
nińskiego, przebywając wśród zacienionych grzbietów wapiennych, porosłych mchem
i turzycą. W krainie nagich skalic i turni pienińskich spotykamy jednego z najbar­
dziej znamiennych ptaków fauny górskiej pomurnika (Tichodroma m uraria  Linn. 
Tab. VIII.). Jest on ptakiem wyłącznie skalnym, krainą jego są tylko turnie pasu skalic 
wapiennych. Granica jego rozmieszczenia ciągnie się wzdłuż brzegu D unajca od 
Krasu aż do Sromowiec Wyźnich. Spotykamy go nietylko na ścianach brył skal­
nych pienińskiego i sobkowego potoka, lecz także na stromych i nagich stokach 
skalic szlaku północnego i południowego. Stały ten mieszkaniec Pienin należący do 
najrzadszych a zarazem najpiękniejszych ptaków naszej fauny górskiej zasługuje 
na bezwzględną ochronę. Na kamieńcach nadrzecznych prawie wszystkich do­

pływów' Dunajca zjawia się licznie pluszcz (Cinćlus cinclus aquations Bechst. 
Tab. VIII.)

Gady i płazy m ają również swych oryginalnych górskich reprezentantów 
w Pieninach. Jaszczórka żywiródka (Lacerta vivipara Jacqu.), żmija czarna ( Vipera 
ber us var. p r  ester L.) występują tu w calem paśmie licznie. Do pospolitych form 
należy również traszka górska (Molge alpestris Laur.) oraz traszka karpacka (Molge 
moutaudoni Blngr.). Formą górską jest jaszczur plamisty pospolity w jesieni oraz 
cechujący krainę podkarpacką kunak górski (Bombinator pachypus Bonap.).

Wody D unajca płynące przełomem Pienin m ają właściwą faunę ichtjolo- 
giczną, którą wraz z pstrągiem (Salmo variabilis Lunel v. fario L.) o różnych od­
mianach ubarwienia, stanowi także strzelba (Phoxinus laevis Ag.) i głowacz pstro- 
pletwy {Cottas poeci/opus Heck.). Typową rybą górnego biegu D unajca jest również 
łosoś (Salmo salar L.), który zdąża do górnych krain, aby tam złożyć ikrę do swrych 
dawnych tarlisk. Łosoś tępiony w ostatnich czasach przez górali staje się wraz 
z trocią (Salmo trutta  L.) coraz rzadszym  gatunkiem na ziemiach polskich.

Świat owadów w Pieninach jest nadzwyczaj bogaty. Samych motyli zebra­
nych na tej przestrzeni mamy około tysiąc gatunków. Na szczególną uwagę zasłu­
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guje piękny motyl, ograniczony dziś pod względem rozmieszczenia' geograficznego 
na całym  świecie, tylko do krain górskich t. j. niepylak apollo.* Okazy pienińskiego 
apolla zbliżają się do pięknej odmiany siedmiogrodzkiej. (Parnasius apollo v. tran- 
sylvanicus Schw eitzer/ Ryc. 4. Apolla widzimy licznie na zboczach skałek Krasu, 
na ścianach sobkowego i pienińskiego potoka oraz w całym  przełomie słonecznych 
ścian skalnych Pienin. Ulubionem miejscem jego pobytu są także odsłonięte łąki 
śródleśne w pobliżu zboczów skalnych. Gąsienica apolla żeruje na pospolitej roślinie 
skalnej (Sedum m a xim u m , Sut.). Apollo ginie w szybkiem tempie nietylko ze swych 
stanowisk na ziemiach polskich ale wogóle w krajach Europy. Zginął w Sudetach, 
ginie również i na Śląsku. Są miejsca w Pieninach, z których zginął ten piękny 
motyl bez śladu. Przed 35-ciu laty  łowiłem apolla na skałkach Ocieranego, przy 
drodze wiodącej nad D unajcem ,.do mostu szczawnickiego. Dziś zniknął doszczętnie 
apollo z tych skałek. Przyczyną tego stał się las, który zaciemnił zupełnie skałki 
Ociemnego i stworzył niekorzystne warunki dla rozwoju tego, przebywającego tylko 
w silnie naświetlonych miejscach, motyla. Egzystencja apolla jest więc ściśle zwią-

R vc . 5. '  Ryc . 6.

zana i uzależniona nietylko od konfiguracji skalic pienińskich ale także od ich szaty 
roślinnej, której zmiana może być -zgubą tej najpiękniejszej ozdoby w naszej faui ie, 
ze świata motyli. Pokrewny gatunek Parnasius mnemosyne L., rzadszy od poprzed­
niego w Pieninach, zasługuje również na większą uwagę. Motyl ten rozpowszechniony 
jeszcze w roku 1860-tym na skałkach wapiennych Zw ierzyńca i Przegorzał pod 
Krakowem, skąd podał go Źebrawski, zaginął już tam  zupełnie. Analogicznych gór­
skich form motyli, jak poprzednie, mamy bardzo wiele. Są to rolnice Agrotis col- 
lina Hb., A. cuprca Hb., glareosa Esp., decora Iłb., Hadena rubrirena Fr. (ograni­
czona tylko do Pienin), i cały szereg drobnych motyli jak  Stcammerdamia alpi- 
cella Hs. i t. p. Wśród fauny chrząszczy mamy tu również licznych górskich miesz­
kańców, między niemi dominuje nadobnica alpejska (Rosalia alpina  L.). Ryc. 5., 
oraz olbrzymi ryjkowiec liczny na łopuchu w pienińskim potoku Liparus glabrirostris 
Kiist. Na ścianach skałek pienińskich spotykamy, właściwe krainie górskiej barwne 
koniki polne, Podisma pedestris Steph., południowo - alpejską formę Thamnotri- 
son apterus Fabr., oraz nadrzew ny gatunek Barbitistes consłrictiis Br. Oryginał 
nym gatunkiem krainy górskiej jest największy piewik Cicadetia Megerlei 'Fieb. 
Ryc. 6., którego odkryłem w Pieninach w roku 1904. Z prasiatnic zasługuje na 
wzmiankę górski szklarnik Cordulegaster bidentatus Scb. i Gomphus forcipa/us L., 
zaś z sieciówek wielbłądka Rliaphidia affinis  Sclmeid. Spotykamy tu także polu
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dniowo europejskie błonkówki, olbrzymią granatow ą pszczołę Hylocopa violacea L., 
piękną Andrena flessae Pans, i cały szereg innych gatunków.

Te osobliwości stosunków geologicznych, florystycznych i faunicznych, o ja ­
kich pokrótce jest tutaj mowa, są dla nas wskaźnikiem, aby idąc śladem kultural­
nych narodów utworzyć z Pienin, tego najpiękniejszego zakątka w Polsce, rezerwat 
przyrodniczy.

Poznań. 7 IV. 1922.

II.
St. Kulczyński.

Projekt rezerwatu w Pieninach.
Projekt rezerwatu, który podajemy poniżej jest zdaniem naszem w ystarcza­

jącym  jedynie z punktu widzenia przyrodniczego; jego realizacja potrafi zabezpie­
czyć trw ały  byt li tylko przyrodniczym skarbom naukowym i osobliwościom, jakiemi 
natura Pieniny obdarzyła. Niezależnie od terenu rezerwatowego winny być Pieniny 
całe, jako jeden z najpiękniejszych zakątków Polski, oraz jako pierwszorzędny teren 
pod rozbudowę zdrojowisk górskich, otoczony szczególną opieką, k tóra nie pozwo­
liłaby na zeszpecenie ich krajobrazu i zniszczenie ich wartości uzdrowiskowych 
przez wadliwą rozbudowę przyszłych zdrojowisk i przez dopuszczenie w ich naj 
bliższe sąsiedztwo niestosownego przemysłu.

Części Pienin ocalałe od zniszczenia, lub dotknięte ręką ludzką nieznacznie
i dające gw arancję restauracji pierwotnej swej szaty roślinnej, należałoby ochronić 
bezwzględnie przez utworzenie z nich »zupełnego« rezerwatu, wykluczającego wTszelką 
gospodarkę. Part je na których exploracja ludzka wycisnęła już zbyt wyraźne ślady, 
powinny być utrzym ane bodaj w takim stanie w jakim  zastajem y je obecnie. Temu 
ostatniemu zadaniu odpowiedziałby »częściowy« rezerwat, ograniczający na obsza­
rach  tych gospodarkę człowieka do rozmiarów dzisiejszych.

Rezerwat zupełny winienby objąć części Pienin zaznaczone na mapie czarną 
linją, okalającą zakratkow ane przestrzenie. Składa się on z dwu części oddzielnych 
nierównej wielkości. Wschodnia, większa, obejmuje najdzikszą i najwspanialszą partję 
skalic i lasów rozciągającą się nad samym przełomem D unajca i nad Pienińskim 
potokiem. Zam yka on w sobie najważniejsze i najbardziej znane szczyty pienińskie, 
a  więc grupę Trzech Koron wraz z Zameczkiem św. Kingi, Facimiech, Golicę, So­
kolicę, Czertez i Czerwone Skałki, oraz całe doliny Pienińskiego i Sromowieckiego 
potoku. Wschodnia granica rezerw atu zupełnego przebiega Dunajcem, stanowiącym 
w miejscu tem granicę Słowacką, która nie pozwala na rozszerzenie terenu rezer­
watowego dalej na wschód, na obszar Golicy i Małych Pieninek, godnych również 
ze wszech m iar ochrony. Od strony północnej poprowadziliśmy granicę rezerw atu 
w kierunku mostu Szczawnickiego, omijając obszar zamknięty w ostatfiiem kolanie 
Dunajca pod Szczawnicą Wyżnią, który to teren w północnej swej części zajęty
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został już pod uprawę, w południowej zaś partji zawiera mniejsze skalice,- lasy
i łąki wym agające jedynie tych zastrzeżeń ochronnych jakie daje projekt częścio­
wego rezerwatu. Od mostu szczawnickiego kieruje się granica zupełnego rezerwatu 
na grzbiet górski zam ykający od północy dolinę Pienińskiego potoku i grzbietem 
tym, trzym ając się w pewnej odległości od grani po stronie jej północnej, prowadzi 
aż w okolice źródlisk Pienińskiego potoku. Zachodnia granica rezerw atu przebiega 
grzbietem łączącym  pasmo Czerwone Skałki—Sokolica z głównym grzbietem Pienin 
na garb górski ograniczający od zachodu wąwóz Sromowiecki, z ominięciem obszer­
nych polan i łąk, jakie w tej części pasma się rozciągają, od ujścia wąwozu Sro- 
mowieckiego zbiega brzegiem lasów zarastających południowe stoki. Trzech Koron 
aż do punktu- początkowego przełomu D unajca przez główne pasmo Pienin. Z pół­
nocnych stoków Pienin obejmuje zatem zaprojektowany rezerw at tylko m ały skra­
wek nad mostem Szczawnickim, pokryty rzadkim  już w Pieninach drzewostanem 
bukowym, a należącym  niewątpliwie do pierwotnego charakteru  ich leśnej powłoki. 
Obszarem rezerw atu objęte zostały niemal wszystkie typowe assocjacje roślinne, 
skalne i leśne, znapzna większość stanowisk rzadkości florystycznych pienińskiej 
przyrody, oraz wiele stanowisk rzadkich zwierząt.

Drobnem lecz pięknem uzupełnieniem głównego rezerw atu zupełnego jest re­
zerw at już stworzony pryw atną inicjatywą hr. Drohojowskiego w Czorsztynie, a obej­
m ujący pas skałek czorsztyńskich wraz z ich roślinnością pod wielu względami 
różną od roślinności głównego pasma Pienin i wraz z malowniczemi ruinami tam ­
tejszego starożytnego zamku. Łączna powierzchnia obu rezerwatów wynosi około 
5 km kwadratowych.

Niezależnie od obu zupełnych rezerwatów należałoby stworzyć z obszarów 
ograniczonych na mapie kropkowaną linją rezerw at częściow'y, dopuszczający w la­
sach gospodarkę przerębową, a  na łąkach i polanach dotychczasową gospodarkę łą ­
kową z wykluczeniem orki, stawiania zabudowań-i łam ania kamienia. Granice tego 
rezerw atu obejmują partje  Pienin, do których nie dotarł jeszcze pług, w raz z cząstką 
Małych Pieninek należącą politycznie do Polski, a zam ykającą od wschodu wyłom 
D unajca pod Szczawnicą, oraz z pasemkiem skalic na praw ym  brzegu D unajca na 
przeciw Czorsztyna. Ominięto w projekcie rezerw atu przew ażną część północnych 
skłonów Pienin, oraz obszary nadające się szczególnie pod rozbudowę zdrojowisk, 
do jakich należą wyżyny ponad Sromowcami oraz partje  pasma na wschód od 
Wsi Łazy.

Motywy skłaniające do zaprojektowania podwójnego rezerwatu w Pieninach 
są dwojakiego rodzaju. Raz wartość naukowa terenów objętych granicą częściowego 
rezerw atu jest mniejszą od obszarów objętych rezerwatem  zupełnym, a wartość ich 
ekonomiczna dla miejscowych właścicieli tak znaczną, że skłania do szukania kom­
promisu. Powtóre zachowanie kultury  łąkowej w pewnej części Pienin, ma także 
pewne dodatnie strony nawet z punktu widzenia ochrony przyrody. Oto wytrzebie­
nie częściowe lasów i stworzenie na ich miejscu sztucznych łąk sprzyja rozszerza­
niu się pewnych rzadkich gatunków pienińskich, jak wielu storczyków, paproci łą­
kowych i innych, które naturalnym  biegiem rzeczy wyparte zostałyby przez łas na 
szczupłe i nieliczne obszary naturalnych polanek śródleśnych. Ma zatem rezerw at
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częściowy chroniący pewne tylko rysy pierwotnego charakteru naszego pasma, zna­
czenie jakby ogrodu botanicznego, mało wartościowego dla studjum naturalnych zbio­
rowisk roślinnych i zwierzęcych, ale sprzyjającego utrzym aniu pewnych poje­
dynczych gatunków już jako takich ochrony godnych, a zarazem  umożliwiającego 
silniejszy rozwój wielu osobliwych gatunków zwierzęcych, zwłaszcza ze świata 
owadów, których życie zależy ściśle od rozprzestrzenienia pewnych gatunków roślin­
nych. Zaprojektowany rezerw at częściowy obejmuje powierzchnię około 11 km 2. 
Łącznie zatem z rezerwatem  zupełnym obszar ochronny zająłby powierzchnię około 
161/2 km2. Obszar to nieproporcjonalnie mały w stosunku do przestrzeni, jakich wy­
maga ochrona skarbów przyrodniczych Puszczy Białowieskiej (około 52 km 2) lub 
jakich wym agać będzie ochrona Tatr lub Karpat Wschodnich, natomiast suma i w ar­
tość walorów naukowych i estetycznych jakie drobny ten obszar w sobie skupia 
jest w każdym  razie nie mniejsza od każdego z istniejących lub przyszłych wiel­
kich rezerwatów w Polsce. Jeżeli porównamy wartości naukowe i estetyczne jakie 
ze sobą przynosi ochrona przyrody z wydatkami i ofiarami jakich w każdym po­
szczególnym wypadku wymaga, musimy niezaprzeczenie uznać stworzenie rezerwatu 
w Pieninach za najlepszy i najtańszy interes kulturalny, jaki wogóle w Polsce jest 
do zrobienia.

Jan Malitowski.

Las cisowy w Jasieniu.

Na wyżynie małopolskiej, w województwie Łódzkiem, ziemi Piotrkowskiej, 
w odległości około 14 km. od m iasta powiatowego Radomska, w kierunku południowo- 
wschodnim w gminie Kobiele-Wielkie, znajduje się w uroczem miejscu, wśród łąk
i lasów położony m ajątek Jasień.

Właścicielem tego m ajątku jest Berek Fischman, którego ojciec w roku 1855 
nabył go od Niepokoyczyckiej, ówczesnej właścicielki Jasienia i Przyborowa na 14-to 
letnią spłatę za sumę 6500 złotych polskich. Przeważną część m ajątku stanowiły
i stanowią lasy, których obszar wedle planów sporządzonych w roku 1900 przez ro­
syjski urząd ochrony leśnej wynosi 311-22 dziesięcin czyli — 339 23 ha.

W tych lasach występowała i do dziś dnia występuje wyjątkowa wprost 
osobliwość i prawdziwa perła naszej przyrody leśnej, którą jest bezsprzecznie — cis 
(Taxus baccała). Dowiedziawszy się o tem, postanowiłem tę osobliwość na miejscu 
zbadać, i w tym celu wybrałem się do lasów jasieńskich w dniu 6 października 1919 r.

Na wycieczce tej stwierdziłem, że od osady Jasień w stronie zachodniej i po­
łudniowo-zachodniej, w odległości około. 1 km. rósł las mięszany złożony z jodły, 
sosny, świerka, olszy czarnej, jesiona, brzozy, osiki i iwy, na łącznym obszarze 
58-4543 ha, gdzie cis występował pojedynczo lub gromadnie w bardzo pokaźnej 
ilości a od strony zachodniej i południowo-zachodniej wprost dominująco, skut­
kiem czego w okolicy u tarła  się dla tego lasu nazwa »Iasu cisowego*, (lleba na
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całym terenie cisowym jest piaszczysta, wilgotna, zaś lukiem od strony północno- 
wschodniej ku zachodnio-południowej i nad strumieniem przybiera charakter torfia- 
sto-bagienny; cały teren równy, ku północy lekko falisty, kończy się pagórkiem
0 charakterze wydmy lotnej.

Z powyższego obszaru lasu mięszanego, wyciął Berek Fischman w roku 
1914— 1915-go większą część, tak  zwaną »Porębę* o powierzchni 42-4568 ha, nie 
m ając na to zezwolenia władz. Ponieważ w dniu 7 listopada 1913-go roku zaw arł 
on ugodę serwitutową z włościanami wsi Cadówka, k tóra n. b. również przez żadną 
władzę państwową nie została zatwierdzoną, oddał powyższą powierzchnię ziemi 
z pod ściętego lasu wraz z niewykarczowanemi pniakami, włościanom za serwitut.

Gdy stanąłem  na miejscu, przedstawił mi się straszny obraz: istny pogrom 
przyrody polskiej!

Znalazłem tam na całym terenie cisowym zrąb czysty, przed paru miesią­
cami co tylko ukończony, a uzyskane drewno, n i e  w y ł ą c z a j ą c  i c i s a  zostało 
wyrobione w kupy i sągi na opał i zwiezione do Jasienia celem spalenia w piecach 
huty szklanej tam  się znajdującej.

Obliczyłem na miejscu, że wycięto drzew cisa przeszło 18.000 sztuk, o g ru ­
bości na pniaku od 14—37 cm, a oprócz tego znalazłem 16 sztuk pniaków cisowych 
41—48 cm grubości, znaczną ilość cisa o typie krzewiastym  i tysiące młodziutkich 
roślin o żółto-czerwonym kolorze szpilek, przez pasące się bydło chłopskie zniszczone...

Biorąc pod uwagę cisa o typie drzewa, krzew iastym  i młodziuteńkie rośliny 
z nalotu, śmiało twierdzić można, że padło go przeszło 50.000 sztuk z ręki czło- 
wieka-niszczy cielą.

Tak więc jasieński las cisowy; który pamiętał czasy W ładysława Jagiełły
1 przetrw ał całą niewolę narodu polskiego, już w zaraniu tworzenia się nowego Pań - 
stwa Polskiego, jako nieoceniony pomnik przyrody ojczystej, a w drugim rzędzie 
jako drewno materjałowe nieoceniowej wprost w dzisiejszych czasach wartości, za­
miast jak ongiś na targi do portów Gdańska, poszedł jako opał do pieców huty 
szklanej Berka Fischmana w Jasieniu i na słupy do płotów przy domach jego 
rodziny.

Z ogólnego obszaru 58-4543 ha naturalnego zaciągu cisa, wycięto w roku 
1914 — 1919 powierzchnię wynoszącą 42-4568 ha, zaś reszta powierzchni, czyli 
15.9975 ha pozostałego do dziś dnia drzewostanu mięszanego, gdzie cis występuje 
od młodziutkiego nalotu, okazów typu krzewiastego w podszyciu, a skończywszy na 
okazałych drzewach powinna być bezwzględnie ochroniona jako cenny zabytek 
przyrody.

Na tej pozostałej reszcie powierzchni lasu mięszanego około 30-letniego, o ta ­
kim samym składzie gatunków drzew jak  już wyżej wspomniano (za wyjątkiem  je- 
siona, natomiast jest tu jeden okazały klon) w uroczysku tak zwanem »Stempar- 
nią« oddział 24, 25 i 26, nad strumieniem, do dziś dnia dochowało się w przybliże­
niu około 4—6000 sztuk cisa, w czem 7 sztuk bardzo okazałych z których dwa 
przedstawione na fotografjach mierzą 7—9 m wysokości i od 58—65 cm obwodu na 
wysokości 1’3 m nad ziemią.

W podszyciu występuje tu leszczyna, kruszyna, dereń, czeremcha, tu i ów­
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Oprócz powyższego uroczyska cisów jasieńskich za »Steinparnią« — wystę­
puje on pojedynczo i w lasach sąsiednich, jak w 1‘odświerkoskich, W łynieckich i pań­
stwowych w Niesulowie, gdzie jest jeden cis w oddziele :52-ym.

Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych (Departament Leśny), zarządził 
ochronę cisa w Jasieniu jeszcze w czerwcu 1921 r. za pośrednictwem Województwa 
Łódzkiego, które pismem z dnia 13jpaździernika 1911 r. Nr. R. W. 1965/13 poleciło 
bezwzględną ochronę Starostwu w Radomsku. Starostwo zaś pismem z dnia 15-go 
października 1921 r. Nr. 1573/1 I I ł. poleciło bezwzględną ochronę cisa w lasach ja ­
sieńskich urzędowi gminy Kobiele-Wielkie i Komendzie Policji Państwowej w Ra-

Cbro stoHtau

O B JA Ś N IE N IE .

C isy  — r e z e r w a t  
=  15-9975 H a .

dzie jałowiec. Gleba piaszczysta o grubej warstwie próchnicy, w i Igo tli a, w wielu 
miejscach torfiasto-bagienna, porosła jerzyną, bagnem, paprocią i wielu innemi ro­
ślinami; bluszcz dopełniając bogatego runa leśnego pełza po ziemi lub pnie swoje 
warkocze po drzewach.

CtLtUwtk

C is y  w y c ię te

PROJEKT REZERWATU CISÓW

w lasach m ajątku »Jasień«, woje­
wództwo Łódzkie, ziemia Piotrkow­
ska, w powiecie Radomskowskim.
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domsku. Sam właściciel również otrzym ał pismo zobowiązujące go do zaniechania 
dalszego uszkadzania i wezwania do ochrony 'tego cennego zabytku przyrody.

W dniu 10 m arca 1922 r. w towarzystwie delegata P. K. O. P. na powiat 
Radomskowski p. Włodzimierza Smoleńskiego z Wojnowic udałem się na miejsce aby 
zobaczyć, jak ochrona cisa wygląda w rzeczywistości.

Na pierwszy rzut oka zauważyłem znaczną ilość obciętych siekierą gałęzi 
z paru wierzchołkami, leżące na ziemi. Gdy się bliżej przyjrzałem  terenowi zauw a­
żyłem brak znanego mi dobrze najwspanialszego cisa o wysokości 9'8 m i TJ cm 
obwodu pnia przy ziemi, którego sfotografowałem w dniu 6 października 1919 r. 
Następnie zauważyłem również brak 4 ech sztuk młodych cisów w miejscu sfoto- 
grafowanem w m arcu 1920 r., gdzie w tym czasie na powierzchni 20 m ! znalazłem 
ich 42 sztuk. W końcu wybrałem  się na poszukiwanie za pięknym smukłym cisem, 
którego również nie znalazłem, ale pocieszam się tem, że nie trafiłem do niego, gdyż 
rośnie w miejscu niedostępnem i bagnistem. Oprócz tego zauważyłem w wielu 
miejscach świeżo obłamane gałęzie, a także młode cisy wykopane i powyrywane 
z korzeniami.

Cis jest więc tu nadal bezwzględnie niszczony przez okolicznych chłopów, 
którzy używają go, — jak zresztą wszędzie gdzie tylko występuje w Polsce, — do 
różnych celów, przypisując mu nawet własności lecznicze, jak n. p. podkurzanie 
bydła,' do święcenia wianków i przystrajania kapliczek.

Wobec powyższych faktów o ochronie cisów jasieńskich w taki sposób, ani 
mowy być nie może, tem bardziej, że sam właściciel do tego obowiązku zupełnie 
się nie poczuwa i sam prowadzi gospodarstwo leśne dewastacyjne.

W ydaje mi się przeto najbardziej racjonalnem  i celowem nabycie w jaki- 
kolwiekbądź sposób pozostałej reszty lasu mięszanego na powierzchni 15-9975 ha, 
i ogrodzenie go choćby drutem kolczastym, jednem słowem, utworzenia nietykalnego 
rezerw atu w Jasieniu.

Spodziewać się należy, że Ministerswo R. i D. P. przychyli się do wniosków 
jakie w tej mierze przedłożone Mu będą przez Państwową Komisję Ochrony 
Przyrody.

Adam Wodziczko.

Sprawozdanie z wycieczki po Pomorzu odbytej w celach 
ochrony przyrody.

/

Z ram ienia i przy finansowem poparciu Poznańskiego Kuratorjum Państw. 
Komisji Ochrony Przyrody odbyliśmy z p. W. Kuleszą w drugiej połowie sierpnia 
r. 1921 dwunastodniową wycieczkę po Pomorzu w celu zbadania stanu ważniej­
szych roślinnych zabytków przyrody, które były już chronione za czasów pruskich. 

Dzisiejsze Województwo Pomorskie, nasze dawne Prusy Królewskie, to ko
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łebka ruchu, zmierzającego do zachowania i ochrony zabytków przyrody. Usiłowa­
nia te, dziś żywe w całym  świecie kulturalnym , tu najwcześniej zostały zapoczątko­
wane i wzorowo zorganizowane przez H. Conwentza, ówczesnego dyrektora Muzeum 
Prowincjonalnego w Gdańsku, tak, iż t. zw. »Prusy Zachodnie® należą dziś do najle­
piej pod tym względem zbadanych terenów nie tylko ziem polskich, ale i sąsiednich.

Pierwszym etapem naszej wycieczki były B o r y  T u c h o l s k i e ,  ów obszerny 
kompleks lasów, zajm ujący po lewym brzegu Wisły całą południową część polskiego 
Pomorza. Od Swiecia, Tucholi i Chojnic na południu, po Kościerzynę i Starogard na 
północy, od Wisły na Wschodzie, aż po obecną granicę niemiecką na zachodzie 
ciągnie się ten olbrzymi obszar leśny, którego powierzchnię podają na 35 mil kw. 
(z tego 22 mil kw. lasu), a o którego rozm iarach daje pojęcie długość przerębów 
leśnych, ciągnących się często ponad 30 km bez przerwy. Był to największy las 
dawnych Prus, a wielkością zajmowanej powierzchni nie wiele ustępuje Puszczy 
Białowieskiej, której obszar podają na 32 mil kw.

Na tych rozległych, płaskich, tylko z rzadka zaludnionych przestrzeniach 
panuje dziś niemal niepodzielnie sosna, a że rośnie przeważnie na glebach piaszczy­
stych i lichych, powstaje krajobraz jednostajny i smutny, prawdziwe ^Pustkowie Tu­
cholskie®.

W skutek od wieków trw ającej intensywnej eksploatacji olbrzymich bogactw 
drzewnych, charak ter pierwotny zachowały nieliczne tylko partje, do których należy 
przedewszystkiem perła Borów Tucholskich C i s o w y  Bór ,  głośny »Cisbusch«, w po­
wiecie tucholskim. Dojazd koleją do stacji W ierzchucin (Iinji Laskowice - Tuchola - 
Chojnice). — Nawiasem warto zaznaczyć, że pierwsza stacja kolejowa od Laskowic, 
która swego czasu na skutek interwencji Prof. Conwentza została nazwaną »Teu- 
felstein«, by zwrócić uwagę podróżujących na leżący w pobliżu największy głaz 
narzutowy Borówr Tucholskich (sterczący 2-50 m nad ziemią, o obwodzie 25 m), nosi 
obecnie polską nazwę »Leosia«. Może Polskie W ładze Kolejowe, działając również 
w myśl idei ochrony przyrody, byłoby skłonne zmienić tę niezwykłą bądź co bądź 
nazwę, dla której trudno się dopatrzyć uzasadnienia, na inną, więcej odpowiednią, 
jak  »Djabelski Kamień«, »Czartowski Głaz«, »Błędna Skała« lub tp.

Niespełna milę od stacji kolejowej W ierzchucin w kierunku południowo 
wschodnim, tuż obok nadleśniczówki W ierzchlas (Lindenbusch), leży wspomniany 
Cisowy Bór, to jedyne w całej środkowej i północnej Polsce miejsce, gdzie w wiel­
kiej ilości okazałych egzemplarzy zieleni się i rozwija ginące dziś drzewo c i s  — 
Taxus baccata L. Cisy rosną tylko po południowej* stronie jeziora Mukrzskiego, na 
półwyspie ogrodzonym od strony lądu wilgotnenii łąkami, dawniej wyspie zapewne, 
i temu niedostępnemu położeniu zawdzięczają ocalenie przed wycięciem, jakiemu 
uległy w początkach ubiegłego wieku przyległe części lasów. Cisowy Bór przedsta­
wia się jako pierwotny mieszany drzewostan, w którym z górą 5000 cisów rośnie 
bądź pojedynczo, bądź grupami jako podszycie i wśród okazałych sosen, dębów> 
brzóz, grabów', lip, klonów, jesionów i nieomal wszystkich innych drzew leśnych, 
jakie spotykamy na obszarze Borów Tucholskich. Ponieważ obok cisów występuje 
obfite podszycie krzewów liściastych i flora dna leśnego jest wcale bogata, więc 
mamy przed sobą obraz bardzo urozmaicony, praw dziw ą oazę w jednostajnych bo-
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rach sosnowych, przedstawiającą fragm ent pierwotnej puszczy, jaka  zapewne pokry­
wała ongi wielkie przestrzenie Pomorza.

Same cisy bardzo rozmaity przedstawiają widok. Częścią są to niskie, ale 
szeroko rozrosłe krzewy z cienkiemi, płoźącemi się i gęsto splątanemi gałązkami, to 
znów smukłe, nad 10 m wysokie drzewa z krzew iastą lub piram idalną koroną 
wreszcie prastare guzowate olbrzymy, o pniach do 2 m w obwodzie, w górnych 
częściach często obumarłe, ale z dolnych wciąż wypuszczające świeże pędy 
i gałęzie.

Cisowy Bór zajmuje przestrzeń 18.477 ha, na której rośnie 5533 cisów (1911), 
t. j. przeciętnie 300 cisów na 1 ha. Dzięki tej gęstości występowania cisy nadają 
swoisty krajobrazowy charakter całemu skupieniu. Jest to niewątpliwie najpiękniej­
sze skupienie cisów tak w Polsce jak  w krajach ościennych. Co do obszaru zajmo­
wanej powierzchni i ilości egzemplarzy ustępuje tylko stanowisku w Kniaźdworze 
pod Kołomyją, gdzie (według Szafera 1913) na przestrzeni 30 ha rośnie w podszyciu 
buka i jodły 20—30.000 cisów, które jednak niszczone przez okoliczną ludność nie 
dochodzą większych wymiarów nad 20 cm średnicy. Cały obszar Cisowego Boru 
jest własnością państwową, podobnie jak olbrzymia większość Borów Tucholskich 
i chroniony jest przez zarząd lasów jako nietykalny rezerwat. Tak miejscowy nad­
leśniczy i leśniczy, jak również okoliczna ludność znają Cisowy Bór jako pierwszo­
rzędny zabytek przyrody, choć jeszcze pod niemiecką nazwą »Cisbusch«, w której 
właśnie jednak polskie słowo »cis« tak wymownie świadczy, jakie plemię było pier­
wotnym i prawowitym gospodarzem tej ziemi. Wioska leżąca na północnym brzegu 
jeziora Mukrzskiego zwie się na jednej tablicy Cisiny, na innej Kisiny. Jak a  nazwa 
przyjmie się na oznaczenie samego rezerw atu cisowego, to przyszłość okaże. Termin 
»Cisowy Bór«, używany przez miejscowego leśniczego nie jest zupełnie odpowiedni, 
gdyż ani cis, ani sosna nie są drzewami panującemi, lecz mamy tu, jak w praw ­
dziwej puszczy istną mozaikę licznych gatunków przeważnie liściastych drzew.

O ile mogliśmy stwierdzić, to dzięki troskliwemu nadzorowi ze strony Za­
rządu lasów, samym cisom nie grozi żadne niebezpieczeństwo, ani ze strony ludności, 
łamiącej chętnie gałęzie dla celów ozdobnych (na wieńce żałobne), ani pasącego się 
bydła, ani też zwierzyny leśnej. Cisy w ykazały przeważnie zdrowy wygląd, były 
naogół wolne od szkodników i tylko niebywała susza, jaka panowała w lecie r. 1921 
dawała się im tu i ówdzie we znaki. Poziom wody w jeziorze obniżył się w porów­
naniu z zeszłorocznym blisko o 1 m i zapewne w związku z tem niektóre cisy, 
zwłaszcza na miejscach więcej wzniesionych m iały młodsze gałązki brunatne, ze­
schnięte. Tylko na nielicznych opadłych igłach udało mi się odszukać pyknidy pa- 
sożytnego grzybka Phoma Frieseama Syd. et Lind., gatunku znalezionego tutaj po 
raz pierwszy, którego grzybnia żyje we wnętrzu młodych igieł i powoduje ich obu­
mieranie. Młodych siewek cisów bardzo niewiele można było zauważyć.

Opuszczaliśmy uroczy zakątek cisowy z przekonaniem, że dla długich jeszcze 
pokoleń będzie on pierwszorzędnym pomnikiem minionej przeszłości i nie prędzej 
zniknie z naszej flory, aż niezmienne praw a natu ry  położą kres istnieniu tego s ta ­
rzejącego się gatunku.

W Borach Tucholskich podaje Conwentz (Forstbotanisches Merkbuch. I. Pro-



vinz W estpreussen 1900) jeszcze 4 dalsze pierwotne stanowiska żyjących cisów. Są 
to jednak bądź pojedyncze okazy, jak obok leśniczówki Dębina (Eichwald) w po­
wiecie świeckim, należącej do nadleśnictwa Sarnia Góra (O. F. Rehberg) w oddziale 
209, bądź liczne ale drobne krzewy, jak  nad Jeziorem Czarnem (Scharnow - See) 
w oddziałach 21 i 38 leśnictwa Cisowa Góra (Eibendamm), przynależnego do nadl- 
Drewniaczki (O. F. Wilhelmswalde) w powiecie starogardzkim. W obu tych miejsco­
wościach, które mieliśmy sposobność zwiedzić, cisy rozwijają się dobrze i wkreślone 
w karty  gospodarcze cieszą się troskliwą opieką leśniczych.

Nie zwiedziliśmy natomiast stanowisk w nadleśnictwie Szarłata  (O. F. Char- 
lottenthalł) w oddziale 57 i w nadl. Lipowa (O. F. Kóonigsbruch) w oddziale 136 b, 
jako leżących na uboczu od naszej drogi. Mają tam rosnąć po 2 drobne drzewka. 
Pozatem tylko pniaki cisowe, spotykane w kilku miejscach po lasach i wykopywane 
tu i ówdzie z ziemi i z torfowisk, a także nazwy miejscowości jak  Cisiny, Cisewie, 
Cisowo, świadczą o tem, że to tak  rzadkie dziś drzewo było w dawnych borach po­
morskich zjawiskiem znacznie pospolitszem.

O ile cisy korzystają z należnej im ochrony i opieki, to znacznie gorzej 
przedstawia się sprawa zachowania drugiego rzadkiego drzewa leśnego Borów Tu­
cholskich jakim jest b r e k i n i a  — Pirus łorminalis Ehrh. Piękne to drzewo by­
najmniej nie jest gatunkiem ginącym jak cis, owszem silnie się rozmnaża, posiada 
wybitną zdolność tworzenia odrośli korzeniowych, a owoce jego, zwłaszcza zimą, 
chętnie jadają ptaki. Jest to raczej drzewo zapomniane przez leśników i botaników, 
którem zainteresowano się bliżej dopiero dzięki pracom i usiłowaniom Conwentza.

Przedewszystkiem zwiedziliśmy największe i najpiękniejsze skupienie brekiń 
w t. zw. C h i r k o w e j .  Jest to obszerna (około 190 ha) wyspa liściastego lasu, le­
żąca wśród rozległych borów sosnowych 6 km na północ od wsi Osie. Chirkowa 
należy częścią do nadleśnictwa Osie (okręg ochronny Sobiny) częścią do nadl. Sar­
nia Góra (leśn. Dębina).

Drzewostan tworzą głównie graby i dęby, a wśród nich rośnie i owocuje 
zgórą setka dorodnych brekiń. Nie brak jednak w Chirkowej większości innych 
drzew liściastych, spotykanych w Borach Tucholskich i obfitego podszycia z lesz­
czyn, kalin i tumieliny brodawkowatej. Uderzający jest brak sosny i buka. Brekinie 
występują najobficiej w oddziele 210 (52 sztuk), a nadto po kilka do kilkunastu 
okazów w innych oddziałach liściastej oazy, jednak nie wszędzie już w tej ilości, 
jak to podaje Conwentz (Beobachtungen Ober seltene W aldbaume in W estpreussen. 
Danzig 1895). I tak  w oddziele 178 właśnie las świeżo był wycięty (z wyjątkiem 
części północno-zachodniej) i na nowym wyrębie napróżno szukalibyśmy śladów ro­
snących tam kiedyś brekiń. W . oddziele 209, w którym znajduje się jedyny na 
całą Chirkowę żyjący okaz cisu, pozostałość po większym drzewostanie cisowym,
o którym świadczą liczne stare pniaki w t sąsiednich oddziałach, rosną dotychczas — 
zgodnie z tem, co podaje Conwentz — 2 dorodne brekinie. Natomiast w oddziele 1 
(dawniej 242), w którym stoi leśniczówka Dębina, z pośród 6 podanych drzew zna­
leźliśmy tylko jedno i to poważnie zagrożone. Mianowicie tuż obok wykopano wielki 
dół, w ybierając żwir do napraw y drogi, przez co odsłonięto i częściowo uszkodzono 
korzenie. A jest to właśnie najpotężniejsza bereka na całem Pomorzu. W r. 1895
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Conwentz podawał obwód jej pnia w pierśnicy na 1'94 m, a wiek oceniał na 235 
lat; obecnie obwód wynosi 2 21 m.

Jak rozpoznawać trudne do odszukania wśród innych wysokopiennych drzew 
liściastych po korze pnia, demonstrował nam miejscowy leśniczy na pięknym pniaku 
brekini, leżącym  wśród drzewa opałowego w drewutni! Według informacyj tegoż 
leśniczego, który jednak dopiero świeżo nastał, wycięto w tem samem leśnictwie nad 
Czarną Wodą t. zw. sosnę barciową t. j. ul pszczelny w pniu żyjącej sosny, ów co­
raz rzadszy dziś zabytek bartnictw a z polskich czasów. W całych Borach Tuchol­
skich zachowały się jeszcze tylko 3 okazy.

Wobec tego, że niektóre części Chirkowej posiadają charakter pierwotny i że 
mamy tu najliczniejsze w Polsce skupienie tego pięknego a  rzadkiego dziś drzewa 
wydaje się wskazanem stworzenie rezerw atu dla brekiń, analogicznie jak  go po­
siadamy dla cisów. Będzie to najlepszy sposób trwałego jej zabezpieczenia. W ybra­
nie najodpowiedniejszego terenu może nastąpić po szczegółowem zbadaniu całego 
obszaru Chirkowej, zwłaszcza w oddziale 210, którym  brekinie występują najobfi­
ciej i dochodzą okazałych rozmiarów (do 2 m w obwodzie i 25 m wysokości) i rosną 
w towarzystwie niemniej okazałych grabów, po których często wije się bluszcz i dę­
bów dochodzących 3 m w obwodzie. Wobec ograniczonego czasu musieliśmy zada­
nie to odłożyć do następnego lata.

Dalsze miejsce Borów Tucholskich, które winno być chronione przynajmniej 
jako rezerwat, to t. zw. » K r z y w e  Ko ł o ®1) (niem. »Paradies«) obok nadleśniczówki 
Błędno (O. F. Wildungen) oddział 151 c. Czarna Woda (Wda), której wysokie i uroz­
maicone brzegi należą do najpiękniejszych partji w Borach Tucholskich, tworzy tu 
zakole, otaczając pętlą wody około 10 ha wielki półwysep, połączony z lewym jej 
brzegiem zaledwie 4 m szerokiem przesmykiem.

Półwysep ten porasta pierwotny drzewostan sosen grabów i dębów o boga- 
tem podszyciu, wśród którego miała rosnąć (Conwentz: Forstbot. Merkbuch, str. 10, 
jedna tylko do 2 m. wysoka brekinia.

Po dłuższych poszukiwaniach zdołaliśmy ją  odnaleźć, jednak w pożałowania 
godnym stanie. Przy ścieżynce, która bezpośrednio po przejściu przesmyku zbiega 
w dół na prawo nad brzeg Czarnej Wody (w kierunku półn.-zach.), w odległości 
około 80 kroków od początku ścieżki, w cieniu olbrzymiej sosny (pień obw. 2 44 mj 
i w sąsiedztwie pięknego dębu (obw. 3 m), przywalona zbutwiałym już pniem grabu, 
pogięta i połamana, jednak jedną z bocznych gałęzi rosła ku górze owa brekinia. 
Udzieliliśmy jej doraźnej pomocy, oswobadzając od gniotącego pniaka i przyw iązu­
jąc do tymczasowej podpórki, a o dalszą opiekę prosiliśmy p. nadleśniczego z Błędna. 
Jak  można było wnosić z różnych szczegółów na miejscu, katastrofa ta miała miejsce 
przynajmniej przed 6—8 laty. Od tego czasu widocznie nikt nie starał się jej tu 
odszukać.

Z kilkunastu innych stanowisk brekini, jakie znane są w Borach Tuchol­
skich zwiedziliśmy jeszcze jedno tylko z liczniejszych skupień w leśnictwie Czarne

') Na m iejsce now ej nazw y .K rzy w e K olo«, używ an ej przez n ad leśn iczeg o  z B łędna, 
proponow ałbym  w ięcej m ów iąca »U roczysk o«.

O c h ro n a  p r z y r o d y .  .  ”
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(nadl. Drewniaczki), gdzie ma rosnąć około 10 sztuk drzew owocujących i setki 
siewek i odrośli. Teren ten leży na północnym końcu jeziora Czarnego i pokryty 
jest miejscami pierwotnym drzewostanem sosen i licznych drzew liściastych. Bre- 
kinie m ają występować w oddziałach 59, 60, 76, 77, 137. W oddziale 77 znaleźliśmy 
je istotnie wpośród pięknego pierwotnego starodrzewu, natomiast w oddziale 76 zo­
stały prawdopodobnie zupełnie wyniszczone, gdyż nie natrafiliśm y na ich ślady.

Oprócz rzadkich i pięknych drzew i formacyj leśnych, kryją Bory Tuchol 
skie jeszcze wiele skarbów rodzimej przyrody w postaci cennych jej zabytków. Na­
leżą tu przedewszystkiem bagpa i torfowiska, te przez ogól najmniej cenione skład­
niki naszego naturalnego krajobrazu, a dla przyrodnika niezwykle interesujące, gdyż, 
jak wody, przedstaw iają one zbiorowiska roślinne o nietkniętej jeszcze pierwotności 
i są istną kopalnią rzadkich, a ciekawych pod względem ekologicznym i geograficz­
nym roślin.

Bory Tucholskie obfitują szczególnie w torfowiska płaskie (zwane inaczej 
niskiemi lub łąkowemi), na których utrzym ało się wiele roślin zabytkowych o za 
siągu północnym łub górskim, a także w różne typy torfowisk przejściowych.

Niestety dzięki odwadnianiu, przemianie na łąki uprawne i wzmożonej 
w ostatnich latach eksploatacji torfu liczne z nich uległy zupełnemu niemal znisz­
czeniu, jak  np. wielokrotnie opisywrane z powodu nadzwyczajnego bogactwa rzadkich 
roślin olbrzymie torfowisko w północno-zachodnim kącie powiatu tucholskiego, roz­
ciągające się między wsiami Obrowo (Abrau), Siciny, Kęsowo, Drożdzienica i Dą­
browa. Wśród kobierca rzadkich mchów północnych rosło tu najpiękniejsze skupienie 
brzozy krzaczastej (Betula hum ilis Schrank) i rzadkiego jej mieszańca B. hutnilis 
X  pubescens, z wierzb północnych S a lix  livida Wahl., pozatem Pedicularis sceptrum 
caroliniim, Saxifraga  Hirculus, Polemonium coeruleum, Stellaria crassi folia, Sweer- 
tia perennis, Tofieldia calyculata, ciekawe storczyki jak Anacamptis pyramidalis, 
Liparis Loeselii, M alaxis paludosa, Gymnadenia conopaea, Orchis Traunsteineri 
i wiele innych osobliwości. Wszelkie usiłowania, robione jeszcze przez Niemców, by 
ochronić choć najciekawsze partje, rozbiły się o opór właścicieli. Dziś niema tam 
już nic do chronienia.

Podobnemu zniszczeniu uległo t. zw'. Iwickie Bagno, około 106 ha wielkie 
torfowisko, przez które przechodziliśmy dążąc od stacji kolejowej W ierzchucin do 
Cisowego Boru. Ulega ono charakterystycznej dla m artw ych torfowisk przemianie 
na wrzosowisko.

Chronione są w obrębie Borów Tucholskich 3 torfowiska a mianowicie:
1. Torfowisko nad jeziorem Mętno z pięknem skupieniem Betula humilis, 

w powiecie chojnickim, nadl. Giełdon.
2. Torfowisko nad jeziorem Lękorz o nietkniętej niemal rośliuności pierwot- 

tnej w powiecie świeckim nadl. Warlubie.
3. Z a r a s t a j ą c e  j e z i o r k a  D u r y ,  w powiecie świeckim nadl. Osie.
Tylko te ostatnie mieliśmy sposobność zwiedzić. Jest to grupa 5, względnie

6-ciu m ałych śródleśnych jeziorek (w oddziałach 155, 156, 183-185), wyglądających 
uroczo w obramieniu borów sosnowych i pokrytych białemi i żółtemi kwiatami g rzy­
bieni, a przedstaw iających ciekawy typ zarastania jezior 0 wodzie bardzo czystej.
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Od brzegu w rasta na wodę bujająca darń torfowców (,Spliagnetum), na której sadowi 
się roślinność oligotroficzna, charakterystyczna dla torfowisk przejściowych, jak  Vac­
cinium oxycoccos, Andromeda polifolia, Eriophorum vaginatum, Car ex  limosa, 
Rhynchospora alba, Drosera rotundifoUa i D. anglica.

Ze zwiedzonych przez nas torfowisk godne jest jeszcze uwagi t o r f o w i s k o  
p o d  S i e r o s ł a w i e m ,  przy drodze z Lniana do Sierosławia, w powiecie świeckim, 
należące częścią do dóbr Jastrzębie, częścią Mszano. Torfowisko to o charakterze 
przejściowym porasta obficie wierzba borówkolistna (S a lix  myrtilloides L.), niewąt­
pliwy zabytek epoki lodowcowej. W ierzba ta, znana w Borach Tucholskich z 17 
stanowisk, najobficiej występuje w krajobrazie moren końcowych w powiecie świeckim
i tu na tem, czy na innem stanowisku zasługuje na trw ałą ochronę w postaci re 
zerw'atu, jakiego jeszcze nie posiada.

Po przejściu Borów Tucholskich, zamierzaliśmy zwiedzić Kaszubszczyznę, 
bogatą nie w role i pastwiska, ale w lasy, jeziora i torfowiska i znaną szeroko z tego, 
że posiada okolice o niezwykłej nieraz piękności krajobrazowej, a także liczne po­
mniki przyrody. W szczególności zależało nam na oglądnięciu terenu, proponowa­
nego przez Niemców na »park narodowy ■ w Marchji Wschodniej*, położonego na 
wschód od linji kolejowej Kościerzyna—K artuzy i czterech chronionych torfowisk 
w powiecie kartuskim , z czego jedno w nadl. Kartuzy, a trzy w nadl. Mirachowo

Niestety strajk  kolejowy, który zaskoczył nas właśnie po przebyciu Borów 
Tucholskich na ich północnem krańcu i ograniczoność czasu i środków, jakie mie­
liśmy jeszcze do dyspozycji, zmusiły nas do zaniechania tego zamiaru i do pieszej 
wędrówki najkrótszą i najciekawszą drogą (torem linji kolejowej Bydgosko - Gdań­
skiej) aż do terenu Wolnego Miasta Gdańska.

Chcieliśmy bowiem jak najprędzej dostać się nad polskie morze, by oglądać 
charakterystyczne nadbrzeżne skupienia roślinne w celu ewentualnego wyboru miejsca, 
gdzieby mógł powstać większy rezerw at roślinności nadmorskiej. Jednak wybrzeże 
nasze, choć tak  niewielkie, posiada rzeźbę i roślinność tak bardzo urozmaiconą, że 
jeden rezerw at żadną m iarą nie może wystarczyć, chyba że objąłby przestrzeń 
wielu km 2 jako narodowy park  nadmorski. Widzimy tu na naszym brzegu, obok 
interesującej flory piaszczystej plaży i wydm nadmorskich, urwiste brzegi kęp z roz- 
maitemi formacjami roślinnemi, dalej słone łąki przybrzeżne i torfowiska, w ypełnia­
jące pomiędzy kępami dna szerokich dyluwjalnych dolin.

Stosunkowo najlepiej przedstawia się spraw a ochrony roślinności piaszczy­
stego brzegu morskiego, bo tą opiekuje się Urząd M arynarki Handlowej, zabraniając 
chodzenia po ustalanych wydmach i wszelkiego niszczenia ich roślinności. Specjalnej 
opiece podlega jeden z najpiękniejszych psammofitów nadmorskich m i k o ł a j e k  (E ryn , 
gium m aritim um  L., nazw y kaszubskie: oset strondowy, kocie, ostropust, babie żebra) 
którego zrywanie jest, jak za czasów pruskich, zakazane (pod karą  600 mk), o czem 
informują tablice rozmieszczone przez zarządy gmin w miejscach kąpielowych.

Natomiast wydaje mi się poważnie zagrożonym tak  piękny krajobrazow-
tak ciekawy pod względem geologicznym i botanicznym p ó ł w y s e p  He l ,  a to,

iprzez kolej normalno-torową, jaką władze wojskowe poprowadziły wzdłuż całego
miejscami tvlko na 400 tu szerokiego półwyspu. Kolej ta, której potrzebę i celowość

5*
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można kwestjonować, psuje charak ter pierwotnego nadmorskiego krajobrazu i grozi 
zniszczeniem ciekawym skupieniom roślinnym, jakie wytworzyły tu gatunki ̂ ’wędru­
jące na nowe tereny z pobliskiego wybrzeża. Panują sosny, często w charak tery­
stycznej postaci smaganych wichrem morskim sosen wydmowych, a w ich podszy­
ciu obok wrzosu zwykłego występuje obficie Erica te tra lix ,'E m pe'rw n  nigrum , 
w miejscach wilgotniejszych zaś Ledum palustre i Myrica Gale, rzadziej IAnnaea 
borealis. Iskry lokomotyw (choć opalanych ropą) wzniecały w r. b. — co prawda 
wyjątkowo suchym, liczne pożary, które przedstaw iają niebezpieczeństwo dla lasów 
całego półwyspu. Po spaleniu lasów burze morskie tem łatwiej '.będą mogły rozbić 
wąską mierzeję na poszczególne wysepki, jak to zresztą niejednokrotnie miało miejsce, 
ostatnio w latach 1905 i 1914. Spraw a ochrony lasów Helu przed spaleniem powinna 
poważnie zainteresować koła miarodajne.

Najbogatszą f l o r ę  h a l o f i t o w ą  łąk nadbrzeżnych, ograniczoną na Pomo­
rzu niemal wyłącznie do wybrzeża, spotkaliśmy nad zatoką Pucką, tuż przy W i e l ­
k i e j  Ws i ,  gdzie rosną w większej ilości: Triglochin maritimum, Glanx m aritima  
Samolus Valerandi, Odontites litoralis, Plantago maritima, Aster tripolium  etc. 
Te naturalne łąki, z ważną pod wielu względami dla nauki i niedostatecznie jeszcze 
zbadaną roślinnością słonoroślową, zasługują na ochronę nietylko w tem, ale i w in­
nych miejscach.

Ze stromych brzegów krajobrazowo i florystycznie najpiękniejsze są bez­
sprzecznie brzegi R o ż e w s k i e g o  P r z y l ą d k a  ze starą  buczyną i bogatą florą 
dna leśnego i przylegające urwiste stoki z gęstemi zaroślami rokitnika (Hippophaes 
rhamnoides L.), zwanego niewłaściwie wierzbą nadmorską, a przez Kaszubów »ce- 
twino«. Cały ten teren podlega ochronie ze strony Urzędu M arynarki Handlo­
wej, natomiast specjalnej ochrony będą wym agały jedyne w Polsce stanowiska j a- 
r z ę b i n y  s z w e d z k i e j  (Pirus Suecica Gke) na Kępie Oksywskiej i Radłowskiej, 
zwłaszcza wobec rozbudowy Radłowa.

Wogóle żywy ruch budowlany, jaki daje się zauważyć w wielu miejscach 
polskiego wybrzeża, dążąc do jego »urbanizacji*, jak  sam przez się jest zjawiskiem 
pocieszającem, tak budzi poważne obawy z puntu widzenia ochrony przyrody, której 
zadaniem jest nietylko zachowanie ważnych z punktu naukowego poszczególnych za­
bytków przyrody, ale też ochrona pięknych i typowych krajobrazów pierwotnych 
przed zniszczeniem ich przez »kulturę«.

Polskie wybrzeże, to własność całej Polski i jego przyroda, swoboda ruchów 
po niem i rodzime piękno muszą być zabezpieczone przed zniszczeniem przez po­
szczególne jednostki czy towarzystwa dla celów osobistych czy spekulacyjnych.

Spodziewamy się, że Towarzystwo Kresów Pomorskich stworzy osobną sekcję 
Ochrony W ybrzeża Polskiego, k tóra na wzór sekcji Ochrony T atr Towarzystwa 
Tatrzańskiego współdziałając z Państw. Komisją Ochrony Przyrody, potrafi zacho­
wać dla wszystkich miłośników ojczystej przyrody i polskiego morza nieskażony 
krajhbraz kaszubskiego brzegu.

Z torfowisk nadmorskich zwiedziliśmy tylko werblińskie, leżące między Kę­
pami Pucką i Swarzewską, a przez uprawę zupełnie już przeobrażone i t. zw. B i e ­
l a w s k i e  Bł o t o .
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Olbrzymie to torfowisko rozciągające się między wsiami Ostrowo, Karwieni 
Dwór, Sławorzyno i Mieruszyno, a w południowej części przecięte kolejką z Pucka 
do Krokowa, należy do grupy torfowisk przejściowych, a wśród niej do osobnej geo- _ 
graficznej odmiany »zachodnio-bałtyękich torfowisk wrzosowych«, na których atlan­
tycka Erica tetralix  (i częściowo Myrica Gale) należy do roślin przewodnich w zna­
czeniu zbiorowiskowem. Torfowisko to z powodu obfitości stanowisk ważnych geo 
graficznie roślin atlantyckich i północnych na granicach ich zasiągów7, było wielokrotnie 
badanie i opisywanie przez pierwszorzędnych florystów niemieckich jak  Klinggraeff, 
Graebner, Preuss i ostatnio W angerin (1916).

Pierwotny jego charakter niewątpliwie poważnie jest zmieniony a to dzięki 
pracy Holendrów, którzy przybyli tu do Prus Królewskich przed 300 z górą laty, 
uciekając z ojczyzny przed prześladowaniem religijnem.

Od starosty puckiego Jakóba W eyhera otrzym ali na bardzo dogodnych wa­
runkach olbrzymie bagno nad Bałtykiem, zdołali go częściowo osuszyć i zamienić 
w łąki i pastwiska, porżnięte systemem rowów odwadniających, jak  przy zbudowa­
nej przez nich wsi, zwanej Holendry lub Karwieńskie Błoto.

O ochronie pewnej części Torfowiska Bielawskiego pisał osobno W. Kulesza 
w II zeszycie »Ochrony Przyrody*. W ybranie odpowiedniego terenu na rezerw at 
możliwe będzie dopiero po szczegółowem zbadaniu całego obszaru a także przy­
ległych od zachodu łąk aż po Piaśnicę i Jezioro Żarnowieckie, które również zasłu­
gują na ochronę. Niemcy nie uskutecznili tego, gdyż w sąsiedniej prowincji nad Łabą 
posiadali większe i pierwotniejsze torfowiska tego typu.

Do najbardziej godnych’ ochrony torfowisk polskiego Pomorza należy jednak 
bezsprzecznie t o r f o w s k o  z b r z ó z k ą  k a r ł o w a t ą  — Betula nanti L. 
w L i n j a c h ,  w powiecie chełmińskim. Leży w obszarze dworskim (i leśnym) Linje 
(Neulinum), nadl. Leśno (Drewenzwałde). Dojazd z Bydgoszczy do stacji Dąbrowa 
(linji kolejowej Bydgoszcz-Kowalewo), stąd wzdłuż toru 2'3 km pieszo w kierunku 
Unisławia. Już z okien wagonu widać między budkami strażników kolejowych 9a
i 10, wśród wydm pokrytych lasem sosnowym, niewielką polankę śródleśną, niespełna 
400 m długą, a  do 200 m szeroką, na której na tle soczystej zieleni torfowcowego 
kobierca masowo się krzewi karłow ata brzózka. Tak zapewne wyglądały z końcem 
epoki lodowej znaczne połacie naszego kraju i tu na tem stanowisku dochował się 
do dziś dnia ten pierwotny zabytek z pradawnej przeszłości.

Reliktowe stanowisko Betula nona w Linjach ugruntowane jest geologicznie. 
Nathorst i Conwentz znaleźli tu przy kopaniu liście jej i gałązki jeszcze w głębo­
kości 31/* m, przez co obalili nieraz wypowiadane przypuszczenie, że brzózka ta 
mogła się w nowszych czasach dostać na to stanowisko. Za staraniem  Oonwentza, 
torfowisko, którego część była w rękach pryw atnych, zostało w całości przez rząd 
pruski wykupione i uznane za nietykalny rezerwat.

Ochrona jego jest i dzisiaj pilnie przestrzegana przez miejscowego leśniczego, 
jak to miałem sposobność stwierdzić podczas wielokrotnych wycieczek do Linji 
w ciągu b. r. Brzózka karłow ata rozwija się i krzewi doskonałe, nie widać na niej 
żadnych ujemnych skutków tegorocznej posuchy i prócz skąpo występującej na
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liściach rdzy Melampsoridium betulinum  Kleb. (zwłaszcza na mieszańcu B. nana 
x  pubescens) nie zauważyłem na niej żadnych innych szkodników.

Te luźne uwagi i spostrzeżenia z wycieczki pomorskiej, podczas której po­
minęliśmy jednak wiele cennych rezerwatów, w szczególności formaeyj stepowych 
na brzegach Wisły wskazują, jak pilną jest spraw a ponownej inwentaryzacji i dal­
szej ochrony zabytków przyrody na Pomorzu. Będzie to też jednem z najbliższych 
zadań Kuratorjum  P. K. O. P. w Poznaniu.
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Stanisław Łabendziński.

Projekt rezerwatu na Wielkiej Kępie w Ostromecku 
nad Wisłą.

Do najpiękniejszych wycieczek w okolicy Bydgoszczy należą bezwątpienia 
brzegi pobliskiej Wisły, wkraczającej tutaj pod Fordonem (Wyszogrodem) w głęboko 
w Pojezierze wciętą dolinę. Przebywszy na szlaku Bydgoszcz-Chelmża najdłuższym 
nietylko w Polsce, lecz w całej Europie środkowej mostem (1340 m długości) Wisłę, 
stajemy w ślicznie położonem Ostromecku, po prawym  już, więc pomorskim brzegu 
Wisły, w' powiecie chełmińskim. Słynne jest Ostromecko na całą dalszą nawet oko­
licę nietylko z uroczego położenia, lecz i z posiadania wody zdrowotnej czerpanej 
z istniejącego tu źródła Marji. Należąc od dwóch Cieków do rodziny pochodzenia 
saskiego hr. Alvenslebenow, licznie na Pomorzu osiadłych, posiada Ostromecko tak 
pod wrzględem gospodarczym (słynna stadnina koni) jak i przyrodniczym (ciekawa 
odkrywka trzeciorzędnych iłów i węgla brunatnego) osobliwości godne uwagi, z któ­
rych jednak bodaj najciekawszą jest mnóstwo okazów drzew, zwłaszcza topoli nad­
wiślańskiej, bialodrzewu, dębów oraz wierzb rosnących w najkorzystniejszych, zdaje 
się. dla siebie w arunkach na zalewranej tu niemal co roku t. zw. Wielkiej Kępie.
Są to okazy, jak  załączony opis niektórych mierzonych drzew wykazuje, o rozmia­
rach potężnych, dochodzących u niektórych osobników topoli i dębów do nieznanych 
gdzieindziej rozmiarów: niemal 10 metrów obwodu (w wysokości ok. 1 m nad ziemią). 
Wiek tych olbrzymów dotąd nieznany, lecz wobec silnego przyrostu (rosną, jak 
wspomniano na namulistym gruncie niemal corocznie ulegającemu powodziom) nie

- przekracza, zdaje się, kikaset lat.
Dostęp dla mieszkańców okolicznych dotąd niezbyt broniony, a ponieważ 

kradzież drzewa i tu na porządku dziennym, więc opieka większa pod tym wzglę­
dem jest pożądana. Główny ubytek sprowadzają jednak wiatry, przew racające nie­
mal co roku więcej spróchniałe pnie.

Bądź jak  bądź pożądane 1 tu jest ze wszech m iar wzięcie w opiekę tych 
wspaniałych okazów, co też właściciel obecny ’) autorowi tego szkicu, jako delega- '

')  H r .  A lv e n s le b e n  d a t  ś w ie ż o  d o w ó d  z a in t e r e s o w a n ia  s ic  o so b liw o ś c ia m i p r z y r o d y ,  o p ie ­
r a j ą c  s ię  s k u te c z n ie  z a r z ą d z o n e m u  p ie r w o tn ie  w y c ię c iu  d r z e w  s t a r y c h  (2 0 0 - le tn ic h  lip )  n a d  s z o s ą  
z O s tro m e c k a  d o  N o w e g o  D w o ru ,
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towi Komisji ochrony przyrody przyrzekł w m arcu b. r. Niemniej warto pomyśleć o stwo­
rzeniu tu prawdziwego rezerwatu, ku czemu się Ostromecka Kępa szczególnie na­
daje z następujących względów: 1) odosobnionego położenia nad brzegiem W isły 
zdała od mieszkań ludzkich; 2) pięknego otoczenia; 3) łatwego dostępu komunika­
cyjnego. Pozatem nadawałoby się Ostromecko więcej bodaj, niż jakakolwiek inna 
miejscowość na Pomorzu, do stworzenia stacji biologicznej na Wiśle, jak  niemniej na 
kolonję w akacyjną dla młodzieży, ku czemu jest wprost wym arzoną miejscowością.

Spis niektórych okazów drzew wymierzonych na Kępie Ostromeckiej (liczby 
na mapie odpowiadają podanym tu liczbom porządkowym i oznaczają stanowisko;.

ł) Dąb na cmentarzu w Strzyżewie przy drodze, obwodu 5'55 m (na mapce 
nie podany, gdyż pada poza jej południowy brzeg).

2) L i p a  w parku poniżej starego zamku, obw. w wysokości l -30 m: 554 m, 
u podstawy zaś 7-62 m. W wysokości 1 x/2 m rozrasta się w dwa pnie.

3) T o p o l a  nadwiślańska w parku nad wiśliskiem, zupełnie zdrowa. Mierzy
w wys. 1-30 m: 5-22 m obwodu.

5) T o p o 1 a nadwiślańska w parku nad wiślickiem na S od tam tej, nad samą
wodą, obsycha nieco, W wys. 1‘30 m; 5‘82 m óbw.
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5) T o p o l a  nadwiślańska na lace po lewej przy drodze na Kępę południowa 
wysoka na 31 m, obw. (w 1 m wys.) 7'49 m.

6) T o p o l a  na łące przy drodze ku właściwej W. Kępie z obłamaną ko­
roną, o fantastycznej postaci świecznika, obw. 7-36 m.

7) T o p o l a  bliżej drogi wew nątrz spróchniała: obwodu 8'50 m.
8) i 9) W i e r z b y  wr lasku w kierunku na Wisłę, jedna ob. 4‘20 m, zdrowe. 
10), 11), 12) T r z y  t o p o l e  w rzędzie stojące idąc drogą nad laskiem ku

południowi, po lewej na łące, liczą w obwodzie 10) =  9-10 m, 11)7'60 m, 12) 7-55 m

H yc. 9.

Samotny dąb na Kępie Ostromeckiej. Obwód pnia 9'30 m.
F o t .  S . Ł a b e n d z iń s k i .

13) D ą b  osobno na łące rosnący na południe od tam tych (fotografowany), 
obwodu 7’55.

14) Dą b ,  również osobno na łące rosnący, jeszcze dalej ku południowi, ob- 
wodu (w 1 m wys.) 9'30 m. W wysokości 2 m rozrasta się w dwa pnie z których 
jeden w wys. 4 m od ziemi znów na 2 się dzieli (ostatecznie więc 3 główne pnie).

15) D ą b  na południowej krawędzi »lasku topolowego«, nad drogą leśną, 
obwodu 6-85 m.

18) B i a ł o d r z e w  oddalony około 100 kroków na północ od poprzedniego 
drzewa, także na drogą leśną, obwodu t>-85 m.

1 7 )£ B ;ia to d rz e w  u wylotu tejże drogi leśnej ku łące, obw. 5'88 in.
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18j Złam any przez w iatr okaz potężnego b i a ł o d r z e w u  o fantastycznym  
kształcie.

19) Pień zdrowego b i a ł o d r z e w u  wyciętego.
20) Piękny okaz osobno stojącego b i a ł o d r z e w u .

Kazimierz Rouppert.

Kamień-grzyb w Bigoszówce.
W najbliższej okolicy Dobczyc nad Rabą, prócz potężnych skal piaskowca 

góry zamkowej, niema na powierzchni garbów penepłeny Podkarpacia w ystających 
skal, któreby urozmaicały krajobraz. To też nieliczne okazy brył. które ostały się 
działaniu niszczących sil przyrody na pastwiskach lub po lasach, ludność miejscowa 
zna, opiekuje się niemi, odbywa do nich majówki, przywiązuje wreszcie do nich le­
gendy i podania. Najpotężniejszy taki blok skały piaskowca ciężkowickiego znajduje 
się pod Szczyrzycem, k r \ją c  u stóp swych w lesie pustelnię »Podkamień« z ka 
pliczką. Na pastwisku w gminie Brzezowa pod Dobczycami znajduje się samotny 
blok skalny, dużo jednak mniejszy od szczyrzyckiego.

Najciekawszym jednak jest bezsprzecznie »kamień-grzyb« piaskowcowy, na 
granicy gmin Mierzeń-Bigoszówka stojący — tuż przy drodze na skraju lasu pod 
domostwem gospodarza Piotra Burnosa (Bigoszówka Nr. 31). Wysoki około 4 m. 
mierzy w kapeluszu 3'5 m średnicy (1 m grubość kapelusza). Na wysokości podnie­
sionej ręki ludzkiej podcina się kapelusz i zbiega w trzon kształtu odwróconego ku 
ziemi stożka ściętego, przy ziemi około 1 m średnicy. C harakterystyczny kształt ten 
oddaje zdjęcie fotograficzne.

Kamień ten, znany w całej okolicy, ściąga wiosną i latem wycieczkowców, 
Stojąca obok sosenka służy jako drabina dla wspinających się na słabo nieckowaty 
wierzch kapelusza »grzyba«. Trzon jego wygląda tak, jakby człowiek skrzesał zeń 
piaszczysty m aterjał skały. Rzeczywiście rodzina Burnosów zaświadcza, że »baby 
;e wsi dopóty zdrapyw ały zeń piasek do czyszczenia naczynia, póki wreszcie nie 
■’akazano tego*. Dowcipnisie wiejscy opowiadają, że która panna chce się wydać 
/a  mąż, to idzie pokryjomu lizać tego grzyba«.

W każdym razie kamień ten ze względu na swój kształt charakterystyczny 
zasługuje na ochronę.



Ochrona przyrody zagranicą.

Państwowa organizacja ochrony przyrody w Prusiech.

D y r e k t o r  p r o w in c jo n a ln e g o  m u z e u m  d la  P r u s  Z a c h o d n ic h  w  G d a ń s k u ,  p r o f .  H . C o n ­
w e n t z  r o z w i n ą ł  n a  t e m  s w o je m  s t a n o w i s k u  ż y w ą  d z i a ł a ln o ś ć  w  k i e r u n k u  i n w e n t a r y z o w a n i a  
p o m n ik ó w  p r z y r o d y  ( e j  p r o w i n c j i ,  t u d z i e ż  i n t e r w e n j o w a n i a  w  s p r a w i e  ic h  o c h r o n y  u  z a r z ą d u  
d o m e n  i u  o s ó b  p r y w a t n y c h .  J e g o  e n e r g i c z n a  i n i c j a t y w a  i d z i a ł a ln o ś ć  p i ś m ie n n ic z a  n a  t e m  
p o lu  z w r ó c i ł y  u w a g ę  p r u s k i e g o  m i n i s t r a  o ś w ia ty ,  k t ó r y  p o le c i ł  m u  p r z e d s t a w ić  s o b ie  m e ­
m o r ja ł  w  s p r a w i e  o c h r o n y  p o m n ik ó w  p r z y r o d y .  M e m o r ja ł  t e n  u k a z a ł  s ię  w  r .  1 9 0 5 ,  j a k o  
k s i ą ż k a  p o d  t y t u ł e m :  *)»N i e b e z p i e c z e ń s t w a  z a g r a ż a j ą c e  p o m n ik o m  p r z y r o d y  i p r o j e k t y  z m ie ­
r z a j ą c e  d o  ic h  z a c h o w a n ia .  M e m o r ja ł  p r z e d s t a w io n y  p a n u  m in i s t r o w i  w y z n a ń  r e l i g i j n y c h ,  
o ś w ie c e n ia  i z d ro w ia ® . W  r o k u  1 9 0 6 ,  u c h w a lo n a  z o s t a ł a  p r z e z  s e jm  p r u s k i  p o z y c j a  b u d ż e t o w a  
w s ta w i o n a  w  p r e l im in a r z  M i n i s t e r s t w a  o ś w ia t y  n a  c e le  p o p i e i a n i a  s p r a w y  o c h r o n y  p o m n ik ó w  
p r z y r o d y .  U z y s k a n y  f u n d u s z  u ż y t y  z o s t a ł  p r z e z  m i n i s t r a  n a  s t w o r z e n i e  > P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  
o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y « .  C a ły  t e n  u r z ą d  s t a n o w i ł  p r o f .  C o n w e n tz ,  j a k o  » K o m is a rz  
p a ń s t w o w y  d la  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y « ,  j e g o  a s y s t e n t  i j e d n a  s i ł a  m a n ip u la c y jn a .  
S i e d z ib ą  u r z ę d u  p o z o s t a ł a  d o ty c h c z a s o w a  s i e d z ib a  p r o f .  C o n w ’e n t z a ,  p r o w in c jo n a ln e  m u z e u m  
w  G d a ń s k u .  O r g a n i z a c j a  u r z ę d u  o p i e r a  s i ę  n a  n a s t ę p u j ą c e m  r o z p o r z ą d z e n iu z  d n . 22  p a ź ­
d z i e r n ik a ,  1 9 0 6 .

Zasady określające działalność Państwowego Urzędu opieki nad pomnikami przyrody 
w państwie pruskiem.

§  1. P a ń s t w o w y  u r z ą d 2) o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y ,  k t ó r y  s w o ją  t y m c z a s o w y  
s i e d z ib ę  m a  w  G d a ń s k u ,  a  z a w ia d y w a n y  j e s t  p r z e z  d y r e k t o r a  Z a c h o d n io - p r u s k i e g o  M u z e u m  
P r o w in c j o n a l n e g o  p r o f .  D r .  C o n w e n tz a ,  j a k o  p a ń s t w o w e g o  K o m is a r z a  o p i e k i  n a d  p o m n ik a m i  
p r z y r o d y ,  m a  n a  c e lu  u t r z y m a n i e  i z a c h o w a n ie  po m n ik ó w *  p r z y r o d y  n a  o b s z a r z e  p a ń s t w a  
p r u s k i e g o .

§ 2. P r z e z  »p o m n ik i  p r z y r o d y *  w  m y ś l  n in i e j s z y c h  z a s a d  n a l e ż y  r o z u m ie ć  s z c z e g ó ln ie  
c h a r a k t e r y s t y c z n e  t w o r y  sw ro j s k i e j  p r z y r o d y ,  a  z w ła s z c z a  t a k i e ,  k t ó r e  z n a j d u j ą  s ię  j e s z c z e  n a  
s w e m  m ie j s c u  p i e r w o tn e m ,  c z y  b ę d ą  t o  c z ę ś c i  k r a j o b r a z u ,  c z y  u k s z t a ł t o w a n i a  s k o r u p y  z ie m ­
s k ie j ,  c z y  z a b y t k i  ś w u a ta  r o ś l i n n e g o  lu b  z w ie r z ę c e g o .

P rzykładow o w y m ien ia  się: doły śn ieżne  w  górach O lbrzym ich: Bodethał w H arcu, 
w rzosow iska w L iinebursk iom , torfy w y ży n n e  w P rusach W schodnich, (jako_ części krajo­
b ra zu );— sk a ły  bazaltow e o kolum now ym  u k szta łtow an iu  w Prow incji N adreńskiej, w ap ień  
m uszlow y z rysam i lodow cow ym i pod R iidersdorfem , sk ały  kredow e na w yb rzeżu  R u gji, 
borowisko z epoki w ęg ła  brun atnego  w Ł użycach , m oreny czołow e i g ła z y  b łędne na  
niżu , (jako u k szta łtow an ie  skorupy ziem sk iej); — flora so ln a  w  okolicach A rlern , flora  
stepow a w dorzeczu W isły , zarośla  brzozy karłow atej w L iinebursk icm  i w H arcu, las bu­
kowy' pod Sadtow em  w P rusach W schodnich, c isy  na w rzosow iskach T uholskich . jem io ła  
p o d " S agebergein  w  S eh lezw lgu , T rapa natans pod Saarbrucken, — m orskie, w zg lęd n ie  
północne form y zabytkow e w wodach śródlądow ych, bóbr i inne g in ą ce  gatun k i zw ierząt  
w porzeczyskach E lby, kolonje m ew  pod R ossitten , kołonje korm oranów w Prusach Za­
chodnich, kolonje alk na skalach  H elgo landu , (jako zabytk i św ia tła  zw ierzęcego).

’) D ie  G efah rd igu ng der N aturdenkm iller und V orschlilge zu  ihrer E rhaltung. Denk- 
sch r ift...‘<“ tc.

*) O ficjalna nazw a  brzmi w o ry g in a le : »S taatliche S te lle  filr N atu rd en km alpflege iii 
P reussen«. S łow o »Stelle< n ie  zn aczy  w ła śc iw ie  urząd, a le  w języ k u  polskim  niem a odp ow ied n ika , 
m oże b y łab y  nim  nazw a » in stytu t* . »Urząd* m usiałby być utw orzony ustaw a. •Stelle* z o sta ło  
utw orzone rozporządzeniem  m inisterjalncm .
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§ 3. D o  z a d a ń  P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y  n a l e ż y  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i :  1. w y s z u k iw a n ie ,  b a d a n ie  i  s t a ł e  o b s e r w o w a n ie  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w  P r u s i e c h  p o ­
m n ik ó w  p r z y r o d y :  —  2 . o b m y ś la n ie  s k u t e c z n y c h  s p o s o b ó w  z a c h o w a n ia  t y c h  p o m n ik ó w ;  —
3. p r z e k o n y w a n i e  i n a m a w ia n ie  d o ty c z ą c y c h  o s ó b  d o  o d p o w ie d n ie g o  u t r z y m a n i a  p o m n ik ó w  
z a g r o ż o n y c h ,  u d z i e l a n i e  im  r a d  p r z y  o b m y ś la n iu  s p o s o b u  o c h r o n y  i p r z y  w y s z u k iw a n iu  ś r o d ­
k ó w  p o k r y c i a  p o łą c z o n y c h  z  t e m  w y d a tk ó w .

S a m o  u t r z y m a n i e  p o m n ik ó w  p r z y r o d y  i p o k r y c i e  k o s z tó w  t e g o  u t r z y m a n i a  j e s t  r z e c z ą  
d o ty c z ą c y c h  o só b . P a ń s t w o w y  U r z ą d  n ie  o t r z y m a  d o t a c j i  n a  t e  c e le .

§  4 . P a ń s t w o w y  U r z ą d  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y  s z c z e g ó ln ą  t r o s k l iw o ś ć  
p o ś w ię c i  t e m u ,  a b y  w s z e lk i e  u s i ł o w a n ia  d o  o c h r o n y  p o m n ik ó w  p r z y r o d y  z m ie r z a j ą c e  r o z w i ­
j a ł y  s ię  w  n a l e ż y ty m ,  z d r o w y m  k ie r u n k u .

§  5 . P a ń s t w o w y  U r z ą d  b ę d z ie  w  s p r a w a c h  d o ty c z ą c y c h  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y ­
r o d y ,  n a  z w r ó c o n e  d o  s ie b ie  —  c z y  t o  z e  s t r o n y  w ł a d z  c z y  o s ó b  p r y w a t n y c h  —  z a p y t a n i a ,  
d a w a ł  w y ja ś n i e n i a ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  co  d o  t e g o  c z y  p e w ie n  p r z e d m i o t  m a  b y ć  u w a ż a n y  z a  
p o m n ik  p r z y r o d y  i j a k i e  ś r o d k i  d l a  j e g o  u t r z y m a n i a  z a l e c a j ą  s ię .

G d y  b ę d z i e  c h o d z ić  o  z a c h o w ra n ie  z a g r o ż o n e g o  p o m n ik a  p r z y r o d y  z n i e s i e  s ię  P a ń ­
s tw o w y  U r z ą d  z  p o w o ła n y m i  d o  j e g o  o c h r o n y  c z y n n i k a m i  ( w ła d z a m i ,  g m in a m i ,  s t o w a r z y s z e ­
n ia m i ,  p o s i a d a c z a m i  p r y w a t n y m i  i t .  d .) , s t o s o w n ie  d o  o k o l ic z n o ś c i  z a w ia d o m i  o  s t a n ie  r z e c z y  
t a k ż e  w ł a d z e  n a d z o r c z e  ( l a n d r a t a ,  p r e z y d e n t a  r z ą d o w e g o  i  t .  d .). O  i le  z a j d z i e  t e g o  p o t r z e b a  
u d a  s ię  K o m is a r z  p a ń s tw o w y  s a m  n a  m ie js c e .

§  6 . P a ń s t w o w y  U r z ą d  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y  s t o i  p o d  n a d z o r e m  m i n i s t r a  
w y z n a ń  r e l i g i j n y c h ,  o ś w ie c e n ia  i  z d r o w i a  z  k t ó r e m  z n o s i  s ię  b e z p o ś r e d n io  i k t ó r e m u  c o r o c z n ie  
s k ł a d a  s p r a w o z d a n ie  z e  s w e j  d z ia ła ln o ś c i .

§  7 . M i n i s t r a  W . R .,  O . i Z . w s p ie r a  p r z y  w y k o n y w a n iu  j e g o  n a d z o r u ,  j a k o  o r g a n  
d o r a d c z y ,  K u r a t o r j u m ,  d o  k t ó r e g o  m i n i s t e r j a :  W . R .. O . i Z ., —  R o ln i c tw a ,  D o m e n  i L a s ó w , —  
H a n d l u  i  P r z e m y s ł u .  —  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  —  i R o b ó t  P u b l i c z n y c h ,  w y s y ła j ą  p o  j e d n y m  
k o m is a r z u .  O  i l e  w  p o s z c z e g ó ln y m  w y p a d k u  z a i n t e r e s o w a n e  s ą  t a k ż e  in n e  w y d z i a ł y  r z ą d u  
p r u s k i e g o  lu b  w y d z i a ł y  r z ą d u  R z e s z y ,  m o g ą  b y ć  z a p r o s z o n e  t a k ż e  d o ty c z ą c e  M i n i s t e r s t w a  lu b  
U r z ę d y  d o  w y s ła n i a  s w y c h  k o m is a r z y  n a  p o s ie d z e n ie  K u r a t o r j u m .

W  r o k u  1 9 1 1  » S ta a d ł i c h e  S te l l e «  p r z e n ie s io n ą  z o s t a ł a  d o  B e r l in a .
W  p r z y to c z o n y m  r o z p o r z ą d z e n i u  u d e r z a  j e d e n  r y s  n a d z w y c z a j  d o d a t n i  a  d a l e k o  

o d b i e g a j ą c y  o d  p o s p o l i t e j  b i u r o k r a t y c z n e j  p r a k t y k i ,  a  t o  u m ie j ę tn o ś ć  u c h w y c e n ia  n a  g o r ą c o  
n a d a r z a j ą c e j  s ię  s z c z ę ś l iw e j  o k o l ic z n o ś c i  i w y z y s k a n ia  d l a  p a ń s t w a  n i e z w y k ły c h  k w a l i f i k a c j i  
j e d n o s t k i ,  t .  j .  p r o f .  C o n w e n tz a .  C a ła  i n s t y t u c j a  p o w s ta ł a  n i e j a k o  z e  s z c z ę ś l iw e g o  t r a f u ,  i  w  s w e j  
o r g a n i z a c j i  d o  n ie g o  s ię  p r z y s t o s o w a ł a ;  s z c z ę ś l iw e m  t r a f e m  b o w ie m  j e s t  z a w s z e  p o j a w i e n i e  
s ię  n i e p o s p o l i t e j  in d y w id u a ln o ś c i .  S tw o r z e n ie  P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  d a ło  t e j  i n d y w id u a ln o ś c i  
o d p o w ie d n ie  o p a r c i e  i p o z w o l i ł o  j e j  n i e t y l k o  z a s z c z e p ić  s w o ją  i d e j ę  w  a d m i n i s t r a c j ę  p a ń s t w a ,  
a le  p r z e n o s i ć  j ą  t a k ż e  w  in n e  o b c e  k r a j e  n ie  p o d  s w o je m  o s o b is te m  g o d łe m ,  a le  p o d  g o d łe m  
p a ń s t w a  p r u s k i e g o ,  j a k o  o ś r o d k a  k u l t u r y  p r o m ie n ie ją c e j  d a l e k o  n a  ś w ia t .  N ie  p o d o b n a  n i e ­
d o c e n ia ć  z n a c z e n ia  t e g o  f a k t u  d l a  p a ń s t w a ,  ż e  t o  j u ż  n i e  u c z o n y  j a k i ś  p r o f e s o r ,  k t ó r y  p r z y ­
p a d k ie m  j e s t  N ie m c e m , a le  p a ń s t w o w y  k o m is a r z  p r u s k i  z a s z c z e p ia  k u l t u r a l n ą  i d e j ę  o c h r o n y  
p r z y r o d y  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  ś w ia t a .  —  C o  d o  s a m e j  o r g a n i z a c j i  t o  c h a r a k t e r y z u j e  s ię  o n a  
te m ,  ź e  g ł ó w n y m  j e j  c e le m  j e s t  p r z e n i k n i ę c i e  i d e j ą  o c l i r o n y  p r z y r o d y  s a m e jż e  a m i n i s t r a c j i  
p a ń s tw o w e j .  W y r a z e m  t e g o  j e s t  i n s t y t u c j a  K u r a t o j u m  (§  7 .) ;  P a ń s t w o w y  K o m is a r z  j e s t  j e j  
f a c h o w y m  r e f e r e n t e m  i d o r a d c ą .  P a ń s t w o  o c h r o n ę  p r z y r o d y  w p r o w a d z a  t u  p r z e d e w s z y s t k i e m  
w  d z i e d z in a c h  w ła s n e j  a d m i n i s t r a c j i ,  — n a  s p o łe c z e ń s tw o  s a m o  w p ł y w  j e s t  t y l k o  o d le g ł y  
i p o ś r e d n i .  P r u s y  n i e  m a j ą  d o t ą d  u s t a w y  o o c h r o n ie  p r z y r o d y ,  k t ó r a b y  o r g a n o m  r z ą d o w y m  
d a w a ł a  w  r ę k ę  ś r o d k i  p r z y m u s o w e j  e k z e k u t y w y ;  P a ń s t w o w y  K o m is a r z  n ie m a  t e ż  ż a d n e j  
d o t a c j i  n a  c e le  o c h r o n y  p o m n ik ó w  p r z y r o d y ,  b ę d ą c y c h  w ła s n o ś c i ą  p r y w a t n ą .  O c z y w iś c ie ,  ż e  
r o z p o r z ą d z e n ie  o r g a n i z u j ą c e  » S t a a t l i c h e  S t e l l e « j e s t  t y l k o  p o c z ą tk i e m  o r g a n i z a c j i .  W y ł ą c z n i e  
u r z ę d n ic z y  c h a r a k t e r  c i a ł a  o b r a d u j ą c e g o  t .  j .  K u r a t o r j u m ,  u s p r a w i e d l i w i a  s i ę  w p r a w d z i e  t e m ,  
ż e  c i a ło  t o  z a j m u j e  s ię  w ła ś c iw ie  t y l k o  w p r o w a d z e n ie m  o c h r o n y  p r z y r o d y  w  d z ie d z in ie  a d m i-
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n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j .  A le  g d y  n a  t e m  p o p r z e s t a ć  n ie  m o ż n a ,  b r a k  w s z e lk ie j  k o l e g j a ln o ś c i  
a  z a r a z e m  i b r a k  z e t k n i ę c i a  s ię  z  s z e r o k ie m i  w a r s t w a m i  lu d n o ś c i  b y ł b y  c ię ż k im  b łę d e m .

N ie  p o d o b n a  t e ż ,  a ż e b y  K o m is a r z  p o z o s t a w io n y  w y łą c z n ie  s a m  s o b ie  m ó g ł  m ie ć  n a ­
l e ż y t y  p r z e g l ą d  w s z y s t k i c h  i s t n i e j ą c y c h  p o t r z e b , i  w s z y s tk i c h  d a j ą c y c h  s ię  z a s to s o w a ć  s p o s o b ó w  
d z i a ł a n i a  n a  t e r y t o r j u m  t a k  r o z le g łe m .  W  k ie r u n k u  u s u n ię c i a  t y c h  b r a k ó w  id z ie  d a l s z y  r o z w ó j  
o r g a n iz a c j i .  ,

W  k i l k a  m ie s ię c y  p o  » z a s a d a c h  o k r e ś l a j ą c y c h  d z i a ł a ln o ś ć  P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u . . .« 
w y d a je  m i n i s t e r  o ś w ie c e n ia  8 0 .  m a ja  1 9 0 7  r .  d l a  w s z y s tk i c h  R z ą d ó w  p r o w in c jo n a ln y c h  n a ­
s t ę p u ją c e  : Z a s a d y  p o p i e r a n i a  s p r a w y  o p i e k i  n a d  p o m n i k a m i  p r z y r o d y  
n a  p r o w i n c j i .

1. D la  p o p i e r a n i a  s p r a w y  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y ,  w  m y ś l  »z a s a d  o k r e ś l a ­
j ą c y c h  d z i a ł a ln o ś ć  P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y  w  P r u s i e c h « ,  b ę d ą  
n a j p i e r w  wr k a ż d e j  p r o w i n c j i  u tw o r z o n e  K o m i t e t y  p r o w in c jo n a ln e .  W  o b r ę b ie  p r o w in c j i  n a le ż y  
n a s t ę p n i e  d ą ż y ć ,  s to s o w n ie  d o  p o t r z e b y ,  d o  u t w o r z e n i a  k o m i t e t ó w  p o w ia to w y c h  d l a  k a ż d e g o  
p o w i a t u  r z ą d o w e g o ,  a lb o  k o m i t e t ó w  l a n d s z a f to w y c h  d l a  in n y c h  w ię k s z y c h  o k rę g ó w ',  a  to  
w  t e n  s p o s ó b ,  a ż e b y  c a łe  t e r y t o r j u m  p r o w i n c j i  n a  t a k i e  o k r ę g i  z  o s o b n y m i k o m i t e t a m i  p o -  
d z ie lo n e m  b y ło .

O  i l e b y  t a k i e  k o m i t e t y  n ie  p o w s ta ł y ,  z a jm ie  s ię  K o m i t e t  p r o w in c jo n a ln y  n a  d o ­
ty c z ą c y c h  t e r y t o r j a c h  s p r a w a m i  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y  b e z p o ś r e d n io .  P o z a t e m  d o  
K o m i te tó w  p r o w in c jo n a ln y c h  n a le ż y  w y łą c z n ie  t y l k o  z b io r o w e  z a s t ę p s t w a  K o m i t e t ó w  p o w i a ­
to w y c h ,  l a n d s c h a f to w y c h  e tc .  w  w a ż n y c h  s p r a w a c h  w s p ó ln y c h .

J e s t  r z e c z ą  p o ż ą d a n ą  a ż e b y  p o z a t e m  z a j ę ł y  s ię  s p r a w ą  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y ­
r o d y  t a k ż e  i s t n i e j ą c e  t o w a r z y s t w a  p r z y r o d n ic z e  lu b  in n e  t o w a r z y s t w a ,  a  t a k ż e  a ż e b y  w  d a n y c h  
o k o l ic z n o ś c ia c h  t w o r z y ł y  s ię  s p e c j a ln e  s t o w a r z y s z e n ia  o p ie k i  n a d  s z c z e g ó ln ie  w y b i t n y m i  p o ­
m n ik a m i  p r z y r o d y .

2 . K o m i t e t y  b ę d ą  tw o r z o n e  n a  p o d s t a w i e  s w o b o d n e g o  p o r o z u m ie n ia .  W  p ie r w s z y m  
r z ę d z i e  c z ło n k a m i  i c h  b y ć  p o w in n i  r e p r e z e n t a n c i  w ła ś c iw y c h  u r z ę d ó w ,  z a k ł a d ó w  i s t o w a r z y s z e ń  
n a u k o w y c h ,  t u d z i e ż ,  z a i n t e r e s o w a n e  w  s p r a w i e  t e j ,  o s o b y  p r y w a t n e .

U r z ę d y  k o m i t e to w e  ( z w y c z a jn ie  p r z e w o d n ic z ą c y  i  s e k r e t a r z )  s p r a w o w a n e  s ą  h o n o ­
r o w a .  N a  s e k r e t a r z a  n a d a j e  s ię  n a j l e p i e j  z a w o d o w o  w y k s z t a ł c o n y  p r z y r o d n ik .  R z e c z o w e  
w y d a t k i  i  k o s z t a  p o d r ó ż y  w in n e  b y ć  z w r a c a n e .

3 . O  z a p e w n ie n ie  s o b ie  s k r o m n y c h  z r e s z t ą  s to s u n k o w o  ś r o d k ó w  n a  p o k r y c i e  w y d a t k ó w  
b ie ż ą c y c h ,  k o m i t e t y  w in n e  s ię  s a m e  p o s t a r a ć .  W  p ie r w s z y m  r z ę d z i e  n a l e ż y  d ą ż y ć  d o  u z y ­
s k a n i a  n a  t e n  c e l  s t a ły c h  r o c z n y c h  z a s i ł k ó w  z e  s t r o n y  w s p ó łd z i a ł a j ą c y c h  g m in  i  s t o w a r z y s z e ń .

4 . P a ń s t w o w y  K o m is a r z  d l a  o p i e k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y  g o t ó w  j e s t  w s p ó łd z i a ł a ć  
p r z y  z a k ł a d a n i u  k o m i t e t ó w  i s t o w a r z y s z e ń .  K o m i t e t y  w in n e  z  P a ń s tw o w y m  U r z ą d e m  O p ie k i  
p o z o s t a w a ć  w  t r w a ł y c h  s to s u n k a c h  i o i le  m o ż n o ś c i  s to s o w a ć  s ię  d o  J e g o  ż y c z e ń .

W  t e n  s p o s o b  z a p o c z ą tk o w a n ą  z o s t a ł a  d e c e n t r a l i z a c j a  o c h r o n y  p r z y r o d y ,  a  w  k o m i t e ­
t a c h  i p r z e z  p r o p a g o w a n i e  s to w a r z y s z e ń  p o w o ła n e  d o  w s p ó łu d z i a ł u  s p o łe c z e ń s tw o .  L u ź n e  
o g n iw o  m ię d z y  a k c j ą  p r o w in c jo n a ln ą  a  c e n t r a l ą  w z m o c n io n e  z o s t a ł o  p r z e z  w p r o w a d z e n ie  
c o r o c z n y c h  k o n f e r e n c j i ,  z w o ły w a n y c h  p r z e z  P a ń s t w o w y  U r z ą d  O p ie k i ,  c e le m  p o z n a n ia  s ie ,  
w y m ia n y  z d a ń ,  w z a je m n e g o  u d z i e l a n i a  s o b ie  d o ś w ia d c z e ń  i u j e d n o s t a jn i e n i a  a k c j i .  W  k o n ­
f e r e n c j a c h  t y c h ,  z  k t ó r y c h  p i e r w s z a  o d b y ł a  s ię  w  l i s t o p a d z i e  1 9 0 8  r . ,  b io r ą  u d z i a ł  s e k r e t a r z e  
k o m i t e t ó w  p r o w in c jo n a ln y c h ,  p o w ia to w y c h ,  l a n d s c h a f to w y c h  i in n e . K o s z t a  p o d r ó ż y  i d j e t y  
n ie  b y w a j ą  u c z e s tn ik o m  w y p ła c a n e ,  m o g ą  j e  w z ią ć  n a  s i e b ie  e w e n t u a l n i e  k o m i t e ty .  O d  r o k u  
1 9 1 1  w e s z ło  t e ż  w  z w y c z a j  z a p r a s z a n ie  in n y c h  o s ó b  ( u c z o n y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  s to w a r z y s z e ń  
e tc .) ,  j a k o  g o ś c i ;  p ó ź n ie j  o d p a d ł  p o d z i a ł  p o m ię d z y  u c z e s tn ik a m i  u r z ę d o w y m i  a  g o ś ć m i,  
a  k o n f e r e n c j e  s t a ł y  s ię  z j a z d a m i  d z i a ł a c z y  —  s p e c j a l i s t ó w  w  d z i e d z in i e  o c h r o n y ,  r z e c z o ­
z n a w c ó w ' i tp .

P o z a t e m  ś r o d k ie m  p r o p a g a n d y  i p o u c z e n ia ,  t u d z i e ż  ł ą c z n ik i e m  m ię d z y  c e n t r a l ą  a  o r g a ­
n i z a c ja m i  p r o w in c jo n a ln y m i  s ą  w y d a w a n e  p r z e z  p ro f .  C o n w e n tz a :  » B e i t r i ig e  z u r  N a t u r d e n k -  
m a lp f le g e « ,  w y c h o d z ą c e  z e s z y ta m i  o d  r .  1 9 0 7 ,  O r g a n i z a c j e  p r o w in c jo n a ln e  r o z w in ę ły  s ię
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b a i-d z o  p o m y ś ln ie ;  n a jc z ę ś c ie j  g ł ó w n ą  r o l ę  w  n ic h  g r a j ą  d z ia ła c z e , s t o w a r z y s z e ń  o c h r o n y  s w o j ­
s z c z y z n y  ( H e i m a t s c h u t z v e r e i n e ) ; n i e k t ó r e  z n ic h  w y d a j ą  w ła s n e  c z a s o p is m a . A k c j a  o c h r o n y  
n ie  p o z b a w io n a  j e s t  t e ż  ś r o d k ó w  z e  ź r ó d e ł  p u b l i c z n y c h ;  p a ń s tw o ,  j a k  s t w i e r d z a  r o z p o r z ą d z e n ie  
z  2 2 . p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 6 ,  z a s t r z e g ł o  s ię  w p r a w d z ie  p r z e c i w  w y d a t k o w a n i u  n a  t e  c e le ,  a le  
w y d a t n ą  n i e r a z  p o m o c  u c h w a l a j ą  s e j m i k i  p r o w in c jo n a ln e ,  n i e k i e d y  g m in y  i s to w a r z y s z e n ia .

W  t e j  c a ł e j  o r g a n i z a c j i  n a j b a r d z i e j  d la  n a s  z a jm u ją c e m i  s ą  d w ie  r z e c z y :  p o  p i e r w s z e  
w c ią g n ię c i e  d o  a k c j i  s z e r o k ic h  w a r s t w  s p o łe c z e ń s tw a ,  p o  d r u g i e  p r z e s i ą k n ię c ie  i d e j i  o c h r o n y  
p r z y r o d y  w  p o s z c z e g ó ln e  d z i e d z in y  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j .  T o  s ą  d w ie  p o d s t a w y  n a  k t ó r y c h  
w s z ę d z ie  i z a w s z e  s p r a w a  o c h r o n y  p r z y r o d y  s ię  o p ie r a .  O  p i e r w s z e j  m ó w im y  n a  in n e m  m ie j s c u ,  
( z o b . w  ty m ż e  z e s z y c ie  a r t y k u ł  p . t . :  ^ S p o łe c z n a  o r g a n i z a c j a  o c h r o n y  p r z y r o d y « ) ,  t u t a j  z a j ­
m u je m y  s ię  d r u g ą ,  p r z y t a c z a j ą c  p r z y k ł a d o w o  s z e r e g  w a ż n ie j s z y c h  r o z p o r z ą d z e ń  c e n t r a ln y c h  
w ła d z  p o s z c z e g ó ln y c h  w y d z ia łó w  p r u s k i e j  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j .  Z a jm ą  n a s  p r z e d e w s z y s t -  
k ie m  t e  r o z p o r z ą d z e n ia ,  k t ó r e  w y d a n e  z o s t a ł y  b e z p o ś r e d n io  p o  u t w o r z e n i u  P a ń s tw o w e g o  
U r z ę d u  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y  i s t a n o w ią  n i e j a k o  d o p e łn i e n i e  t e g o  d z ie ła .  W s z y s t k i e  
o n e  z a c z y n a j ą  s ię  o d  p o u c z e n ia  w ła d z  p o d le g ły c h  o  p o w s ta n i u  i z a d a n ia c h  P a ń s t w o w e g o  
U r z ę d u  O p  e k i ,  p r z y  z a ł ą c z e n iu  e g z e m p la r z a  » Z a s a d «  j e g o  o r g a n i z a c j i  z  2 2 .  p a ź d z i e r n ik a ,  
1 9 0 6  r .  W s k a z u j ą  o n e  n a  t e n  U r z ą d  j a k o  n a  ź r ó d ło  p o r a d n i  i i n f o r m a c j i ,  d o  k t ó r e g o  w  r a ­
z a c h  w ą t p l i w y c h  z w r a c a ć  s ię  n a le ż y .

Rozporządzenie Ministerstwa Rolnictwa, Domen i lasów z 28. lutego 1907.

. . .  P o w o ł u j ą c  s ię  n a  m o je  r o z p o r z ą d z e n ie  z  d . 2 1 . p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 4  r .  z a le c a m  K r ó ­
le w s k ie m u  R z ą d o w i  u s t a w i c z n ą  t r o s k ę  o  z a c h o w a n ie  w  l a s a c h  p a ń s tw o w y c h  p o m n ik ó w  p r z y r o d y  
i  o p ie k ę  n a d  n im i ,  p r z y c z e m  n a l e ż y  z o b o w ią z a ć  d o  t e g o ż  w s z y s t k i e  o r g a n y  p o d w ła d n e ,  p o  
k t ó r y c h  s p o d z ie w a m  s ię  p e ł n e j  z r o z u m ie n ia  i g o r l iw e j  w s p ó łp r a c y .  W  r a z i e  p o t r z e b y  n a le ż y  
w e z w a ć  p o m o c y  P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  o p ie k i  n a d  p o m n ik a m i ,  p r z y r o d y .

W  n i e k t ó r y c h  p r o w i n c j a c h  s z c z e g ó ln ie  g o d n e  u w a g i  o s o b l iw o ś c i  b o ta n ie z n o - le ś n e  
z o s t a ł y  j u ż  z e s t a w io n e  w  s p i s a c h  ( M e r k b i ic h e r )  p r z e s ł a n y c h  p r z e z e m n ie  R z ą d o m  p r o w i n c j o ­
n a ln y m  i p e w n e j  c z ę ś c i  u r z ę d ó w  lo k a ln y c h .  N a  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  t u  n i e t y l k o  t w o r y  r z u c a j ą c e  
s ię  w  o c z y  p r z e z  s w ó j  s z c z e g ó ln y  k s z t a ł t  l u b  w ie lk o ś ć ,  a le  t a k ż e  r z a d k i e  r o ś l i n y  z ie ln e  lu b  
d r z e w n e  i  r z a d k i e  z b io r o w is k a  r o ś l in n e .  P r a g n ę  r ó w n ie ż ,  a b y  —  g d z i e  t o  t y l k o  b e z  s to s u n k o w o  
w ie lk i c h  o f i a r  j e s t  m o ż l iw e  —  z a c h o w a n e  b y ły  n a  d o s t a t e c z n i e  w ie lk i c h  p r z e s t r z e n i a c h  d r z e ­
w o s ta n y ,  o d z n a c z a ją c e  s ię  r z a d k i m i  lu b  n a  p i e r w o tn y c h  s w y c h  s i e d z ib a c h  o s ia d ły m i  g a t u n k a m i  
d r z e w ,  l u b  t e ż  t a k i e ,  k t ó r e  w y r ó ż n ia j ą  s ię  w ie lk o ś c i ą  c z y  t e ż  k s z t a ł t e m  s k ł a d a j a c y c h  j e  p n i ,  
l u b  k t ó r e  z  in n y c h  w z g lę d ó w  s ą  u w a g i  g o d n e  a lb o  t e ż  in n y m  o s o b l iw y m  r o ś l in o m  z a  o c h r o n ę  
s ł u ż ą :  t a k i e  d r z e w o s t a n y  w in n e  b y ć  w  d a n y m  r a z i e  w y j ę t e  z  p o d  o g ó ln y c h  p r z e p i s ó w  o b o ­
w ią z u ją c y c h  d l a  u r z ą d z e ń  l a s o w y c h  i z a g o s p o d a r o w a n e  w  s p o s ó b  p o ż ą d a n e m u  w  ty m  w y p a d k u  
c e lo w i  o d p o w ia d a j ą c y .

Z a c h o w a n ie  r z a d k i c h  g a t u n k ó w  z w i e r z ą t  z a l e c i ł e m  b y ł  j u ż  t r o s k l i w o ś c i  R z ą d ó w  
K r ó le w s k ic h  m o je m  r o z p o r z ą d z e n ie m  2 9 . m a ja  1 9 0 6 .  J a k i e  g a t u n k i  z w i e r z ą t  w o g ó le  l u b  lo ­
k a l n i e  d o  g in ą c y c h  n a l e ż ą  i d l a t e g o  s z c z e g ó ln ie  c h r o n io n e  b y ć  m u s z ą ,  o  t e m  b ę d z i e  s i ę  m ó g ł  
K r ó le w s k i  R z ą d  ł a t w o  p o in f o r m o w a ć  u  u r z ę d n ik ó w  l a s o w y c h ,  a  w  r a z i e  p o t r z e b y  w  P a ń s t w o w y m  
U r z ę d z i e  O p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y ,  w  s to w a r z y s z e n ia c h  lu b  u  r z e c z o z n a w c ó w . C o  d o  
z w i e r z ą t  p o d  w z g lę d e m  g o s p o d a r c z y m  n ie s z k o d l iw y c h  lu b  k t ó r e  d l a  s w e j  r z a d k o ś c i  z n a c z n ie j ­
s z e j  s z k o d y  w y r z ą d z a ć  n ie  m o g ą ,  j a k  n . p . ( t u  w y l ic z o n o  s z e r e g  z w i e r z ą t ,  m ię d z y  k t ó r e m i  
z n a j d u j e  s ię  t a k ż e  p u c h a c z ) ,  t o  o  i l e  s ię  t o  j e s z c z e  d o t ą d  n ie  s t a ł o ,  n a le ż y  z a k a z a ć  i c h  ł o ­
w ie n ia  l u b  z a b i j a n i a .  N a t o m i a s t  z w i e r z ę t a  r z a d k i e ,  a l e  d l a  i n t e r e s ó w  g o s p o d a r c z y c h  t u  i ó w d z ie  
s z k o d l iw e ,  n . p . s o k ó ł  w ę d r o w n y ,  n i e k t ó r e  g a t u n k i  o r łó w ,  z im o r o d e k  i w  w ie lu  m ie j s c a c h  j u ż  
r z a d k a  c z a p la ,  w in n e  b y ć  c h r o n io n e  t y l k o  w  t a k i c h  m ie j s c a c h  g d z i e  s z c z e g ó ln ie j s z e j  s z k o d y  
w y r z ą d z i ć  n ie  m o g ą ;  t u  j e d n a k  w in n e  b y ć  o  i le  m o ż n o ś c i  z a c h o w a n e  w  o d p o w ie d n ie j  l ic z b ie .

P o r ó w n o  z  p t a k a m i  w in n e  b y ć  c h r o n io n e  i c h  g n ia z d a ,  n ie m n ie j  n a l e ż y  z w r ó c i ć  u w a g ę  
n a  s tw o r z e n ie ,  w z g lę d n ie  u t r z y m a n ie  m ie j s c  l ę g o w y c h  ( j a k  z a r o ś l a ,  p ło ty ,  d r z e w a  d u d ła w e ) .



Z  p o m ię d z y  t w o r ó w  p r z y r o d y  m a r t w e j  z a s ł u g u j ą  w  la s a c h  p a ń s tw o w y c h  n a  s z c z e g ó ln ą  
u w a g ę  i o c h r o n ę  s k a ł y  i g ł a z y  b ł ę d n e ,  k t ó r e  z e  w z g l ę d u  n a  s w ó j  k s z t a ł t ,  w ie lk o ś ć ,  s k ła d ,  
h i s t o r j ę  l u b  in n e  w ła ś c iw o ś c i  p r z e d s t a w i a j ą  s ię  j a k o  p o m n ik i  p r z y r o d y .

R z ą d  K r ó l e w s k i  z e c h c e  p o le c ić  p o d w ła d n y m  s o b ie  u r z ę d n ik o m  r e w i r o w y m  a b y  z a j ę l i  
s ię  w y s z u k a n ie m  i z b a d a n ie m  p o m n ik ó w  p r z y r o d y  w  ic h  o k r ę g u  s łu ż b o w y m  s ię  z n a j d u j ą c y c h  
i a ż e b y  w y n i k  s w y c h  d o c h o d z e ń  z e s t a w i l i  w  w y k a z a c h  s p o r z ą d z o n y c h  w e d le  z a ł ą c z o n e g o  t u  
w z o ru .  W y k a z y  t a k i e  m a ją  b y ć  s p o r z ą d z o n e  w  d w ó c h  e g z e m p la r z a c h .  J e d e n  z  n ic h  n a le ż y  
w  p r z e c i ą g u  c z t e r e c h  m ie s ię c y  p r z e s ł a ć  P a ń s tw o w e m u  U r z ę d o w i  O p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y ­
r o d y  w1 G d a ń s k u ,  a  t o  z a  p o ś r e d n ic tw e m  K r ó le w s k ie g o  R z ą d u  p r o w in c jo n a ln e g o ,  k t ó r y  u p r z e d n io  
s p o w o d u je  z b a d a n ie  w y k a z ó w  p r z e z  u r z ę d n i k ó w  in s p e k c j i  l e ś n e j  i o z n a c z y  k t ó r e  p o m n ik i  
z a s ł u g u j ą  n a  o c h r o n ę .  D r u g i  e g z e m p la r z  w y k a z u ,  p o  e w e n t u a l n e m ,  w p i s a n iu  d o ń  p o c z y n io n y c h  
p r z e z  p r o w i n c j o n a l n y  R z ą d  K r ó l e w s k i  p o p r a w e k  i u w a g ,  d o ty c z ą c y c h  o p ie k i  n a d  d a n y m  p o ­
m n ik ie m , z ło ż o n y  b ę d z i e  w  a k t a c h  n a d le ś n i c tw a .  W y k a z  t e n  w in ie n  b y ć  u t r z y m y w a n y  w c ią ż  
w  z g o d z ie  z e  s t a n e m  a k t u a l n y m .  O  u z u p e ł n i e n i a c h  i p o p r a w c a c h  n a le ż y  z a w ia d a m ia ć  P a ń ­
s tw o w y  U r z ą d  O p ie k i  n a d  p o m n ik a m i  p r z y r o d y .

W e d l e  t y c h ,  p r z e z  n a d l e ś n i c t w o  p r o w a d z o n y c h  w y k a z ó w  n a le ż y  p r z y  p r z y s z ły c h  
u r z ą d z e n i a c h  r e w i r o w y c h  o z n a c z a ć ,  o i l e  t o  m o ż l iw e  w  m a p a c h  d r z e w o s ta n o w y c h  i g o s p o d a r ­
c z y c h ,  p o m n ik i  p r z y r o d y  c z a r n y m i  p u n k t a m i  z  d o d a n ie m  l ic z b y ,  w s k a z u j ą c e j  p o m ie s z c z o n e  
n a  m a r g i n e s i e  b l i ż s z e  o b j a ś n ie n ie .

W  i n t e r e s i e  sp raw cy  j e s t  p o ż ą d a n e m  a ż e b y  z a r z ą d c y  r e w i r o w i  i u r z ę d n ic y  a d m i n i s t r a c j i  
la s o w e j  w p ły w a l i  w e d le  m o ż n o ś c i  n a  o c h r o n ę  p o m n ik ó w  p r z y r o d y  t a k ż e  w  l a s a c h  g m in n y c h ,  
f u n d a c y j n y c h  i in n y c h ,  k t ó r e  i c h  d o z o r o w i  s ą  p o d d a n e ,  a lb o  k t ó r e  o b j e ż d ż a j ą ,  t u d z i e ż  a b y
o s p o s t r z e ż o n y c h  t u  u w a g i  g o d n y c h  t w o r a c h  p r z y r o d y  d o n o s i l i  P a ń s t w o w e m u  U rz ę d o w ri.

R z ą d  K r ó l e w s k i  z e c h c e  p o u c z y ć  z a r z ą d c ó w ’ r e w i r o w y c h  a ż e b y  z w ie d z a ją c y m  r e w i r  
k o m is a r z o m  P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  d a w a l i  w s z e lk ą  p o t r z e b n ą  p o m o c  i d o z w ra l a l i  im  w g l ą d a ć  
wr a k t a  i  w y k a z y  d o ty c z ą c e  p o m n ik ó w  p r z y r o d y .

( W y k a z y ,  o k t ó r y c h  w y ż e j  m o w a , p o d z ie lo n e  s ą  n a  d z ie w ię ć  d z ia łó w ';  w  k a ż d y m  z  t y c h  
d z i a łó w  n a le ż y  w p i s a ć :  a )  m ie j s c e  g d z i e  d a n y  p o m n ik  s ię  z n a j d u j e ,  b )  j e g o  o p i s a n ie ,  c )  w s k a ­
z a n ie  n a  t r a k t u j ą c ą  o  n im  p u b l i k a c j ę ,  i s t n i e j ą c ą  i l u s t r a c j ę  l u b  f o t o g r a f j ę ,  d )  u w a g i  o  z a g r a ­
ż a j ą c y c h  m u  n i e b e z p ie c z e ń s tw a c h ,  e )  s p o s t r z e ż e n i a  p o c z y n io n e  w  o k o l ic y ,  p o z a  r e w i r e m .  D z ia ły  
s ą  n a s t ę p u j ą c e :  1. C z ę ś c i  l a s u  w y tw o r z o n e  p r z e z  p r z y r o d ę  b e z  p r z y c z y n ie n i a  s ię  c z ło w ie k a  
a  p o s i a d a j ą c e  u w a g i  g o d n e  z a d r z e w ie n ie .  —  2 . C z ę ś c i  la s u ,  k t ó r e  j a k o  o d z n a c z a j ą c e  s ię  p o d  
w z g lę d e m  n a u k o w y m ,  e s t e ty c z n y m  lu b  j a k i m k o l w i e k  in n y m , z a s ł u g u j ą  n a  o c h r o n ę  i z  t e g o  
p o w o d u  w in n e  b y ć  o d m ie n n ie  z a g o s p o d a r o w a n e .  —  3 . U w 'a g i  g o d n e  s t r u m i e n i e ,  p r o g i  r z e c z n e ,  
w o d o s p a d y ,  w z g ó r z a ,  s k a ły ,  j a s k in i e ,  g ł a z y  b ł ę d n e ,  m o r e n y  c z o ło w e , b a g n i s k a  i t .  p . —
4 . U w a g i  g o d n e ,  w7 s t a n i e  p i e r w o t n y m  p o z o s t a j ą c e  t o r f o w i s k a  lu b  i c h  c z ę ś c i .  —  5 . R z a d k i e  
z b io r o w is k a  lu b  g a t u n k i  r o ś l in .  —  6 . R z a d k i e  g a t u n k i  lu b  o d m ia n y  d r z e w  i k r z e w ó w ;  d r z e w a  
o d z n a c z a j ą c e  s i ę  w ie k ie m ,  w ie lk o ś c ią ;  k s z t a ł t e m  lu b  in n e m i s z c z e g ó ln e m i  c e c h a m i.  7. M ie js c a  
l ę g o w e  r z a d k i c h  w o g ó le  l u b  lo k a ln i e  p t a k ó w .  —  8 . I n n e  r z a d k i e  z w i e r z ę t a .  —  9 . I n n e  u w a g i  
g o d n e  r z e c z y ) .

W s p o m n ia n e  p o w y ż e j  r o z p o r z ą d z e n ie  z  2 9 .  m a ja  1 9 0 6  r .  d o ty c z y  p o lo w a n ia  i w y d z i e r ­
ż a w i a n i a  p o lo w a ń  wr l a s a c h  p a ń s tw o w y c h .  Z a k a z u j e  o n o  w  s z c z e g ó ln o ś c i  ło w ie n ia  i z a b i j a n i a  
z w i e r z ą t  s s ą c y c h  i p t a k ó w  n ie ło w n y c h ,  g o s p o d a r s t w u  le ś n e m u  i r o ln e m u  u ż y te c z n y c h ,  a  ło ­
w ie c tw u  w ię k s z y c h  s z k ó d  n i e  w y r z ą d z a j ą c y c h .  P o z a t e m  j e d n a k  u p o w a ż n io n y m  j e s t  z a r z ą d  
l a s o w y  w  i n t e r e s i e  z a c h o w a n ia  f a u n y  o j c z y s t e j  z a k a z a ć  z a b i j a n i a  t a k ż e  in n y c h  z w i e r z ą t .  T a m , 
g d z i e b y  s ię  o w a d y  lu b  m y s z y  z b y t  r o z m n o ż y ły ,  m o ż n a  z a k a z a ć  c z a so w ’o  n a w e t  z a b i j a n i a ,  
l i s ó w , t u d z i e ż  z a b i j a n i a  b o r s u k ó w ,  t a k ż e  p o z a  c z a s e m  o c h r o n n y m . R ó w n ie ż  o r ły ,  k t ó r e  c h r o ­
n io n e  s ą  u s t a w ą  ło w ie c k ą ,  m o g ą  b y ć  z a r z ą d z e n ie m  a d m i n i s t r a c j i  l a s o w e j  w z ię t e  w  a b s o l u tn ą  
o c h r o n ę  i  p o z a  c z a s e m  u s t a w ą  t ą  p r z e p i s a n y m ,  a  t o  b e z  w z g lę d u  n a  j a k i e k o l w i e k  m o ty w y  
g o s p o d a r c z e j  n a t u r y .

— 78 —
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Rozporządzenie Ministra Rolnictwa, Domen i lasów z 5. maja 1908 roku, wystosowane 
do prowincjonalnych Rzędów Królewskich, w przedmiocie opieki nad pomnikami przyrody 

ze strony adm inistracji Domen.

( W  z a ł ą c z e n iu  » Z a s a d y  o k r e ś l a j ą c e  d z i a ł a ln o ś ć  P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  o p ie k i  n a d  
p o m n ik a m i  p r z y r o d y « —  d o  w ia d o m o ś c i ) .  T a k ż e  w  d z ie d z in i e  a d m i n i s t r a c j i  d o m e n  n a l e ż y  d ą ż y ć  
d o  z a c h o w a n ia  p o m n ik ó w  p r z y r o d y  w  p o d o b n y  s p o s ó b  j a k  t o  j u ż  z o s t a ł o  o k r e ś lo n e  w  r o z p o ­
r z ą d z e n i u  z  2 8 .  l u t e g o  1 9 0 7  r .  d l a  a d m i n i s t r a c j i  la s ó w  p a ń s tw o w y c h ,  a  t o  o  i l e  s ię  n a d a r z a  
s p o s o b n o ś ć  i  o  i le  t e m u  i s t n i e j ą c e  u m o w y  d z i e r ż a w n e  i o g ó ln e  z a s a d y  z a r z ą d u  w  d r o d z e  n ie  
s to j ą .  N a le ż y  u f a ć  ż e  c e ł  z a m ie r z o n y  z n a jd z i e  w  k o ła c h  d z i e r ż a w c ó w  s k a r b o w y c h  n a l e ż y te  
z r o z u m ie n ie  i p o p a r c ie .  G d z ie  w  p o b l i ż u  le ż ą  la s y  p a ń s tw o w e  b ę d z i e  r z e c z ą  p o ż y te c z n ą  w s p ó ł ­
d z i a ł a ć  w  t y c h  s p r a w a c h  z z a r z ą d c a m i  r e w i r ó w ,  a  t a k ż e  w e  w ła ś c iw y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h  p o - 
ż ą d a n e m  j e s t  w s p ó łd z i a ł a n i e  z  in n y m i  s ą s i a d a m i ;  m ie js c o w i  u r z ę d n i c y  z a r z ą d u  d o m e n  w in n i  b y ć  
p o w o ła n i  d o  w s p ó łp r a c y .

P r z y  k a ż d e m  w y d z i e r ż a w i a n i u  d o m e n y  r ó w n ie ż  j a k  p r z y  in n y c h  u m o w a c h  d z i e r ż a w n y c h  
n a l e ż y  b a d a ć  c z y  n ie  w c h o d z i  w  g r ę  i  w  j a k i m  s t o p n i u  o c h r o n a  p o m n ik ó w  p r z y r o d y  i  c z y  z e  
w z g l ę d u  n a  t o  n ie  n a le ż y  p o m ie ś c ić  w  k o n t r a k c i e  'd z i e r ż a w n y m  o d p o w ie d n ic h  p o s ta n o w ie ń .

Z r e s z t ą  p o s t ę p o w a n ie  s łu ż b o w e  w  t e j  s p r a w i e  b ę d z ie  t a k i e ,  ż e  r a d c y  d e p a r t a m e n t u  
d o m e n  p r z y  s p o s o b n o ś c i  s w o ic h  o b ja z d ó w  z w r ó c ą  u w a g ę  na" p o m n ik i  p r z y r o d y  i o n ic h  z a ­
w ia d o m ią  R z ą d  p r o w in c jo n a ln y .  T e n  z e s t a w i  j e  w e d le  m ie j s c a  i o k r ę g u  w  k t ó r y c h  s ię  z n a j d u j ą ,  
t u d z i e ż  w e d le  i c h  c e c h  s z c z e g ó ln y c h ,  w  w y k a z ie  u ło ż o n y m  p r o s ty m  s p o s o b e m , k t ó r y  t o  w y k a z  
p r z e ś l e  n i e z w ło c z n ie  w  o d p is ie  P a ń s tw o w e m u  U r z ę d o w i  w  G d a ń s k u ,  o r y g i n a ł  z a ś  z a c h o w a  
w  s w y c h  a k t a c h .

W y k a z y  t a k i e  n a l e ż y  u t r z y m y w a ć  w  e w id e n c j i  z g o d n ie  z e  s t a n e m  f a k ty c z n y m ,  a  o  z a ­
c h o d z ą c y c h  z m ia n a c l i  z a w ia d a m ia ć  P a ń s t w o w y  U r z ą d ,  k t ó r e m u  z r e s z t ą  w e  w s z y s tk i e m  w  s p e ł ­
n i a n i u  j e g o  z a d a ń  n a l e ż y  b y ć  p o m o c n y m . —  O  i l e b y  w  p o s z c z e g ó ln y c h  w y p a d k a c h  z a c h o d z i ły  
w ą t p l i w o ś c i  co  d o  s p o s o b u  p o s t ę p o w a n ia ,  n a l e ż y  o d n ie ś ć  s ię  d o  m n ie .

D . n . J . G. P .

Bolesław Hryniewiecki.

Rezerwaty czyli »parki narodowe« w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

S t a n y  Z je d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó łn o c n e j  m o g ą  ś w ie c ić  E u r o p i e  p r z y k ła d e m ,  j a k  n a ­
le ż y  i d e j ę  o c h r o n y  p r z y r o d y  s z e r z y ć  w  s p o łe c z e ń s tw ie  i u t r w a l a ć  c z y n e m . N ig d z i e  m o ż e  
c z ło w ie k  w  t a k  k r ó t k im  p r z e c i ą g u  c z a s u  n ie  d o k o n a ł  w ię k s z y c h  z m ia n  n a  o b l ic z u  w ła s n e j  
z ie m i ,  j a k  t o  u c z y n i l i  o s ie d le ń c y  a m e r y k a ń s c y ,  z m ie n ia j ą c  d l a  c e ló w  g o s p o d a r c z y c h  p r z y r o d ę  
n i e k t ó r y c h  c z ę ś c i  s w e g o  k r a j u  w  d a l e k o  w ię k s z y m  s t o p n i u ,  n iż  t o  u c z y n i ł a  E u r o p a  p r z e z  
d ł u g i e  s tu l e c ia .  J e d n a k ż e  a m e r y k a n ie  w c z e ś n ie  s ię  s p o s t r z e g l i ,  ż e  w o b e c  p e w n y c h  j e d y n y c h  
w  s w o im  r o d z a j u  c u d ó w  p r z y r o d y  t r z e b a  p o ło ż y ć  k r e s  n i s z c z y c i e l s k i e j  d z i a ł a ln o ś c i  c z ło w ie k a  
i r a t o w a ć  t a k i e  t w o r y  z a r ó w n o  ż y w e j ,  j a k  m a r t w e j  p r z y r o d y ,  o to c z y w s z y  j e  o d p o w ie d n ią  
o p i e k ą  p a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s tw a .  Z  i ś c ie  a m e r y k a ń s k im  r o z m a c h e m  z a ło ż o n y  w  r .  1 8 7 2  
s ł a w n y  Y e l l e w s to n e  P a r k  ( 8 0 0 0  k m . ( ~ ;), d o r ó w n y w u ją c y  r o z m ia r a m i  t r z e c i e j  c z ę ś c i  B e lg j i ,  
s t a ł  s ię  p r z y k ła d e m ,  j a k  n a l e ż y  o c h r o n ę  p r z y r o d y  u r z e c z y w is tn ia ć .  E u r o p a  n ie  l ic z ą c  d r o b n y c h  
u s i ł o w a ń ,  d o p ie r o  w  o s t a tn i e m  d w u d z ie s to l e c iu  p o s z ł a  t y m  ś la d e m , n ie  m o g ą c  n i e s t e t y  d o ­
r ó w n a ć  A m e r y c e  a n i  d z ie w ic z o ś c ią  o b j e k t ó w  c h r o n io n y c h ,  a n i  s k a l ą  r e z e r w a t ó w ,  a n i  s u m ą  
p i e n i ę d z y  n a  c e le  o c h r o n y  ło ż o n y c h  p r z e z  p a ń s tw o .  J e d n a  t y l k o  S z w e c ja  n a  s w e j  d a l e k i e j  
p ó łn o c y  i S z w a j c a r j a  w  n i e k t ó r y c h  m a ło  d o s t ę p n y c h  z a k ą t k a c h  s w y c h  g ó r  z n a l a z ł y  s p o r e  
o b s z a r y ,  k t ó r e  s t a ł y  s ię  r e z e r w a t a m i ;  w  in n y c h  p a ń s t w a c h  E u r o p y  r e z e r w a t y  s ą  t o  w z g lę d n ie
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n ie w ie lk i e  o b s z a r y ,  u  c a l a  d z i a ł a ln o ś ć  s p r o w a d z a  s ię  d o  r a t o w a n i a  o d  z a g ł a d y  o d d z ie ln y c h  
o b j e k t ó w  p r z y r o d y .  P o l s k a  p o m im o  s t r a s z l i w e g o  z n i s z c z e n ia ,  j a k i e g o  d o k o n a ła  w o jn a ,  n a  
s w o je m  o b s z e r n e m  t e r y t o r j u m  j e s t  j e s z c z e  s z c z ę ś l iw ą  p o s i a d a c z k ą  p e w n y c h  s k a r b ó w  n a t u r y ,  k t ó ­
r y c h —  m a m y  n a d z i e j ę  o r g a n i z u j ą c e  s ię  p a ń s t w o  n ie  p o z w o l i  z n is z c z y ć ,  a  j e ż e l i  z a m ie r z e n ia  
K o m is j i  o c h r o n y  p r z y r o d y  z o s t a n ą  u r z e c z y w is tn io n e ,  w ó w c z a s  w  p o s t a c i  r e z e r w a t ó w  w  B i a ł o ­
w ie ż y ,  T a t r a c h ,  P i e n in a c h ,  K a r p a t a c h  w s c h o d n ic h ,  g ó r a c h  S w ię to - K r z y s k ic h  i n a  j e z i o r z e  W i-  
g i e r s k i e m  b ę d z ie m y  m ie l i  o b j e k t y  p i e r w s z o r z ę d n e j  w a r to ś c i ,  k t ó r e  d a d z ą  n a m  z a d o w o le n ie  z e  
s p e łn io n e g o  o b o w ią z k u  w o b e c  p r z y s z ły c h  p o k o le ń  w  z a c h o w o n iu  c h o ć  c z ę ś c i  n ie z m ie n io n e g o  
o b l ic z a  m a tk i - z ie m i  i m o g ą  s ię  s t a ć  a t r a k c j ą  d l a  E u r o p y  z a c h o d n ie j ,  z a r ó w n o  d l a  m i ło ś n ik ó w  
p r z y r o d y ,  j a k  i d l a  u c z o n y c h .

W o b e c  t e g o ,  ż e  w  n a s z e m  s p o łe c z e ń s tw ie  d z i a ł a ln o ś ć  w  k i e r u n k u  o c h r o n y  p r z y r o d y  
c z ę s to  s p o t y k a  s ię  z  z a r z u t e m  » r o m a n ty z m u « ,  n ie  o d  r z e c z y  w ię c  b ę d z ie  z a z n a jo m ić  s ię  
z  te m ,  c o  n a  t e m  p o lu  z r o b i l i  n i e w ą t p l i w i e  »t r z e ź w i « a m e r y k a n ie .

T e r m i n o l o g j a  o f i c j a ln a  w  A m e r y c e  r o z r ó ż n ia  d w ie  k a t e g o r j e  r e z e r w a t ó w ,  1. t a k  z w . 
p a r k i  n a r o d o w e  (national parks), k t ó r e  z o s t a ł y  s t w o r z o n e  p r z e z  o d p o w ie d n i  a k t  u s t a w o d a w c z y  
K o n g r e s u  i t y l k o  p r z e z  K o n g r e s  m o g ą  b y ć  z m ie n io n e  lu b  z n ie s io n e  i 2 . p o m n ik i  n a r o d o w e  
(national monuments) ,  p r o k la m o w a n e  p r z e z  p r e z y d e n t a  S t a n ó w  i z a  j e g o  r o z p o r z ą d z e n ie m  
m o g ą  b y ć  z m ie n io n e  lu b  z n ie s io n e .  P r a k t y k a  o s t a tn i c h  c z a s ó w  w y k a z u je ,  ż e  n o w e  r e z e r w a t y ,  
z a n im  s t a n ą  s ię  o s t a t e c z n i e  » p a r k a m i«  n a r o d o w e m i ,  p r z e z  j a k i ś  c z a s  s ą  o g ł a s z a n e ,  j a k b y  t y ­
t u ł e m  p r ó b y ,  j a k o  p o m n ik i  n a r o d o w e ,  a  n a s t ę p n i e  s to s o w n ie  d o  w y m a g a ń  ż y c ia  z o s t a j ą  
z m n ie j s z o n e  lu b  r o z s z e r z o n e  i w  o s t a t e c z n e j  f o rm ie  d r o g ą  u c h w a ł y  K o n g r e s u  s t a j ą  s ię  
p a r k a m i  n a r o d o w e m i .  Z e  r u c h  w  k i e r u n k u  o c h r o n y  p r z y r o d y  i t w o r z e n i a  n o w y c h  r e z e r w a t ó w  
w  A m e r y c e  n ie  t y l k o  n ie  o s ł a b ł ,  le c z  p r z e c iw n ie  w z m ó g ł  s ię  z n a c z n ie  w  o s t a tn i c h  c z a s a c h ,  
ś w ia d c z ą  w y m o w n ie  c y f r y .  W  r o k u  1 9 1 5  b y ło  1 4  p a r k ó w  n a r o d o w y c h  o  p o w ie r z c h n i  
1 ,8 9 9 ,9 0 3  h a  i 3 1  p o m n ik ó w  n a r o d o w y c h  o  p o w ie r z c h n i  4 8 6 ,6 3 3  h a ;  r a z e m  p o w ie r z c h n ia  
2 ,3 8 6 ,5 3 6  h a . W  r o k u  z a ś  1 9 2 1  b y ło  1 9  p a r k ó w  o  p o w ie r z c h n i  2 ,8 1 4 ,5 0 0  h a  i 3 4  p o m n ik i
0  p o w ie r z c h n i  6 0 1 ,6 5 8  h a .  R a z e m  p o w ie r z c h n ia  w s z y s t k i c h  r e z e r w a t ó w  w  r . 1 9 2 1  w y n o s i ł a  
3 ,4 1 6 ,1 5 8  h a  c z y l i  w  p r z e c i ą g u  l a t  6 - u  w z r o s ł a  o  1 ,0 2 9 ,6 2 2  h a .

Z a r z ą d  n a d  t e m i  r e z e r w a t a m i  s p o c z y w a  w  r ę k u  s p e c j a l n e g o  u r z ę d u  p r z y  m i n i s t e r s t w i e  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p . n . ^ N a t io n a l  P a r k  S e r v i c e «, k t ó r y  z a r z ą d z a  t e m i  r e z e r w a t a m i  i c z u w ra , 
ż e b y  z a c h o w a ły  s i ę  o n e  w  s t a n i e  n ie z m ie n io n y m  d la  p r z y s z ł y c h  p o k o le ń .  W  n ie k t ó r y c h  w y ­
p a d k a c h ,  g d z i e  p o m n ik i  s ą  z w ią z a n e  z  z a r z ą d e m  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h ,  z a r z ą d  p a r k ó w  p o r o ­
z u m ie w a  s ię  z  m i n i s t e r j u m  r o ln ic tw a .  M in i s t e r j u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y d a j e  w  k w e s t j i  
k o r z y s t a n i a  z  r e z e r w a t ó w  o d p o w ie d n ie  p r z e p i s y  i r o z p o r z ą d z e n ia ,  k t ó r y c h  p r z e k r o c z e n ie  
g r o z i  k a r ą .

Z a s a d y  o g ó ln e  d o ty c z ą c e  z a r z ą d u  r e z e r w a t a m i  s p r o w a d z a j ą  s ię  d o  n a s t ę p u j ą c y c h  p u n k t ó w :
1. R e z e r w a t y  m u s z ą  b y ć  z a c h o w a n e  w  a b s o l u tn i e  n ie z m ie n io n e j  f o rm ie  z a r ó w n o  d l a  s a m e g o  
u ż y t k u ,  j a k  i d l a  p r z y s z ł y c h  p o k o le ń .  2 . I s t n i e j ą  o n e  d l a  u ż y t k u ,  o b s e r w a c j i ,  z d r o w ia
1 p r z y j e m n o ś c i  n a r o d u  (for use, observation, health and enjoyement). 3 . I n t e r e s  o g ó ln y  ( n a ­
r o d o w y )  m u s i  d e c y d o w a ć  o  w s z y s tk i c h  p r z e d s i ę w z ię c i a c h  s p o łe c z n y c h  i p r y w a t n y c h  z w ią z a n y c h  
z  r e z e r w a t e m .

Z  in n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  w y m ie n ię  n a s t ę p u j ą c e .  P a s z e n i e  o w ie c  j e s t  n i e d o p u s z c z a ln e .  
D la  h o t e l i ,  s c h r o n i s k  lu b  o b o z o w is k  t u r y s t y c z n y c h  m o g ą  b y ć  w y d z ie r ż a w ia n e  p e w n e  g r u n t y ,  
le c z  n i e  d l a  m ie s z k a ń  p r y w a t n y c h .  D r z e w a  m o g ą  b y ć  r ą b a n e  ty l k o  w  r a z i e  k o n ie c z n e j  p o t r z e b y  
d l a  b u d o w l i  o  c h a r a k t e r z e  p u b l ic z n j jm ,  o  i l e  t o  n ie  p S u je  k r a j o b r a z u  lu b  w  w y p a d k a c h  
u s u w a n ia  r o z s a d n ik ó w  c h o r ó b  r o ś l in n y c h .  P o lo w a n ie  j e s t  s t a n o w c z o  w z b r o n io n e .  Z a r z ą d  p o ­
w in ie n  b y ć  u ś w ia d o m io n y  o  r o z w o ju  i d e j i  o c h r o n y  p r z y r o d y  w  in n y c h  k r a j a c h ,  a  z w ła s z c z a  
b y ć  w  ś c i s ły m  k o n t a k c i e  z  r e z e r w a t a m i  w  K a n a d z ie .  P r z y  w y b o r z e  n o w y c h  r e z e r w a t ó w « 
d e c y d o w a ć  w i n n y  w z g lę d y  k r a j o b r a z o w e ,  a  z w ła s z c z a  n a u k o w e ,  g e o lo g ic z n e  lu b  b o ta n ic z n e ,  
a c z k o lw ie k  A m e r y k a  p o s i a d a  r ó w n ie ż  p a r ę  r e z e r w a t ó w  i 1 4  » p o m n ik ó w «  o  c h a r a k t e r z e  
a r c h e o lo g ic z n o - h i s to r y c z n y m .

O r g a n o m  u r z ę d o w y m  d z ie ln i e  d o p o m a g a  s p o łe c z e ń s tw o .  W  r o k u  1 9 1 8  p o w s ta ł o  
t o w a r z y s t w o  p r z y j a c ió ł  p a r k ó w  n a r o d o w y c h  (National J'ar/cs Association); j e g o  z a d a n ie m
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j e s t  b a d a n ie  n a u k o w e  r e z e r w a t ó w ,  s z e r z e n ie  t y c h  w ia d o m o ś c i  w ś r ó d  p e w n y c h  w a r s t w ,  d ą ­
ż e n ie  d o  s t w a r z a n ia  n o w y c h  r e z e r w a tó w 1, b u d z e n ie  z a i n t e r e s o w a n i a  w ś r ó d  o g ó łu  o b y w a te l i  
o r a z  w  s z k o ła c h  id e ą  o c h r o n y  p r z y r o d y ,  u r z ą d z a n i e  i u ł a t w i a n i e  w y c ie c z e k  z b io r o w y c h .  
T o w a r z y s t w o  t o  d ą ż y  r ó w n ie ż  d o  w p r o w a d z e n ia  p e w n e j  p la n o w o ś c i  w  s t w a r z a n iu  n o w y c h  
r e z e r w a t ó w ,  ż e b y  w s z y s t k i e  c ie k a w s z e  k r a j o b r a z o w o  k r a i n y  g e o g r a f ic z n e  S t a n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  z n a l a z ł y  s w ó j  w y r a z  w  o d p o w ie d n ic h  r e z e r w a t a c h .  P r z y c z y n i ł o  s ię  o n o  s k u te c z n ie  
d o  r a t o w a n i a  j e l e n i ,  k t ó r e  z  p o w o d u  w ie lk i c h  ś n ie g ó w  w  r . 1 9 1 9  w y s z ły  z  Y e l l o w s t o n - P a r k u
i r o z s i a ł y  s ię  w  s t a n i e  M o n ta n a ,  g d z i e  g r o z i ł o  im  w y s t r z e l a n i e ,  le c z  p r o p a g a n d a  t o w a r z y s t w a
i d o s t a r c z e n ie  s i a n a  d l a  ic h  w y k a r m i e n i a  z a p o b i e g ł y  s t r a c i e .  T o s a m o  t o w a r z y s t w o  s k u te c z n ie

R y ć . 10.

z w a lc z y ło  p r o j e k t  z u ż y tk o w a n ia  w ó d  z  j e z i o r  Y e l l o w s t o n e - P a r k u  d la  n a w a d n i a n i a  s ą s i e d n ic h  
s t a n ó w ,  c o  z n i s z c z y ło b y  p i ę k n o  t e g o  r e z e r w a t u .

O p r ó c z  w y m ie n io n e g o  t o w a r z y s t w a  s ą  j e s z c z e  in n e ,  k t ó r e  s t a w i a j ą  s o b ie  z a  c e l  
s t u d j a  n a u k o w e  w  r e z e r w a t a c h  i w y s z u k iw a n ie  o d p o w ie d n ic h  t e r e n ó w  w ś r ó d  la s ó w  r z ą d o w y c h  
( N a t io n a l  F o r e s t s ) ,  j a k  n . p .  t o w a r z y s t w o  e k o lo g ic z n e  ( E c o lo g ic a l  S o c ie ty ) .  P o d o b n e  c e le  m a  
r ó w n ie ż  B u r e a u  o f  B io lo g ic a l  S u r v e y ,  k t ó r e  t w o r z y  w  r ó ż n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  d r o b n e  r e z e r w a t y  
d l a  p t a k ó w  i in n y c h  z w i e r z ą t ;  p o m a g a  m u  r ó w n ie ż  A m e r ic a n  A s s o c i a t i o n  f o r  t h e  A d v e n c e m e n t  o f  
S c ie n c e .  D la  z a z n a jo m ie n ia  p u b l ic z n o ś c i  z  r e z e r w a t a m i  i w  c e lu  u d z i e l e n i a  o n ic h  b l i ż s z y c h  in f o r ­
m a c j i  d l a  z w ie d z a ją c y c h ,  g łó w n y  z a r z ą d  p a r k ó w  ( N a t io n a l  P a r k  S e r v i c e  —  D e p a r t m e n t  o f  t h e  
I n t e r i o r )  w y d a j e  s z e r e g  b r o s z u r .  S ą  o n e  b a r d z o  p i ę k n i e  w y d a n e ,  z a w i e r a j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  s z e ­
r e g  in f o r m a c j i  p r a k t y c z n e j  n a t u r y ,  d o ty c z ą c y c h  p o ło ż e n ia  d a n e g o  r e z e r w a t u ,  o d l e g ło ś c i  o d  g ł ó w ­
n y c h  c e n t r ó w ,  s p o s o b u  d o s t a n i a  s ię  k o le ja m i  c z y  t e ż  a u to m o b i le m , w a r u n k ó w  p o b y t u  i  k r ó t k i  
le c z  d o k ła d n y  o p is  n a u k o w y  d a n e g o  r e z e r w a t u ,  c z ę s to  z e  s p i s a m i  f l o r y  i f a u n y .  T o  w s z y s tk o

O c h ro im  p r z y r o d y .  6
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o b f ic ie  i l u s t r o w a n e  f o t o g r a f j a m i ,  r y s u n k a m i  i m a p k a m i .  P r z y  k o ń c u  d o k ła d n ie  p o d a n a  j e s t  
b i b l j o g r a f j a  d l a  k a ż d e g o  r e z e r w a t u ,  k t ó r a ,  j a k  n . p . d l a  Y e l l o w s t o n e - P a r k u  z a j m u j e  4  s t r o ­
n ic e  d r u k u ,  w ia d o m o ś c i  o  n a jb l i ż s z y c h  r e z e r w a t a c h ,  a  n a  p i e r w s z e j  s t r o n i c y  w  k a ż d e j  t a k i e j  
b r o s z u r c e  u m ie s z c z o n a  j e s t  k r ó t k a  i n f o r m a c ja  o  w s z y s tk i c h  i s t n i e j ą c y c h  r e z e r w a t a c h .  P o  
z a  t e m i  b r o s z u r a m i  i s t n i e j e  p i ę k n ie  w y d a n a  k s i ą ż k a :  R o b e r t  H e r l i n g  Y a r d :  T h e  B o o k  
o f  t h e  N a t io n a l  P a r k s .  (N e w  Y o rk .  1 9 2 0 ) , g d z i e  z n a jd z i e m y  o p is  w s z y s tk i c h  p a r k ó w  n a r o ­
d o w y c h  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

O b e c n ie  i s t n i e j ą  w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  n a s t ę p u j ą c e  p a r k i  n a t u r y :

1. Gorące źródła. Hot Springs.

R e z e r w a t  z a ło ż o n y  w  r .  1 8 3 2 ,  l ' / ^ a n g .  m il i  T  w  ś r o d k o w y m  A r k a n z a s i e .  N a j ­
s t a r s z y ,  le c z  j e d e n  z  n a jm n ie j s z y c h  r e z e r w a t ó w .  J e s t  t o  b a r d z o  u c z ę s z c z a n e  u z d r o jo w is k o  
u  s tó p  g ó r  p o ło ż o n e ,  p o s i a d a j ą c e  4 0  ź r ó d e ł  g o r ą c y c h  o w a r to ś c i  l e c z n ic z e j .  D z ię k i  te m u ,  
ż e  r z ą d  a m e r y k a ń s k i  u c z y n i ł  t ę  m ie j s c o w o ś ć  r e z e r w a te m ,  u c h r o n i ł  lu d n o ś ć  o d  w y z y s k u  
p r y w a t n y c h  p r z e d s i ę b io r c ó w ,  s t w a r z a j ą c  w z o r o w o  u r z ą d z o n e  u z d r o jo w is k o .  M n ó s tw o  h o te l i  
i 2 0  z a k ł a d ó w  k ą p ie lo w y c h  z p i ę k n ie  u r z ą d z o n y m  p a r k ie m .

2. Yellowstone. (Park żółtego kamienia).
i

N a j w i ę k s z y  z  d o t ą d  z n a n y c h  r e z e r w a t ó w  3 3 4 8  m il Q  z a j m u j e  w i e l k i , c z w o r o b o k  
w  p ó łn o c n o - z a c h o d n im  k ą c i e  s t a n u  W y o m in g ,  z a c h o d z ą c  g r a n i c a m i  s w e m i d o  s ą s ie d n ic h  
s t a n ó w :  I d a h o  i  M o n ta n a .  J e s t  t o  w ie lk a  w y ż y n a  w u lk a n ic z n a  w z n ie s io n a  p r z e c i ę t n i e  o k o ło  
8 0 0 0  s t ó p  p o n a d  p o z io m  m o r z a ,  o to c z o n a  z e  t r z e c h  s t r o n  m a lo w n ic z e m i ,  s k a l i s t e m i  g ó r a m i .  
W r z e c h ś w i a t o w ą  s ł a w ą  t e g o  r e z e r w a t u  s ą  g e j z e r y ,  k t ó r y c h  l ic z b a ,  r o z m ia r y ,  s i ł a ,  r o z m a i to ś ć  
d z i a ł a n i a  n ie  m a ją  n ic  r ó w n e g o  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m s k ie j  i p r z e w y ż s z a j ą  z n a c z n ie  z j a w i s k a  
t e g o  r o d z a j u  w  I s l a n d j i  i  N o w e j  Z e l a n d j i .  N i e k t ó r e  w y b u c h a j ą  b a r d z o  r e g u l a r n i e ,  j a k  n . p . 
s ł a w n y  O ld  F e i t f u l l  ( s t a r y  s ł u g a )  w y r z u c a j ą c  s ł u p  w o d y  n a  w y s o k o ś ć  s t u  k i l k u d z i e s i ę c iu  
s tó p  c o  7 0  m in u t .  I n n e  w y r z u c a j ą  w o d ę  w  r z a d s z y c h  o d s t ę p a c h  d n i ,  t y g o d n i  lu b  m ie s ię c y ;  
s ą  z a ś  n i e k t ó r e  m a łe ,  k t ó r e  w y b u c h a ją  co  k i l k a  m in u t .  P o z a t e m  s ą  t u  j e s z c z e  w u lk a n y  b ł o t n e
1 ź r ó d ł a  g o r ą c e .  Z w r a c a j ą  u w a g ę  z  g e o lo g ic z n e g o  p u n k t u  w id z e n ia  n a  w y s o k ic h  z b o c z a c h

• r z e k i  L a m a r u  c a ł e  l a s y  k o p a ln e  w  r ó ż n y c h  w a r s t w a c h ; c ie k a w y m  z j a w i s k i e m  d z i a ł a n i a  e r o z j i
j e s t  r ó w n ie ż  w ie lk i  k a n y o n  o o s t r y c h  z b o c z a c h  m ie n ią c y c h  s ię  r ó ż n e m i  b a r w a m i  s k a ł  o d  
ż ó ł t e j  d o  c z e r w o n e j ,  c o  w  .p o ł ą c z e n iu  z  z i e le n ią  r o ś l in n o ś c i  n a d a j e  n i e z w y k łe  p i ę t n o  
k r a jo b r a z o w a .  J e ż e l i  d o d a m y  d o  t e g o ,  ż e  w  t e j  g ó r s k i e j  m ie j s c o w o ś c i  s ą  d u ż e  j e z i o r a ,  
p i ę k n e  r z e k i  p ły n ą c e  w  g ł ę b o k i c h  k o t l i n a c h ,  w s p a n ia ł e  w o d o s p a d y  i p ra w d ę  n i e t k n i ę t e  p r z e z  
c z ło w ie k a  o d w ie c z n e  l a s y  s z p i lk o w e ,  o ż y w io n e  m n ó s tw e m  z w ie r z y n y ,  k t ó r e j  c z ło w ie k  n ie  
s t r a s z y ,  g d y ż  o d  l a t  p i ę ć d z ie s ię c iu  n i k t  t a m  n ie  p o lo w a ł ,  —  t o  z r o z u m ie m y ,  j a k i  n i e z w y k ły  
s k a r b  p o s i a d a j ą  a m e r y k a n ie  w  ty m  r e z e r w a c ie ,  k t ó r y  m o ż e  z a in t e r e s o w a ć  k a ż d e g o  m i ło ś n ik a  
p r z y r o d y  i  d a j e  w c ią ż  n i e w y c z e r p a n y  m a t e r j a ł  d o  o b s e r w a c j i  d l a  lu d z i  n a u k i .

L a s y  s z p i lk o w e  Y e l lo w s to n e  p a r k u  s ą  d o ś ć  u r o z m a ic o n e ,  m a m y  t a m  3 g a t u n k i  s o s n y  
(P in u s  con łor ia , / le x il is  i a lb icn u lis ),  2  g a t u n k i  j o d ł y  (A lb ie*  la s io c a rp a  i  g ra n d is ) ,
2  ś w ie r k a  (P ic e a  E n g e lm a n n ii  i p n n g cn s), p r ó c z  t e g o  P seu d o lsu g a  m u cron a ta  i j a ło w ie c  
(J u n ip e ru s  scopo lo ru m );  d r z e w a  l i ś c i a s t e  s p o t y k a j ą  s ię  n a d  b r z e g a m i  r z e k  w  p o s ta c i  t o p o l i  
fP o p u lu s  trem id o id e s  i a u g iis t ifo lia )  o r a z  b r z o z y  (B e tu la  fo n tin a lis ) .

C o  s ię  t y c z y  z w ie r z y n y ,  to  j e s t t o  j e d y n y  n a  k u l i  z i e m s k ie j  r a j  d l a  z w i e r z ą t ,  g d z ie  
m o g ą  ż y ć  n ie  p r z e ś l a d o w a n e  p r z e z  c z ło w ie k a .  N a w e t  g d z i e  in d z i e j  g r o ź n y  d l a  c z ło w ie k a  
s z a r y  n i e d ź w ie d ź  ( g r i z z ly )  t u  n ie  z a c z e p ia n y  n ie  n a p a d a  w c a le ;  d u ż o  s p o t y k a  s ię  m n ie j s z y c h  
c z a r n y c h  n i e d ź w i e d z i ;  j e l e n i  » w a p i t i«  (C ervu s  ca n a d en sis)  l ic z o n o  o d  1 0 ,0 0 0 -  2 0 ,0 0 0  s z t u k ,  
k i l k a s e t  ło s i ;  n ie z l i c z o n a  i lo ś ć  s a r n  i d a n i e l i ,  s p o r o  a n t y l o p  (A n tilo c a p r a  a m er ica n a )  i d o ść  
r z a d k i e  g d z i e i n d z i e j  d z i k i e  o w c e  g ó r s k i e  (O v is  ca n a d en sis);  t u  z n a l a z ł y  p r z y t u ł e k  w y n is z c z o n e  
g d z i e in d z i e j  b iz o n y , k t ó r y c h  w  r o k u  1 9 2 0  l ic z o n o  4 4 2  s z t u k i .  O k o ło  2 0 0  g a t u n k ó w  p t a k ó w  
s p o 'y k a  s ię  w  ty m  p a r k u ,  z w ła s z c z a  d u ż o  w o d n e g o  p t a c t w a ,  j a k  d z ik i e  g ę s i ,  k a c z k i  i p e -
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l i k a n y ,  k t ó r y c h  o b f i to ś ć  n a d a j e  s w o is t e  p ię k n o  W ie lk i e m u  j e z i o r u  w  Y e l lo w s to n e - p a r k u .  W  o lb r z y ­
m ie j  i lo ś c i  s p o t y k a j ą  s ię  w  w o d a c h  t a m t e j s z y c h  r y b y  z w ła s z c z a  ło s o s io w a te ,  t a k ,  ż e  n a w e t  d o z w o ­
lo n e  j e s t  i c h  ło w ie n ie ,  le c z  t y l k o  p r z y  p o m o c y  w ę d k i  z  w a r u n k ie m ,  ż e b y  n ie  b y ły  m n ie j s z e  
n iż  8  c a l i  i  n ie  w ię k s z a  i lo ś ć ,  n iż  1 0  s z t u k  n a  o s o b ę  d z ie n n ie .  Y e l lo w s to n e - p a r k  z a j m u j e  
w c ią ż  p i e r w s z e  m ie j s c e  w ś r ó d  w s z y s t k i c h  r e z e r w a t ó w  n i e  t y l k o  z e  w z g l ę d u  n a  s w ó j  n a j ­
w ię k s z y  o b s z a r ,  le c z  r ó w n ie ż  n a  r z a d k o ś ć  i  s w o is to ś ć  z j a w i s k  g e o lo g ic z n y c h ,  r o z m a i to ś ć  
k r a j o b r a z u ,  o r a z  b o g a c tw o  ż y c ia  z w ie r z ę c e g o .

*  3. Yosemite.
Y o s e m i ts k i  r e z e r w a t  ( z a ło ż o n y  w  r .  1 8 9 0 )  le ż y  w  ś r o d k o w e j  c z ę ś c i  w s c h o d n ie j  K a l i -  

f o r n j i ,  z a j m u j e  p r z e s t r z e ń  1 1 2 5  m i l  Q  i  o d z n a c z a  s ię  n i e z w y k ł ą  m a lo w n ic z o ś c ią  k r a j o b r a z u .  
L e ż y  o n  n a  z b o c z u  n a jw y ż s z y c h  g r z b i e t ó w  g ó r  S i e r r a - N e w a d a  i  d a j e  d o s k o n a łe  p o j ę c i e  o  c h a ­
r a k t e r z e  t y c h  g ó r  i l e ż ą c y c h  u  ic h  s t ó p  g ł ę b o k i c h  d o l in .  D o s k o n a le  t a m  m o ż n a  s t u d j o w a ć  
e r o z j ę  lo d o w ą  i w o d n ą .  N i e z w y k l e  s t r o m e  s k a ł y  i w y s o k ie  w o d o s p a d y  w n o s z ą  w i e l k ą  r o z ­
m a i to ś ć .  W  n iż s z y c h  c z ę ś c ia c h  z b o c z a  t y c h  g ó r  o k r y t e  s ą  w s p a n ia ł e m i  la s a m i z  n a jw y ż s z y c h  
d r z e w  n a  ś w ie c ie ,  j a k  n i e k t ó r e  g a t u n k i  s o s e n  (P in u s  S a b in ia n a , p o n d e ro sa  i L a m b e r tia n a )
o  n i e z w y k łe j  w ie lk o ś c i  s z y s z k a c h ,  w a ż ą c y c h  p o  k i l k a  f u n tó w ,  j a k  L ib o ced ru s  d ecu rren s  
lu b  P seu d o tsu g a  D o u g la s ii  d o c h o d z ą c e  o d  2 0 0 — 3 0 0  s t ó p  w y s o k o ś c i  i  w r e s z c ie  n a jw ię k s z e  
d r z e w o  ś w ia t a ,  j a k i e m  j e s t  S equ o ia  g ig a n tea ,  k t ó r e j  ł a s y  z  d r z e w  d o c h o d z ą c y c h  w ie k u  9 0 0  
d o  1 5 0 0  l a t  z a c h o w a ły  s ię  w  k i l k u  m i e j s c a c h , 'n a  s k r a j u  r e z e r w a t u  w  3 c h  m ie j s c o w o ś c ia c h :  
M a r ip o s a ,  T u o lu n n e  i M e rc e d .  D la  z a c h o w a n ia  j e d n a k  w ię k s z e j  i lo ś c i  t y c h  o lb r z y m ó w  z o s t a ł  
s tw o r z o n y  n i e d a le k o  o s o b n y  r e z e r w a t .

/
4. Sequoia Park.

Z a ło ż o n y  w  r .  1 8 9 0  w  ś r o d k o w e j  K a l i f o r n j i ,  n a  p o łu d n i e  o d  w y ż e j  o p i s a n e g o .  Z a j ­
m u je  p r z e s t r z e n i  2 5 2  m i le  Q  u  p o d n ó r z a  g ó r  S i e r r a - N e w a d y ,  p o s i a d a  w ś r ó d  r o z l e g ły c h  
la s ó w  z e  1 2 ,0 0 0  o k a z ó w  g a t u n k u  S eq u o ia , m a ją c y c h  p o n a d  1 0  s t ó p  ś r e d n ic y ,  a  w  t e j  l ic z b ie  
j e s t  d u ż o  d r z e w  o  ś r e d n ic y  o d  2 5  d o  3 6  s tó p .  O p r ó c z  l a s ó w  w y s tę p u j ą  t u  r ó w n ie ż  w y s o k ie  
m a lo w n ic z e  s k a ł y  o r a z  c i e k a w e  j a s k in i e ,  r. e k i  z a ś  o b f i t u j ą  w  r y b y ,  z w ła s z c z a  ł o s o s io w a te .  
N ie d a le k o  o d  t e g o  r e z e r w a t u ,  w  o d le g ło ś c i  6 -u  m il  a n g . ,  z n a j d u j e  s ię  n ie w ie lk i  r e z e r w a t :

5. General Grant-Park.
Z a ło ż o n y  w  r .  1 8 9 0  o p o w ie r z c h n i  4  m i l  a n g .  [H . R e z e r w a t  t e n  z o s t a ł  s tw o r z o n y  d l a  

z a c h o w a n ia  j e d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  ż y j ą c y c h  o k a z ó w  g a t u n k u  S e q u o ia  n a z w a n e g o  n a  c z e ś ć  
g e n e r a ł a  G r a n t a  ( w y s o k o ś ć  2 6 4  s to p y ,  ś r e d n i c a  3 5  s tó p )  w r a z  z  c a łe m  le ś n e m  o to c z e n ie m .

6. Góra (Mount) Rainier.
R e z e r w a t  z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 9 9 ,  le ż y  w  z a c h o d n ie j  c z ę ś c i  s t a n u  W a s h i n g t o n  n a  

z a c h ó d  o d  g ó r  K a s k a d o w y c h ,  p o w ie r z c h n i  3 2 4  m il  a n g .  Q  .T e s tto  o d d z ie ln i e  s t o j ą c a  g ó r a  
w u lk a n ic z n e g o  p o c h o d z e n ia ,  s t o ż k o w a t e g o  k s z t a ł t u ,  ł a t w o  d o s t ę p n a ,  t r z e c i a  c o  d o  w ie lk o ś c i  
w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  ( 1 4 4 0 8  s tó p ) .  Z b o c z a  j e j  s ą  o k r y t e  w s p a n ia ł ą  p u s z c z ą  l a s ó w  
s z p i lk o w y c h ;  w y ż e j  w y s t ę p u j e  n i e z w y k le  b o g a t a  f l o r a  ł ą k  g ó r s k i c h ;  z  g ó r y  s p ł y w a j ą  n a  
w s z y s tk i e  s t r o n y  w s p a n ia ł e  lo d o w c e  (2 8 ) ,  z a j m u j ą c  o b s z a r  o k o ło  4 8  m il  k w a d r a t o w y c h ,  
g r u b o ś ć  lo d u  w y n o s i  5 0  d o  5 0 0  s tó p .

7. Jezioro-krater. Crater Lake.
R e z e r w a t  i s t n i e j e  o d  r .  1 9 0 2 ,  p o ło ż o n y  w  p o łu d n io w o  z a c h o d n ie j  c z ę ś c i  O r e g o n u ;  

p r z e s t r z e ń  2 4 9  m il  0 .  J e s t t o  n ie z w y k le  m a lo w n ic z e  d u ż e  j e z i o r o  p o w s ta ł e  n a  m ie j s c u  k r a ­
t e r u ,  z z a p a d ł e g o  s to ż k a  g ó r y  w u lk a n ic z n e j ,  w  c e n t r u m  g ó r  K a s k a d o w y c h ;  w o d a  z a w s z e

6*
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i n t e n s y w n ie  n ie b ie s k o  z a b a r w i o n a ;  b r z e g i  j e z i o r a  s tw o r z o n e  z  p o k ła d ó w  la w y ,  w z n o s z ą  s ię  
c z ę s to  p r a w i e  p r o s t o p a d l e  n a  w y s o k o ś ć  1 0 0 0  s tó p .  G łę b o k o ś ć  j e z i o r a  d o c h o d z i  d o  2 0 0 0  s tó j) .  
O b f i to ś ć  r y b  w  j e z i o r z e  i d u ż o  r z a d k i c h  r o ś l i n  g ó r s k i c h  w  o k o l ic y .

8. Wind Cave. (W ietrzne Pieczary).
R e z e r w a t  z a ło ż o n y  w  1 9 0 3  r .  l e ż y  w  p o ł .  D a k o c ie ,  p r z e s t r z e ń  1 7  r a i l  [ J .  G łó w n ą  

a t r a k c j ą  t e g o  n i e w ie lk i e g o  r e z e r w a t u  s ą  w s p a n ia ł e  p i e c z a r y  p o d z ie m n e ,  c i ą g h ą c e  s ię  n a  
o lb r z y m ie j  p r z e s t r z e n i  p o d  z ie m ią ,  g d z i e  m o ż n a  o b se rw o w )* ć  w s p a n ia ł e  s t a l a k t y t y ,  s t a l a g m i t y ,  
g e o d y  i p i ę k n e  k r y s z t a ł y  k a l c y t u ,  a r a g o n i t u  i k w a r c u .  O k o l ic e  t y c h  j a s k i ń  s ł u ż ą  j a k o  . n i e ­
d a w n o  u tw o r z o n y  r e z e r w a t  d la  z w i e r z y n y ;  j e s t  t a m  o b e c n ie  o k o ło  6 0  s z t u k  b iz o n ó w , s t a d o  
j e l e n i  ( 1 0 5  g łó w )  i 2 0  a n ty lo p ,  n i e  l ic z ą c  s a r n  i d a n ie l i ,  k t ó r e  t a m  z n a j d o w a ł y  s ię  p r z e d t e m  
i p r z y c h o d z ą  z  o k o l ic z n y c h  m ie js c o w o ś c i .

9. P latt-Park.
W  p  łu d n io w e j  O k lo h a in ie  ( z a ł .  w  r .  1 9 0 4 ) ,  l 1/., m i l i  Q .  Ź r ó d ł a  l e c z n ic z e  a  z w ła s z c z a  

s ia r c z a n e .

10. Sullys-H ill.
W  p ó łn o c n e j  D a k o c ie  ( z a ł .  w  r .  1 9 0 4 ) ,  1 1/5 m i l i Q j .  N ie w ie lk i  r e z e r w a t  le ś n y  z  r z e c z ­

k a m i  i j e z i o r e m ;  p o s i a d a  w a ż n e  z n a c z e n ie  d l a  m ie j s c o w e j  z w ie r z y n y .

» 11. Mesa Verde.
W  p o łu d n io w o - z a c h o d n im  k ą ę ie .  s t a n u  C o lo r a d o  ( z a ł .  w  r. 1 9 0 6 ) ;  p r z e s t r z e ń  7 7  m il  [ J -  

R e z e r w a t  p i e w s z o r z ę d n e j  w a r t o ś c i  z  a r c h e o lo g ic z n e g o  p u n k t u  w id z e n ia ,  g d y ż  n a  t y m  t e r e n i e  
z n a j d u j e  s ię  c a ły  s z e r e g  r u i n  d a w n y c h  b u d o w l i ,  d a w n y c h  m ie s z k a ń c ó w  z  p r z e d  c z a s ó w  K o ­
lu m b a . C ie k a w e  i  w s p a n ia l e  z a c h o w a n e  b u d o w le  w  s k a ł a c h .  O p r ó c z  z a b y t k ó w  p r z e d h i s t o ­
r y c z n y c h ,  o d s ł a n ia ją c y c h  n a m  s z t u k ę  d a w n ie j s z y c h  m ie s z k a ń c ó w  A m e r y k i ,  d o ś ć  r o z l e g ł y  
r e z e r w a t  p r z e d s t a w i a  d u ż o  p o w a b u  p o d  w z g lę d e m  p r z y r o d n ic z y m ,  z e  w z g lę d u  n a  g ó r z y s to ś ć  
t e r e n u ,  p o p r z e r z y n a n e g o  g ł ę b o k ie m i  k a n io n a m i .

12. G lacier-Park. (Lodowcowy park).
W  p ó łn o c n o - z a c h o d n im  k r a ń c u  s t a n u  M o n ta n a ,  n a  g r a n i c y  K a n a d y  ( z a ł .  w  r . 1 9 1 0 ) ;  

p o w ie r z c h n ia  1 5 8 4  m il  Q .. J e  i e n  z  n a j w i ę k s z y c h  r e z e r w a t ó w .  J e s t t o  . t e r e n  g ó r z y s t y  z  l ic z n e m i  
n i e d o s tę p n e m i  s k a ł a m i .  M n ó s tw o  ( 2 5 0 )  r ó ż n y c h  r o z m ia r ó w  g ó r s k i c h  j e z i o r  lo d o w c o w e g o  p o ­
c h o d z e n ia  O k o ło  6 0  m a ły c h  lo d o w c ó w . W s z y s t k o  t o  s k ł a d a  s ię  n a  c a ło ś ć  n a j b a r d z i e j  u r o z m a i ­
c o n ą  z e  w s z y s tk i c h  r e z e r w a t ó w  g ó r s k i c h  A m e r y k i .

13. Rocky Mountain. (Góry Skaliste).
R e z e r w a t  ( z a ło ż o n y  w  r .  1 9 1 5 )  w  p ó łn o c n e j  c z ę ś c i  s t a n u  C o lo r a d o ,  o p o w ie r z c h n i  

3 9 7 1 2 m i l [ j .  P o ło ż o n y  w  sa m e m , s e r c u  g ó r  S k a l i s ty c h ,  g d z i e  w z n o s z ą  s ię  n a jw y ż s z e  ś n ie ż n e  
s z c z y ty ,  o d  1 1 0 0 0  d o  1 4 2 5 0  s t ó p  ( L o n g s  P e a k ) .  P o s i a d a  d o s k o n a le  r o z w i n i ę t e  m o r e n y ,  ś l a d  
e p o k i  lo d o w e j ,  j a k ą  p r z e ż y ł a  A m e r y k a .  G ó r y  ł a tw o  d o s t ę p n e  d l a  w y c ie c z e k ,  ł a d n e  j e z i o r a  
g ó r s k i e  i b o g a t a  r o ś l in n o ś ć .  Z  o s o b l iw o ś c i  ś w i a t a  z w ie r z ę c e g o  s ą  o w c e  g ó r s k i e ,  k t ó r e  t u t a j  
z a c h o w a ły  s ię  w  w ię k s z e j  i lo śc i .

14. Haw aii-Park. (Rezerw at Hawajski na wyspie Sandwich).
Z a ło ż o n y  w  r .  1 9 1 6 ,  r e z e r w a t  p o w ie r z c h n i  1 1 8  m il  Q ;  s k ł a d a  s ię  z  w u lk a n ó w  

K i l a u e a  i M & u u a  Ł o a  n a  w y s p ie  H a w a i i  i H a l e a k a l a  n a  w y s p ie  M a u i w r a z  z  ic h  o to c z e n ie m , 
g d z i e  r o s n ą  w s p a n ia ł e  la s y  p a p r o c i  d r z e w i a s ty c h  i w y s t ę p u j ą  o r y g i n a l n e  f o r m a c je  la w y .

H a l e a k a l a  j e s t t o  o b e c n ie  n ie c z y n n y  w u lk a n  3 0 5 0  m . w y s o k i ,  z  k r a t e r e m  1 2  k m . d ł u ­
g im  i 3 k m . s z e ro k im .  B la u n a  L o a  w z n o s i  s ię  d o  w y s o k o ś c i  4 1 G 8  m ., j e s t  p o k r y t a  ś n ie g ie m ,
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j e j  k r a t e r  n a jw y ż s z y  z w a n y  M o k u a w e o w e o , o d  c z a s u  d o  c z a s u  c z y n n y ,  m a  w y m ia r y  
1 ,2 0  k m . X  0 ,4  k m . K i l a u e a  w z n o s i  s ię  d o  1 2 2 0  m . i p o s ia d a  o s o b l iw y  k r a t e r ,  g d z i e  n a  
g łę b o k o ś c i  1 8 0  m . le ż y  m o r z e  la w y -  1 2 ,8  k m  o b w o d u . P o ś r o d k u  t e g o  m o r z a  l a w y  z n a j d u j e  s ię  
w ła ś c iw y ,  o t w ó r  w u lk a n u  1 ,6 0  k m  o b w o d u  z  w ie c z n ie  k i p i ą c ą ,  r o z p a lo n ą  la w ą .

\

15. Lassen-Volcanic Park.
Z a ło ż o n y  w  r .  1 9 1 6 ,  w  p ó łn o c n e j  K a l i f o r n j i ,  o  p o w ie r z c h n i  1 2 4  m i l . . J e s t  j e d y n y m  

t e r e n e m  w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h ,  g d z i e  m o ż n a  o b e c n ie  o b s e r w o w a ć  c z y n n ą  w u lk a n ic z n ą  
d z i a ł a ln o ś ć ;  s k ł a d a  s ię ;  z d w ó c h  g ó r :  L a s s e n  P e a k  1 0 4 6 5  s tó p  i C i n d e r  C o n e  6 8 7 9  s tó p  
z  l e s i s t e m  o to c z e n ie m . W y s t ę p u j ą  t u  ź r ó d ł a  g o r ą c e  i g e j z e r y  b ło tn e .

16. Góra Mc Kinley.
R e z e r w a t  (o d  r o k u  1 9 1 7 )  w  c e n t r a l n e j  A la s c e ,  o b s z a r u  2 2 0 0  m il  ! j .  J e s t  to  

d r u g i  c o  d o  w ie lk o ś c i  r e z e r w a t ;  z a w i e r a  w  s o b ie  n a j w i ę k s z ą  g ó r ę  A m e r y k i  p ó łn o c n e j  
( 6 1 9 0  m .)  w r a z  z j e j  l e s i s t e m  o to c z e n ie m . P r z e z  s t w o r z e n i e  t e g o  o lb r z y m ie g o  r e z e r w a t u  
z w ie r z y n a  A la s k i ,  t ę p i o n a  b e z l i t o ś n i e ,  z n a l a z ł a  s c h r o n i s k o .  S ą  t a m  ło s ie  a m e r y k a ń s k i e  (A lces  
am erica n u s), r e n y  (R a n g ife r  ca rib o u ), o w c e  g ó r s k i e  (O vis can aden sis) ,  n i e d ź w ie d z i e - g r i z z ly  

o r a z  in n y  m ie j s c o w y  g a t u n e k .

17. Grand Canyon (W ielki Kanjon).
U tw o r z o n y  w  r .  1 9 1 9 ,  w  p ó łn o c n e j  A r iz o n ie ,  o b s z a r u  9 5 8  m il  ( 3  N ie z w y k ł e j  p i ę k ­

n o ś c i  i g ł ę b o k o ś c i  w ą w ó z ,  u tw o r z o n y  p r z e z  r z e k ę  C o lo r a d o ,  p ły n ą c ą  n a  d n ie .  J e s t t o  j e d n o  
z  n a j w s p a n i a l s z y c h  w  ś w ie c ie  z j a w i s k  e r o z j i  r z e c z n e j .

18. Lafayette.
N ie w ie lk i  r e z e r w a t  u tw o r z o n y  w  r .  1 9 1 9 ,  o b s z a r u  8  m il  n a  w y s e p c e  M o u n t  D e s e r t ,  

n a  A t l a n t y c k i e m  w y b r z e r z u  s t a n u  M a in e . S k ł a d a  o n  s ię  z  g r a n i t o w y c h  s k a ł  n a d  m o rz e m , 
p a g ó r k ó w  i l a s u ;  s t a n ie  s ię  s c h r o n i s k ie m  d la  z w i e r z y n y  a  z w ła s z c z a  d l a  p t a c t w a .

19. Zion.
Z a ło ż o n y  w  r .  1 9 1 9 ,  w  p o łu d n io w o - z a c h o d n ie j  c z ę ś c i  s t a n u  U t a h ,  o o b s z a r z e  1 2 0  m il  [J; 

m a  c h a r a k t e r  t a k i  s a m , j a k  i  W i e l k i  K a n jo n ,  g ł ę b o k i  w ą w ó z  z  l i c z n e m i  r o z g a ł ę z i e n i a m i ,  
m a lo w n ic z e  g r u p y  s k a ł  o r o ż n e m  z a b a r w ie n iu .

O p r ó c z  ty c h  1 9 -u ,  t u t a j  w  k r ó t k o ś c i  o p i s a n y c h  w ię k s z y c h ' »p a r k ó w * ,  i s t n i e j e  j e s z c z e  
,3 4  m n ie j s z y c h  r e z e r w a t ó w ,  z w a n y c h  » p o m n ik a m i«  ( m o n u m e n ts )  n a r o d o w e m i .  D u ż o  z  n ic h  
n o s i  a r c h e o lo g ic z n y  c h a r a k t e r ,  j a k  n . p .  w ie le  r o z r z u c o n y c h  w  s t a n a c h  A r iz o n y  i N o w e g o  
M e k s y k u  r u i n  d a w n y c h  b u d o w l i ,  ś w ia d c z ą c y c h  o  d a w n e j  c y w i l i z a c j i  A z te k ó w .  D o  c i e k a w y c h  
p o m n ik ó w  n a le ż y  l a s  s k a m ie n ia ły  ( P e t r i f i e d  F o r e s t )  w  A r iz o n ie ,  g d z i e  z n a j d u j e  s ię  m n ó s tw o  
w ie lk i c h  p n i  s k a m ie n ia ły c h  d r z e w ;  p r z e z  s tw o r z e n ie  r e z e r w a t u  z a b e z p ie c z o n o  t e  o b j e k t y  d l a  
c e k h v  n a u k o w y c h ,  w o b e c  d o ty c h c z a s o w e j  r a b u n k o w e j  e k s p l o a t a c j i .

Z a  p r z y k ł a d e m  r z ą d u  c e n t r a l n e g o  p o s z ły  r ó w n ie ż  i o d d z ie ln e  s t a n y ,  s t w a r z a j ą c  
m n ie j s z e  r e z e r w a t y  s t a n o w e ,  z a b e z p ie c z a j ą c  t e r e n y  le ś n e  w  p o b l i ż u  w ie lk i c h  m ia s t ,  m a lo w n ic z e  
w:y b r z e ż a  j e z i o r  lu b  r z e k .  W  ty m  k i e r u n k u  p o s z ły  s t a n y :  I o w a . W is c o n s in ,  M a r y la n d .  I l l in o i s ,  
g d z i e  m ia s to  C h ic a g o  z a r e z e r w o w a ł o  d l a  s i e b ie  6 0 7 5 ( h a . la s u ,  C o lo r a d o ,  g d z i e  n i e d a l e k o  
m i a s t a  D e n v e r  z a b e z p ie c z o n o  1 5 1 5  h a .  o b s z a r u  p i ę k n e j  g ó r s k i e j  p r z y r o d y .

R u c h  w' k i e r u n k u  z a k ł a d a n i a  r e z e r w a t ó w  r o z w i n ą ł  s ię  r ó w n ie ż  i w  s ą s i e d n ie j  K a ­
n a d z ie ,  g d z i e  m a m y  d w o ja k ie g o  r o d z a j u  r e z e r w a t y ,  w ię k s z e  p a ń s tw o w e  (D o m in io n  P a r k s )  
z a r z ą d z a n e  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z  O t t a w y  i p r o w in c jo n a ln e  ( P r o v in c i a l  
P a r k s ) ,  p o d  z a r z ą d e m  m ie j s c o w y c h  w ła d z  a u to n o m ic z n y c h .

J e d e n  z  t y c h  w ię k s z y c h  p a r k ó w  ( G la c ie r ) ,  l e ż ą c y -  n a d  g r a n i c ą ,  łą c z y  s ię  b e z p o ­
ś r e d n io  z  p a r k i e m  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h ,  c o  m a  d o n io s ł e  z n a c z e n ie  d l a  z a c h o w a n ia
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z w ie r z y n y .  O b e c n ie  K a n a d a  p o s i a d a  1 0  p a r k ó w  p a ń s tw o w y c h  o  o b s z a r z e  3 ,5 7 4 ,0 0 8  h a . i 8  
p r o w in c jo n a ln y c h  p a r k ó w  o b s z a r u  1 ,7 0 4 ,7 1 5  h a . t a k ,  że  c o  d o  o b s z a r u  s w o ic h  r e z e r w a t ó w  
p r z e ś c ig n ę ł a  S t a n y  Z je d n o c z o n e ;  s u r o w a  j e d n a k  p r z y r o d a  K a n a d y  n ie  d a j e  t e j  r o z m a i to ś c i  
s w o is ty c h  z j a w i s k  p r z y r o d n ic z y c h  w s z e lk i e g o  r o d z a ju ,  j a k i e  z n a j d u j ą  i l u s t r a c j e  w e  w s p a n i a ­
ły c h  r e z e r w a t a c h  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

Reguły i przepisy obowiązujące w Parku Narodowym 
Yellowstone.

P r z e t ł u m a c z y ł :  J .  L i l p o p .

Przepisy ogólne.
U s ta n o w io n o  i s to s o w n ie  d o  u s t a w y  o g ło s z o n o  n a s t ę p u j ą c e  r e g u ł y  i p r z e p i s y  d la  

Z a r z ą d u  P a r k u  N a r o d o w e g o  w  Y e l lo w s to n e :

1. O chrona n a tu ra ln eg o  w y g lą d u  i  o sob liw ośc i P a rk u .  Z a b r a n i a  s i ę :  u s u w a n ia ,  lu b  
u s z k a d z a n ia  o s a d ó w  i n a lo tó w  n a o k o ło  g e j z e r ó w ,  c i e p ły c h  ź r ó d e ł  o r a z  m ie j s c ,  z  k t ó r y c h  w y ­
d o b y w a ją  s ię  g a z y ;  s z p e c e n ia  i c h  p r z e z  u m ie s z c z a n ie  n a p i s ó w  i t .  p . ;  w r z u c a n ia  d o  ź r ó d e ł  
j a k i c h k o l w i e k  p r z e d m io tó w ;  n i s z c z e n ia  ic h ,  l u b  p s u c i a  w  j a k i b ą d ź  s p o s ó b ,  a lb o  z a b i e r a n i a  
p o k ła d ó w  m in e r a ln y c h ,  o k a z ó w , n a t u r a l n y c h  o s o b l iw o ś c i  i r z a d k o ś c i  w  p a r k u ;  j e ż d ż e n i a  k o n n o  
lu b  w ó z k ie m  p o  f o r m a c ja c h  g e j z e r ó w ,  l u b  c i e p ły c h  ź r ó d e ł ;  w y p u s z c z a n ia  n a  p a s z ę  b y d ł a  
w  ic h  p o b l iż u .

Z a k a z a n e m  j e s t  b u r z e n ie ,  p s u c ie ,  s z p e c e n ie  lu b  n i s z c z e n ie  w  j a k i k o l w i e k  s p o s o b  p u ­
b l i c z n y c h  b u d y n k ó w ,  z n a k ó w , u r z ą d z e ń ,  l u b  in n e j  w ła s n o ś c i  p u b l i c z n e j ,  j a k  r ó w n ie ż  d r z e w ,  
k w ia tó w ,  r o ś l i n ,  s k a ł ,  m in e r a łó w ,  z w i e r z ą t  l u b  p t a k ó w ,  a lb o  in n y c h  i s t o t  ż y w y c h . W y j ą t e k  
s t a n o w i  z e b r a n i e  k w i a t ó w  w  m a łe j  i lo ś c i ,  j e ś l i  n a d z o r c a  p a r k u  u z n a ,  ż e  u s u n ię c ie  ic h  n ie  
z a s z k o d z i  p ię k n o ś c i  p a r k u .

2 . O bosy. N ie  w o ln o  z a k ł a d a ć  o b o z ó w  w  o d le g ło ś c i  w ię k s z e j ,  n iż  1 0 0  s t ó p  o d  d r ó g  
j e z d n y c h .  W  p o b l i ż u  d r ó g  n ie  w o ln o  r o z w ie s z a ć  k o c ó w , u b r a ń ,  h a m a k ó w  i in n y c h  p r z e d m io ­
tó w ,  k t ó r e b y  m o g ły  p ło s z y ć  k o n ie .

W i e l e  n a s t ę p u j ą c y c h  p o  s o b ie  w y c ie c z e k  o b o z u je  w  c z a s ie  s e z o n u  n a  t e m  s a m e m  
m ie j s c u ;  d l a t e g o  p r z e d  o d e j ś c ie m  n a le ż y  z ie m ię  w  o b o z ie  s t a r a n n i e  o c z y ś c ić .  P u s z k i ,  b u t e l k i ,  
z n is z c z o n e  c z ę ś c i  u b r a ń  i in n e  o d p a d k i  n a l e ż y  w r z u c a ć  d o  s k r z y ń  n a  ś m ie c i  i d o łó w  p r z y g o ­
to w a n y c h  d o  t e g o  c e lu .  W  m ie j s c a c h  m a ło  u c z ę s z c z a n y c h ,  g d z i e  n ie m a  s k r z y ń  a n i  d o łó w  
n a le ż y  w s z y s t k i e  o d p a d k i  p a l i ć ,  l u b  u k r y w a ć  w  m ie j s c a c h  n ie w id o c z n y c h .

O b o z u ją c y  m a ją  u ż y w a ć  n a  o p a ł  w y łą c z n ie  s u c h y c h  d r z e w  i  g a ł ę z i .

3 . O gniska. O g n i s k a  s t a n o w ią  j e d n o  z  n a jw ię k s z y c h  n i e b e z p ie c z e ń s tw  p a r k u :  n ie  w o ln o  
ic h  r o z n ie c a ć  p o d  d r z e w a m i ,  w  p o b l i ż u  s u c h e g o  d r e w n a ,  m c h ó w , s u c h y c h  l i ś c i ,  l e ś n e j  ś c ió łk i ,  
lu b  in n e g o  m a t e r j a ł u  r o ś l i n n e g o ,  le c z  t y l k o  n a  p r z e s t r z e n i  o t w a r t e j ,  n a  s k a ł a c h  lu b  n a  z ie m i. 
J e ż e l i  o b ó z  j e s t  r o z ło ż o n y  w  o k o l ic y ,  g d z i e  t a k i e g o  m ie j s c a  n ie m a , l u b / j e s t  o n o  n i e d o s tę p n e ,  
n a le ż y  s u c h e  d r e w n o ,  m c h y , l i ś c ie  i t .  p .  u s u n ą ć ,  o d s ł a n i a j ą c  z ie m ię  lu b  s k a ł ę ,  i t o  n a  p r z e ­
s t r z e n i  z n a c z n ie  w ię k s z e j  n iż  m ie j s c e  z a j ę t e  p r z e z  o g n is k o .  O g ie ń  w o ln o  p a l i ć  t y l k o  t a k  
d łu g o  j a k  t e g o  w y m a g a  k o n ie c z n a  p o t r z e b a ,  p o c z e m  n a le ż y  g o  n a t y c h m i a s t  z a g a s i ć ,  z a s y ­
p u j ą c  z ie m ią ,  lu b  z a l e w a ją c ,  c e le m  w y k lu c z e n ia  w  t e n  s p o s ó b  m o ż l iw o ś c i  r o z p a l e n i a  o g n ia  
n a  n o w o . A

S z c z e g ó l n i e  n a l e ż y  b a c z y ć ,  ż e b y  n i e  r z u c a ć  n a  t r a w ę ,  l i ś c i e  l u b  
p r ó c h n o  l e ś n e  z a p a ł e k ,  c y g a r  l u b  p a p i e r o s ó w .

4 . ro lo w a n ie .  P a r k  j e s t  ś w ią t y n ią  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  d z ik i e g o  z w ie r z a ,  t o  t e ż  p o ­
lo w a n ie ,  z a b i j a n i e ,  r a n i e n i e ,  c h w y t a n i e ,  lu b  p ło s z e n ie  p t a k ó w  i d z ik ic h  z w i e r z ą t  j e s t  w  p a r k u  
w z b r o n io n e ,  z  w y j ą t k i e m  n ie b e z p ie c z n y c h  z w i e r z ą t ,  g d y  z a g r a ż a j ą  ż y c iu  lu b  z d r o w iu ,
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W y e k w ip o w a n ie ,  w łą c z n ie  z e  s t r z e l b a m i ,  ł a p k a m i ,  z a p r z ę g a m i ,  k o ń m i  a lb o  ś r o d k i  
p r z e w o z o w e ,  u ż y w a n e  p r z e z  o s o b y  p o lu j ą c e ,  z a b i j a j ą c e ,  c h w y t a j ą c e  w  s i d ł a  lu b  z a t r z a s k i ,  lu b  
ł a p i ą c e  p t a k i  i  d z ik i e  z w i e r z ę t a ,  b ę d z ie  p r z e z  d o z o r c ę  p a r k u  z a t r z y m a n e  i  o d d a n e  d o  r o z ­
p o r z ą d z e n ia  D y r e k t o r a  Z a r z ą d u  P a r k u  N a r o d o w e g o .  T o  s a m o  o d n o s i  s ię  d o  o s ó b  b ę d ą c y c h  
w  p o s i a d a n iu  z w ie r z y n y  z a b i t e j  w  o d r ę b i e  p a r k u  w  w a r u n k a c h  in n y c h  n iż  p r z e p i s a n e  p o w y ż e j .  
W y j ą t e k  s t a n o w i ą  t y l k o  t e  w y p a d k i ,  w  k t ó r y c h  j e s t  r z e c z ą  o c z y w is tą ,  ż e  w y e k w ip o w a n ie  m e  
j e s t  w ła s n o ś c i ą  o so b y , lu b  o s ó b  g w a łc ą c y c h  r e g u l a m i n  n in i e j s z y ,  o r a z  ź e  c z a s o w y  w ła ś c ic ie l  
n ie  b r a ł  u d z i a ł u  w  p r z e k r o c z e n iu .  U ż y w a n ie  b r o n i  p a l n e j ,  b e z  p i s e m n e g o  " p o z w o le n ia  z a r z ą d c y ,  
j e s t  w  p a r k u  w z b r o n io n e .  O s o b y  z w ie d z a ją c e  p a r k ,  lu b  p r z e j e ż d ż a j ą c e  p r z e z e ń  d o  m ie j s c o ­
w o ś c i  p o ło ż o n y c h  p o z a  j e g o  g r a n i c a m i ,  o b o w ią z a n e  s ą  p r z y  w e j ś c iu  d o  p a r k u  z g ł o s ić  i o d d a ć  
n a  r ę c e  p i e r w s z e g o  o f ic e r a  p a r k u  w s z e lk ą  p o s i a d a n ą  p r z e z  n i e  b r o ń  p a ln ą ,  p o t r z a s k i ,  s id ła ,  
l u b  m a t e r j a ł y  w y b u c h o w e ;  w e  w ła ś c iw y m  w y p a d k u  m o g ą  o t r z y m a ć  p i ś m ie n n e  p o z w o le n ie  n a  
p r z e w ie z i e n i e  w y m ie n io n y c h  p r z e d m io tó w  p r z e z  p a r k  p o d  p ie c z ę c ia m i.  Z a r z ą d  n i e  p r z y j m u je  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  s t r a t ę  l u b  u s z k o d z e n ie  b r o n i  p a l n e j ,  p o t r z a s k ó w ,  s id e ł ,  s i e c i  i in n e j  w ła s n o ś c i ,  
o d d a n e j  w  t e n  s p o s ó b  o f ic e r o w i  p a r k u .  U r z ę d n i c y  p a r k u  n ie  s ą  t e ż  u p o w a ż n ie n i  d o  p r z y jm o w a n ia  
d l a  w y g o d y  g o ś c i ,  o p ie k i  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  j a k ą k o l w i e k  w ła s n o ś ć ,  - z w ie d z a ją c y c h  p a r k .

5 . N ie d źw ie d z ie .  D r a ż n ie n ie ,  lu b  k a r m ie n ie  n i e d ź w ie d z i  j e s t  w z b r o n io n e .

6 . R yb o ło stw o . Z a k a z a n y  j e s t  p o łó w  r y b  d l a  c e ló w  h a n d lo w y c h ,  l u b  w ła s n e j  k o r z y ś c i  
^  z a p o m o c ą  s ie c i ,  w łó k ,  p o t r z a s k ó w ,  m a t e r j a ł ó w  w y b u c h o w y c h ,  lu b  w  k a ż d y  in n y  s p o s ó b , j a k

t y lk o  z a p o m o c ą  w ę d k i .  D o z ó r  p a r k u  m o ż e  c z a s o w o  z a k a z a ć  ło w ie n ia  w  p e w n y c h  w o d a c h .  
W s z y s t k i e  z ło w io n e  n a  w ę d k ę  r y b y  n ie  d o c h o d z ą c e  8  c a l i ,  j e ś l i  n ie  s ą  p o w a ż n ie  s k a le c z o n e ,  
n a l e ż y  o s t r o ż n i e  w z ią ć  m o k r e m i  r ę k a m i  i n a t y c h m i a s t  w p u ś c i ć  z p o w r o te m  d o  w o d y . R y b }  
z a t r z y m a n e  n a le ż y  n a t y c h m i a s t  z a b i j a ć .  W y s o k o ś ć  p o ło w u  w e  w s z y s t k i c h  w o d a c h ,  w  o d r ę b ie  
p a s a  dw^u m il  o d  g łó w n y c h  d r ó g ,  n ie  m o ż e  p r z e n o s i ć  1 0  r y b  d z ie n n ie .  W  in n y c h  w o d a c h  
m o ż e  d o z ó r  p a r k u  d o z w o l ić  n a  p o łó w ' w ię k s z y ,  j e d n a k  n i e  p r z e k r a c z a j ą c y  2 0  r y b  d z ie n n ie .

7 . P rze d s ię b io r s tw a  p ry w a tn e .  Ż a d n a  o s o b a  p r y w a t n a ;  f i r m a  lu b  z w ią z e k  n ie  m o ż e  
m ie ć  s t a ł e j  s i e d z ib y  w  p a r k u ,  a n i  p r o w a d z i ć  s t a ł e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  a n i  t e ż  w z n o s ić  b u ­
d y n k ó w , b e z  p i s e m n e g o  p o z w o le n ia  D y r e k t o r a  P a r k u  N a r o d o w e g o ;  P o d a n ie  o  t a k i e  p o z w o ­
le n ie  n a l e ż y  k i e r o w a ć  d o  d o z o r c y  P a r k u ,  lu b  w -p ro s t  d o  D y r e k t o r a  w  W a s h i n g t o n ie  D . C . 
P o z w o le n ie  n a  u ż y c ie  a p a r a t u  k i n e m a t o g r a f i c z n e g o  w y d a j e  d o z o r c a  p a r k u .

8 . G ry  na  p ie n ią d ze  w  j a k i e j k o l w i e k  p o s t a c i ,  j a k  r ó w n ie ż  o p e r o w a n ie  d e w iz a m i  g i e r  

z a ro w 'n o  w  c e la c h  h a n d l o w y c h , J a k  i  in n y c h  j e s t  z a k a z a n e .

9 . O głoszen ia . W z b r o n i o n e  j e s t  u s t a w i a n i e  i  u m ie s z c z a n ie  w  o d r ę b ie  p a r k u  p r y w a t n y c h  
n a p i s ó w  i o g ło s z e ń ,  za. w y j ą t k i e m  t y c h ,  k t ó r e  d o z o r c a  p a r k u  u z n a  z a  n i e z b ę d n e  d l a  u ż y t k u  

p u b l ic z n o ś c i  i w s k a z a n ia  d r ó g .

1 0 . K o p a ln ie .  Z a k ł a d a n i e  k o p a l n i  w  o d r ę b ie  p a r k u  j e s t  w z b r o n io n e .

1 1 . P a szen ie .  W y p u s z c z a n ie ,  u t r z y m y w a n i e  s t a d  a lb o  p a s z e n ie  j a k i e g o k o l w i e k  b y d ła  
w  o d r ę b ie  p a r k u ,  j a k  r ó w n ie ż  p r z e p ę d z a n i e  p r z e z  t e r y t o r j u m  p a r k u  b y d ł a  j e s t  w z b r o n io n e ,  

z  w y j ą t k i e m  p o zw ro le n ia  u d z ie lo n e g o  p r z e z  d o z o r c ę .

1 2 . U p o w a żn ien i p rze d s ię b io rc y .  W s z y s t k i e  o s o b y , f i n n y ,  lu b  z w i ą z k i  m a ją c e  d z i e r ­
żawcy w  p a r k u ,  s ą  o b o w -ią z a n e  u t r z y m y w a ć  g r u n t a ,  k t ó r y c h  u ż y w a j ą  i o b e j ś c ia  w  n a l e ż y ty m

‘ p o r z ą d k u ,  p r z y  z a c h o w a n iu  w y m a g a ń  s a n i t a r n y c h ,  k u  z a d o w o le n iu  d o z o r c y  p a r k u .  Ż a d n e m u  
z  p r z e d s i ę b io r c ó w  n i e  w o ln o  z a t r z y m y w a ć  w  s ł u ż b ie  o s o b y ,  k t ó r e j  o b e c n o ś c  m o ż e  b y ć , z d a ­

n ie m  d o z o r c y  s z k o d l iw ą  d l a  p o r z ą d k u  i u r z ą d z e ń  p a r k u .
W s z y s c y  p r z e d s i ę b i o r c y  s ą  o b o w -ią z a n i w y m a g a ć  o d  s w e g o  p e r s o n a l u  n o s z e n ia  o d ­

z n a k i  m e ta lo w e j  z n u m e r e m , lu b  in n y m  z n a k ie m ;  n a z w is k o ,  n u m e r  i z n a k  m a ją  s o b ie  o d p o ­
w ia d a ć  i b y ć  z a r e j e s t r o w a n e  w  b iu r z e  d o z o r c y .  O d z n a k i  n a l e ż y  n o s ić  w  m ie j s c u  w id o c z n e m  

n a  c z a p c e  lu b  k a p e lu s z u .
1 3 . P s y .  O b e c n o ś ć  p s ó w  w  p a r k u  j e s t  n i e d o p u s z c z a ln a ;  d o z o r c a  m o ż e  j e d n a k  w y d a ć  

p o z w o le n ie  n a  p r z e w i e z i e n i e  p s ó w  p r z e z  p a r k ,  p o d  w a r u n k ie m ,  ź e  b ę d ą  t r z y m a n e  n a  s m y c z y ,  

l u b  w  k l a t c e .
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1 4 . M a r tw e  z w ie r z ę ta . W s z y s t k i e  S o m o w e  i t r a w o ż e r n e  z w i e r z ę t a ,  p a d ł e  n a  t e r y ­
to r ju m  p a r k u ,  w  o b o z ie  t u r y s ty c z n y m ,  l u b  w  p o b l i ż u  d r ó g  p u b l ic z n y c h ,  w in ie n  w ła ś c i c i e l ,  lu b  
o s o b a  z a  n ie  o d p o w ie d z i a ln a  n a t y c h m i a s t  z a g r z e b a ć  w  g ł ę b o k o ś c i  c o n a jm n ie j  2  s tó p ,  i w  o d ­
le g ło ś c i  n i e  m n ie j s z e j  n iż  ć w ie r ć  m il i  o d  o b o z u ,  lu b  g o ś c iń c a .

15 . P o d ró że , a )  K o n ie  w ie r z c h o w e ,  t a b o r y  i p o j a z d y  k o n n e  m a ją  z a w s z e  p i e r ­
w s z e ń s tw o  p r z e d  w o z a m i  m o to ro w e m i.

b) N a  w s z y s t k i c h  p o c h y ło ś c ia c h  p a r k u  w o z y  m o to r o w e ,  m i j a j ą c  p o w o z y  c i ą g n io n e  
p r z e z  z w i e r z ę t a  o b o w ią z a n e  s ą  u s u n ą ć  s ię  n a  z e w n ę t r z n ą  s t r o n ę  d r o g i ;  p o d o b n ie  w o z y  z  t o ­
w a r a m i ,  b a g a ż e m ,  lu b  c ię ż k ie m  w y e k w ip o w a n ie m  o b o z o w e m , w in n y  p r z y  s p o tk a n iu  o s o b o w y c h  
p o ja z d ó w ,  c ią g n io n y c h  p r z e z  z w i e r z ę t a ,  z j e c h a ć  n a  z e w n ę t r z n ą  s t r o n ę  d r o g i .

c)  P r z e p i s y  c o  d o  o g r a n i c z e n i a  c i ę ż a r u  i w a g i  p o j a z d ó w ,  w y d a j e  o d  c z a s u  d o  c z a s u  
D y r e k t o r  Z a r z ą d u  P a r k u  N a r o d o w e g o ,  a  p r z e s t r z e g a ć  ic h  w in n i  w s z y s c y  j e ż d ż ą c y  d r o ­
g a m i  p a r k u .

W y k a z y  o g r a n ic z e ń  w a g i  d l a  p o s z c z e g ó ln y c h  d r ó g  w  p a r k u  z n a j d u j ą  s ię  w  b iu r z e  
d o z o r c y  i w  s t a c j a c h  w y c ie c z k o w y c h ,  p r z y  w e j ś c iu  d o  p a r k u .

d )  W s z y s t k i e  p o j a z d y  m a ją  b y ć  n a  n o c  z a o p a t r y w a n e  w  ś w ia t ło .  C o n a jm n ie j  j e d n o  
ś w i a t ł o  w in n o  b y ć  u m ie s z c z o n e  z  l e w e j  s t r o n y ,  z  p r z o d u  p o ja z d ó w  k o n n y c h ,  t a k  a b y  b y ło  
w id o c z n e  z a r ó w n o  z  p r z o d u ,  j a k  i z  t y ł u .

16 . R óżn e, a )  • O b o z u ją c y m  i in n y m  o s o b o m  n ie  w o ln o  p r a ć  u b r a ń  lu b  m y ć  n a c z y ń  
k u c h e n n y c h  w  w o d a c h  p a r k u  lu b  z a n ie c z y s z c z a ć  j e  j a k i m k o l w i e k  in n y m  s p o s o b e m ;  n ie  w o ln o  
r ó w n ie ż  k ą p a ć  s ię  b e z  o d p o w ie d n ie g o  u b r a n i a ,  w  s t r u m ie n ia c h  p ły n ą c y c h  w  p o b l i ż u  r e g u l a r n i e  
u c z ę s z c z a n y c h  g o ś c iń c ó w .

b )  Z w i e r z ę t a  n a le ż y  p r z y w ią z y w a ć  t a k ,  ż e b y  n ie  m o g ły  w e j ś ć  d o  ż a d n e g o  s t r u m i e n i a  
w  p a r k u .  W s z y s t k i e  z w i e r z ę t a  n a le ż y  u t r z y m y w a ć  w  d o s t a te c z n e j  o d le g ło ś c i  o d  o b o z o w is k ,  
ż e b y  n ie  z a n i e c z y s z c z a ły  z ie m i  m o g ą c e j  b y ć  w  p r z y s z ło ś c i  u ż y t ą  p o d  n a m io ty .

c)  N ik o m u  z  o s ó b  o b o z u ją c y c h  i in n y c h  n ie  w o ln o  w  p a r k u  b e z  p o z w o le n ia  D y r e k ­
t o r a  Z a r z ą d u  w y n a jm o w a ć  t u r y s t o m  lu b  g o ś c io m  k o n i ,  u p r z ę ż y  lu b  p o ja z d ó w .

d )  T a b o r y  lu b  w y c ie c z k i  k o n n e  m o g ą  z n a jd o w a ć  s ię  w  p a r k u  t y l k o  p o d  k i e r u n k ie m  
o d p o w ie d z i a ln e g o  p r z e w o d n ik a .

e j  W s z y s t k i e  s k a r g i  t u r y s t ó w  i in n y c h  o s ó b  n a  s ł u ż b ę  i t . p . w y k o n y w a n ą  w  p a r k u ,  
w in n y  b y ć  p r z e d s t a w io n e  z a r z ą d c y  p a r k u  n a  p iś m ie ,  z a n im  s k a r ż ą c y  o p u ś c i  p a r k .  S k a r g i  
u s t n e  s ą  p r z y jm o w a n e  c o d z ie n n ie  w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h .

1 7 . G r z y w n y  i  k a ry .  O s o b y , k t ó r e  o k a z u j ą  s ię  s z k o d l iw e m i  p r z e z  z ł e  p r o w a d z e n ie ,  
a lb o  n i e o d p o w ie d n e  z a c h o w a n ie ,  b ę d ą  p o d d a n e  k a r z e  w y m ie n io n e j  p o n iż e j ,  z a  z ł a m a n ie  p r z y ­
to c z o n y c h  p r z e p i s ó w ;  o s o b y  t a k i e  m o g ą  t e ż  b y ć  d o r a ź n ie  w y d a lo n e  z  p a r k u  p r z e z  d o z o r c ę ,  
a  p o n o w n y  ic h  p o w r ó t  d o  p a r k u  m o ż l iw y m  b ę d z ie  t y l k o  z a  o s o b n e m , p is e m n e m  z e z w o le n ie m  
D y r e k t o r a  P a r k u  N a r o d o w e g o ,  lu b  d o z o r c y .

K a ż d y ,  k t o  p r z e k r o c z y  k t ó r y k o lw ie k  z  w y m ie n io n y c h  p r z e p i s ó w  b ę d z ie  u w a ż a n y  j a k o  
w in n y  u c h y b i e n i a  p o r z ą d k o w i  i k a r a n y  g r z y w n ą  w  w y s o k o ś c i  d o  5 0 0  d o la r ó w ,  a lb o  w ię z i e ­
n ie m  d o  6  m ie s ię c y ,  l u b  j e d n e m  i d r u g ie m ,  o r a z  o s ą d z o n y  n a  w y p ła c e n ie  k o s z tó w  p o s t ę p o ­
w a n ia  s ą d o w e g o .

J. Lilpop.

Ze sprawozdania Komisji szwajcarskiego parku narodo­
wego za lata 1919 i 1920.

S z w a j c a r s k i  p a r k  n a r o d o w y  z n a j d u j e  s ię  p o d  o p ie k ą  t r z e c h  i n s t y t u c j i :  1. K o m is j i  
z w ią z k o w e j  p a r k u  n a r o d o w e g o ,  2 . K o m i t e t u  L ig i  o c h r o n y  p r z y r o d y  i 3 . K o m is j i  s w a j c a r s k i e g o  
t o w a r z y s t w a  n a u k  p r z y r o d n ic z y c h ,  w y ło n io n e j  d l a  n a u k o w e g o  b a d a n i a  p a r k u .  D z ia ła ln o ś ć  
s w o ją  p o d a j ą  o n e  d o  w ia d o m o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  z a p o m o c ą  r o c z n y c h  s p r a w o z d a ń ,  k t ó r e  o m a ­
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w i a j ą  w s z y s tk o ,  co  w  d a n y m  c z a s ie  i z a k r e s ie  u c z y n io n o ,  o r a z  p r z e d s t a w i a j ą  s t a n  p a r k u .  
N a jw a ż n ie j s z e  d a n e  z e  s p r a w o z d a ń  z a  l a t a  1 9 1 9  i 1 9 2 0  s t r e ś c i ć  m o ż n a  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :

S p r a w o z d a n ia  ś w ia d c z ą  o  s t a ły m  r o z w o ju  p a r k u ,  c h o ć  K o m is ja  w a lc z y ć  m u s i  z  w ie ­
lo m a  t r u d n o ś c i a m i ,  w y n ik a j ą c e m i  z a r ó w n o  z  k r y z y s u  e k o n o m ic z n e g o ,  p r z e ż y w a n e g o  p r z e z  
S z w a j c a r j ę ,  j a k  i  n i e d o s ta te c z n e g o  j e s z c z e  z r o z u m ie n ia  c e ló w  u t r z y m y w a n ia  p a r k u .  T o  t e ż  
j e d n e m  z  w a ż n ie j s z y c h  z a d a ń  K o m is j i  j e s t  p r o p a g a n d a  z a p o m o c ą  o d p o w ie d n ic h  p is m  i w y ­
k ł a d ó w .  W y r a z e m  r o s n ą c e g o  w  s p o łe c z e ń s tw ie  z a i n t e r e s o w a n i a  s p r a w a m i  p a r k u  j e s t  z n a k o ­
m i ty  r o z w ó j  » L ig i  d l a  o c h r o n y  p r z y r o d y « :  i lo ś ć  j e j  c z ło n k ó w  w z r o s ł a  w  c i ą g u  1 9 2 0  r . 
z  3 4 8 7  n a  3 1 ,4 2 6 .

P r o w a d z o n e  o d  p a r u  l a t  p e r t r a k t a c j e  o  w c ie l e n i e  d o  p a r k u  d z i e r ż a w i o n y c h ,  d o ty c h -  
c z ę ś c i  d o l in y  S c a r l  n ie  d o p r o w a d z i ł y  d o  p o ż ą d a n e g o  r e z u l t a t u ,  z  p o w o d u  u p o r u  i n t e r e s o w a ­
n y c h  g m in ;  K o m is ja  m u s i a ł a  s ię  o g r a n i c z y ć  n a  r a z i e  d o  p r z e d ł u ż e n i a  k o n t r a k t u  d z ie r ż a w y ,  
c z y n i  j e d n a k  d a l s z e  s t a r a n i a  o  n a b y c ie  o d n o ś n e g o  t e r e n u  n a  w ła s n o ś ć  p a r k u .

W  c i ą g u  l a t  1 9 1 9  i  1 9 2 0  w y k o n a n o  w  p a r k u  s z e r e g  p r a c  b u d o w la n y c h ,  u l e p s z a j ą c  
i r o z s z e r z a j ą c  m ie s z k a n ia  d o z o rc ó w ”  p a r k o w y c h ,  i b u d u j ą c  s c h r o n i s k o  p r z e z n a c z o n e  w y łą c z n ie  
n a  u ż y t e k  d o z o r c ó w  i i n s p e k to r ó w  p a r k u ,  o r a z  b a d a c z y ,  p r o w a d z ą c y c h  p r a c e  z  r a m ie n ia  k o ­
m is j i  n a u k o w e j .

P r z e p r o w a d z a n e  c o  r o k u  o b l i c z e n ia  z w ie r z y n y  d o w o d z ą  j e j  z n a k o m i t e g o  s t a n u .  P o  
p r z e p r o w a d z e n i u  d o k ła d n y c h  s t u d j ó w  p r z y g o to w a w c z y c h  o b r a n o  t e r e n  d l a  o s i e d le n ia  w  p a r k u  
k o z io r o ż c a ,  k t ó r e g o  7 o k a z ó w  (4  z e  z w ie r z y ń c a  w7 I n t e r l a k e n  i  3 z  S t .  G a l le n )  p r z e w ie z io n o  
n a  m ie j s c e  i w y p u s z c z o n o  n a  w o ln o ś ć  w  d o l in ie  T e r z a  d n i a  2 0  l ip c a  1 9 2 0  r . P r z y  t r a n s p o r ­
c ie  w z i ę ł a  b e z in t e r e s o w n ie  c z y n n y  u d z i a ł  lu d n o ś ć  w s i  o k o l ic z n y c h .  N a  c h r o n io n ą  f a u n ę  p a r k u ,  
p r ó c z  k o z io r o ż c a ,  s k ł a d a j ą  s ię  j e l e n i e ,  s a r n y ,  k o z ic e  ( 1 1 3 2  s z tu k i ) ,  ś w i s t a k i ,  g łu s z c z e ,  c ie ­
t r z e w i e ,  k u r o p a t w y  ś n ie ż n e ,  j a r z ą b k i ,  a  z  d r a p i e ż n y c h  o r ł y  i l is y .  N ie d ź w ie d ź  z a c h o d z i  d o  
p a r k u  ty l k o  p r z e j ś c io w o .  P r o p o z y c j a  w p r o w a d z e n ia  r y s i a  z o s t a ł a  o d r z u c o n a .

N a u k o w e  b a d a n ie  p a r k u  z n a j d u j e  s ię  w  r ę k u  s p e c j a ln e j  K o m is j i  »S z w a jc a r s k ie g o  
T o w a r z y s t w a  P r z y r o d n i c z e g o  «, k t ó r a  p o d z ie l i ł a  s ię  n a  n a s t ę p u j ą c e  p o d k o m is j e :  m e te o r o lo ­
g ic z n ą ,  g e o g r a f ic z n o - g e o lo g ic z n ą ,  b o t a n i c z n ą  i z o o lo g ic z n ą .  W s z y s t k i e  p o d k o m is je ,  z  w y j ą t ­
k ie m  g e o lo g ic z n e j ,  b y ły  j u ż  c z y n n e  w  p a r k u ,  a  p i e r w s z a  p r a c a  n a u k o w a  o g ło s z o n ą  z o s t a ł a  
w  » P a m ię tn ik u «  T o w . S z w a jc .  n a u k  p r z y r .  T y t u ł  j e j  w  p o ls k im  p r z e k ł a d z i e  b r z m i :  » W y n i k i  
p o s z u k iw a ń  n a u k o w y c h  p o d j ę t y c h  w  s z w a jc a r s k im  p a r k u  n a r o d o w y m ,  o g ła s z a n e  p r z e z  K o ­
m is j ę  s z w a jc .  T o w . n a u k  p r z y r .  d l a  b a d a ń  n a u k o w y c h  w  P a r k u  N a r o d o w y m « .  I . F a u n a  m ię ­
c z a k ó w  S z w a jc a r s k ie g o  P a r k u  N a r o d o w e g o ,  p r z e z  E .  B r i i t i k o f e r ’a . (Z  m ą p ą ,  2  t a b l i c a m i  
i 2  r y c in a m i  w  t e k ś c ie ) .

O b s e r w a c je  m e te o r o lo g ic z n e  p o w ie r z o n o  d o z o rc o m  p a r k u ,  k t ó r z y  o t r z y m a l i  o d p o ­
w ie d n ie  i n s t r u k c j e .  W  r . 1 9 2 0  p r a c o w a ło  w  p a r k u  o g ó łe m  2 0  p r z y ro d n ik ó w '.

B u d ż e t  K o m is j i  P a r k u  p r z e d s t a w i a  p o k a ź n ą  s u m ę  4 1 ,0 6 2 ,3 0  f r .  N a j p o w a ż n ie j s z ą  
k w o t ę  w  r o z c h o d a c h  p r z e d s t a w i a j ą  k o s z t a  u t r z y m a n i a  d o z o r c ó w  p a r k u ,  d a l e j  i d ą  k o s z t a  
w z n ie s ie n ia  n o w y c h  i u t r z y m a n i a  j u ż  i s t n i e j ą c y c h  b u d y n k ó w ',  s u b w e n c je  n a  p r a c e  n a u k o w e ,  
k o s z t a  o s i e d le n ia  k o z io r o ż c a ' i  t . d .

S p r a w o z d a n ie  z a m y k a  s p i s  p u b l i k a c j i  o d n o s z ą c y c h  s ię  d o  p a r k u .  L ic z b a  ic h  w  r .  1 9 2 0  
w y n o s i ł a  5 5 .



CZĘSC URZĘDOWA.
Do projektu ustaw y o ochronie szczególnie rzadkich gatunków zw ierzą t i roślin.

W  z e s z y c ie  I l - g i i n  n a s z e g o  c z a s o p is m a  p o m ie ś c il iś m y  n a  s t r .  95 p r o j e k t  te j  u s t a w y  w y g o ­
to w a n y  p r z e z  P a ń s tw o w ą  K o m . O ch r. P r z y r . ,  z u w a g a ,  że  j e s t  to  p r o j e k t  p r z y s to s o w a n y  do  u w a g  
P r o k u r a to r j i  G e n e r a ln e j  R p te j« .  T y m c z a s e m  p r z e z  p o m y łk ę , z a k r a d ły  s ię  ta m  u s tę p y  z w c z e ś n ie j ­
s z e g o  p r o j e k tu  K o m is ji , k tó r e  p r z e to  p o n iż e j  w  p o p r a w n e in  o s ta te c z n e m  b r z m ie n iu  p o d a je m y .

I t a k :

W artyku le 12 a Unea drugi m a brzmieć:

M in is te r  R . i D . P . m o ż e  w y s tą p ić  do  R a d y  M in is t ró w  z w n io s k ie m  o w y k u p ie n ie ,  w z g lę d n ie  
w y w ła s z c z e n ie  g r u n tó w  sz k o d o m  u le g a ją c y c h .  D o ta k ie g o  w y w ła s z c z e n ia  s to s u je  s ię  p r z e p is y  o g ó ln e
0 w y w ła szczen iu  gruntów  na u żytek  publiczny. — S ied lisk a  bobrów (bobrow iska), które pow odują  
stale szkod y w gospodarstw ie  przez p od gryzan ie  drzew , sp iętrzan ie  w ody, za b agn ian ie  o k o licy
1 t .  p ., w in n e  b y ć  z r e g u ły  b ą d ź  p r z e z  p a ń s tw o  n a  w n io se k  M in is te r s tw a  W . R . i O. P . lu b  M in i­
s te r s tw a  R. i D . P ., b ą d ź  p r z e z  s a m o rz ą d o w e  z w ią z k i  w y k u p io n e  ja k o  r e z e r w a ty .

A rtyku ł 10 m a brzmieć:

U s ta w a  n in i e j s z a  m o że  b y ć  n a  w n io s e k  M in is t r a  W . li. i O. P .  w  d r o d z e  r o z p o r z ą d z e n ia  
R a d y  M in is tró w  r o z c ią g n ię ta  n a  in n e  s z c z e g ó ln ie  r z a d k ie  g a t u n k i  z w ie r z ą t  i r o ś l in , w y m a g a ją c y c h  
o c h ro n y  b ą d ź  w  c a le m  P a ń s tw ie ,  b ą d ź  w  p o sz c z e g ó ln y c h  w o je w ó d z tw a c h , o ile  z a c h o d z i o b a w a  
ich  w y tę p ie n ia ,  p r z y c z e m :  l j  k a r y  ta k ie m  r o z p o rz ą d z e n ie m  p o s ta n o w io n e  w y n o s ić  m o g ą  do  100.000 M k. 
g r z y w n y  i d o  je d n e g o  r o k u  a r e s z tu ,  n i e z a le ż n ie  o d  k o n f i s k a ty  z a b i ty c h  lu b  z ło w io n y c h  z w ie r z ą t ,  
ja k o te ż  k o n f is k a ty  b ro n i  p a ln e j  o r a z  in n y c h  n a r z ę d z i  ł o w ie c k ic h .— 2) w  r a z ie  g d y b y  r o z p o r z ą d z e ­
n ie m  w y d a n e m  n a  p o d s ta w ie  n in ie js z e g o  a r t y k u ł u  w zię te , b y ły  w  p e w n y c h  o k o lic a c h  w o c h ro n ę  
z w ie r z ę ta  d r a p ie ż n e  (n p . o r ły ,  n ie d ź w ie d z ie )  p o s z k o d o w a n y  m o ż e  d o c h o d z ić  o d  S k a r b u  P a ń s tw a  
w y n a g r o d z e n ia  z a  w s z e lk ie  s z k o d y  z r z ą d z o n e  p r z e z  o c h ro n io n e  z w ie r z ę ta ,  t r y b e m  p r z e w id z ia n y m  
w  a r t .  12 u s ta w y  n in ie js z e j .

A rtyk u ł 17 mu brzmieć:

K a r a n ie  p r z e s tę p s tw  p r z e w id z ia n y c h  u s t a w ą  n in i e j s z ą  lu b  ro z p o rz ą d z e n ie m  R a d y  M in is tró w  
w y d a n e  n a  m o c y  a r t .  16 n a le ż e ć  b ę d z ie  do  s ą d ó w  P o w ia to w y c h , w z g lę d n ie  d o  są d ó w  P o k o ju . — 
W s z c z y n a n ie  t a k ic h  s p r a w  n a le ż y  do  p o lic j i ,  ż a n d a r m e r j i ,  a d m in i s t r a c y jn y c h  w ła d z  p o w ia to w y c h , 
a  t a k ż e  d o  o rg a n ó w  g m in n y c h .  — P o l ic ja ,  ż a n d a r m e r j a ,  a d m in i s t r a c j a  p o w ia to w a  i o r g a n y  g m in n e  
w  r a z ie  u j a w n ie n ia  p r z e s tę p s tw  s a  o b o w ią z a n e  z a s e k w e s t ro w a ć  do  c z a s u  w y r o k u  s ą d o w e g o  b ro ń  
p a ln ą  o r a z  in n e  n a r z ę d z i a  i ś ro d k i ło w ie c k ie  j a k o te ż  z a b i tą  i z ło w io n ą  z w ie r z y n ę .

W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie
D y r e k c ja  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  , , .

1 „  , • B y d g o s z c z , d n ia  28 s tv e z . 1922.
w  B y d g o s z c z y  ■ *

L . d z ie ń .  5 47 /22  D . G .

Do wszystkich nadleśnictw państwowych Okręgu Dyrekcji lasów w Bydgoszczy.
Z in ic ja ty w y  K u r a to r ju m  O c h ro n y  P r z y r o d y  w P o z n a n iu .  D y r e k c ja  la só w  P a ń s tw o w y c h  

z a m ie r z a  z in w e n ta r y z o w a ć  ’ p o m n ik i  p r z y ro d y * , z n a jd u ją c e  s ię  n a  t e r y to r j a c h  la só w  p a ń s tw o w y c h . 
Z a b o rc z e  p r u s k ie  M in is te rs tw o  r o ln ic tw a ,  d z ię k i  z a b ie g o m  p ro f. C o n w e n tz a , u w z g lę d n ia j ą c  d o n io ­
s ło ść  c e lu  ze  w z g lę d u  n a  e s te ty k ę ,  z n a c z e n ie  h i s to r y c z n e  i n a u k o w e , w y d a ło  s z e r e g  r o z p o rz ą d z e ń  
w  ty m  k ie r u n k u  a  ś la d y  ty c h  z n a jd u je m y  w  p r a c a c h  a u to r ó w , j a k o  c y t a ty ,  — w  m a p a c h  g o s p o d a r ­
c z y c h  n a d le ś n ic tw , j a k o  w y k o n a n ie  r o z p o r z ą d z e ń ;  w ie m y  w re s z c ie , że  i s tn ia ło  r o z p o rz ą d z e n ie ,  że  
n a d le ś n ic tw a  p a ń s tw o w e  i p e r s o n e l  le ś n y  m ia ł  p o le c e n ie  n ie  ty lk o  o t a c z a n ia  p ie c z ą  p o m n ik ó w  
p r z y ro d y , lecz  ta k ż e  ro k ro c z n ie  n a d s y ła n i a  s p r a w o z d a ń  co  d o  c h ro n io n y c h  z a b y tk ó w .

W  tu te j s z e j  D y r e k c j i  la s ó w  n ie  z n a jd u je m y  je d n a k o w o ż  ż a d n y c h  s p e c ja ln y c h  a k tó w  t y ­
c z ą c y c h  o c h ro n y , c z y  te ż  c h o ć b y  in w e n ta r y z a c j i  z a b y tk ó w  p r z y ro d y , p r z y p u s z c z a ć  w ię c  n a le ż y ,  że  
w r a z  z in n y m i,  c e n n y m i d l a  n a s  a k ta m i  w y w ie z io n e , z o s ta ły  z a g r a n ic ę .

O b e j tn u ja c  a d m in i s t r a c ję  la s ó w  p a ń s tw o w y c h  w w a r u n k a c h  n ie z m ie r n ie  c ię ż k ic h ,  z w a l ­
c z y liś m y  t r u d n ie js z e  p r z e s z k o d y , n a d a j ą c  n o r m a ln y  b ie g  g o s p o d a r s tw u  le ś n e m u  d z ię k i  n ie ty lk o  
p o c z u c iu  s p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  u rz ę d n ic z o - o b y w a te ls k ic h ,  le c z  ta k ż e  d z ię k i  m iło śc i O jc z y z n y  
, u k o c h a n iu  p r z y r o d y ,  te g o  ś r o d o w is k a  p r a c y  n a s z e j  a  z a r a z e m  ź ró d ła  n a s z y c h  n a jm i ls z y c h  w s p o ­
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m n ie ń .  N ie w ą tp l iw ie  w  k r ó tk im  p r z e c ią g u  c z a s u  o d n a jd z ie m y  z a b y tk i  p r z e z  z a b o rc ó w  ju ż  p ie c ż ą  
o to c z o n e , j a k  ró w n ie ż  o d n a jd z ie m y  n ie  o d k r y te  d o ty c h c z a s  r e l i k ty  m a ją c e  w a r to ś ć  d la  n a s  pod  
w z g lę d e m  h is to r y c z n y m , c z y  te ż  n a u k o w y m , c h a r a k t e r y z u ją c e  n a s z ą  d a w n ą  f lo rę  i f a u n ę ,  g r a n ic ę  
p ó łn o c n o -z a c h o d n ią  z a s ię g u  g a tu n k ó w , lu b  z a s łu g u je  n a  o c h ro n ę  ze  w z g lę d u  n a  s z c z e g ó ln ą  b u d o w ę  
lu b  w y g lą d  p o s z c z e g ó ln y c h  o so b n ik ó w . W  ty m  c e lu  p r z e s y ła m y  w  z a łą c z e n iu  p o  c z te r y  e g z e m p la r z e  
k w e s t jo n a r ju s z a ,  z k tó r y c h :

P i e r w s z y  e g z e m p l a r z  z u ż y ją  P P . K o le d z y  n a  z in w e n ta r y z o w a n ie  p o m n ik ó w  p r z y ­
ro d y  (N a tu rd e n k m U le r )  s p is a n y c h  n a  m a p a c h  g o s p o d a rc z y c h . P P . n a d le ś n ic z o w ie  p ro s z e n i  s ą  o p o d a n ie  
j a k  n a jw ię c e j  sz c z e g ó łó w  u z a s a d n ia ją c y c h  o p ie k ę  o b je k tu ,  p r o je k t  o c h ro n y , d o k ła d n e  o z n a c z e n ie  
s t a n o w is k a  w  o d d z ia le  i p o d d z ia le ,  w y m ia r  p o w ie rz c h n i z b io ro w e j, ilo śc i s z tu k  lu b  w y s o k o śc i  i o b ­
w o d u  w  p ie r s n ic v  p r z y  p o je d y n c z y c h  o k a z a c h  d rz e w .

D r u g i  e g  z e  m  p  1 a r  z k w e s t j o n a r j u s z a  p r z e z n a c z o n y  j e s t  do  p r o j e k tu  u z n a n i a  n o w o  
o d k r y ty c h  a  n ie  z in w e n ta r y z o w a n y c h  p r z e z  z a b o rc ó w , j a k o  p o m n ik i  p r z y ro d y  w  la s a c h  p a ń s tw o ­
w y c h , o b je k tó w .

T r z e c i  e g z e m p l a r z  p r z e z n a c z a m  do z in w e n ta r y z o w a n ia  p o m n ik ó w  p r z y ro d y ,  z n a j ­
d u ją c y c h  s ie  p o z a  g r a n ic a m i  lasów ' p a ń s tw o w y c h . E g z e m p la r z  t e n  p r z e ś le m y  K . O. P . w  P o z n a n iu .

C z w a r t y  e g z e m p l a r z  s ł u ż y  ja k o  r e z e r w a  n a  z g ło s z e n ie  n o w y c h  o d k ry ć ,  p r z y  w y s ła n iu
p ro s im y  z a r z ą d a ć  n o w e g o  f o rm u la r z a .

• T e r m i n y  z a ł a t w i e n i a :  K w e s t jo n a r ju s z e  1. i 2. n a d e s ła ć  do  1 m a r c a  1922, 3. do
1 k w ie tn i a  1922.

N a d le ś n ic tw a  ro k  r o c z n ie  w  d n iu  1 s i e r p n ia  d o n io s ą  o s t a n ie  p o m n ik ó w  p r z y ro d y  i w  ty m  
c e lu  t e r m in  t e n  u m ie s z c z ą  w  te r m in a r z u .

R e g i s t r a tu r a  n a d le ś n ic tw  z a ło ż y  s p e c ja ln e  a k t a  p o d  ty t .  O c h ro n a  p o m n ik ó w  p rz y ro d y * . 
P I 1, in s p e k to r o w ie  la só w  p a ń s tw o w y c h  p ro s z e n i  s ą  n ie  ty lk o  o z w ie r z c h n i  n a d z ó r  n a d  p o m n ’k a m i 
p r z v ro d v ,  le c z  ta k ż e  ze  w z g lę d u  n a  p r z y d z ie lo n y  im  z n a c z n y  o k r ę g  s łu ż b o w y  o z w r a c a n ie  u w a g i  n a  
s p o r a d y c z n ie  w y s tę p u ją c e  g a tu n k i  f lo ry  i f a u n y  i k o m u n ik o w a n ie  sw y c h  s p o s t rz e ż e ń  p o d p is a n e m u  
d e le g a to w i P a ń s t .  K o m . O c h r . P r z y ro d y .

P o d p i s a n o :
I n s p e k to r  la só w  p a ń s tw .

D y r e k to r  la só w  p a ń s tw . i D e le g a t  P a ń s tw .  K o m . O c h r . P r z y r o d y .

Z alew ski. Gottwald.

W  te m  sa m e m  b r z m ie n iu  r o z e s ła ła  o k ó ln ik  D y r e k c ja  la só w  p a ń s tw ,  w  T o r u n iu  p o d  1. d z . 
V I I I .  1626/42, d n i a  6 k w ie tn i a  1922.

Z w y z n a c z e n ie m  te r m in u  z w r o tu  w y p e łn io n y c h  k w e s t jo n a r ju s z y  n a  d z ie ń  lo  m a ja  1922.

P o d p is a n o :
D y r e k to r  la s ó w  p a ń s tw .  W o je w ó d z k i R a d c a  l e ś n ic tw a

w  z. i D e le g a t  P a ń s tw '.  K o m is ji  O c h ro n y  P r z y r o d y

P ęski. . St. M ikulski.

Ochrona roślinności stepowej pod Nakłem.
N a  in te r w e n c ję  w  s p r a w ie ,o c h r o n y  c ie k a w e j ,  s te p o w e j  ro ś l in n o ś c i  n a  w z g ó rz a c h  n a d  to r e m  

k o le jo w y m  p o m ię d z y  N a k ł e m  a  Ś l e s i n e m ,  o t r z y m a ła  K . O. P . w P o z n a n iu  n a s t ę p u ją c e  p ism o  
od n a d z o r u  to r u  w  N a k le :

N a k lo . 18. I I I .  1922.

• O d n o ś n ie  do  p is m a  K. O. P . .P o z n a ń  z d n ia  25 I I . 1922, z a w ia d a m ia  s ię , iż  w z g ó rz e  
p o ło ż o n e  n a d  te r e n e m  k o le jo w y m  N a k lo -S le s in ,  n a  k tó r e m  r o s n ą  r z a d k ie  ro ś l in y ,  p o d le g a  z a r z ą d o w i 
k o le i p a ń s tw o w y c h . , ,

W  c e lu  p o p a r c ia  w z a b ie g a c h  K . O. P . P o z n a ń ,  t u t e j s z a  S e k c ja  k o n s e r w a c y jn a  d a ła  ju z  
o d p o w ie d n ie  z a r z ą d z e n ie  k o s z e n ia  t r a w y  n a  o w e in  w z g ó r z u  d o p ie ro  w  je s ie n i ,  p o  w y d a n iu  n a s io n  
p r z e z  ro s n ą c e  ta m  g a tu n k i  ro ś lin .«

P o d p is a n o :
N a d z o rc a  t o r u  

R opczyński.

U w a g a :  W  te n  sp o só b  b y ła  ro ś l in n o ś ć  w y m ie n io n e g o  w z g ó rz a  o c h ro n io n a  z a  c z a s ó w  n ie m ie c k ic h  
(v id e  F h tg s c h r .  z u r  H e im a ts k u n d e  d e r  I ’ro v . P o s e n ,  1912, s t r o n a  21). Z c ie k a w s z y c h  ro ś l in  
/n a c h o d z im y  t a m :  Stupa pennata. Anemone silres/ris. Adonis rernalis , Campanula sibi- 
rica  i  A ster am ellus.
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Protokół konferencji w spraw ie rezerw atów  w Puszczy B iałow ieskiej, odbytej w dniu 29 grudnia 1921 roku, 
w Departam encie Leśnictwa M in isterstw a Roln. i Dóbr Państw.

O b e c n i:  D y r e k to r  D e p a r t a m e n tu  L e ś n ic tw a ,  p . M ik la s z e w s k i.  D e le g a c i  P a ń s tw o w e j  
K o m is ji  O c h ro n y  P r z y r o d y :  P ro f e s o r  U riiw . J a g i e l l  p . W . S z a fe r ,  p ro fe s o r  U n iw , J a g i e l l .  p . S. S o ­
k o ło w sk i, p ro fe s o r  1’n iw . W a r s z a w , p . B. H r y n ie w ie c k i ,  p ro fe s o r  P o l i te c h n ik i  L w o w s k ie j  p . A. K o - 
z ik o w s k i ,  N a c z e ln ik  W y d z . U r z ą d z e n ia  L . D . P .  p . W . S ta n k ie w ic z ,  p . o. N a c z e h r k a  W y d z ia łu  
G o s p o d a rc z e g o  D . P .  p . .ł. K o s iń s k i ,  s t . re f . D e p . L e śn . p . J .  V o g tm a n  i p. J .  K lo sk a , w  c h a r a k t e ­
r z e  s e k r e t a r z a  p . r e f .  p . St.. S a g a n o w s k i .

P o  z a g a j e n i u  z e b r a n ia  p r z e z  p . M ik la s z e w s k !e g o , n a s tą p i ło  r o z p a t r z e n i e  p r o je k tu  r e z e r w a tu ,  
o p ra c o w a n e g o  p r z e z  p . p ro f . S z a f e r a ,  o r a z  p r o j e k tu  p ro p o n o w a n e g o  p rz e z  p . S ta n k ie w ic z a ,  D y s k u s ja  
n a d  n im  w y k a z a ła  z u p e łn ą  z g o d n o ść  in te n c j i  d e le g a tó w  P . K . O. P . o r a z  D e p a r ta m e n tu  L e śn ic tw a . 
W  w y n ik u  d y s k u s j i  p o s ta n o w io n o  u tw o r z y ć  w  P u s z c z y  B ia ło w ie s k ie j  n a s t ę p u ją c e  r e z e r w a ty :

1. R e z e rw a t  ś c is ły  p o ło ż o n y  w  N a d le ś n ic tw ie  B ro w s k ie m , s k ła d a ja c y  s ic  z o d d z ia łó w : 258, 
288, 289, 318. 319, 344 i 345.

2. R e z e rw a t  ś c is ły  so s n o w y , p o ło ż o n y  w  N a d le ś n ic tw ie  K ró le w s k ie m , w  o d d z ia ła c h :  814 i 836.
3. R e z e r w a t  ś c is ły  jo d ło w y  w  C isó w c e  w  o d d z ia le  561.
4. R e z e r w a t  c z ę ś c io w y  w  N a d le ś n ic tw ie  B ro w sk ie m  z d rz e w o s ta n ó w  p o ło ż o n y c h  n a  p ó łn o c  

o d  p o la n y  B ia ło w ie s k ;e j ,  g r a n ic z ą c y  od  p ó łn o c y  z r z e k ą  G w o ź n ią . p r z e c h o d z ą c y  n a  z a c h ó d  za  
r z e k ę  N a r e w k ę  d o  N a d le ś n ic tw a  H a jn o w s k :e g o , o b e jm u ją c  w  n im  o d d z ia ły  221 i 253 i o ta c z a ją c  
w  te n  sp o só b  m ie js c o w o ś ć  Z a m c z y sk o , n a  w s c h o d z ie  r e z e r w a t  t e n  g r a n ic z y ć  b ę d z ie  z r e z e r w a te m  
ś c is ły m  N r. 1. „

5. R e z e r w a t  c z ę ś c io w y , b ie g n ą c y  p a s e m  w z d łu ż  sz o sy  z B ia ło w ie ż y  do  Z w ie rz y ń c a ,  s z e ­
ro k o śc i 500 m . z o b u  s t ro n .

W  d a ls z y m  to k u  o b r a d  z e b r a n i  p o s ta n o w i l i :
Z a p ro w a d z ić  k o lo n ję  b o b ró w  n a  r z e c e  N a re w c e , b l iż e j  je j  ź ró d ła ,  w  m ie js c u  g d z ie  n ie m a  

s p ła w u . P o s ta n o w ie n ie  to  u r z e c z y w is tn io n e  b ę d z ie  p o  p r z e d s ta w ie n iu  p r z e z  P . K . O. I’. o d p o w ie ­
d n ie g o  p la n u  i p r o g ra m u .

Z a c h o w a ć  c e n n e  o k a z y  d r z e w  w  c a łe j  P u s z c z y ,  z w ła s z c z a  o to c z y ć  ś c is łą  o p ie k ą  e w e n tu a ln ie  
s p o tk a n e  c is y .

O c h r a n ia ć  c e n n e  g a t u n k i  f a u n y  le ś n e j  j a k :  ło s ie ,1 b o c ia n y  c z a r n e  i ż u b r y ,  z a ró w n o  w  P u s z c z y ,  
j a k  i n a  c a le m  t e r e n i e  P a ń s tw a .

R e z e rw a ty  ś c is łe  w y łą c z o n e  b ę d ą  od  w s z e lk ic h  z a b ie g ó w  g o s p o d a rc z y c h ,  w  sz c z e g ó ln o ś c i  
od  u s u w a n ia  w y w ro tó w  i z ło m ó w , w  r e z e r w a ta c h  c z ę ś c io w y c h  b ę d ą  u s u w a n e  le ż ą c e  d r z e w a  ig la s te  
ze  w z g lę d u  i ja  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o w a d ó w . W y w r o ty  d r z e w  l i ś c ia s ty c h  m o g ą  b y ć  u s u w a n e ,  p o rz ą -  
d a n e m  j e s t  j e d n a k  c z ę ś c io w e  p o z o s ta w ie n ie  ich  n a  g r u n c ie ,  g d z ie  tw o r z y ć  b ę d ą  s ie d lis k o  d la  n ie ­
k tó r y c h  o k a z ó w  f lo ry  i f a u n y .

W a r s z a w a ,  d n ia  29. X I I .  1921 r.
P o d p i s a n i :

■J. M iklaszew ski, W ładysław  S zafer, Jan  K loska, J . Rosiński, J . Votgman, S. Sokołow ski,
B. H ryniew iecki i W. Stankiew icz.

Okólnik M in isterstw a Rolnictw a i Dóbr Państwowych o likw idac ji serw itutów .

W  m y ś l u s ta w y ;  z d n i a  7 m a ja  1920 r . o l ik w id a c j i  s e r w i tu tó w  w p a ń s tw o w y c h  o b s z a ra c h  
le ś n y c h  n a  t e r e n ie  b . K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  w y d a ło  M in is te r s tw o  l i . i I ) . 1’. n a d e r  w a ż n y  z p u n k tu  
w id z e n ia  o c h ro n y  p r z y ro d y  o k ó ln ik , p r z e w id u ją c y ,  iż  p r z y  w y b o rz e  p r z e s t r z e n i ,  z k tó ry c h  m a  b y ć  
w y d z ie lo n e  w y n a g r o d z e n ie  z a  s łu ż e b n o ś c i ,  p o w in n y  b y ć  i le  m o ż n o śc i u t r z y m a n e  w p o s ia d a n iu  
P a ń s tw a  m . i. o p ie k i  g o d n e  p o je d y n c z e  d r z e w a , z w ła s z c z a  p a m ią tk o w e , o so b liw e , r z a d k ie  i g in ą c e  
o b e c n ie  r o ś l in y  i z n a m ie n n e  ich  s k u p ie n ia ,  z b io r o w is k a  r o ś l i n n e . ‘c z ę ś c i la s ó w  u t r z y m a n y c h  w  p i e r ­
w o tn y m  i n ie n a r u s z o n y m  s w y m  s t a n ie  i n a d a ją c e  s ię  d o  u r z ą d z e n i a  z  n ic h  r e z e r w a tó w  lu b  p ó lre -  
z e rw a tó w ," o ra z  w s z e lk ie  z a b y tk i  i p o m n ik i  p r z y r o d y ,  z a  jak ie*  u w a ż a ć  n a le ż y  s z c z e g ó ln ie  c h a r a k t e ­
r y s ty c z n e  tw o r y  p r z y r o d y  ro d z im e j ż y w e j  lu b  m a r tw e j ,  a lb o  m ie js c a ,  k tó r y c h  o c h r o n a  p rz e d  
w y n is z c z e n ie m  i z a g ła d ą ,  b ą d ź  ze  w z g lę d u  n a  ich  w a r to ś ć ,  h i s to r y c z n a  lu b  n a u k o w o - p rz y ro d n ic z ą ,  
b ą d ź  te ż  z e  w z g lę d u  n a  ich  p ię k n o ś ć  i m a lo w n ic z o ś ć . p o ło ż e n ie  lu b  sw o is te  c e c h y  k r a jo b r a z u ,  
a lb o  te ż  z e  w z g lę d u  n a  in n e  o so b liw e  lu b  s z c z e g ó ln ie  o d z n a c z a ją c e  s ię  ich  c e c h y  le ż y  w in te r e s ie  
p u b l ic z n y  m «.

Rozporządzenia M in is te rs tw a R. i D. P. w spraw ie rezerw atów  w Jaksicach I Goguclcach.

P is m e m  z  d n ia  17 s ty c z n ia  1922, N r. 7587 W . M. P . z a w ia d o m iło  M in is te r s tw o  R . i I). P . 
P. K o m is ję  O c h ro n y  P rz y ro d y , że  »M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i D ó b r  P a ń s tw o w y c h  w y d a ło  o d n o śn e  
p o le c e n ie  co  d o  w y d z ie le n ia  i z a c h o w a n ia  w  s t a n ie  n ie n a r u s z o n y m  c e n n e j  pod w z g lę d e m  p r z y r o ­
d n ic z y m  d z ia łk i  g r u n t u  z  m a j. P a ń s tw , w J a k s ic a c h * .  p o d p is a n y  P y r ,  D e p a r t ,  p . S, h fśn iow ski.
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W  d n iu  97 liitap-o 1922 r .  n a d e s ła ło  M in is te rs tw o  R . i D . P .  n a  r ę c e  P .  K . 0 .  P . p ism o

Przypomnienie rozporządzenia policyjnego dotyczącego ochrony rośliny „M ikołajek  
(Stranddistel),

O d d łu ż s z e g o  c z ;is u  z a u w a ż a  s ię , ż e  m ie s z k a ń c y  g m in  w y  b r z e ż n y c h  i le tn ic y  z a p o m in a ją
o o c h ro n ie  w y b r z e ż a  i w y d m . Z a g a je n ie  w y b r z e ż a  jest, z n is z c z o n e , r o ś l in y ,  b ę d ą c e  o c h r o n ą  w y d m . 
s a  z d e p ta n e .  L u d n o ś ć  tw o rz y  so b ie  s a m o w o ln ie  p r z e jś c ie  n a  b r z e g  m o rz a . J e s t  to  o b ja w e m  n ie z ro -  
z u m ie n ia  z n a c z e n ia  u r z ą d z e ń  w y b r z e ż n y c h  i ich  d o n io s ło ś c i, a  p o z a te m  s ta n o w i c z y n  k a i \ g o d n \ .  
S p e c ja ln a  o p ie k a  o to c z y ć  n a le ż y  r o ś l in ę  » m ik o la je k «  (S t r a n d d is te l) .  Co do  o c h ro n y  te j  r o ś l in y  w y d a ł 
P r e z e s  R e g e n c j i  G d a ń s k ie j  r o z p o rz ą d z e n ie  p o l ic y jn e ,  k t ó r e  d z iś  je s z c z e  o b o w ią z u je  i k tó r e  p o n iż e j

N a  p o d s ta w ie  § 137 i 139 u s ta w y  o o g ó ln e j  a d m in is t r a c j i  K ra jo w e j  z d n ia  30 . V I I .  1893. 
gg 12 i 15 u s ta w v  o z a r z a d z ie  p o l ic y jn y m  z d n ia  11. I I I .  1850. o r a z  § 34 u s t a w y  o p o l ic j i  p o ln e j  
i le ś n e j  z  d n ia  1.' IV. 1880, z a r z ą d z a m  z a  z g o d ą  W y d z ia łu  O b w o d o w e g o  n a  o b w ó d  r e g e n c j i  g d a ń s k ie j  
c e le m  o c h ro n y  m ik o ła jk a  ( E r y n g iu m  m a r i t i tn u m ) ,  p o t r z e b n e g o  d la  u t r z y m a n ia  w y d m , co  n a s t ę p u je :

§ 1. N ie  w o ln o  m ik o ła jk a  r o s n ą c e g o  n a d  b r z e g ie m  B a ł ty k u  i n;> w y d m a c h  w y k o p y w a ć  a n i  
w y ry w a ć ,  a n i  te ż  c a łk o w ic ie , lu b  c z ę ś c io w o  u c in a ć ,  lu b  te z  z ry w a ć .

§ 2. N ie  w o ln o  r o ś l in  a n i  c zęśc i r o ś l in y  m ik o ła jk a  s p rz e d a w a ć ,  o i le  p o s ia d a c z  n ie  m o ż e  się  
w y k a z a ć ,  że  p r a w n ie  je  n a b y ł .

§ 3. N ie  p r z e s t r z e g a ją c y c h  n in ie js z y c h  z a k a z ó w  (§§ 1 i  2) u k a r z e  s ię  g r z y w n ą  do  60  m k . lu b  
te ż  o d p o w ie d n im  a r e s z te m .

' D o p o w y ż s z e g o  d o d a je , ż e  g r z v w n a  z o s ta ła  p o d w y ż s z o n a  u a  600 m k . i to  r o z p o rz ą d z e n ie m  
M in is t r a  b . d z . p'r. z d n ia  11 i / 1920 (D z. U . M in . ,b. d z . p r .  N r . 3. r o k  20). . . .,

P p . S o ł ty s i  g m in  w y b r z e ż n y c h  p o d a d z ą  p o w y ż s z e  w  p r z y j ę ty  sp o so b  d o  w ia d o m o ś c i  o g o ln e j. 
N ie  s to s u ją c y c h  s ię  do  p o w y ż s z e g o , n a le ż y  b e z w z g lę d n ie  p o c ią g n ą ć  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  
P u c k ,  d n ia  19. V I I .  1921. L ipsk i, s t a r o s ta .

M em orja ł Państw ow ej Komisji Ochrony Przyrody w spraw ie Jaworzyny.

P a ń s tw o w a  K o m is ja  O c h ro n y  P r z y r o d y  u w a ż n ie  i z o b a w ą  ś le d z i  u s i ło w a n ia  K o m is ji  
G r a n ic z n e j  i M in is te r s tw a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  z d ą ż a ją c e  d o  u z y s k a n ia  J a w o r z y n y  S p is k ie j .  
R o z ch o d z i s ie  t u t a j  o z d o b y c ie  d la  P o lsk i  n ie ty lk o  c e n n e g o  o b je k tu  p o d  w z g lę d e m  je g o  e k o n o ­
m ic z n e j  w a r to ś c i  d la  lu d n o śc i  p o g r a n ic z n e j  p o ls k ie g o  S p is z ą  i n ie ty lk o  o w a lo r y  ja k ie , p o s ia d a  on  
j a k o  t e r e n  p r z v s z lv c h  u z d r o w is k  i l e tn i s k  P o lsk i ,  le c z  t a k ż e  o je g o  b e z c e n n ą  w p r o s t  w a r to ś ć ,  j a k a  
p o s ia d a  d la  n a u k i .  W a r to ś ć  n a u k o w a  te g o  o b s z a ru ,  z w ła s z c z a  j e g o  c z ę śc i g ó r n e j  (n a  p r z e s t r z e n i  
o k o ło  5000 m o rg ó w )  p o le g a  n a  te m , ż e  z  d n w ie n  d a w n a  j e s t  to  t e r e n  o c h ro n n y  d la  p r z y r o d y  ta -  
t r z a ń s k ie j ,  n a  k tó r y m  p o z o s ta w io n o  f lo rę  i f a u n ę  w  s ta n ie  n ie m a l  p ie rw o tn y m , t r z y m a ją c  o d  n ie j
o ile  m o ż n o ś c i z d a ie k a  c z lo w ie k a - e x p lo a to r a .  T u ta j  d o  d n ia  d z is ie js z e g o  o s ta ły  s ię  r z a d k ie  g d z ie -  
id z ie j  w T a t r a c h  lu b  z g o ła  w y tę p io n e  g a t u n k i  z w ie r z ą t  i r o ś l in ,  ż e  w s p o m n im y :  m e d z w ie d z ie , 
k o z ic e , ś w is ta k i ,  g łu s z c e , a z o b c y c h , t u t a j  w p ro w a d z o n y c h :  ż u b r y  i k o z io ro ż c e . .

Z c h w i la  p o l i ty c z n e g o  u z y s k a n ia  J a w o r z y n y  o t r z y m a ła b y  w  n ie j  n a u k a  p o ls k a  n ie o c e n io n y  
w p ro s t  t e r e n  d o  b a d a ń  w  z a k r e s ie 'p r z y r o d y  g ó r s k ie j  ż y w e j i m a r tw e j ,  co z  p e w n o ś c ią  p rz y n io s ło b y  
j e j  w ie le  p o w a ż n y c h  k o rz y ś c i .  Z a c h o w u ją c  z a ś  d o ty c h c z a s o w y  c h a r a k t e r  p ie r w o tn y  t e g o  o b s z a r u  
u r a to w a l ib y ś m y  d la  p r z y s z ły c h  p o k o le ń  n a jp ię k n ie j s z y  k r a jo b ra z o w o  s k r a w e k  P o lsk i.

W  K ra k o w ie  d n ia  11 s ty c z n ia  1922.

Rozporządzenie policyjne dotyczące ochrony M iko ła jka .

§ 4. N in ie js z e  r o z p o rz ą d z e n ie  p o lic y jn e , u z y s k u je  m o c  o b o w ią z u ją c ą  z  d n i a  15. V. 1902.

G d a ń s k ,  d n ia  12 IV . 1902. P rezes Regencji.

Z a  'p r e z y d ju m  P . K . O. P .
P rz e w o d n ic z ą c y :

P rof. Dr. W ładysław  S zafer.
S e k r e t a r z :

I)r. St. K ulczyński.
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Sprawozdanie z IV . Zjazdu P. ,K. 0 . P. w W arszaw ie,
d n ia  28 g r u d n i a  1921.

O b e c n i:  W . S z a fe r ,  B . H r y n ie w ie c k i ,  A . K o z ik o w s k i,  J .  G r o c h m a lic k i ,  S . S o k o ło w sk i, D e l. 
M in . W . R . i O. P .  P r z y b y ło w ic z ,  D e l. M in. R . i 1). P . O r ło w ic z , D e l. M in . R . i D . P ., D e l. P . G r. 
K o n s . Z a b . P rz ę d l i .  A n to n ie w ic z , T . K o rn ilo w ic z  S. D z iu b a l to w s k i ,  J .  K o ło d z ie jc z y k , K . K u lw ie ć , 
(c z ło n k o w ie  k u r a to r ju m  W a rs z a w .) ,* D r . W . G o e te l .  — P rz e w o d n ic z y  W . S z a fe r .

P o  z a g a j e n iu  z e b r a n i a  i p r z e m ó w ie n iu  p o św ię c o n e m  z m a r łe m u  c z ło n k o w i P . K . O. P . 
p ro f . D r .  K ie rn ik o w i,  p rz e w o d n ic z ą c y  z d a je  s p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  K o m is ji  od o s ta tn ie g o  
z ja z d u  ( t. j .  o d  d n ia  29 c z e r w c a  192*0). W o b e c  te g o , że  s p r a w o z d a n ie  z c z y n n o ś c i  K o m is ji  z a  c z a s  
d o  30 l ip c a  1921. z o s ta ło  o p u b l ik o w a n e  w  II  z e s z y c ie  O c h ro n y  P rz y ro d y ,  p rz e w o d n ic z ą c y  u z u p e łn ia  
je  ty lk o  n a s tę p u ją c e m i  s z c z e g ó ła m i:  W y d z ia ł  p o c z y n ił  k r o k i  c e le m  z a b e z p ie c z e n ia  ż u b ró w  w P s z c z y ­
n ie , u z y s k a ł  o d  M in is te r s tw a  S . W . z a r z ą d z e n ie  o c h ro n y  o r la  w T a t r a c h ,  tę p io n e g o  p rz e z  
k łu s o w n ik ó w , o r a z  o c h ro n ę  C z o rs z ty n a ,  in te r w e n io w a ł  z e  s k u tk ie m  w  s p r a w ie  o c h ro n y  r e s z te k  
la s ó w  ■wa d o l in ie  O jc o w s k ie j ,  p o c z y n i ł  k ro k i  c e le m  w s t r z y m a n ia  e x p lo a ta c j i  n a n iu l i s k  ja s k in io w y c h  
w  O jc o w ie , p o s ta r a ł  s ię  o u c h y le n ie  b u d o w y  h o te lu  Im m e rg lu c k a  w  d o l in ie  K o ś c ie l is k ie j ,  n a w ią z a ł  
k o n t a k t  z p ro f . C o n w e n tz e m  w  B e r l in ie ,  d la  u z y s k a n ia  d a n y c h  co  do te r e n ó w  o c h ro n n y c h  i r e z e r ­
w a tó w  w  o d z y s k a n y c h  d z ie ln ic a c h  P o z n a ń s k ie g o ,  P o m o rz a  i Ś lą s k a ,  w re s z c ie  w s p a r ty  s p e c ja ln ą  
s u b w e n c ja  M in i s te r s tw a  W . R . i O . P .w  k w o c ie  240.000 m k ., w y d ru k o w a ł  II  z e s z y t  O c h ro n y  P rz y ro d y .

K o m is ja  p r z y s t ę p u je  n a s tę p n ie  d o  d y s k u s j i  i do  z a tw ie r d z e n ia  p r e l im in a r z a  b u d ż e to w e g o  
n a  ro k  1922, p r z e d s ta w io n e g o  p rz e z  W y d z ia ł .

P r z e w o d n ic z ą c y  p r z e d s ta w ia  w  d a ls z y m  c i ą g u  o s t a tn i ą  r e d a k c ję  R o z p o rz ą d z e n ia  M in . 
w  p rz e d m io c ie  u tw o r z e n ia  P .  R a d y  O ch ro n y ' P rz y ro d y  i U s ta w y  o o c h ro n ie  s z c z e g ó ln ie  r z a d k ic h  
z w ie r z ą t  i r o ś l in , o r a z  r e f e r u je  o d z ia ła ln o ś c i  W y d z ia łu  p r z y  o p ra c o w y w a n iu  u s ta w  p r z y g o to w a ­
n y c h  p rz e z  M in . R . P .

D r . G o e te l  r e fo rm u je  s t a n  s p r a w y  J a w o r z y n y  S p is k ie j  i i s tn ie ją c e g o  ta n i  r e z e r w a tu  
p r z y ro d n ic z e g o  i s t a w ia  w n io s e k  o w y s ła n ie  do  R z ą d u  m e m o r ja łu  w  s p r a w ie  J a w o r z y n y  i je j  
z n a c z e n ia .  W n io s e k  z o s ta je  u c h w a lo u y  i o d d a n y  W y d z ia ło w i do  u r z e c z y w is tn ie n ia .

P o  r e f e r a c ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  o s t a n ie  o c h ro n y  z w ie r z y n y  w  T a t r a c h  r o z w i ja  s ię  d y s k u s ja  
n a d  j e j  u le p s z e n ie m . W  r e z u l ta c ie  p o le c a  K o m is ja  W y d z ia ło w i z w ró c ić  s ię  d o  M in . S . W . w  s p ra w ie  
w z n o w ie n ia  w o js k o w e j o c h ro n y  ś w is t a k a  i k o z ic y  w  T a t r a c h ,  o r a z  w p r o w a d z e n ia  p o d o b n e j o c h ro n y  
b o b r a  i ło s ia  n a  k r e s a c h  w s c h o d n ic h  P a ń s tw a .

N a s tę p u je  r e f e r a t  W . S z a f e r a  o s t a n ie  s p r a w y  r e z e r w a tu  le ś n e g o  w  B ia ło w ie ż y , r e f e r a t  
K . K u tw ie n ia  o r e z e r w a c ie  n a  W ig r a c h ,  G ro c h m a lic k ie g o  o p o s tę p a c h  in w e n ta r y z a c j i  z a b y tk ó w  
p r z y ro d n ic z y c h  w  P o z n a ń s k ie m  i n a  P o m o rz u , w re s z c ie  r e f e r a t  W . S z a f e r a  o n o w y c h  p o t r z e b a c h  
o c h ro n n y c h .

W  d y s k u s j i  w y ła n i a j ą  s ię  j a k o  . i n s t r u k c j e  d la  W y d z ia łu  w n io sk i  o p o d ję c ie  s t a r a ń  c e le m  
z a r e z e r w o w a n ia  n a s tę p u ją c y c h  t e r e n ó w :  Ś w ite ź ,  O jcó w , K a z im ie r z  n a d  W is łą ,  O s ta p ie  w M io d o b o ra c h . 
Z ło ty  P o to k ,  F o n lo ń ,  N ie b ie s k ie  ź r ó d ła  p o d  T o m a sz o w e m , G ó ra  S ta w s k a  p o d  C h e łm e m , L in n a o a  
b o r e a l i s  p o d  L u b a r to w e m . S te p  n a d  O p a tó w k ą  w  S a n d o m ie r s k ie m , G ó ry  P ie p rz o w e .

N a k o n ie c  p r z y s t ę p u je  K o m is ja  d o  w y b o ru  n o w y c h  c z ło n k ó w  i d e le g a tó w .
C z ło n k a m i w y b r a n i  z o s ta ją  p p .:  K u lw ie ć , K o rn ilo w ic z  i W o d z ic z k o .
D e le g a ta m i  p p :  S ta c h n ik .  Gottwald, Ł a b e n d z iń s k i ,  K o z ło w s k a , M o re c k i, K a z n o w s k i,  H a ła d e j ,  

M ie rz e je w s k i ,  L is o w s k i .
K o re s p o n d e n te m  p . :  W o s z c z y ń s k i.  /

Sprawozdanie budżetowe Państw ow ej Komisji Ochrony Przyrody za czas od 1 lipca 1921 r. do 31 grudnia 1921 r.
D o c h o d y  K o m is ji  w y n o s iły  w  ty m  o k r e s ie :

Subwencje rządowe: 040,400 M k ....................................... 640.400 Mk — fen.
Dochody z rożsprzedaży 1 zeszytu Ochrony Przyrody 28.887 » 50 »

R a z e m  (>69.287 Mk T>0 fen.

VVj'datki:

Urzędnicy i funkcjonarjusze w biurach P. K. O. I*......................  79.900 Mk
Utrzymanie b i u r ................................................................................... 40.000 »
Papiery biurowe, książki, mapy, pisma ...................................  50.000 *
Poczta, depesze i t. d. . . . ■........................................................... 13.000 •
Koszta Z jazdów ....................................................... .... • ....................50.000 »

Propaganda (odczyty, p rze źrocza )...................................................  20.500 >
II -zeszyt Ochrony P rzyrody............................................................... 364.360 »

•  Rozjazdy urzędowe na tereny rezerw atow e................................ 40.000 •

R a z e m  664.760 Mk 
P o z o s ta ło ś ć  n a  r o k  1922. 4.527 M k 50 fen .



W IA D O M O Ś C I B IE Ż Ą C E .

OCHRONA PRZYRODY.

Projekt utw orzenia rezerw atu z wychodni pokładu 
Redenowskiego w Dąbrowie Górniczej. N a  w n io s e k  
d r a  P iw o w a r a ,  p r e z y d e n ta  m . D ą b ro w y  G ó r n i ­
c z e j o r a z  d e l e g a t a  P . K . O. I ’., p r z e d s ta w ił  k o n ­
s e r w a to r  p o n  J e r z y  K e m e r  n a  p o s ie d z e n iu  R a d y  
W o je w ó d z k ie j ,  o d b y te m  w  K ie lc a c h  d n ia  27 p a ź ­
d z ie r n ik a  1921 r., r e f e r a t  w  p rz e d m io c ie  u tw o ­
r z e n ia  r e z e r w a t u  z n a jb a r d z i e j  o d p o w ie d n ie j  
p a r t j i  p o w ie rz c h o w n e j  w y c h o d n i p o d k ła d u  w ę ­
g la ,  z w a n e g o  R e d e n e m . P re z y d ju m  P . K . O. P . 
z a p y ta n e  o o p in ję  w  te j  s p r a w ie ,  p o p a r to  ja k -  
n a ju s i ln ie j  t e n  n a d e r  w a ż n y  p r o je k t .

W y c h o d n ia  p o k ła d u  R e d e n u .  z a c h o w a n a  
t r w a le  j a k o  o so b liw o ś ć  i z a b y te k  p r z y r o d y  p o l­
sk ie j ,  o b u d z i  w  c a ły m  ś w ie c ie  k u l tu r a ln y m  w ie l ­
k ie  z a in te r e s o w a n ie ,  g d y ż  b ę d z ie  to  k a p i t a l n a  
d e m o n s t r a c ja  n a jg r u b s z e g o  p o k ła d u  w ę g lo w e g o  
w  E u ro p ie .  O d w ie d z a n ie  te g o  r e z e r w a t u  b ę d z ie  
p o łą c z o n e  z  w ie lk ą  k o r z y ś c ią  d la  w y c ie c z e k  
s z k o ln y c h , g ó rn ic z y c h ,  g e o lo g ic z n y c h  i w og 'ó le  
p r z y ro d n ic z y c h .  P o  d e f in i ty w n e ,m  z r e a l i z o w a n iu  
p r o j e k tu  r e z e r w a tu  p r z e z  W o je w ó d z tw o  K ie le ­
c k ie , u m ie ś c im y  w  >• O c h ro n ie  P r z y r o d y « sz c z e ­
g ó ło w y  je g o  o p is  i p o d a m y  je g o  m a p k ę  s y tu ­
a c y jn ą .

W o je w ó d z tw u  K ie le c k ie m u  n a le ż y  s ię  p r a w ­
d z iw a  w d z ię c z n o ś ć  z a  n a d e r  p r z y c h y ln e  s ta n o ­
w isk o  i p e łn e  z r o z u m ie n ie  r z e c z y  z  ja k ie m  o d ­
n o si s ie  s t a łe  d o  p o s tu la tó w  o c h ro n y  p r z y ro d y .

W. S.

Żubry w Pszczynie. W  P s z c z y n ie  n a  Ś lą s k u  
ż v ją  o s t a tn i e  o k a z y  ż u b ró w  w  P o lsc e , p o c h o ­
d z ą c e  z  P u s z c z y  B ia ło w ie s k ie j .  L ic z b a  ich  w y ­
n o si d z is ia j  ty lk o  5 s z tu k  z a le d w ie , w  te m  1 s a ­
m ie c  w  w ie k u  ok . 20 l a t ,  1 k r o w a  o k . 1 0 - le tn ia  
i 3 c ie lę ta  (d w a  1- ro c z n e , t r z e c ie  2 ‘/e ro c z n e ) .

N a  p o c z ą tk u  r . 1914 w y n o s i ła  o g ó ln a  lic z b a  
ż u b ró w  w la s a c h  p s z c z y ń s k ic h  o k . 100 s z tu k .  
W  c z a s ie  o s ta tn ie j  w o jn y  n a  Ś lą s k u ,  k w a t e r u ­
ją c e  t u t a j  o d d z ia ły  » G re n z sc h u tz u «  w y b i ły  ok . 
70  s z tu k ,  t a k ,  ż e  z p o c z ą tk ie m  r .  1921 p o z o s ta ło  
t u t a j  ty lk o  32 s z tu k i ,  a  i t e  n i e s te ty  z o s ta ły  
w  c z a s ie  p o w s ta n ia  m a jo w e g o , p r z e t r z e b io n e  
p r z e z  k łu s o w n ik ó w ;  o b e c n ie  p o z o s ta ła  z  w s p a ­
n ia łe g o  z w ie r z o s ta n u  ż u b ró w  p s z c z y ń s k ic h  m a ­
le ń k a  k o lo n ja  z 5  s z tu k .  O s ta tn ie  o k a z y  ż u b ró w  
o to c z o n e  sa  w  P s z c z y n ie  t r o s k l iw a  o p ie k ą .

W. S.

Ochrona m odrzewia polskiego w M ajdow ie. D o­
sem  n a jp ię k n ie j s z y c h  b o d a j m ło d n ik ó w  m o d rz e ­
w ia  p o ls k ie g o , z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  z r ę b a c h  k u ­
liso w y c h  w o b rę b ie  la só w  p a ń s tw o w y c h  w  M a j­
d o w ie  ( n a d le ś n ic tw o  S k a r ż y s k o )  z a ją ł  s ię  ży w o  
n a d le ś n ic z y  m ie js c o w y  p . in ż . S . Ł a g o s z . D z ię k i  
u s u n ię c iu  w y p ie r a ją c e j  m o d rz e w ia  b r z e z in y  n ie  
s ą  j u z  te  p r z e p ię k n e  m ło d n ik i  n a r a ż o n e  n a  
z n is z c z e n ie . R ó w n ie ż  m o d rz e w ie -o lb r z y m y , k tó r e  
p a d a ły  d o ty c h c z a s  p o d  s ie k ie r ą ,  a b y  s łu ż y ć  o k o ­

l ic z n y m  m ły n o m  n a  t . zw . » k ró le  , z n a la z ły  g o r ­
liw e g o  o p ie k u n a  w  o b e c n y m  z a r z ą d c y  n a d le ś ­
n ic tw a  w  S k a r ż y s k u .  IP . S.

Ochrona jaskiń  ojcowskich. G ło ś n a  s p r a w a  z a ­
m ie rz o n e j  e k s p lo a ta c j i  n a m u l i s k a  j a s k iń  O jc o w a , 
k tó r a  o b i ła  s ię  s z e ro k ie m  e c h e m  w  p r a s ie  co ­
d z ie n n e j .  z o s ta ła ,  d z ię k i  s ta n o w is k u  c z y n n ik ó w  
z a in te r e s o w a n y c h ,  d e f in i ty w n ie  z l ik w id o w a n a .  
P r z y c h y ln e  o d n o s z e n ie  s ię  o b e c n e g o  z a r z ą d u  
le ś n e g o  w  O jc o w ie  do p o s tu la tó w  o c h ro n y  p r z y ­
ro d y  d a je  z u p e łn ą  g w a r a n c ję  z a c h o w a n ia  w  s t a ­
n ie  d z is ie js z y m  c h a r a k t e r u  d o l in y  o jc o w s k ie j . 
A b s o lu tn a  o c h r o n a  z n is z c z o n e j n e s te ty  b a rd z o  
o k r y w y  le ś n e j  n a  s t ro m y c h  z b o c z a c h  te j  u ro c z e j  
d o l in y , le ż y  n ie ty lk o  w  in t e r e s i e  O jc o w a , j a k o  
p o p u la r n e g o  le tn i s k a ,  lecz  t a k ż e  w  in te r e s ie  
e k o n o m ic z n y m  s ta ły c h  m ie s z k a ń c ó w  d o l in y , k tó ­
ry c h  z p o w o d u  c z ę ś c io w e g o  o g o ło c e n ia  s t r o m y c h  
b rz e g ó w  d o l in y  z‘ o c h ro n n e j  o s ło n y  d rz e w n e j ,  
n a w ie d z a ją  c o ra z  c z ę ś c ie j  n is z c z ą c e  p o w o d z ie . 
N ie  w ą tp im y , że  t a k  j a k  w  o p r a w ie  o c h ro n y  
ja s k iń ,  p o d o b n ie  t a k ż e  w  k w e s t j i  o c h ro n y  o so ­
b liw e j f lo ry  le ś n e j  O jc o w a , o k a ż e  z a r z ą d  d ó b r  
k s ie ż n e j  C z a r to r y s k ie j  n a le ż y te  z r o z u m ie n ie ,

W. S.

R ezerw aty leśne hr. Adama Stadnickiego. M iło ­
ś n ik  p r z y r o d y  o jc z y s te j  i p io n ie r  j e j  o c h ro n y , 
h r .  A d a m  S ta d n ic k i  z N a w o jo w e j, k tó r y  p r z e d  
l a ty  s a m o r z u tn ie  s tw o rz y ł  w  p r z e p ię k n y c h  l a ­
s a c h  r e g i a  d o ln e g o  w  K a r p a ta c h  S ą d e c k ic h  
p ie r w s z y  r e z e r w a t  le ś n y , z a m ie r z a  o b e c n ie  u c z y ­
n ić  d a ls z y  k ro k  w  ty m  s a m y m  k ie r u n k u  i o c h ro ­
n ić  t r w a le  n a  o b s z a rz e  sw y c h  m a ją tk ó w  le ś n y c h  
d r u g i  te r e n ,  k tó r y  do  d z is ia j  z a c h o w a ł p ie r ­
w o tn y ,  n ie m a l  d z ie w ic z y  c h a r a k t e r  sw e j p r z y ­
ro d y . W  n a s tę p n y m  z e s z y c ie  p o d a m y  c z y te ln i ­
k o m  -O c h ro n y  P r z y r o d y  b l iż s z e  s z c z e g ó ły  o te in  
s z la c h e tn e m  p o s ta n o w ie n iu .  Tlr. .S’.

Cis w Kępinie pod Przybynowem. W b re w  w ia ­
d o m o śc io m , ja k o b y  c is y  p o d  P r z y b y n o w e m  z o ­
s ta ły  w  c z a s ie  w o jn y  w y n is z c z o n e , s tw ie rd z i ła m  
ic h  i s tn ie n ie  w  s ie r p n iu  1921 r . W  m ie jsc o w o śc i 
z w a n e j  K ę p in ą ,  n a  t e r e n i e  w s i W y s o k a  L e lo w - 
sk a  p o d  P rz y b y n o w e m , r o s n ą  p r z y  z a g r o d z ie  
P i ę t a k a  2 d r z e w a  d z ie w ię c io -  i s z e śc io m e tro w e j 
w y s o k o śc i , o r a z  o k o ło  30  m n ie js z y c h  n a  p o la n c e  
i w z d łu ż  s t r u m jw i ia ,  w y p ły w a ją c e g o  od  s t r o n y  
c m e n ta r z a  P rz y b y n o w s k ie g o . O k o ło  10-c iu  z n ic h  
d o s ię g a  w z ro s te m  3 m e tró w  i p o s ia d a  fo rm ę  
d r z e w ia s tą ,  r e s z ta  je s t  k r z a c z a s ta .

I. Sobolewska.

Bluszcz-olbrzym . N a w sc h ó d  o d  P u ła w ,  w  l a ­
s a c h  p a ń s tw o w y c h , w  o d le g ło ś c i  5  k m . p r z y  
s z o s ie  do  R z y ż y n a ,  k o lo  w si U ły s z k i,  z n a jd u je  
s ię  le ś n ic z ó w k a . R o s n ą  p r z y  n ie j  3 g o n n e  a k a ­
c je , z k tó r y c h  k a ż d a  o p le c io n a  j e s t  b lu sz c z e m , 
w s p in a ją c y m  s ię  p o  n ic h  d o  w y s o k o śc i  14 m . 
O k a z y  te  b lu s z c z u  z a s łu g u ją  n a  o c h ro n ę , ze  
w z g lę d u  u a  n ie z w y k łe  ic h  r o z m ia ry .  I  t a k :



1. O k o ło  p ie r w s z e j ,  l ic z ą c  o d  le w e j s t r o n y ,  
(p . fo to g r . N r. 1) a k a c j i  o w i ja ją  s ię  e g z e m ­
p la r z e ,  d o  w y s o k o śc i .9 m ; ś r e d n ic a  n a jg r u b s z e g o  
z n ic h , m ie r z o n a  tu ż  n a d  p o w ie r z c h n ią  z ie m i, 
w y n o s i  8  cm .

2. O k o ło  d r u g ie j  a k a c j i  o w i ja  s ię  5 e g z e m ­
p la r z y  do  w y s o k o śc i 14 m ; ś r e d n ic a  n a j g r u b ­
sz e g o  u  n a s a d y  18 5  cm , n a  w y so k o śc i p ie r s i  
5 cm  (p. fo to g r . N r . 2).

M ałopolskie Tow. Łow ieckie w spraw ie ochrony 
Przyrody. N a  p o s ie d z e n iu  o d b y te m  w  d n ia c h  1 i 7 
m a r c a  1922 r .,  W y d z ia ł  M. T o w . Ł o w ie c k ie g o  
w  z r o z u m ie n iu  p o t r z e b y  o c h ro n y  p r z y r o d y  i z n a ­
c z e n ia  j a k i e  d la  r e a l i z a c j i  t e j  id e i m a  z n a jo ­
m o ść  je j  w  s z e ro k ic h  k o ła c h  m y ś l iw s k ic h , p o ­
s ta n o w i!  s k ie ro w a ć  w y s iłk i  T o w a r z y s tw a  k u  
d ą ż e n io m  P a ń .  K o m is ji  O c h ro n y  P rz y ro d y  
i u c h w a li ł  n a s t ę p u ją c e  r e z o lu c je ,  n ia ja e e  s ta n o -

R y c . 11. , , B l u s z c z  o lb r z y m 11 p o d  P u ła w a m i .

3. O k o ło  t r z e c ie j  a k a c j i  w k o n c u , o w i ja  sit; 
ró w n ie ż  f> e g z e m p la r z y  d o  w y so k o śc i 13 m ; ś r e ­
d n ic a  n a jg r u b s z e g o  u  p o w ie rz c h n i  z ie m i 9 cm .

W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  e g z e m p la r z e  k w i tn ą  
b o g a to  w  je s ie n i ,  c h o ć  n ie  o w o c u ją . — D im o r-  
f iz m  (a  r a c z e j  p o lim o rf iz m )  liśc i n a p ę d a c h  u w i ­
d a c z n ia  s ię  n a d e r  w y b i tn ie .

O w ie k u  i p o c h o d z e n iu  te g o  b lu s z c z u  n ie  
m o g łe m  s ię  d o w ie d z ie ć  a n i  od  m ie s z k a ń c ó w  
le ś n ic z ó w k i, a n i  o d  o k o l ic z n y c h  w ło ś c ia n ,

M arjan  Sokołowski.

w ić  w y ty c z n e  d z ia ła ln o ś c i  T o w a r z y s tw a  w  k i e ­
r u n k u  o c h ro n y  p r z y r o d y :

1. O tw o rz y ć  la m y  - ł-o w c a «  d la  p r o p a g a n d y  
o c h ro n y  p r z y r o d y ,  a  m ia n o w ic ie  u m ie s z c z a ć  
w  n im  k o m u n ik a ty  i te  p o p u la r n e  a r t y k u ł y ,  
k tó r e b y  1*. K . O. I’, c h c ia ła  w  s z e r s z e j  m ie rz e  
ro z p o w sz e c h n ić , n iż b y  to  p r z e z  < g ło s z e n ie  ty lk o  
w je j  p u b l ik a c ja c h  n a s tą p ić  m o g ło .

2. Z a c h ę c a ć  sw y c h  d e le g a tó w  i c z ło n k ó w  do  
z a z n a ja m ia n ia  sic; z p u b l ik a c ja m i  P . K . O . P ., 
u  m ia n o w ic ie  z p e r jo d y c z n e m , b o g a  te m  w tre ś ć  
i i lu s t r a c je ,  w y d a w n ic tw e m  » O c h ro n a  P rz y ro d a
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i w  t e n  sp o só b  p rz y s w o ić  s o b ie  w ia d o m o ś c i  p o ­
t r z e b n e  do  s k u te c z n e g o  p o p ie r a n ia  te j  a k c j i .

3. Z a s i la ć  to  w y d a w n ic tw o  w ia d o m o ś c ia m i
o w ła s n y c h  s p o s t r z e ż e n ia c h .

4 . Z w a ż y w sz y , ż e  K o m is ja  g łó w n a  w  K r a ­
k o w ie , b ę d z ie  n ie w ą tp l iw ie  u t r z y m a n a  aucou- 
ran t  w ia d o m o ś c i z »Ł o w c a *  p rz e z  P rz e w o d n i­
c z ą c e g o  P . K . O. P . p ro f. D r a  W ła d y s ła w a  S z a ­
fe ra ,  k tó r e g o  m a m y 'z a s z c z y t  z a l i c z a ć  w  p o c z e t  
n a s z y c h  c z ło n k ó w , u d z ie la ć  ■ Ł o w c a ' b e z in t e r e ­
s o w n ie  L w o w s k ie m u  K u r a to r ju m  P . K . O. P ., 
z  k tó r e m  M. T . Ł . b ę d z ie  s ię  s t a r a ło  n a w ią z a ć
o i le  m o ż n o śc i j e s z c z e  ś c iś le js z y  k o n ta k t .

5. P a m ię ta ją c ,  że  d la  w ie lk ic h  s p r a w  n a d  
k tó r e m i  P . K . O. P . c z u w a , p o t r z e b n e  s ą  te ż  
ś ro d k i f in a n s o w e , w  k tó r e  o n a  p r z e z  z n a jd u ­
ją c e  s ię  je s z c z e  c ią g le  w  t r u d n o ś c ia c h  f in a n s o ­
w y c h  P a ń s tw o  d o s ta te c z n ie  u p o s a ż o n ą  b y ć  n ie  
m o ż e , w e z w a ć  n in ie js z e m  sw y c h  c z ło n k ó w  i d e ­
le g a tó w , b y  w y d a r z a ją c e  się  c z ę s to  p r z y  sp o ­
so b n o śc i p o lo w a ń  s k ła d k i  lu b  k a r y  u m o w n e  z e ­
c h c ie li  p r z e z n a c z a ć  n a  c e le  o c h ro n y  p r z y ro d y ,  
a  u z b ie r a n e  k w o ty  o d sy ła ć  do P a ń s tw o w e j  k o ­
m is ji  -O c h ro n y  P rz y ro d y * , n a  r ę c e  p ro f . D r a  
W ła d y s ła w a  S z a f e r a ,  K r a k ó w , u l .  L u b ic z  46.

NISZCZENIE PRZYRODY.
Zabicie sam icy łos ia  w Augustowskiem . Z p o ­

w o d u  w o jn y  u c ie r p ia ł  b a r d z o  d o tk l iw ie  z w ie -  
r z o s ta n  s z la c h e tn y  n a  k r e s a c h  p ó łn o c n y c h  i p ó ł­
n o c n o -w sc h o d n ic h  R z p l te j .  B o d a j n a jb a r d z ie j  
o d b i ła  s ię  w o jn a  n a  ło s iu , k tó r y  p r z e d  w o jn ą  
n ie  n a le ż a ł  ta m  w c a le  d o  r z a d k o ś c i  i s ta n o w i!  
p ię k n e  i w c a le  n ie  r z a d k ie  tr o fe u m  m y ś l iw s k ie  
p o lsk ic h  b r a c i  z  p o d  z n a k u  św . H u b e r t a ,  a  d z iś  
w y g in ą ł ,  lu b  w y n ió s ł  s ię  z  g r a n i c  n a s z e g o  p a ń ­
s tw a  w  n ie d o s tę p n e  u r o c z y s k a  p o le s k ie . T o  te ż  
a b s o lu tn a  o c h ro n a  ło s ia , k t ó r a  n a k a z a n a  z o s ta ła  
r o z p o rz ą d z e n ie m  R z ą d o w e m , j e s t  d z is ia j  k a t e ­
g o ry c z n y m  p o s tu la te m  n ie ty lk o  p r z y ro d n ik ó w  
le c z  t a k ż e  w s z y s tk ic h  ro z u m n y c h  m y ś l iw y c h -  
o b y w a te l i .  N ie s te ty  o c h ro n a  r z ą d o w a  o k a z u je  
s ię  n ie w y s ta r c z a ją c a .  N a j le p ie j  ś w ia d c z y  o te m  
s m u tn y  f a k t ,  j a k i  z d a r z y ł  s ię  p r z e d  k i lk u  m ie ­
s ią c a m i n a  p o lo w a n iu  w  la s a c h  p a ń s tw o w y c h  
w o b s z a rz e  d a w n e j  P u s z c z y  A u g u s to w s k ie j ,  
g d z ie  p e w ie n  » m v śliw y «  z  S u w a łk ,  m im o  k a t e ­
g o ry c z n e g o  z a k a z u  s t r z e l a n i a  do  ło s ia , w y d a ­
n e g o  p r z e z  p r o w a d z ą c e g o  p o lo w a n ie , z a b i ł  s a ­
m ic ę  ło s ia  (k le m p ę ). W  te j  s p r a w ie  o t r z y m a ł  
W y d z ia ł  P .  K . O . P .  o d  d e l e g a t a  w  P u ła w a c h  
D r a  S t. M in k ie w ic z a  p ism o  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :

»W  s p r a w ie  o p is a n e g o  w  » Ł o w ie c tw ie  P o l-  
sk ie m «  N r . 10 z  1922 r .  (P o z n a ń )  f a k t u  z a b i ­
c i a  s a m ic y  ło s ia ,  k le m p y , m a m y  z a s z c z y t  z a k o ­
m u n ik o w a ć ,  co  n a s t ę p u je :

N a  s k u te k  p o le c e n ia  Z a rz ą d u  o k rę g ,  la s ó w  
w  S ie d lc a c h , w in n i z a b ic ia  k le m p y  w  g r u d n iu  
z. r .  w  la s a c h  A u g u s to w s k ic h  ( le ś n ic tw o  K r a s n o ­
p o ls k ie )  p p . S i e n k i e w i c z  ( le k a rz  w  S e jn a c h )  
i Ł y s a k o w s k i  (w o jsk o w y ), z o s ta l i  p o c ią g n ię c i  
d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  s ą d o w e j , m ian o w ic ie"  s a d u  
p o k o j u  w  A u g u s to w ie .  S p r a w a  o d b y ła  s ię  d n ia  
10/IV  r .  b ., p r z y c z e m  o b a j  z o s ta l i  u k a r a n i  (z a r t .  
250 k . k .) g r z y w n ą  w  w y so k o śc i 4000 M k. W o b e c

O c h r o n a  p r z y r o d y .

t e g o  z w r a c a m y  S z . P a n u  p r e z e s o w i u w a g ę ,  iż  
k a r a  o w a  je s t  u d e r z a ją c o  n i s k a  w o b e c  w ie lk o ­
ści p r z e s tę p s tw a  i n ie  s to i  w  ż a d n y m  z w ią z k u  
a n i  z u s t a w ą  o o c h ro n ie  g in ą c y c h  z w ie r z ą t ,  a n i  
t e ż  n a w e t  n ie  o d p o w ia d a  s to s u n k o w i k a r y  p r z e ­
w id z ia n e j  w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  u s ta w ą  r o ­
s y js k ą  p r z e d w o je n n ą  (500 r b .  z l o t e m ) .  D o d a ć  
je s z c z e  n a le ż y ,  że w in n i  z a b ic ia  k le m p y  n a  te rn -  
w ię k s z ą  z a s łu g u ją  k a r ę ,  w o b e c  te g o ,  iż  ś w ia d ­
k o w ie  u s t a l a j ą ,  że  p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  p o lo w a ­
n ia  N a d le ś n y  u p r z e d z a !  o b y t n o ś c i  ł o ­
s i a  i n a k a z a ł  w  ż a d n y m  w y p a d k u  n i e  
s t r z e l a ć .

P o d a ją c  to  do w ia d o m o ś c i  Sz. P a n a  P r e z e s a ,  
u p r a s z a m y ,  a ż e b y  s p r a w a  z o s t a ł a  p o n o w n ie  w y ­
to c z o n a  z  r a m ie n ia  P a ń s tw o w e j  K o m . O c h ro n y  
P rz y ro d y * .

Zanik łososia w W iśle. T o w a rz y s tw o  R y b a c k ie  
n a  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z a n ie p o k o jo n e  
p o d n o s z ą c e m i s ię  ze  w s z y s tk ic h  s t r o n  s k a rg a m i  
n a  s t a ły  z a n ik  ło s o s ia ,  w y w o ła n y  g łó w n ie  s to ­
s u n k a m i  w o je n n y m i,  w  c z a s ie  k tó r y c h  u s t a w y  
r y b a c k ie  g a l i c y j s k a  i p r u s k a  b y ły  p r a w ie  że  
z u p e łn ie  n ie  o b s e rw o w a n e , n a s t ę p n ie  te m , ż e  
n a  o b s z a rz e  b . K o n g re s ó w k i  b r a k  j e s t  z u p e łn ie  
u s ta w y  r y b a c k ie j ,  k tó r a b y  u n o r m o w a ła  s p r a w y  
r y b a c k ie  w n io s ła  d o  M in is te r ju m  b . d z ie ln ic y  
P r u s k i e j  W y d z ia ł  R y b a c k i  D e p a r t a m e n t u  R o l­
n ic tw a  i D ó b r  P a ń s tw o w y c h )  o d p o w ie d n i m e ­
m o r ia l  w s k a z u ją c y  n a  p r z e d s ię w z ię c ie  j a k  n a j ­
d a le j  id ą c y c h  z a r z ą d z e ń ,  k tó r e b y  p o w s tr z y m a ły  
z a n ik a n ie  . l o s o s i o s t a n u .  g r o ż ą c e g o  n ie ty lk o  \  
u b ó s tw e m  r y b a k o m  ś ró d lą d o w y m  a le  i m o rsk im .
W  ty m  c e lu  p r o p o n u je  w s p o m n ia n e  T -w o  r o z ­
s z e r z e n ie  i s tn ie ją c e g o  c z a s u  o c h ro n n e g o  w  M a- 
ło p o lsc e , W ie lk o p o ls c e  i n a  P o m o rz u , a  w p ro ­
w a d z e n ie  g o  w  K o n g re só w c e , p o d n ie s ie n ie  i s t ­
n ie ją c y c h  m ia r  m in im a ln y c h  d la  ło so s ia  do  50 cm . 
w p ro w a d z e n ie  ta k o w y c h  n a  o b s z a rz e  b . z a b o r u  
r o s y js k ie g o ,  w p ro w a d z e n ie  ś c is łe j  s t a ty s t y k i  p o ­
ło w ó w  ło so s ia  w  c a le m  d o r z e c z u  W is ły ,  z a ło ż e ­
n ie  s z e r e g u  s z tu c z n y c h  w y lę g a rn i  t a k  n a  P o ­
m o rz u  j a k  i w  M a lo p o ls c e  i t .  d ., w re s z c ie  s tw o ­
r z e n ie  s t a łe j  k o m is j i  d l a  b a d a n ia  b io lo g j i  ło so s ia  
i t r o c i  w- W iś le , ce lena  o p r a c o w a n ia  n a  p o d s ta ­
w ie  ty c h ż e  b a d a ń  r a c jo n a ln e g o  sp o s o b u  u t r z y ­
m a n ia  i p o d n ie s ie n ia  lo s o s io s ta n u  w  W iś le .  K o ­
m is ja  t a  m ia ła b y  s ię  w y ło n ić  z  k o n f e r e n c j i  ło so ­
s io w e j, k tó r e j  z w o ła n ie  p r o p o n u je  T o w . R y b . n a  
W o j. P o z n a ń s k ie .  W  k o n f e r e n c j i  m a ją  w z ią ś ć  
u d z ia ł  r e p r e z e n ta n c i  w s z y s tk ic h  T o w a rz y s tw  
ry b a c k ic h  w  d o r z e e ż u  W is ły ,  t a k  z P o ls k i  j a k  
i z  w o ln e g o  m ia s ta  G d a ń s k a ,  r e p r e z e n ta n c i  
w ła d z  r y b a c k ic h  i i n s ty tu c y j  n a u k o w y c h  r y b a ­
c k ic h , w re s z c ie  z n a w c y -p r z y r o d n ic y .  ja k o te ż  r e ­
p r e z e n ta n c i  K o m is ji  O c h ro n y  P r z y r o d y .

N ie  w n ik a ją c  w  d a ls z e  s z c z e g ó ły  m u s im y  tu  
j e d y n ie  z a z n a c z y ć ,  że  n a  g r u n c i e  s p r a w y  ło so ­
s io w e j m o g ą  i m u s z ą  s ię  p o łą c z y ć  t a k  c z y n n ik i  
r y b a c k ie ,  j a k  i z  p o ś ró d  z w o le n n ik ó w  o c h ro n y  
p r z y r o d y  d l a  w s p ó ln e j  p r a c y .  K w e s t ją  b o w ie m  
u t r z y m a n ia  lo s o s io s ta n u  w  W iś le  in t e r e s u j e  j e d ­
n y c h  i d r u g ic h ,  b ie g n ą c  p o  z u p e łn ie  z g o d n e j
i j e d n o l i t e j  l i n j i .—

W  s p r a w ie  o c h ro n y  ło s o s ia  p o d ją ł  s k u te c z n ą  
a k c ją  p u b l ic y s ty c z n ą  D r  T . G a b r y s z e w s k i ,  n a
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ta m a c h  - G a z e ty  Z a k o p ia ń s k ie j* ,  o c z e m  k i lk a  
s tó w  w  > G losach  P r a s y  .

Zagrożone stanowisko zieliny (A zalea politico, 
L . w puszczy Sandom ierskiej. D n ia  22 m a ja  b. r. 
z w ie d z i łe m  z  p. D r . M . N o w iń s k im  s ta n o w is k o  
A za lea  pon tica  w  W o li Z a rc z y c k ie j  p o d  L e ż a j ­
s k ie m . O d r a z u  n a  w s tę p ie  u d e r z y ł  n a s  p r z y k r y  
w id o k , o to  c a ły  p r a w ie  p ó łk o l is ty  p a s ,  j a k i  l w o ­
r z ą  z a r o ś la  z ie l in y  n a  w y d m ie  p ia s z c z y s te j  b y ł 
w y p a lo n y .  N ie tk n ię t e  p o z o s ta ły  ty lk o  d w ie  w ię ­
k s z e  k ę p y  o  łą c z n e j  d łu g o ś c i  p a r u  m e tró w  w  ś r o d ­
k o w e j c z ę ś c i p a s a .  r e s z t a  j e s t  p o  w ię k s z e j  c z ę ­
śc i n a d p a lo n a ,  j e d n a k ż e  n a  s z c z ę ś c ie  n ie  c a i-  
k ie m  s p a lo n a ,  bo  z p o m ię d z y  c z a r n y c h ,  o k o p ­
c o n y c h  g-alęzi n ie k tó r e  p u s z c z a j ą  g d z ie n ie g d z ie ,  
c h o ć  sk ą p o , św ie ż e  l i s tk i .  W e d łu g  r e la c j i  p a s t u ­
c h ó w  t a m te j s z y c h  s p a l i ło  s ię  to  w  W ie lk ą  S o ­
b o tę . t j .  15 k w ie tn i a  b . r .  K to  p o d p a l i ł  i d l a ­
c z e g o  n ie w ia d o m o . W  k a ż d y m  r a z ie  s ta n o w is k o  
to  w y m a g a  j a k n a j s z y b s z e j  i s k u te c z n e j  a k c j i  
o c h ro n n e j .  ■

J u ż  p r o f e s o r  R a c ib o rs k i  w  sw o je j n o ta tc e
• O c h ro n y  godne, d r z e w a  i z b io ro w is k a  ro ś  in  
(K o sm o s 1910) w y r a ż a  o b a w ę  p r z e d  z n is z c z e n ie m  
z ie l in y  o g n ie m  p r z e z  p a s tu c h ó w  i r a d z i  o to c z y ć  
j ą  p ło te m  i z a b e z p ie c z y ć  n a  p r z e s t r z e n i  o k o ło  
h e k t a r a ;  o b a w y  je g o , j a k  s ię  o k a z u je  n ie  b y ły  
n i e s te ty  p ło n n e .

M n ie j z a g ro ż o n e  s ą  o c z y w iś c ie  t e  k r z a k i ,  
k tó r e  r o s n ą  p o n iż e j  w y d m y , n a  b a g n ie , z a ro s łe m  
o ls z y n ą .

O p ró c z  g łó w n e g o  s ta n o w is k a  z ie l in y  n a  w y ­
d m ie  i p r z y le g ły c h  c z ę ś c ia c h  b a g n is te j  o ls z y n k i 
r o s n ą  je s z c z e  o s o b n o  d w a  n ie w ie lk ie  k r z a k i  n a  
sa m e m  j u ż  b a g n ie .  T o  d r u g ie  s ta n o w is k o  o d ­
d a lo n e  j e s t  o d  p ie r w s z e g o  o 150 k ro k ó w  n a  z a ­
c h ó d  l ic z ą c  b r z e g ie m  w y d m y ) , a  o 20 k r .  n a  
p ó łn o c  od  ś c ie ż k i  b i e g n ą c e j  b r z e g ie m  w y d m y .

K. M iczyński.
Nowy projekt uprzem ysłow ienia Tatr. P o p o m y ś l -  

n e m  z l ik w id o w a n iu  s z k o d l iw e g o  p r o j e k t u  b u ­
d o w y  k o le jk i  n a  Ś w in ic e  p r z e d  w o jn ą , p o  o b u ­
d z e n iu  c z u jn o ś c i  s p o łe c z e ń s tw a  p r z e z  b o g a tą  
l i t e r a t u r ę  j a k a  z t e j  ok.-łzji p o w s ta ła ,  o r a z  po  
u s t a le n iu  s ię  w  P o ls c e  o p in j i ,  ż e  T a t r y  s ą  p ł u ­
c a m i n a r o d u  p o ls k ie g o , k tó r y c h  n ie  w o ln o  z n is z ­
c z y ć  w p ro w a d z e n ie m  d o  ich  w n ę t r z a  p r z e m y s łu ,  
z d a w a ło  s ię , ż e  r a z  n a  z a w s z e  m in e to  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  u p r z e m y s ło w ie n ia  te g o  n a j p i ę k n i e j ­
sz e g o  z a k ą t k a  P o ls k i .  P o  o d z y s k a n iu  n ie p o d le ­
g ło śc i p a ń s tw o w e j  i u s t a le n iu  g r a n i c  R z p lte j ,  
o tw o rz y ły  s ię  d l a  p o lsk ie g 'o  p r z e m y s łu  s z e ro ­
k ie  p o ia  d z ia ła n ia .  G r a n i t  t a t r z a ń s k i ,  k tó r y  d o ­
ty c h c z a s  b y t  te m  m a g ic z n e m  s ło w e m , k tó r e m  
z a s ła n ia l i  s ię  p r z e m y s ło w c y , w s k a z u ją c  n a  k o ­
n ie c z n o ś ć  c z e r p a n ia  g o  z t e g o  g ó r s k ie g o ’ g n ia z d a ,  
p r z e s ta ł  b y ć  m o n o p o le m  t a t r z a ń s k i m :  w  p ły c ie  
w o ły ń s k ie j  p o s ia d a m y  d z is ia j  g r a n i t  b e z  p o r ó ­
w n a n ia  le p s z y  te c h n ic z n ie  o d  t a t r z a ń s k ie g o
i ł a tw y  d o  e k s p lo a ta c j i  p rz e m y s ło w e j .

N ie o c z e k iw a n a  w ię c  z g o ta  w r a c a  z n ó w  do  
n a s  f a la  p r o je k tó w  u p rz e m y s ło w ie n ia  T a t r .
• W a r s z a w s k ie  T o w a rz y s tw o  B u d o w la n e *  w y ­
s tą p i ło  w o b e c  R z ą d u  z, p r o je k te m  w y b u d o w a n ia  
k o le jk i  do  R o z to k i ,  c e le m  z a ło ż e n ia  w  ty m  c u ­

d o w n y m  z a k ą t k u ,  u św ię c o n y m  m a je s ta te m  z n a ­
n y c h  k a ż d e m u  P o la k o w ri w o d o g rz m o tó w  M ic k ie ­
w ic z a , z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  d la  o b ró b k i 
g r a n i t u .  P . K . O. P .,  k tó r e j  M in is te r s tw o  I!. I ’. 
r a c z y ło  p r z e s ła ć  p r o j e k t  t e n  d o  o p in j i ,  p r z e d ło ­
ż y ła  R z ą d o w i m e m o r ja ł  w k tó r y m  w y k a z a ła  
sz k o d liw o ść  p o d o b n y c h  z a m ie r z e ń  i ich  n i e r a c jo ­
n a ln o ś ć  e k o n o m ic z n ą .  Nie. w ą tp im y , że  M in is te r ­
s tw o  R . P .. k tó r e  n ie je d n o k r o tn ie  j u ż  o k a z a ło  
p e łn e  z ro z u m ie n ie  d la  a r g u m e n tó w  m a ją c y c h  
n a  c e lu  o c h ro n ę  p r z y r o d y  p o ls k ie j ,  ta k ż e  w  ty m  
w y p a d k u  n ie  z e c h c e  p r z y ło ż y ć  r ę k i  d o  r e a l i z a ­
c ji p r o je k tu ,  k tó r y  g o d z i  w p r o s t  w te  b e z c e n n e  
w a r to ś c i ,  j a k i e  w  o c z a c h  c a  I e g o  sp o łe c z e ń s tw a  
p o ls k ie g o  p o s i a d a j ą  T a t r y ,  d o p ó k i n ie m a  w ich 
w n ę t r z u  p r z e m y s łu .  W. S.

Projekt wybudowania t. zw . pustelni w Pieni­
nach. W  n a jp ię k n ie js z y m  a  z a r a z e m  n a jd z ik s z y m  
p u n k c ie , P ie n in ,  n a  st ro m y m  b r z e g u  P o to k u  P i e ­
n iń s k ie g o ,  i s tn ie je  o d  d a w n a  p o p u la r n a  u  lu d u  
o k o lic z n e g o  g r o t a  ze  s t a t u ą  M a tk i B o sk ie j. 
N ie  w ia d o m o  z j a k i e j  in ic ja ty w y  p o w s ta ła  w  s ą ­
s ie d z tw ie  t e j  g r o ty  p r z e d  w o jn a  t . zw . p u s t e l ­
n ia*:, t . j .  d o m e k  d r e w n ia n y ,  w  k tó r e j  z a m ie s z k a ł  
j a k i ś  p o d e j r z a n e j  k o n d u i ty  o s o b n ik , k tó r e g o  z a ­
j ę c ia  c o d z ie n n e  n ie  w ie le  m ia ły  w s p ó ln e g o  
z ż y c ie m  p u s te ln ie z e m :  w y łu d z a ł  p i ln ie  p i e ­
n ią d z e  o d  o d w ie d z a ją c y c h  g o  lu d z i ,  p o d t r z y ­
m y w a ł  u  lu d u  w ia r ę  w  z n a h o r s tw o , u p r a w ia ł  
z a k a z a n e  p r z e z  p r a w o  z a b ie g i  - l e k a r s k ie * ,  
a  w re s z c ie  z n a s ta n ie m  w o jn y  z o s ta ł  p r z e z  
a u s t r j a c k ie h  ż a n d a r m ó w  z a k u ty  w7k a jd a n k i  ja k o  
p o d e j r z a n y  o s z p ie g o s tw o  w o jsk o w e . S a m a  - p u ­
s t e ln i a  n ie  d łu g o  p o te m  z g o r z a ła .  W  te n  
s p o s ó b  lo s s a m  w y p ę d z i ł  z n a d  d z ik ie g o  P o to k u  
P ie n iń s k ie g o  c z lo w ie k a - w y z y s k iw a c z a  a  p o z o ­
s ta w ił  n i e t k n i ę t ą  ś w ię to ś ć  lu d o w ą :  s t a tu ę  M a tk i 
B o s k ie j . L e c z  ta k i  b i e g  rz e c z y  n ie  sp o d o b a ł  s ię  
p r o b o s tw u  w  K ro ś c ie n k u ,  k tó r e  ro z p is a ło  w e z ­
w a n ia  d o  s k ła d e k  n a  o d b u d o w a n ie  p u s te ln i*
i n a  k o s z ta  o s a d z e n ia  w  n ie j  n o w e g o  p u s t e l ­
n ik a *  (c z y ż b y  c h c ia ło  g o  z n a le ś ć  w  d ro d z e  k o n ­
k u r s u ? - .  P o n ie w a ż  p r z e d s ta w ie n ia  o n ie d o r z e c z ­
n o śc i i s z k o d liw o śc i te g o  z a m ia r u  z e  s t r o n y  
P . K . O. P . o r a z  T o w a rz y s tw a  T a t r z a ń s k ie g o  
n ie „ z n a la z ly  n i e s te ty  u z n a n ia  p r o b o s tw a  w  K r o ś ­
c ie n k u , w ie c  s to im y  z n ó w  p r z e d  n o w ą  p ró b ą  
w p r o w a d z e n ia  w  g ta b  P ie n in  s z k o d liw e g o  - ż y c ia  
p u s te ln ic z e g o * . M a m y  je d n a k  w ą tp l iw o ś c i  c z y  
M in is te rs tw o  S p ra w  W o js k o w y c h  z g o d z i s ię  n a  
u tw o r z e n ie  t a k i e j  n ie m o ż l iw e j  do  k o n t r o l i  p l a ­
c ó w k i w y w ia d o w c z e j,  u  p r o g u  g r a n ic y  c z e s k o -  
s lo w a c k ie j ;  w  k a ż d y m  r a z ie  n a  tę  s p r a w ę  z w r ó ­
c im y  je g o  u w a g ę .  H \  S.

AKCJA ODCZYTOWA P. K. O. P.
W  p ie rw s z e m  p ó łro c z u  b. V. o d b y ły  s ię  s t a ­

r a n ie m  K o m is ji  O c h ro n y  P r z y r o d y  n a s tę p u ją c e  
o d c z y ty  p r o p a g u ją c e  w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a  id e je  
o c h ro n y  p r z y r o d y :

W  K rakowie; 2.'5 k w ie tn ia  w k r a k .  T o w . R o l- 
n ie z e m  o d c z y t  W . S z a f e r a ,  p . t . :  ‘ P o ls k ie  
p a r k i  n a ro d o w e * .

1 c z e rw c a  w  T o w . L e k a r s k ie m  o d c z y t W . 
S z a f e r a ,  p . t . :  O c h ro n a  p r z y ro d y  w P o lsc e * .
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7 c z e rw c a  w  T o w . O g ro d n ic z e m  o d c z y t  W . 
S z a f e r a ,  p . t . » O c h ro n a  z a b y tk ó w  p r z y ro d y * .

W e Lw ow ie: O d c z y t B. F u l i ń s k i e g o  n a  
k u r s ie  in s t r u k to r ó w  h a r c e r s tw a  p o ls k ie g o  p . t . :  
» 0  p o t r z e b ie  o c h ro n y  o jc z y s te j  p r z y ro d y * .

W  c y k lu  P o w s z e c h n y c h  W y k ła d ó w  U n iw .
i P o l i te c h n ik i  o d c z y t  T . W i l c z y ń s k i e g o ,  p. t . :  
■ G o d n e  o c h ro n y  z a b y tk i  p r z y r o d y  n a s z y c h  k r e ­

s ó w - ,  o r a z  o d c z y t A . K  o z  i k  o w  s k  i e g o ,  p . t . :
• O o c h ro n ie  p ta c tw a  p o ż y te c z n e g o * .

Z r a m ie n ia  T . S. L .  (K o lo  im . A s n y k a )  w y ­
g ło s i!  o d c z y t  J .  B  i a  1 y  n  i a - C h o  ł o d e c k  i, p . t . :  
> 0  o c h ro n ie  n a s z e j  o jc z y s te j  p r z y ro d y * .

W Poznaniu: 9  m a ja  w  T o w . P r z y r .  im  K o ­
p e r n ik a  o d c z y t  K . S t i e b e r a ,  p . t . :  P e w n e  
z a g a d n i e n i a  z  e s t e ty k i  la só w * .

7 lu te g o  w  te m ż e  T o w . o d c z y t E . N i e z a ­
b i t o  w  s k i e g o ,  p . t . : T o r f o w is k a  w y s o k ie g o  
P o d h a la * .

21 lu te g o  w  te m ż e  T o w . o d c z y t  A . W  o- 
d z i c z k i ,  p . t . :  -> T o r f o w is k a  p o ls k ie g o  P o m o rz a * .

27 m a r c a  n a  k u r s a c h  r y b a c k ic h ,  u r z ą d z o n y c h  
p rz e z  T o w . R y b . p r z y  W o j. P o m o rs k ie m , w y k ła d  
p. W . K u l e s z y ,  p . t . : ♦ O c h ro n a  P r z y r o d y ,  
u  ry b a c tw o * .

W W arszaw ie: ( S p r a w o z d a n ia  n ie  o t r z y m a n o ) .

W Łodzi: 20 m a ja  w  K o le  N a u c z y c ie ls k ie m  
S z k o ły  H a n d lo w e j  o d c z y t W . S z a f e r a ,  p . t . :
• P o l s k ie  p a r k i  n a tu r y * .

W Bydgoszczy: W  T o w . K ra jo z n a w c z e m  o d ­
c z y t  S . Ł a b e t i  d z  i ń s k  i e g o ,  p . t . :  ♦ H is to ­
r y c z n y  p o g lą d  n a  o c h ro n ę  p r z y r o d y  z a g r a n i c a
i w  P o lsc e * .

W  c y k lu  P o p u l.  W y k ła d ó w  n a u k o w y c h  n i e ­
d z ie ln y c h  o d c z y t  S . a b  e n  d z  i*ń s k  i e g o ,  p . t . 
» 0  o so b liw o ś c ia c h  p r z y ro d n ic z y c h  w  b l iż s z e j
i d a ls z e j  o k o lic y  B y d g o s z c z y * .

W  P uław ach: W  T o w . W ie d z y  W o js k o w e j 2 p . 
s a p e ró w  k a n io w s k ic h  o d c z y t  M. S o k o ł o w ­
s k i e g o ,  p . t . :  » 0  o c h ro n ie  p r z y ro d y * .

W  S ta r o s tw ie  d la  u c z n ió w  sz k ó l ś r e d n ic h  
o d c z y t  M. S o k o ł o w s k i e g o ,  p . t . : » O c h ro n a  
z a b y i k ó w  p r z y r o d y «.

W Tom aszowie M azow ieckim : 13 m a r c a  d la  
u c z n ió w  sz k ó l ś r e d n ic h  o d c z y t  D r .  S . N a r e w -  
s k  i e g o ,  p . t . :  ^ 0  c e la c h  i z a d a n ia c h  P . K . O. P « .

15 in a r c a  d la  u c z n ió w  sz k ó l p o w s z e c h n y c h  
p o w tó rz o n o  te n s a m  o d c z y t.

W ykłady un iw ersyteckie: N a  w y d z ia le  f i lo z o ­
f ic z n y m  U n iw e r s y t e tu  P o z n a ń s k ie g o  w y k ła d a ł  
w  I I  t r im e s t r z e  r .  a k a d .  1921/22 D r . A . W o d z ic z k o  
n a  t e m a t :  R o ś l in n e  z a b y tk i  p r z y r o d y  W ie lk o ­
p o lsk i i P o m o rz a .*  (1 g o d z . ty g .) .  N a  w y k ła d  
te n  u c z ę s z c z a l i  r ó w n ie ż  l ic z n i  s łu c h a c z e  W y ­
d z ia łu  R o łn ic z o - le ś n e g o .  — W  W a r s z a w ie  a n a ­
lo g ic z n e  w y k ła d y  m ia ł  p ro f . B. H ryniewiecki.

GŁOSY PRASY.

Sprawozdania z II zeszytu Ochrony Przyrody*
z a m ie ś c i ły :  Gazeta Zakopiańska  (R o k  I I  N r . 22). 
Słowo Polskie (N r . 2 6 ,1 9 2 2  ), D ziennik B ydgoski 
(N r. 36, 1922), o r a z  lw o w sk i » S \ iw a n « .

Rybak Polski w y c h o d z ą c y  w  P o z n a n iu ,  z a ­
m ie śc ił  w  N r . 3  z  1 lu te g o  1922 w z m ia n k ę  o I I  
z e s z y c ie  O c h ro n y  P rz y ro d y -  z  w y s z c z e g ó ln ie ­
n ie m  a r ty k u łó w  i w ia d o m o ś c i ,  d o ty c z ą c y c h  s p ra w  
r y b n y c h .

W Dzienniku Bydgoskim* Nr. 182 z  11 w r z e ś n ia  
1921 p o d  o d e z w ą  P o z n a ń s k ie g o  K u r a to r ju m  
P .  K . O . P .  w  s p r a w ie  o c h ro n y  p o m n ik ó w  p r z y ­
ro d y  z n a jd z ie m y  n a s tę p u ją c y ,  P rzyp isek  R e­
dakcji: O d e z w a  p o w y ż s z a  z a s łu g u je  z e  w sz e c h  
m ia r  n a  u w a g ę  w ła d z  i s p o łe c z e ń s tw a . D z ie ją  '  
s ie  p r z e c ie ż  r z e c z y ,  g r a n i c z ą c e  w p r o s t  z b a r b a ­
r z y ń s tw e m  z  w in y  n ie u ś w ia d o m io n y c h  j e d n o ­
s te k ,  a  n a w e t  z w in y  n i e d o p a t r z e n i a  c z y  b r a k u  
z r o z u m ie n ia ,  j a k i e  z n a c z e n ie  p o s ia d a ją  z a b y tk i  
p r z y ro d y  ś ró d  p r z e d s ta w ic ie l i  w ła d z .  D o  f a k tó w  
ta k ic h  z a l ic z y ć  m o ż n a  n . p . f a k t  r o z b ic ia  o lb r z y ­
m ie g o  g ł a z u  lo d o w c o w e g o  t u t a j ,  w  n a s z e j  B y d ­
g o s z c z y . p r z y  z b ie g u  u l i c  R e ja  i P r z e ja z d .

Tygodnik Ilu s trow any z a m ie ś c i ł  w  N r . 25 z  d.
17 IV  1922, a r t y k u ł  D r a .  J .  K o ło d z ie jc z y k a  p . t . :  
♦ P o ls k ie  P a r k i  N a tu r y * .

Żołn ierz Polski w  N r . 8 z d . 19 II  1922 p o d a je  
n a s t ę p u j ą c ą  w ia d o m o ś ć  : B o b ry  s ą  s t a le  w  S t a r o ­
r z e c z u  —  P e r e h o p ie  w  p o w . L id z k im .  O p ie k u je  
s ię  n ie m i Z a rz ą d  O k r . L a só w  w  B ia ło w ie ż y . 
Z a rz ą d  z a k a z a ł  d o s tę p u  do  m ie js c a ,  w  k tó r e m  
s ą  b o b ry  .

G azeta Zakopiańska p u b l ik o w a ła  s z e r e g  a r t y ­
k u łó w  D r a .  T . G a b r y s z e w s k ie g o .  o p o t r z e b ie  
o c h ro n y  ło s o s ia  n a  P o d h a lu .  D o d a tn ie  r e z u l t a t y  
te j  a k c j i  o b ja w iły  s ię  j u ż  w  te m , że  W o je ­
w ó d z tw o  K r a k o w s k ie ,  j a k  d o n o sz ą  d z ie n n ik i ,  
p o s ta n a w i lo  w y s tą p ić  c z y n n ie  w  a k c j i  o c h ro n n e j
i w y d a ć  z a r z ą d z e n ia  z g o d n e  z  ż ą d a n ia m i  p ro -  
p o n o w a n e m i p r z e z  D r a  G a b r y s z e w s k ie g o .

I



TRESC ZESZYTU 1-GO:
W s t ę p :  O d e z w a . W . S .:  D o  c z y te ln ik ó w . —  C z ę ś ć  g ł ó w n a :  Jan  Gic. P aw likow sk i: O c e la c h
i ś r o d k a c h  o c h ro n y  p r z y r o d y .  —  W ładysław  Szafer-. O c h ro n a  p r z y ro d y  w  P o lsc e . — S tan isław  
Sokołow ski: O p o t r z e b ie  z a k ł a d a n i a  r e z e r w a tó w  le ś n y c h .  —  W iktor Kuźniar-. M a r ja n  R a c ib o rs k i  
j a k o  p io n ie r  r u c h u  p o ls k ie g o  k u  o c h ro n ie  p r z y r o d y .  —  Bogum ił Pawłowski-. B r e k in i a  (Sorbus 
to m iin a lis  [ L ] 'C r a n tz )  w  P o ls c e . —  B. Wig ile w : O c h ro n a  T a t r .  —  J. G. P .: O c h ro n a  p r z y ro d y  z a ­
g r a n i c ą .  —  C z ę ś e  u r z ę d o w a :  P r o j e k t  r o z p o r z ą d z e n ia  R a d y  M in is t ró w  w  p rz e d m io c ie  o r g a n iz a c j i  
P a ń s tw o w e j  R a d y  O c h ro n y  P r z y r o d y .  — O r g a n iz a c ja  i z a d a n ia  P a ń s tw o w e j  K o m is ji  O c h ro n y  
P r z y r o d y .  —  K o r e s p o n d e n c j e :  A leksander P rzedrzyrn irsk i:  W  s p r a w ie  o c h ro n y  l i s a  i b o c i a n a .—  
H enryk  W oźniakow ski: W  s p r a w ie  o c h ro n y  l is a .  —  W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e :  K u r a t o r j a  i d e le g a c i  
P .  K . 0 .  P .  — P ie r w s z a  e k s p e d y c ja  n a u k o w a  w y s ła n a  p r z e z  R z ą d  P o ls k i  d o  P u s z c z y  B ia ło w ie s k ie j .  —  
G r u b a  jo d ła  w Z a w o i. —  P l a n  r o z w o ju  Z a k o p a n e g o . —  O d c z y ty  i a r t y k u ł y  p o p u la r n e .  - W y k ła d y  
u n iw e r s y te c k ie  o o c h ro n ie  p r z y r o d y .  —  K . Stecki: O s ta tn ie  c is y  w  T a t r a c h .  —  +D>' R u d o lf  Z u b e r .—  
K . St.:  G in ą c y  je s io n  W a lc z a k a  w  Z a k o p a n e m . —  K w e s t jo n a r ju s z  P .  K . O. I ’. w  s p r a w ie  i n w e n ta r y z a c j i  
o so b liw o śc i p r z y ro d n ic z y c h ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  k r a j u .  —  R o z m a i t o ś c i :  L o s n a j s ta r s z e g o  d r z e w a  
w  P o lsc e . —  C o s ię  w  P o ls c e  s p r z e d a je ?

TREŚĆ ZESZYTU 2-G O :
O d R e d a k c j i .  —  R o z p r a w y :  S tan isław  Sokołowski: C is n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h  i w  k r a j a c h  p r z y ­
l e g ł y c h .—  E d w a rd  L. N iezabitow ski:  S z k o d n ik i  z w ie r z ę c e  w  g o s p o d a rs tw ie ,  p r z y c z y n y  ich  w y s tę ­
p o w a n ia  o r a z  ich  z w a lc z a n ie  p r z e z  o c h ro n ę  t a k  d r a p ie ż n y c h  j a k  o w a d o ż e rn y c h  z w ie r z ą t .  — W iktor 
K u źn iar:  R e z e r w a t  m ie js k i  n a  K r z e m io n k a c h  n a d  W is łą .  — Stan isław  K u lczyński:  R e z e rw a t  
w  C z o r s z t y n i e .— W ładysław  S zafer:  O c h ro n a  m o d r z e w ia  p o ls k ie g o  (L arix  polonica Rac.). — W ilold 
K u lesza :  Z a g ro ż o n e  w rz o so w is k o  n a d m o r s k ie .  — S tan isław  P aw łow ski:  O ro z m ie s z c z e n iu  M ik o ła jk a  
(E ryngium  m aritim um )  n a  w y b r z e ż u  p o ls k ie m . —  E d w a rd  L. N iezabitow ski: B rz o z a  c z a r n a  w  o k o lic y  
N o w e g o  T a r g u .  — Bogum ił P aw łow ski:  L a s  l ip o w y  w  d o l in ie  P o p r a d u .  — O c h ro n a  T a t r .  P ro to k ó ł  
k o n f e re n c j i  w  s p r a w ie  o c h ro n y  T a t r  z w o ła n e j  p r z e z  P a ń s tw o w ą  K o m is ję  O c h ro n y  P r z y r o d y  w Z a ­
k o p a n e m  w  d n ia c h  5 i 6 w r z e ś n ia  1920. — 0 c h r o n a  p r z y r o d y  z a g r a n i c ą :  U s ta w y  z a g r a ­
n i c z n e .— Z k o n f e r e n c j i  d o ro c z n e j  w  s p r a w ie  o c h ro n y  p r z y r o d y  o d b y te j  w  B e r l in ie  w  d n ia c h  3 i 4  
g r u d n i a  1 9 2 0 .—  C z ę ś ć  u r z ę d o w a :  S p ra w o z d a n ie  z c z y n n o ś c i  P a ń s tw o w e j  K o m is ji  O c h ro n y  
P r z y r o d y  z a  o k r e s  o d  1 s ty c z n ia  1920 d o  30 l ip c a  1921. —  S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  K u r a to r ju m  
P .  K . O. P .  w  P o z n a n iu .  —  S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  K u r a to r ju m  P . K . O. P .  w  W a r s z a w ie .  — 
S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  K u r a to r ju m  P . K . O . P . w e  L w o w ie . — S p r a w o z d a n ia  ze  z ja z d ó w  P . 
K . O. P . —  P r o j e k t  u s ta w y  o o c h ro n ie  s z c z e g ó ln ie  r z a d k ic h  z w ie r z ą t  i r o ś l in .  —  R o z p o rz ą d z e n ia
i o g ło s z e n ia  p u b l ic z n e  w ła d z . —  W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e  i k o r e s p o n d e n c j e :  f D r  F e r d y n a n d  
W i lk o s z .— f D r  E u g e n ju s z  K ie r n ik .  — N o w e  s ta n o w is k a  c is a . —  P l a n  u t w o r z e n ia  r e z e r w a tu  le ś n e g o  
w  p u s z c z y  B ia ło w ie s k ie j .  —  N o w e  a m e r y k a ń s k ie  p a r k i  n a ro d o w e , — O c h ro n a  b izo n a , w  A m e ry c e  
p ó jn o c n e j .  —  O c h ro n a  a n ty lo p y  a m e r y k a ń s k ie j .  —  W a p i t i  w  p a r k u  Y e llo w s to n e . — O c h ro n a  h o b r a  
w  g ó r a c h  A ir o n d a c k  w  A m e ry c e  p ó łn . —  O s ta tn ie  ż u b r} ' w  P o ls c e . —  O c h ro n a  ło so s ia . —  Z w y c ie c z k i  
d o  c isó w  w  K n ia ź d w o r z e .  — O c h ro n a  a le i  k ró le w s k ie j  w  P u ła w a c h .  —  » N ie b ie s k ie  Z ró d ła «  w  T o m a ­
sz o w ie  M a z o w ie c k im . — D ą b  w  G d y n i.  —  L ip a  d r o b n o l is tn a  — K o z ic e  w  T a t r a c h .  —  ś w is t a k i  w  T a t ­
r a c h .  — W v k ja d y  i r e f e r a ty .  —  Z T o w a r z y s tw a  T a t r z a ń s k ie g o .  —  G lo sy  p r a s y .  — E rrata .






